
"do 

i p<*4k!; $ 

C e n o n u m e r u 2 5 g r o s z 

i ś 3 2 s t r o n y : 16 str. „Republiki", 8 str. DodatkuLiteracko 
Naukowego i 8 str. dodatku p.t. „Panorama 

Poczto wa uiszczona ryczał tem. I L U S T R O W A N A 

• ł ^ l k . • • • • • o m b ^ ^ ' mam mmm mmmm*, mmm m m mam wat ł 

I « • 1 m W • • • • X 4 

l J L / 1 J \ / \ 
ł 01)2. NIEDZIELA, 4-GO L I P C A 1937 ROKU. CENA N U M E R U 25 GROSZY Ab >81 

ia w obronie samodzielności Hiszpanii 
lute 

wintna- " 

•m pafiia P-
,dzi: r.' d« 
o 

^ d e n ^ B p K L Śródziemnym muszą Dyć zabezpiecźone-oświadczył A«or • k ł ? d u 0 nieinterwencji grozi nowym konfliktem europejskim 
9 l , a i Francja wzmocnią siły zbrojne na Morzu Śródziemnym 

ttl^eniu''" C U < : n Przemawiając na 
iti Mwie w , , . ^ nnescie Coughton, w 
t ó , h , c , ^ w , w m V ' ^ s h i r c - oświadczy! m. 
W\S o 2 X 5 c e l e m "Udu brytyjskie-

M in. Edi Londyn, 3 lipca. 

7 r t"i i do 7 „ V Ł t , n i e wojny domowej w 
meś,ny ^ t o r i u m tego kra ju . 

<4« ''Wkrelni? rów'iież zaintereso-
*3^*mri Tnisłer' w utrzymaniu 

<e pid,itJrytorlal!,el Hiszpanii. 
*U stronvi7el,ane s « Przez obie wal 

Rozeszły się dziś pogłoski, iż nie 
jest wykluczone, że Anglja i Francja, 
jakkolwiek najzupełniej zdecydowane 
tia odrzucenie propozycj i niemiecko -
włosk ich, wystąpią ewentualnie w przy 
szty f t tygodniu z nowymi kontrpropo­
zycjami, któreby uzyskały zgodę wszy 
stkich państw, biorących udział w lon-

S k a n i a ninSt^icrdzil
 następnie, że 

^ Ą i e 

C^wJ, "Wymywania normalnych 
lei »-v ii«n» , s t°sunkó\v. Oświadczy­
l i T " - ! " \ l c l l b - rokita- mówił da-
C ' i o ^ r o r z e Śródziemne odgry-
fei " , e i . - P , w M k i e l arterii komuni-

N 

dyńskim komitecie nieinterwencj i . 
Mia łoby to charakter pewnego ple­

biscytu wszystk ich państw, wchodzą­
cych w skład komitetu w stosunku do 
tezy Francji i Angli i utrzymania niein­
terwencj i i kontrol i morskiej brzegów 
Hiszpanii. 

Duże wrażenie w y w o ł a ł y w Paryżu 

wiadomości o wzmocnieniu eskadry an­
gielskiej i lo ty wojennej, stacjonowanej 
na Alalcie, co uważane jest jako wstęp 
do oczekiwanych w Paryżu dalszych 
zarządzeń ze strony Angli i i Francj i , 
zmierzających do wzmocnienia sił mor­
skich obu państw na Morzu Śródziem­
nym. 

Berlin jest z d e n e r w o w a n y 
W kołach niemieckich twierdzą, że konflikt hiszpański stał s i ę 

rozgrywką angielsko-wioską 
a taktykę, którą stosuje W . Brytan ia , t łumaczyć się dajć Ber l in , 3 lipca. 

(PAT) Sytuację, powstałą po wczo­
rajszych obradach komitetu nieinter­
wencji w Londynie 
oceniają w Berl inie n iezwykle poważ­

nie. 

i' 6 X angiel& ntedoceniall wasi in że 

Igj^^M^ W o * 3 f c f c ty 
" ^brZHh' przechodzących w po ««>*>rwencil budzi najwyższy „ 
• a'*nym • p d l w y s p u Pircneiskiego. ' 

^ T ^ \ tlii • . d °datnim czynnikiem, 
l > k i V F 1 1 S t e r - sa nasze doskonale 
k & s z c S J ? ^ - k t o r e n i « d y n i e b y " 
nip ^ I c s a °"arte na wspólnej 
% l ^ a ż a S l e i ' W » a s z e i Przyjaźni 

JJ„ Pierwiastków wylącz-

określają tu jako do pewnego stopnia 
niezrozumiała. Niewysimięcie przez W. 
Brytanię i Francję żadnych innych, bar­
dziej kompromisowych wniosków, z 
drugiej zaś strony odrzucenie z -miejsca 
przez W. Brytanie propozycyj niemiec­
ko - włoskich w y w o ł a ł o tu konsterna­
cję, gdyż propozycje te poczynione by­
ł y na bezpośrednią prośbę Londynu, 
wyrażoną w przeddzień posiedzenia t. 
zn. 1 lipca notą, skierowaną do Berl ina. 

Obok konsternacji dają tu wyraz nic 
tygodnia. zwyk łemu oburzeniu na Londyn. 

Grożące załamanie się systemu n i e - 1 Mimo. żc prasa niemiecka wskazuje 

* nie Uifigńą zmia-' Na ocenę tę w p ł y w a również świa-
z<jahłn 4 domość, iż nie mniej serio na sytuację 

\^k'r Z a l eżeć w- f ° r m y ustrojowe zapatruje się Londyn. Wyraźna chęć 
b\ Ssem° t l a r o d u n " l n y od wol i hisz- wszystk ich uczestników komitetu unik-

^ l i i i " i 1 " w tej * e ^ c d n a k -desin- nięcia stawiania zagadnienia na ostrzu 
;!fesón, V tibiMlu Uff^te nie oznacza noża, potwierdzona została przez odlo­

t n i e ostatecznej decyzj i do przyszłego j 
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t y lko opowiedze­
niem się za rządem w Walencj i , odnosi 
się wrażenie, że z pewnym zaniepokoję 
nicm Berl in dochodzi coraz bardziej do 
przekonania, Iż koni l ik t hiszpański przy 
biera coraz bardzie] nie charakter wa l ­
k i światopoglądów, jaki chcianoby mu 
tu nadać, lecz raczej 

r ozg rywk i b ry ty jsko - włosk ie j , 
w którą Berl in nie chciałby być bezpo­
średnio wciągnięty. Na ogół nie uk ry ­
wają polityczne czynnik i w Berl inie po­
wagi , z jaką oceniają powstałą sytua­
cję, równocześnie jednak bronią się 
przed uznaniem jej za beznadziejną. 

5%J , r ilSim S S y o b c c i m i y c h naro-
l * H l , , y n i czynnikiem w 
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PARYŻ, 3 l ipca, 
dzisiejszym p rzyby ł 

^ a o r francuski w Lon 
min. 

na 
ocenianej przez 

c z " e jako b. poważ-

Sesja nadzwyczajna sejmu będzie zwołana 
WnioseK w tej sprawie będzie w poniedziałek 

skierowany na Zamek 
niono prezydium klubu z wicemarszał­
kiem MledzlńsWm na czele do przed-

p o l s c y 

Rerttn, 3 j j , , c a , 
szenie i i js tMulu 

p 7-I b^w.-., w p o n i e . 
perl ina 30-tu człon-

mc-

Warszawa. 4 lipca. 
Kwest ia zwołania sesji nadzwyczaj­

nej sejmu i senatu dla załatwienia zna­
nego konf l ik tu krakowskiego, w y w o ł a ­
nego czynem Ks. Arcybiskupa Sapiehy, 
wkroczy ła w dniu dzisiejszym w sta­
dium decydujące, gdyż liczba podpisów 

I pod wnioskiem do Pana Prezydenta RP. 
0 zwołanie sesji nadzwyczajnej prze­
kroczyła ustawową liczbę 104. 

Rano odbyło się w gmachu sejmu 
posiedzenie klubu dyskusyjnego posłów 
1 senatorów, uczestników walk o nie­
podległość, przy niezbyt l icznym kom­
plecie, mianowicie niespełna 50 osób. 
Przewodniczy ł wicemarszałek B. Mie-
dziński, k tó ry też wyg łos i ł referat i n ­
formacyjny, po czym toczyła się dłuż­
sza dj/skusja, w której nie wszyscy zaj 

mowal i stanowiska jednolite. 
Oprócz skrajnego stanowiska, zaj­

mowanego przez sen. Wac ława Siero­
szewskiego, k tó ry domagał sie aż zer­
wania konkordatu z Watykanem, prze­
jawi ła się cała gama stanowisk bardzie] 
pojednawczych w stosunku do Ks. Ar­
cybiskupa Sapiehy, a w końcu postano­
wiono, że sejm i senat w każdym razie 
nie mogą utrudniać sytuacji rządowi . 

Zebrani jednomyślnie wy raz i l i naj­
ostrzejsze potępienie gorszącej samo­
wo l i Ks. Arcybiskupa krakowskiego Sa­
piehy i postanowil i udzielić rządowi 
wszelkich pełnomocnictw dla uniemoż­
l iwienia podobnej samowoli na przysz­
łość. W tym celu zebrani podpisali 
wniosek o zwołanie sesji nadzwyczaj­
nej sejmu i senatu. Ponadto u poważ-

v u u ambusadrra Ribben 

w vbitny-
nieinioekiej gi-

Prezydent Rzplitej przybył do Juraty 
i zamieszkał w oficerskim Domu Wypoczynkowym 

GDYNIA, 3 lipca. 1 w i ta ł Pana Prezydenta wojewoda po-
(PAT). Dziś rano o godz. 8.30 pocią- morski Raczkiowicz, w imieniu dowód-

giem specjalnym p rzyby ł do Juraty P. cy obrony wybrzeża komandor Fran-
Prezydent R. P. z małżonką oraz z do- kowsk i oraz starosta morski Potocki , 
mem wo jskowym I c y w i l n y m . I Pan Prezydent zamieszkał w wi l l i 

P rzyby l i z Panem Prezydenten gen. Funduszu oficerskich domów wypo -
Schally, ks. Humpola, kpt. Kryńsk i oraz czynkowych. 
kpt. i ł uber. Na dworcu w Juracie no- l 

stawienia rządowi poglądów i dezyde­
ratów, wyrażonych w toku dyskusj i . 

Wniosek o zwołanie sejmu i senatu 
będzie już w poniedziałek skierowany 
na Zamek, a więc od poniedziałku roz­
pocznie się bieg przewidzianych konsty­
tucją 30-u dni, w ciągu k tórych Prezy­
dent Rzplitej zwołuje sesje nadzwyczaj-
nę sejmu i senatu. 

Jak donosiliśmy, prawdopodobni? 
sesja ta zbiegnie się z projektowaną już 
od dłuższego czasu sesją nadzwyczaj­
ną, która ma załatwić zagadnienia gór­
nośląskie, wynikające z wygasłe j pol -
sko-nicmieckiej konwencj i genewskiej. 

Warszawa, 3 lipca. 
(PAT). Liczba podpisów składanych 

ua wniosku wysun ię tym przez k rakow­
ską grupę regionalną o zwołanie sesji 
nadzwyczajnej sejmu i senatu w spra­
wie samowolnego przeniesienia przez 

ks. metropoli tę Sapiehę szczątków Jó­
zefo Piłsudskiego przekroczyła liczb-; 
wymagana przez art. 36 konstytucj i . 

Na terenie izb panuje poczucie po­
trzeby, aby przebieg sesji wy raz i ł f i - ; 
w skupionej 1 godnej postawie, odr: -
władającej powadze zagadnienia i r-I ł , 
którą w t y m wypadku parlament v i-
nien spełnić. 
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FRANKA ZWYŻKA CEN PO DEWALUACJI i 
Giełdy towarowe jeszcze zamknięte.—Pr*** 

kongresem p a r t f i i socjalisfucznel 
Paryż, 3 lipca. 

(PAT) Rząd Chautemps'a zastoso­
wał dwie metody celem uniemożliwienia 
zwyżk i cen będącej naturalną konsek­
wencją deprecjacji waluty i zarządzeń 
inf lacyjnych. Poza dekretem rozszerzają 
cym zadania centralnej komisj i nadzoru 
nad cenami, rząd utrzymał w dalszym 
ciągu w mocy dekret o zamkniąciu na 
terenie całego kraju giełd towarowych. 

Należy oczekiwać, iż po ukonstytuo­
waniu i zorganizowaniu nowego aparatu 
administracyjnego kontrol i cen. giełdy 
towarowe postawione już w obliczu u 
normowanej sytuacj i , rozpoczną swe 
normalne funkcjonowanie. 

'Należy zaznaczyć, iż nowy dekret 
przeciwko nieuzasadnionej zwyżce cen 
stanowi tylko rozwiniecie dekretu opu­
blikowanego przez rząd Bluma w sierp­
niu r ub. to jest w momencie, gdy rozpo 
czeja sie. we Francji, w obawie przed 
zbliżającą sie. dewaluacją, niepokojąca 
zwyżka cen. 

Zagadnienie walk i z zwyżką cen, 
które staje się w tej chwi l i naczelnym 
problemem rządu Chautemps'a, jest u 
łatwione w poważnym stopniu spokojem 
z jak im francuska opinia publiczna przy 
jęła ostatnie zarządzenia monetarne. 

Paryż, 3 lipca. 
(PAT) Zgodnie z przyrzeczeniem 

premiera Chautemps sesja parlamentu 
po uchwaleniu pełnomocnictw nie zosta 
ła zamknięta, lecz obie izby pracują ró­
wnolegle z ustawodawstwem dekreto­
w y m , obradując nad tymi projektami 
ustaw, które już oddawna znajdowały 
się na warsztacie normalnego ustawo­
dawstwa. 

Okres letnich fery j parlamentarnych 
rozpocznie się odrazu, od dorocznego 

kongresu part i i socjalistycznej, k tó ry 
ma obradować od 11 do 14 lipca w Mar­
syl i i . Kongres ten będzie miał w tym 
roku równie doniosłe znaczenie, jak i w 
roku ubiegłym, kiedy decydował o obję­
ciu przez socjalistów stem rządów we 

Francj i . Tim razem bowiem kongres ma 
sie. wypowiedzieć o bilansie prac cało­
rocznych i ma ratyfikować ostatnie de­
cyzje zarówno zarządu stronnictwa, jak 
i rady naczelnej, które doprowadziły do 
udziału socjalistów w gabinecie, kierowa 

Zatarg w przemyśle hotelowym 
ilikwidowany 

Paryż, 3 lipca. | Drugi komunikat oświadcza, że od 1 
(PAT) W związku z załatwieniem listopada zalecenia dekretu rządowego 

zatargu w przemyśle hotelarskim, opu- |o tygodniu pracy, wykonywanym w ho­
telarstwie w ciągu 5-ciu dni, będą mogły 
być wprowadzone w życie przez inspek­
tora na wspólne żądanie pracodawców i 
pracowników. Ustalono też zasadę go 
dz-in nadliczbowych w specjalnych w y 
padkach. 

blikowano wczoraj po północy komunl 
kat, donoszący o utworzeniu komisj i , 
której celem będzie zbadanie warunków 
postawionych przez pracowników, jak 
też możliwości f inansowych przemysłu 
hotelarskiego. Komisja ma przedłożyć 
raport przed 1-szym października. 

nich sar nych W 

-i 
nym nie przez 
radykałów. 

Obrady kongresu mo.cra 
burzliwe z tego tfhoćby powodo­
wa pol i tyka finansowa grabinetu 
rozpoczęta w marcu, budziła PJ B iC. 
sprzeciw na lewym skrzydle su r Z j : 

twa, a program finansowy n o W „oda* 
du, w szczególności zaś nowe ^ 
pośrednie, mające swym clcżarc"" ̂  budź 
poważne zastrzeżenia i sP r Z 

nie part i i socjalistycznej. <( M. 
Z tego też względu 

nlać socjalistycznym cdon*°n^lSci* 
i grupie'parlamentarnej ̂ Kffm\ 
kongresie, rząd prawdopodoW' M 
da dekretu o nowych PodfW Ą 
zakończeniem obrad kom' 
stycznego. 

Gwałtowne bombardowanie Barcelon) 
wyrządziło olbrzymie szkody—Flota powstańcza blokuje Santaiw 

Leo 
H u 
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ź r ó d ł e m zdrowia 
dla każdego to k ą p i e l 
szyszką H N O V O P B N u 

Wymiana depesz 
między królem Karolem i Prezy-

dentem RzpliteJ 
Warszawa, 3 l ipca. 

(PAT). Przed opuszczeniem granic 
Rzeczpospolitej Polskiej J. Kr . M . kró l 
Karo l I I przesłał pod adresem P. Pre­
zydenta Mościckiego telegram treści 
następującej: 

„Opuszczając ziemię Polski pragnę 
jeszcze raz Waszej Ekscelencji podzię­
kować za tak gorące i entuzjastyczne 
jtrzyjęcie, jakiego doznałem od wszyst ­
k ich w Polsce, jak również wyraz ić 
mój podziw dla Jego pięknego kraju 
oraz jego wspaniałego wo jska" . 

( - ) Karo l R. 
W odpowiedzi Pan Prezydent R. P. 

przesłał pod adresem J. K. M. Króla 
Rumunii depeszę treści następującej: 

. „Serdecznie dzięknjąc Jego Kró lew­
skiej Mości za Jego uprzejmą depeszę, 
pragnę go zapewnić, że pobyt w Polsce 
Waszej Kró lewsk ie j Mości oraz Jego 
Kró lewsk ie j Wysokośc i Wielk iego W o ­
jewody Michała, pozostawi we wszyst­
kich sercach polskich głębokie i nieza­
tarte wspomnienie. 

(—) Ignacy Mośc ick i " . 

Vi tor Io, 3 lipca. 
Hayas donosi, że na froncie madryc­

k im t rwa ła do dziś rano ożywiona strze 
lanlna. Po r t y w Barcelonie i TarragOnie 
b y ł y ostrzel iwane w ciągu 5-clu godzin 
przez f lotę powstańczą. Eskadra lotn i ­
cza bombardowała port Barcelony, zrzu 

caiąc bomby o wielk ie j slfe wybuchu, 
które wyrządz i ł y o lbrzymie szkody. 

Madry t , 3 lipca. 
(PAT) Korespondent Havasa donosi, 

że wczoraj po południu w stol icy nastą­
piła gwa ł towna wymiana strzatów ar-

Manifest prezydenta baskijskiego 
Prez. Agiiire opuścił granice ojczyzny 

żu 

Paryż , 4 lipca. 
(PAT) Delegacja baskijska w P a r y . 

opubl ikowała manifest, wydany 
przez prezydenta baskijskiego, Agairę, 
w chwi l i , w której ten opuszczał swą 
ojczyznę. 

Prez. Aguire składa hołd bohater­
s twu żołnierzy baskijskich, stwierdza­

nie pogodzi się z utratą niepodległości 1 
że rząd baskijski nadal będzie w y k o n y 
wa ł swe obowiązki w kraju Basków 
lub poza jego granicami. 

Odezwa atakuje jednocześnie rząd 
gen. Franco za pozbawienie Basków sa 
morządu, z którego korzystal i przy mo­
narchi i . 

jąc zarazem, że naród baskijski nigdy 
3OOGGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO00OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

Dalsze aresztowania w Rosji 
„Wrogowie ludu" 

Moskwa. 3 lipca. 
(PAT) W truście naf towym „Groz-

nieft" aresztowano jako „szkodn ików" 
Brambi ło , Szewczenko, Saruchanowa ii 
wielu innych funkcjonariuszów oraz ge­
ologów Donskowa i Osicnina. 

Dyrek to r trustu, Riabołow. został 
wyk luczony z part i i „za dwul icowość i l w a l d 
pobłażanie szkodnikom". Jak wyjaśnia J 

w przemyśle naftowym 
„Za Industr ial izacju", szkodnictwo 
przemyśle na f towym istniało od 10 lat i 
dopiero obecnie zostało w y k r y t e . 

* * 
W e Władywos toku został areszto­

wany pod zarzutem działalności szpie­
gowskiej pastor ewangiel icki , RMch-

• • i&ffii 
ł y lery jsk lch. Bater ie rządowe VjM 
w a ł y prawdopodobnie grupy ppocl*l 
cze, k tóre przegrupowały . d a l j ' 
dział powstańczych gęsto P* 
centrum miasta. 

Agencja Reutera donosi \ Ł # 
ity Santander J e * r ^ „ j j 

s Drzy 

. T r z y powstańcze^ ju 

1 n ik i 1 f jotyla uzbrojonych sta 
gą asturyjskiego wybrzeża 
Santander. 

Madryt, 3 f 
(PAT) Agencja Havasa 

froncie po łudniowym nad rze 1 " ffi 
żywiona działalność a r t y l e r y j s ^ 0 r f 
leria rządowa bombardowała 9 t ądowa uu j i i L /M ' - - , flo 
okolice. Na odcinku Estra j ^ 
froncie po ludniowo-zac l io 0 1 ^ , 

Tragiczna śmierć Polaka w Alpach 
Dr. Wielski poślizgną! się i wpadł w przepaść 

Bolzano. 3 lipca. 
(PAT) W Dolomitach, na zachodnim 

zboczu Punta Tre Scarperi wyda rzy ł si>ę 
tragiczny wypadek, którego ofiarą paJł 
miody lekarz polski, dr. Wie lsk i , k tóry 
wraz z towarzyszem, również obywa­
telem polskim, niestwierdzonego do­

tychczas nazwiska, wyszedł wczesnym 
rankiem na wycieczkę alpinistyczną. 

Na t rudnym przejściu Wie lsk i po­
ślizgnął się, stracił równowagę i spadł 
w kilkudziesięciu metrową przepaść, po­
nosząc śmierć na miejscu. 

rządowe nawiązały kontakt py 
powstańczymi w okolicach 
eon i Argallanes. „ ,.„(?• 

(PAT) Agencja Havasa d° f > f j 
szyngtonu, że dyplomatyc*" 1 ,bfIJ-
tancl Chile, Peru i A r g e n t y n jJV V 
radę w sprawie uznania r z a ^ 

KOS. u 

Z dobrze p o i n f o r m o w a n y ^ H 
donoszą, że zarówno rząd s t

R r a z j , 
noczonych jak i ambasador p p f a i i ^ 
przeciwni uznaniu rządu 

WRZE •ich 
Sprzęt przecięci' 
Generalna 

w' 

Ks. Bernard honorowym 
rycerzem 

zakonu św. Jana 
Haga, 3 lipca. 

(PAT). Małżonek holenderskiej na­
stępczyni tronu księżnej Juliany, ksią­
żę Bernard .przyjęty będzie wkró tce w 
poczet rycerzy zakonu św. Jana, jako 
rycerz honorowy. 

Uroczystość przyjęcia odbędzie się 
w średniowiecznym zamku zakonu J o - ; 
annitów w Doorwer th w Holandii, w j 
okol icy Arnhem. 

P a r c e l e b u d o w l a n e 
przy ul . Retkińskiej i Krzemienieckiej 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do p. Hermana, Piotrkowska Ns 51 pr. ofic, 
pierwsze wejście, l piętro od 10—11 rano i od 4 do 5 i pół 

po południu w dni powszednie 

Morze i Kolonie to potęga Polski 

Sktad - A 

ł .ÓDZKA S T R A Ż N I C A S T R A Z A ^ . f 
AL. KOŚCIUSZKI 5 7 ^ 

IKOW Pawilon po 
na wystawie pafV 

parvz 

(PAT). 9 lipca nastąp' 
wys taw ie paryskiej „ P ^ , 
W inauguracji pawilonu ^ „ c i ^ 
czołowe osobistości polh>' c

 ego. , (\ 
ta francuskiego 1 z a g r a n i - " ujfiflj 

Znaczna część pawlloi ' 1 ' : , j \rl 

leży zaliczyć do n a j b a r u * ' ^ 
poświęcona jest Lidze N*>r 

dziełu. , e 

Roosevelt lansuje f 
i 

uzbrojenia lotnie te9 li!" 

M E 

Ar. 

He 

"Si «>4 
f i 

W a s z y i 
(PAT). Oficjalnie . 

domość, że prezydent R , e l t i a \< 
ie obecnie projekt rozbroimy 
go, przewidujący m. in« 4$fy 
dzynarodowego układu. ^ 
bombardowania ludności " 

Ud 
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% 

:fi W 1 p 

hvć bal** 
wody- ńiuiiu 

stron-

^gion polski" w Niemczech? 
* ŷ<5 doń wcieleni Niemcy, którzy zbiegli z Polski 

t r i " " Vo 

przed służbą wojskową 
Paryż , 3 lipca, 

' rwarts" , jeden z organów •i °*ych 
i " e i . \vci m i e c k i c i emigracji poli-
» czcściPi u i ą c n a zachodzące co-
r l i c y nńiii w y P a J ' « i przekraczania 
k*l L P°! s k?-niemieckiej liemioT " l c l " l ł - * c K i e j przez mlo-

* ostał - ą w w l e k u Poborowym, 
, Przei( r

d t"'° sensacyjną wiadomość, 
• cbVciu «, & c a Kraniec młodzież, po 

przeszkolenia 
wojskowych, 

młodzi Niemcy z Polski nie mogą w 
żadnym wypadku l iczyć na uzyskanie 
obywate ls twa niemieckiego. 

Po odbyciu wyszkolenia wojskowe 

Sprawcy zamachów petardowych w stolicy 
siana we wrześniu przed sqderai 

W A R S Z A W A , 3 lipca. 
Zakończone zostały dochodzenia w 

głośnej sprawie zamachów petardowych 
na sklepy żydowskie, które mia ły miej­
sce w końcu r. ub. I w styczniu r. b. 

go muszą oni bezwzględnie wróc ić do M. In. chodzi tu o zniszczenie przez w y 
Polski... na przydzieloną im placówkę, buch petardy sklepu Br . Hirszfeld przy 

; ; , M * . v o h N l e " , c z e c " 
>•! Au n~ 

obozach 

budzi b'% 
•zeciwy * 

grosa 

jo n T 

, C f o , s k i -
•JNane u , P o d a i c Jeszcze, że zalnte-
N z nn?i,a h i t 'crowskie noszą się 
•rklnei „ a Powołania do życia 
8? M s f c f t 1 w ° 3 s k o w e j p .n . „ le -
f c k i e S 8 0 ( n a w z ó r „ legionu au-
i c i W w s k ł a d którego wchodzi 
Jonili s [ 0

V s c y " " o d z l Niemcy, k tó rzy 
w p n , w Niemczech przed odby­

t o r7ooC e , f l ż b y wojskowej , 
fi Wtórów 1 l a Mene l i i planów or-
S ^ e c h „ " l e ^ o n u polskiego" w 

) v y s o c e znamienną należy 
" ^ P ^ e k r ^ z a j ą ^ y ^ ^ a ^ ę 

l d c h na burmistrza 
Betleemu 

90 a 

sle. \ 

to -'mistrza Betleemu — araba 
, P r z " N v Piątek wieczorem zania-

! % c ń f f y m z a r ó w n o jego żona. jak 
k % , „ z ° s t a ł y ciężko zranione 
*«chn i b i J J | W e r o w y m , ł

 s P r a w c a z a " 

^l7-Vta van Zeelanda 
w Londynie 

U^AT). w ^ B R U K S E L A , 3 l ipca. 

Jerozolima, 3 lipca. 

pOC' 

1 * ^ V 
9 jest 

ińcz© 

M I I I ? 
OBRONNY 

przeciw szkodliwym składni­
kom dymu tytoniu stano-
wiq — dzięki zastosowaniu 
szlachetnych włókien morwo­
wych - delikatne samospalne 

neff> zwiuki 
i/Uorwitan 

STANISŁA WA JTOŁOSZYŃSKIEGO 

ministerstwie l i p n y c h ' "s ierstwie spraw za-
^ . ^ e e l a i Ł j ! ! ? 5 o n o w , a d ° m o ś c l , 
Dt,y\l , , l n d , P " e d powrotem do 
c

k£>adzi
 Sl

l d

° Londynu, gdzie 
" C ^ l a i n e m i ° i

, l o s , e rozmowy z 
" ' "em, Edenem 1 John Simo 

r

*
ys,

ttente nowych członków 
palestry 

e r 3

! ? V , 

W ! Są«b|B W A R S Z A W A , 3 lipca 
kaiń f c Krzysio ? p e . , a c y i n y m odbyło się 
e C ' k £ v

 n

J
e 2 6

"
l M n o w

y
c h a d w o 

W ^ e i L
?

:
d a ! l ewamln w czasie 

!
r

* > n o w !
l l

u
e g z a , n i n a c y

J
n e

J -
H l e t v

 y c h członków palestry 
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tel 

ko!
1
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tyc
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k r e m 
CAIIMI 

w

w

) "ok i ś m l e r c | 
Królewcu 

Sad n r y w Ó l e , w l e c » 3 lipca 
\XM i ^ t n j o ^ C S ł y c h w Kró lewcu 
" ! i e r ć k l l k u a ; i a

d

n y w y r o k i śmierci. 

" W Y Ł A*C Z N E ^ P R A W O S T O S O W A N I A W Ł Ó K I E N M O R W O W Y C H 
'VO W Y R O B U Z W I J E K P A P I E R O S O W Y C H Z A S T R Z . U. PAT. N r . ^ 5 0 3 ^ 

ul . Marszałkowskie j . 
Za podkładanie petard pociągnięto 

do odpowiedzialności 6-ciu cz łonków 
ONR. Proces odbędzie się w e wrześniu 
r. b. Do czasu rozprawy oskarżeni po­
zostają na mocy decyzj i władz sądo­
wych w więzieniu. 
• > j o o c a c c c « « o y « o o e o o a o o o o o o c r c : o 

Próbny lot z Ameryki 
do Europy 

na nowej linii komunikacyjnej 
Waszyngton, 3 lipca. 

(PAT). Wodnosamolot „Panamer i -
can Cl ipper" wys ta r towa ł dziś do p ierw 
szego lotu próbnego na nowej bezpo­
średniej l in i i komunikacj i lotniczej po­
między Ameryką a Europą. Wodnosa­
molot zamierza wy lądować na p ie rw- , 
szym etapie w Botwood na Nowej Zie­
mi. — 

Wynik wyborów w Irlandii 
Dublin, 3 l ipca. 

(PAT). Wedle ostatnich doniesień 
rezultaty w y b o r ó w ir landzkich wyg lą ­
dają jak następuje: 

Part ia de Valery 21 mandatów, 
t part ia Cosgrave, a 10 mandatów, nie-

1* zawiśl i 5 mandatów, labourzyści dwa 
mandaty. 

Związek „Kawalerów Krwi" 
Ber l in , 3 lipca. 

(PAT) Powstaje tu „Związek kawa­
le rów Blu torden" (najwyższe odzna­
czenie partyjne, przyznawane ty lko sta 
r y m bojowcom). 

Minister wo jny zezwol i ł wo j skowym 
posiadającym ten order, na przystąpie­
nie do związku. 

Zakaz zjazdu nauczycieli *.ydów 
Wi lno , 3 lipca. 

Na 30-go czerwca br. zapowiedziano 
w Wi ln ie zjazd delegatów nauczycieli 
żydowskiego szkolnictwa średniego i 
powszechnego. Na zjazd p rzyby l i dele­
gaci z terenu całej Polski . 

Przed Otwarciem zjazdu zawiado­
miono urzędników, że starostwo grodz­
kie nie zezwol i ło na odbycie zjazdu, 
wskutek czego nie doszedł on do skut­
ku . — 

Amelia Earhart zaginała! 
M a ż lofniczhi przypuszcza, że wylądowała ona na bezludnej wyspie 

J . 4 . « _ « A . ̂ .1 X.. St. Francisco, 3 lipca 
(PAT). Okrę ty obrony wybrzeża do­

noszą, iż przejęty depeszę iskrową z 
wyspy bry ty jsk ie j Naura, położone] o 
800 mi l na zachód od wyspy I lowland. 

Z depeszy te] wyn ika , że stacja na 
wyspie Naura przyjęła sygnały nada­
wane przez radio — pomiędzy godz. 
S.43 a 8.45. Sygnały te b y ł y niezrozu­
miałe, ale podobne do podawanych z 
pokładu samolotu lotniczki Earhart . 

Inny okręt doniósł, że znajdując się 
w odległości 100 mil na północ od w y ­

spy Mawland gotów nieść pomoc lotn i 
czce — sygnały jednak, które o t rzymy 
wa ł z pokładu samolotu Earhart by ł y 
za słabe, by mógł je odczytać i. dowie­
dzieć się, w jak im kierunku ma się udać 

Mąż Ameli i Earhart — Putuain przy­
puszcza, że lotniczka wy lądowała na 
jednej z bezludnych wysp w 'od leg łośc i 
około 100 mi l od wyspy I lowland. 

Departament marynark i polecił okrę­
tow i wojennemu „Colorado" , aby w y ­
ruszył z Honolulu na poszukiwanie lot­
niczki Earhart. 

„Co lorado" ma t rzy samoloty na 
pokładzie. Niezależnie od tego wys łano 
z Honolulu na poszukiwania samolot, 
p i lotowany przez znanego lotnika por. 
H a r w e y a . O miejscu katastrofy lot­
niczki brak jest jakie jkolwiek wiadomo 
ści. — 

Maria Parakcnmg.fi. 
HtetA ? . ° o t r u c i e swego męża arsze-
H l u > ; i U U n i o zaś niejaki Hugo I h i c l , 

i . I y o morderstwo rabunkowe. 

I J ^ y norymberskie 
n *mietklei czyści Górnego 

Śląska 
l H\vn u , BERL IN , 3 Upca. 

i?i l '3? ? R O r n ° ś l ą s k i c l i dniem 13 ttp-
J^cklet Z o s t asą wprowadzone w r » e * 
> & k \ i C ^ . s c l Górnego Śląska an tyży-
\ Ł U C h w a ł y norymberskie, obo-

q v , e »a terenie calel Rzeszy. 

! e f c zW , U r o«vs le«Q otwarcia świaW 
l S«t \*^™V\e&o (Jamboree), k W 
} r d z i e w Holandi i w czasie od 

? ^ 6 i e r P ^ r. b.. ma dokonać 
l e k r ó \ o W a Wi lhelmina. 

Gzy zwłoki „latające! ksi^nef? 
Makabryczne odkrycie kapitana angielskiego parowca 

Londyn. 3 lipca. 
Kapitan pewnego angielskiego paro­

wca, płynąc nieopodal portu B ly th na 
morzu zobaczył z daleka płynące na 
wodzie jakieś zw łok i . 

Za pomocą bardzo silnej lunety 
stwierdzi ł , że ciało ubrane jest w kom­

binezon lotniczy, a na nogach ma dam­
skie obuwie. 

Przypuszczają, że są to zw łok i „ la­
tającej księżnej" Bedford, która rozbi ła 
się z samolotem jeszcze w marcu i nie 
została odnaleziona. 

Rząd sowiecki wycofał wolska 
z wysp Bolszo) i Sennufa na Amurze 

TOKIO, 3 lipca. 
(PAT) Wojska I kanonierkl sowieckie 

rozpoczęły ewakuację wysp Bolszo] i 
Sennuta na Amurze. 

Rząd mandżurski zawiadomił kon-

Haga, 3 lipca. 
(Pat) — Holenderski minister spraw 

zagranicznych dr. H. Coliin, wracając 
późnym wieczorem z nabożeństwa, nie­
mal cudem ocalał z grożącej mu kata­
strofy. Przednie ko ło samochodu mini ­
stra zawisło już nad kanałem Goudsteen 
water. Na szczęście, dzięki wolnej jeź­
dzie i sprawności szofera, zdołano zaha­
mować. W aucie znajdowali się oprócz 
ministra Colijna i jego małżonki, mini ­
ster obrony van Di jk z małżonką. 

sula generalnego Z. S. R. R. w Charbi 
nie, że funkcjonariusze stacji rel lekto 
rów na obu wyspach powrócą na miej 
sce służby. 

„DLA DZIECKA" 
c z e k o l a d a 
w sterylizowanej śmietanie 

B R A N K A 
w batonach po 25 groszy 
już dla wszystkich dostępna 

http://Parakcnmg.fi
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G r o ź b a p o w s t a n i a w T r a n s j o r d a n i i 

Maili przygotowuje rewoltę przeciw emirowi Abdullahowi 
Londyn, 3 lipca, j decyzje w sprawie sprawozdania Korni- j iordanii powstania przeciwko emi rowi 

Korespondent dyplomatyczny „ T i - sji Królewskie j odroczono na parę dni. Abdul lahowi. 
mesV donosi, że zalecenia Komisj i K ró j Jak przypuszczają, rzqd zaakceptuje Haszem pisze, iż posiada dowody, 
i . sklej zostały naogół zaakceptowane najważniejsze zalecenia Komisj i Manda- ' że mft l prowadzi obszerną akcje pod 

Ks. Kardynał dr 
pr/.ybył do Kra 

W piątek wieczorem, P[ z y J' 
Krakowa J . E. ks. kardynał ^ b 

przez rząd, którego stanowisko w 
dniach najbl iższych sformułowane bę­
dzie w specjalnej deklaracj i . Anglia ja­
ko władza mandatowa przedłoży pro­
pozycje Lidze Narodów. Parlament do­
magać się będzie prawdopodobnie na­
tychmiastowej dyskusj i nad tą sprawą, 
lecz k rok i ustawowe poczynione będą 
dopiero na następnej sesji parlamentu 

towej . Deklaracja rządu angielskiego żegawczą' zą pośrednictwem swych 
ma zaznaczyć, że dopóki Liga Narodów agentów na terenie Transjordani i , tak 
nie zajmie stanowiska wobec tych pro- wśród beduinów jak i wśród ludności 
pozycj i rzad angielski nie poczyni żad- miejskiej. 
nych k roków w tej mater i i . Agenci muftiego mają rozdawać pie-

Londyn, 3 lipca. niądze wśród przysz łych powstańców 
W depeszy z Jerozol imy dzis iejszy) i mają ich także zaopatrywać w broń. 

Prymas Polski ze swym kaPp f7yb? !f :" 
dr. Bolesławem F i l i p i a k i e m . ^ ^ 
powita l i przedstawiciele ł> 
krakowskiego. Ks. Kardynał j ^ j j 
się z dworca do pałacu arc 
gdzie zamieszkał 

„Da i l y Hera ld " donosi, że premier rządu 
transjordańskiego Ibrahim Haszem wy 

Korespondent dyplomatyczny „Da i l y ' s tosowa ł do naczelnego muftiego j e r o -
le legraph stwierdza, że na skutek na- izo l imy list, w k tó r ym oskarża muftiego 
wa łu doniosłych spraw pol i tycznych I o p rzygo towywan ie na terenie Traus-

Haszem oświadcza w końcu, że k'iowa< 
uia muftiego są dobrze znane i w z y w a 
go do ich zaniechania, grożąc mu po­
ważnymi konsekwencjami. 

I Przyjazd ks. Prymasa m a

 tf 0 
prywatny, gdyż przyjechał ° D ^ | 
dżiny do ks. Metropol i ty S a P l ^ t ^ 
go zaznajomi z wynikam 1 ^ p^' 
episkopatu polskiego, odbytC | 

niu. — 

Bukareszt owacyjnie witał króla Karola 
p o j e g o p o w r o c i e z P o l s k i 

Bukareszt. 3 lipca. 
(PAT) Król Karol II w towarzystwie 

następcy tronu księcia Michała powróci l i 
dziś do Bukaresztu, powitani na wspa­
niale udekorowanym dworcu przez człon 
ków rządu z premierem na czele, patr iar 
clic Mirona, gencralicję, przewodniczą­
cych obydwu izb parlamentu, p rzywód­
ców stronnictw pol i tycznych oraz człon 
ków poselstwa polskiego. 

Prezydent ni. Bukaresztu witał króla 
i następcę tronu t radycy jnym chlebem 
i sola. Następnie kró l Karol w towarzy-

NA L E T N I S K U JF.ST T W A R D A W O D A ! 
Jedyny szampon dla Iwardej wody, to krem 
szampon „SORELA'* w tubie Bez mydlą i al -

kalii. Żądać wszędzie. 

8. foról Alfons dziadkiem 
P 2 v ? s k i o pogoc ! -en f u s i ę z i o n ą 

Rzym, 3 lipca. 
Księżna Beatrice Tor lonia, córka b. 

Króla hiszpańskiego Alfonsa X I I I , uro­
dziła syna. W czasie, gdy matka jej 
znajdowała się u loża księżnej, p rzy­
był b. król Alfons. 

Nieoczekiwane spotkanie by ło bar­
dzo serdeczne, dając powód do pogło­
sek o pogodzeniu się b. pary kró lew­
skiej. 

stwie wielkiego wojewody przejechali 
przez udekorowane miasto, entuzjastycz 
nic witani przez ludność. 

Prczyde::: m. bukarcszyi w odezwie, 
rozplakatowanej na mieście i wzywają­
cej ludność do powitania króla, podkre­

śla m. In. iż „należy okazać królowi 
wdzięczność całego kraju za wspaniały 
sukces, z jak im podjął się w kra ju sprzy 
mierzonym i zaprzyjaźnionym pracy do 
niosłej dla bezpieczeństwa Rumunii i po 
koju europejskiego". 

Gen. Stachiewicz w Bukareszcie 
wziął udział w uroczystej pro 

Bukareszt, 3 lipca. 
(PAT) Szef sztabu głównego armi i 

polskiej, gen. W . Stachiewicz. wraz z 
gen. Mal inowsk im i grupą wyższych o-
f icerów sztabu głównego wzią ł udział 
w uroczys tym powitaniu króla Karola 
II-go na dworcu „Mogosoaia" , po czym 
delegacja polskiego sztabu udała się na 
uroczystość promocji podporuczników 
ze wszystk ich szkól oficerskich Rumu­
nii. 

Uroczystość promowania 600 pod­
chorążych na podporuczników odbyła 
się w koszarach of icersk ie j 'szkoły pie­
choty w Bukareszcie. Obecny by ł kró l 
Karol, następca tronu wie lk i książę M i ­
chał, premier Tatarescu, minister wojny 

mocji w szkole podchorążych 
Angelcscu i minister lotnictwa i mary­
narki Ir imescu. Po promocji odbyło się 
w koszarach śniadanie. 

W godzinach popołudniowych szef 
rumuńskiego sztabu generalnego, gen. 
Sichitiu, wyda ł na cześć gen. Stachic-
wfcza i oficerów polskich śniadanie w 
Centralnym kasynie wo j skowym w Bu ­
kareszcie. W śniadaniu wzią ł udział m i ­
ster obrony narodowej, gen. Angelescu, 
gcneralicja i wyżs i of icerowie sztabu 
generalnego. 

Egzaminy dla urz 
niemiec 

Berlin. 3 >JJJ 
(PAT) Jedno z rozporzś* 

nawczych do nowej pragmatyk ^ ^ 
wej reguluje sprawę cenzusu s |> J 
kowego i egzaminów wyższo 
ników państwowych. aiio» 

Kandydaci do wyższych 5 ,p 
urzędniczych stawać musza P[ j f 
utworzonym „urzędem egza n , : l ^ 
Rzeszy" przy ministrze spraw 
nych. 

Egzamin dotyczy 

n e g o o r a z u s t a w o d a w s t w a z 

p r a c y , f i n a n s ó w i s k a r b o W o S j ^ 

podstaw państwa narodowo- " - - . ^ 

K f t 1 1 

ml1)0 r< 

te** 

E n a s * 

( 2 j 

Msh 

Źródłem zdrowia 
dla każdego to k ą p i e l 
szyszką „NOVOPIN" 

niniejszym komunikuje, że został już wypusz 
czony na rynek orzeźwiający napój zdrowotny 

K E F I 
w detalicznej sprzedaży po 20 gr. butelka. — 
Polecamy nadal znane nasze produkty: mleko 

pelnotluste i inne. 

Zastrzelił w sądzie żonę, 
która nie chciała wrócić pOd wspólny dach 

T A R N Ó W , 3 lipca. 
(PAT). W dniu dzisiejszym w gma­

chu sqdu okręgowego w Tarnowie 
Piotr Kulis oczekując w kory tarzu na 
rozpoczęcie rozprawy separacyjnej, 
wszczął gwał towna kłótnię ze swą 3 ( -
letnią żoną Stefanią, usiłując nakłonić 

ją do pogodzenia. 
Ot rzymawszy odpowiedź odmowną 

Kulis dobył rewo lweru i strzeli ł do 
swej żony, raniąc ją śmiertelnie w 
skroń. Mordercę natychmiast rozbrojo­
no I aresztowano. Kul is iowa w stanie 
beznadziejnym odwieziono do szpitala. 

Przy małokrwlstoścl t> l e d. l , , C i's(os»!l 
woda trorzka Franciszka - 3 ^ ' oritf 
nawet w małych ilościach, pobudza 
wienie do prawdziwej czynno"* 
w ten sposób przedostawanie s l " 
odżywczych do krwiobiegu. Za | e _^ 

Me wywieziono z&°f 
w okresie 5 miesięcy^ 

Warszawa, 3 ^ 

Według danych Głównego \ 
Statystycznego, w ciągu P | e f 
Pięciu miesięcy r. b. w y w i e z i e 1 ^ 
sk i : pszenicy 95.579 kwintali- .j i 

tys. zł., żyta 710.W WLjĄ 
14.832 tys. zł., jęczmienia U 3 * * ^ 
tal i za 22.690 tys. zł. i ° w s a 

Li PI l 
Ni »4 

Wyrok w procesie przeciw uczniom 
oskarżonym o należenie do 

Warszawa, 3 lipca. 
Wczora j po 2-i lniowej rozprawie 

sąd okręgowy w Warszawie ogłosił 
w y r o k w procesie o przynależność do 

| organizacji p. n.: . .Rewolucyjny Zw ią -
Izck Niezależnej Młodzieży Szkolnej" . 

Na mocy tego w y r o k u zostali ska-

organizac.fi komunistycznej 
zani 19-lctni Mendel Frank na 3 lata 
więzienia, 19-lctnia Estera Chojna na 
2 lata, 18-lctnia Sura Kaliska na umie­
szczenie w domu poprawy, zaś 18-lct­
nia Regina Nisscnbaum i 1 S-Jctnia Cha-
ja Ori inberg na umieszczenie w domu 
poprawy z zawieszeniem. 

kwin ta l i za 4.509 tys. zł- ^ 3 
Ogółem w y w ó z czterec ̂  pji 

nych zbóż chlebowych ^ ^ 5 " | 
miesięcy r. b. wynosi 6-6 ' 
tali, wartości 44.451 tys- J 

L N E J F L O T Y 

„Zwariowana patelnia* 
Nafiveselsxa reilaug^cśa w E<a»nt«l«iiiiie 

Londyn, w l ipcu 
K to przyjeżdża do stolicy Angl i i i 

chce dobrze się zabawić i serdecznie 
uśmiać, koniecznie musi zwiedzić „Re­
staurację gości -którzy się śmieją". Lo­
kal ten założył niedawno jeden z naj­
słynniejszych gastronomów londyńskich 
i trzeba mu przyznać, że pomysł był do­
skonały. W każdym razie jest to jedyna 
w, swym rodzaju restauracja na świecie 
i nawet człowiek najbardziej zmartwio­
ny, z?.pomni tam przez k ró tk i czas o 
swych' kłopotach. 

Wszyscy funkcjonariusze tej „Zwar­
iowanej patelni" , jak publiczność londyń 
s!-?. nazwała te restaurację, są bowiem 
nrtystemi kabaretowymi i komikami 
r "> tfaj^ńku, Otrzymujr.c za to 
w n " - 1 ' " ? bonr-rc.rhim, występują oni w 
tym lokalu w rol i kelnera lub mixera 
barowego i mają obowiązek zabawiania 

gości. Portier np. k tóry prowadzi nas do 
naszego miejsca, to pierwszorzędny ak-
robata. Oczywiście wi ta on gości, wy­
konując wspaniałe salto, poczym, bie­
gnąc na rękach, wskazując im, gdzie jest 
garderoba. Tęgi mężczyzna, k tóry od­
biera garderobę, dla urozmaicenia cza­
su wyciąga nagle gościom k i l ku kurzych 
jaj z nosa albo wykonuje k i lka tajemni­
czych ruchów, przyczyni znikają bez śla 
du zegarki i portfele z kieszeni panów. 
Gdy widzi niepokój na twarzach gości, 
zwraca natychmiast eleganckim ruchem 
zabrane przedmioty. Po chwil i stoi on 
już przy jakiejś pani i wyciąga z jęj ręka 
wa prawdziwego żywego kanarka. Gar­
derobiany ten, to nikt inny jak znany 
angielski czarnoksiężnik, k tóry zwyk le ] 
w wielk ich kabaretach pokazuje swe 
sztuczki. 

Instrumenty orkiestry w tym lokalu 

składają się wyłącznie z petelni, starych 
puszek od leonserw, wiader od śmieci 
donipzck i drewnianych pni. Mimo to 
jednak muzyka brzmi bardzo harmonij­
nie, komicy bowiem, którzy siedzą przy 
tych instrumentach — to niezwykle 
zdolni muzycy. 

Lecz cóż tam znów się slalo? Jakiś 
kelner podaje zamówioną zupę jednemu 
z gości, balansując nią dziwacznie, przy-
czem drugą ręką żongluje artystycznie 
czterema torebkami, w których znajduje 
się pieczywo. Mięso zanosi on do stolika 
na głowie, zaś leguminę rzuca on wyso­
ko w powietrze, łapiąc ją znów zręcznie 
na talerz i manewrując przytem koloro­
wymi lampkami. Kuglarz ten, k tóry wy­
stępował dotychczas w pierwszorzęd­
nych cyrkach, ma jeszcze całą masę in­
nych sztuk na składzie, wprowadzają­
cych gości w prawdziwy podziw. 

T runk i w „Restauracji śmiejących 
się gości" podają tancerki. Przynoszą 
one wina i l ik iery do stol ików, wykonu­
jąc przy tym piękne pląsy, zaś ze szklan 
ką piwa np., k tóra zamówił sobie pan w 

Vi l r cK 
tamtym kącie sali, tznC?Lp*ch 

stepując. W pewnych od* , Jffc 
k i l ka ślicznych śpiewacze ^ h I -
zek odśpiewania i0Ścl0ittĄctis 

lej wesołej restauracji, P 0 0 ^ te" 
t ę w in musi odśpiewać ral° 
knym głosie. « f $ 

Najstarszy kelner l e r n n l i k . • s!t J 
lokalu — to zna-komitV .jScf&fiJ 
wszystkimi gośćmi znap ^t > 0i i 
restauracji, robi s w o j e ^w$'Ą0 
o n jakieś niesamowite t ^sKffy 
ryż gotowany na m l e k u / p r 
bo mięso z miodem. J ^ ' \ ^ , i6\,i h 
wszystkich imnych kelner** pr*y 
stannie kosztuje zamóy 1 

ci 
ci tych popraw 

W każdym 
le ln i ' ' jest zawsze prze 
żadnym innym lokalu P?" ,,. 
bawi się tak debrze. ^ ° 
takie restauracje powsta, n a f 
ir;nvch krajach i m i a s t a c ^ e f V 

S t o 

Dr; 
°nle, 

Ch Sic 

• ̂  Pi 

8I(J 
0 o D r z 

potrawy i robi we&ole » C{ \ KU , * • 
tvch notnaw. ^t^/? i Hu.̂  
W każdym razie w "*"jnier ,u 
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(,,]!'."'' 4 lipca 792/ rofeu odbyła sic w 
cjt||!o • r"z Pierwszy uroczystość ucz-
>«c»n„tM7c'a ""''"dowciio Stanów Z/V«-
% su, ' P o r a z Pierwszy Łódź wyra-
%neiM ^ " ^ c z n ó ś d Stanom i icn szta-
W " rezydentowi za należyta o-
Jtó. „ S 2

, £
c

" praw na konaresie wer-

KdL Wołano na ręce prezydenta 
M;V ,^"" *

 szcrex. depesz z ży 
Ęy°mnli ^ ' ^ n e było fla-

Pierwszorzędny komfort, ciekawą trasę, dosko* 
nały wypoczynek i doborowe towarzystwo — 
z n a j d z i e k a ż d y u c z e s t n i k w y c i e c z k i 

„ T R Z Y K R Ó L E S T W A " 

AMSTERDAM — OSLO - KOPENHAGA 

n a M . S . „ P I Ł S U D S K I " 

2 8 . 7 — 5 . 8 c e n y od z ł . 2 5 0 
O D Y N I A - A M E R Y K A 

(IINJE ŻEGLUGOWE S. A. 
B I U R A P O D R Ó Ż Y O R A Z 

" S C / . 

amerykańskimi, odbyła 
dcnlada wojsk itp, uro-

Józetu KalasBnt. 
Antoniego ZakUaria W . 

Wschód słońca 3 - | * 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 00.14 
Zachód księżyca ' ° f ' 
Ulugość dnia 
Ubyło dnia 

ł studia .na uni-
e Włoszech i .uzyska) 

ra<medycyny i icliirurgii 

CZY DOJDZIE DO STRAJKU WŁÓKNIARZY? 
Inspektorat pracy, przemysłowcy i przedstawiciele włóknia­

rzy wypowiadają swe opinie o sytuacji 

dSlanin i >• OSOBISTE. 

wWoi« z »w . B o l o n K ^ Wlos 
n * w J i i » 1 t ' m duktom medycyny i chirurgii 

^ w i a d o m o ś c i 

INWESTYCYJNA 11 E > « S J 1 

% ' b ( ! < W e l u l r o - G ł , ' » w n a w V « a i n a w y 

Po n l e

 Z , < H y c n - Losowanie potrwa t « y 
r a n v * a ł w»ele jeszcze obllsacyl lest n l e 

h W ' '"'iilsterstwo skarbu komunikuje. 
a W V — . 

1 * V C R snaroil K O U 

tylko za okaza-

Cty°^Ccnle ° C H R O N N E przeciw błonicy 
*. l Wl a c , . u wiązkowe N I • ..... j - , . . 

"bliitacli. 

'» kHV , a s z^a t i , ? Z k 0 W e - O b o w l w r t ten doty-
«, r0 |°nle s , . ° / l c c > do lat . 

K0'0n>«. D * ' « l starsze, udające się 
I" , które udają się 

* J a r z a ^ e n l e t 0 , 
* k t i , | c h i obuchowi epidemii 

Poddać szczepieniom 
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ma na celu 
na kolo-

Sfe^Slt beAd!Jf**D0W
 FRYZJERSKICH 

S'vm ,! n r z ez ^"uownle w bieżącym 
zdrowotne. W pierw 

ann K . . . . -
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%e 'Gilzie fl 

' V c l > S n ! n a n e r j W ? " 6 b l-' d a "Wadi źnajdu 
V "Br a c l > miasta. Zakłady, w któ-

J k tóre 7 ! ,?" 0 p o l o c e » ' e dokonania 
zastosowały się do te 

Sytuacja, jaka wytworzy ła się po 
pierwszej konferencji przedstawiciel i 
przemysłu i włókniarzy wywoła ła pow­
szechne zainteresowanie w Łodzi. Jak i 
będzie dalszy bieg podjętej akcji? Czy 
dojdzie do strajku, i jaki będzie tego re­
zultat? 

Ponieważ akcja prowadzoną jest 
przez wszystkie związki zawodowe łą­
cznie, spodziewają się, że ew. strajk — 
po jego reklamowaniu — obejmie wszy­
stkie warsztaty pracy i wszystkich ro­
botników. 

Inspektorat pracy 
Razmawialiśmy na ten temat z przed 

stawiciclem inspektoratu pracy, infor­
mując się, jakie stanowisko zajmie in ­
spektorat wobec konf l ik tu , jaki obecnie 
wyn ik ł w przemyśle. 

Oświadczono nam ,że bezpośrednio 
po konferencji piątkowej okręgowy in­
spektor jpracy przesłał wyczerpujący ra­
port o jej przebiegu i wytworzonej sy­
tuacji do ministerstwa opieki społecznej. 
Inspektorat pracy na razie ogranicza się 
do rol i obserwatora, nie może bowiem 
ingerować w zatargu tak długo, dopóki 
nie przybrał on konkretnych form, wzglę 
dnie dopóki nie zwróci sie do niego jed­
na ze stron. Ministerstwo opieki społe­
cznej bardzo uważnie śledzi rozwój wy­
padków w Łodzi i niewątpl iwie wystąpi 
we właściwym czasie w rol i mediatora. 

J A K N A M Z A K O M U N I K O W A 
NO. ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ PRZY 
BYCIA DO ŁODZI JESZCZE 
PRZED POWZIĘCIEM OSTATE­
CZNYCH U C H W A Ł PRZEZ WŁÓ­
KNIARZY, GŁÓWNEGO INSPEK­
T O R A PRACY DYR. K L O T T A , 

k tó ry przeprowadzi na miejscu konfe­
rencje z przedstawicielami przemysłu o-
raz ze związkami zawodowymi. W y n i k i 
konferencyj i zebrany przez niego ma­
teriał będą służyły za podstawę do wy-
powiedzenia się w sprawie konf l ik tu 
władz rządowych. Nie jest też wykluczo­
ne, jak nas Doinformowano, że obie stro-

wvdauo 

ny zaproszone zostaną, jeszcze przed 
proklamowaniem strajku, do Warszawy, 
gdzie odbędzie się konferencja z udzia­
łem przedstawicieli ministerstwa opieki 
społecznej oraz ministerstwa przemysłu 
i handlu. Sytuacja wyjaśni się całkowi­
cie w ciągu bieżącego tygodnia. 

Co mówią przemysłowcy 
Z kolei odbyliśmy rozmowę 

Z P R Z E D S T A W I C I E L A M I PRZEMY­
SŁU. 

k tórzy w następujący sposób sprecyzo­
wal i swe stanowisko; 

— Wykazal iśmy pełną dobrą wolę w 
pertraktacjach ze związkami zawodo­
wymi . Uznaliśmy, że istotnie dotychcza­
sowa umowa zbiorowa zawierała szereg 
luk i niedokładności, k tóre w wielu wy­
padkach krzywdzi ły robotników i były 
przyczyną licznych zatargów. Dlatego 
też wyrazil iśmy gotowość podjęcia na 
ten temat dyskusji szczegółowej i drogą 
polubowną ustalenie zasad, na jakich o-
pieTać się mają stosunki pomiędzy prze­
mysłem a robotnikami. Gotowi jesteś­
my w każdej chwi l i opracować wspólnie 
z robotnikami wytyczne nowej umowy 
zbiorowej, wyrażając zgodę na uwzględ­
nienie tych postulatów, które są gospo­
darczo uzasadnione. Natomiast podwyż­
ka płac jest w chwi l i obecnej rzeczą nie­
możliwą. Nie wytrzymuje k r y t y k i twier 
dzenie związków zawodowych, że płace 
dzisiejsze, mimo rzekomej ooprawy sy-
tuacii przemysłu włókienniczego, odpo­
wiadają okresowi największego nasilenia 
krvzysu. Przeciwnie, płace dzisiejsze 
wi»żą się raczei z okresem dobrych kon-
junktur, a to właśnie sn°wodowało opóź­
nienie wyjścia włókiennictwa z kryzysu. 

PŁACE W Ł Ó K N I A R Z Y POL­
SKICH SA WYŻSZE W PORÓW­
N A N I U Z P L A C A M I ROBOTNI ­
K Ó W W INNYCH UPRZEMYSŁO­
W I O N Y C H K R A J A C H . KTÓRE SĄ 
N A S Z Y M I K O N K U R E N T A M I N A 

R Y N K A C H Ś W I A T O W Y C H . 

SALON MODY MĘSKIEJ 

LEONARD HETMAN 
został PRZENIESIONY z ul. Wólczańskiej 

na ul PRZEJAZD 6 
telelon 168-90. 
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Polar na motorowcu „Batory" 
^ Przy,* " l e r u c ! , <»»ośd, które powinny 

mn ''' a w ki,-,.""' K a , l : » ' ó w do i-go 
% ? » ; > « whc V C ' d 0 1 Sie-'P»I:« "ie be-
V * " * *a ru

 «*oty. Kanalizację 
" , U ^ I s k l „ a k o s z t wiaści-
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h hw. d°Pler 0 w

 C l e l « a w e i ł e po|awl 
Z , , , )elme n i . - . " "'eżiicym, dotych-e n,ra«a-

»etef 

ś > t o I * P O B O R O W A dla 
"rzędowai będzie w po-

, ,a^3^a''borowl roczn,kóv ,,,,fi 
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»«tów DOliclL 

P r zv ul. Piotrkowskiej 
' 'orowl roczników 1916 

"a terenie 2 3 5 8 9 

Z Odyni donoszą: 
Teraz dopiero nadeszły do Odyni 

bliższe informacje o przebiegu poża r u 
w maszynowni polskiego motorowca 
transatlantyckiego „Ba to r y " . Wiadomo­
ści, ktorc nadeszły, świadczą o tym, że 
pożar na statku przybra ł znacznie w ię ­
ksze rozmiary, niż początkowo sądzo­
no. 

Pożar w maszynowni . .Batorego" 
wybuchł w czwartek, 3 czerwca, o go­
dzinie 15 ni. 7. Zapali ła sie ropa, dopro­
wadzana do motorów Diesla.' 

W chwili, gdy sygnalizowano pożar 
na statku. „ B a t o r y " znajdował sie w od­
ległości 940 mil od Nowego Jorku, w 
półtorej minuty po alarmie wprowadzo­
no w ruch aparaty przeciwpożarowe, a 
w ciągu 7 minut pozamykano wszyst ­
kie ognioszczelne d rzw i . Puszczono w 
ruch aparat, gaszący ogień dwut len­
kiem węgla 'J pożar stłumiono. 

W chwilę po wybuchu pożaru kpt. 

Borkowsk i skomunikował sie przy po 
mocy radia z motorowcem „P i łsudsk i " , 
p łynącym właśnie z Nowego . iprku do 
Gdyni . 

„P i ł sudsk i " p rzyby ł wkró tce i towa­
rzyszy ł „Batoremu" przez 2 godziny. 
Wklząc, że pomoc jest zbyteczna, „P i ł ­
sudski" zawróci ł i pośpieszył w kierun­
ku Odyni . 

Na skutek' pożaru musiano zmienić 
kabiny 20 pasażerom. Kabiny te uległy 
częściowemu zniszczeniu w czasie po­
żaru i akcji ratowniczej . 

W ciągu- 3 godzin po pożarze zało­
ga statku uruchomiła maszyny. „Bato­
r y " przyby ł do Nowego Jorku z nie­
wie lk im opóźnieniem. 

„Batorego", po przybyciu do Nowe­
go Jorku, skierowano do doków, gdzie 
statek poddano niezbędnemu remonto­
w i . W niedzielę, 4 lipca, „ I3atorv" w y ­
rusza z Nowego Jorku w podróż po­
wrotną do Gdyni. 

Dla przykładu należy wymienić, że przę 
dziar w akordzie w Austr i i zarabia 74,1 
groszy za godzinę pracy, w w Czechosło­
wacji — 66,8 gr., w I ta l i i — 61,7 gr. ( a w 
Polsce — 86 gr. Tkacz na dwuch kros­
nach w akordzie zarabia na godzinę w 
Austr i i 56,8 grosza, w Czechosłowacji— 
— 44,2 gr., w I ta l i i _ 33,6 gr. a w Polsce 
—57,7 do 62,2 grosza. 

Jak widać z powyższego, podwyżka 
płac w obecnym okresie jest gospodar­
czo nieusprawiedliwiona. 

Włókniarze o sytuacji 
Odbyliśmy także rozmowy z przed­

stawicielami związków zawodowych. W o 
bcc tego, iż na czwartek, 8 b.m. zwoła­
na została narada robotnicza, powstrzy­
mywal i się oni narazić od udzielenia ob­
szernych inlormacyj. Oświadczyli jednak 
że wysuwając postulat podwyżki o 20 
proc. oparl i go na zupełnie uzasadnio­
nych motywach. Nie opierali się na da­
nych teoretycznych jak to uczynił prze­
mysł, ale na stanie faktycznym. Stan fa­
ktyczny zaś jest taki , że w porównaniu 
z kosztami utrzymania w roku 1933, za­
robki robotnicze obniżyły się o bl izko 30 
proc. Biorąc także pod uwagę niepełny 
tydzień pracy — 

S Y T U A C J A WŁÓKNIARZY JEST 
T A K ZŁA, ŻE NIEMOŻLIWOŚCIĄ 
JEST U T R Z Y M A N I E OBECNEGO 
S T A N U RZECZY. WŁÓKNIARZE, 
PODEJMUJĄC AKCJĘ, Z D A W A ­
L I SOBIE D O K Ł A D N I E SPRAWĘ 
Z SYTUACJI W PRZEMYŚLE I M A 
J Ą GŁĘBOKIE PRZEŚWIADCZE­
NIE, ŻE Ż Ą D A N I A ICH SĄ C A Ł ­
KOWICIE UZASADNIONE. 

Na pytanie nasze co do możliwości 
wybuchu strajku, oświadczono nam: 

— Nie chcemy przed czwartkiem mó 
wić o tej sprawie. Nie ulega jednak wąt 
pl iwości, że przemysł, odrzucając nasz 
główny postulat, zmusza robotników do 
rozpoczęcia wa lk i ekemomicznej przy 
pomocy strajku. Jesteśmy głęboko prze­
konani o słuszności naszego stanowiska 
i ten pogląd podzielają rzesze robotni­
cze. Akc ja nasza będzie przygotowana 
należycie. Już od poniedziałku rozpocz­
ną się we wszystkich zakładach przemy­
słowych od największych do najmniej­
szych zebrania i masówki, k tó re zwoły­
wane będą codziennie. Ponieważ w roku 
bieżącym akcję prowadzą wszystkie 
związki zawodowe łącznie — wiece i ze 
brania będą zwoływane łącznie i wystę­
pować będą na nich jako mówcy przed­
stawiciele wszystkich erganizacyj zawo­
dowych. Celem tych zebrań jest dokład­
ne zapoznanie robotników zarówno z 
przebiegiem konferencji jako też z dal­
szymi planami zwigzków robotniczych. 
Od żądań podwyżki płac nie odstąnimy 
Dod żadnym pc T nrcm, grtvż taka iest wo 
la ogółu robotników, (s). 
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Samobójstwo urzędnika 
Po przegranej w karty — rzucił 

się pod koła pociągu 
Wczora j rano na torze ko le jowym 

między stacjami Karolew i Chojny, zna­
leziono zmasakrowane zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. Zaalarmowano policję, k tó­
ra natychmiast rozpoczęła dochodzenie. 

By ło ono utrudnione, ponieważ przy 
zmarłym nie znalezic.no żadnego doku­
mentu. M imo to,zdołano w ciągu k i lku 
godzin ustalić jego tożsamość oraz przy 
czynę zgonu. 

Jak się okazało, by? to Henryk Nej­
man, urzędnik p rywatny , zamieszkały 
przy ul . Rejtana 19. O egdaj wieczorem 
spotkał się on na ul icy z kolegami, k tó­
rzy zaproponowali mu grę w kar ty . Ne j ­
man grał nieszczęśliwie. Po nocy pozo­
stał bez grosza, przegrywając bardzo po 
ważną kwotę. 

Pod wp ływem zdenerwowania posła 
i ił targnąć s!e ::a życie i rzucił się 
•"r! koło nnd'fżd'>ri'wc('PO pociągu, pono 
sząc śmierć. Zwłok i desperata odwiezio­
no do prosektorium miejskiego, (ig) 

Przepisy dla cyklistów 
Wobec l icznych wypadków z rowe­

rzystami na ulicach, władze bezpieczeń­
stwa w y d a ł y specjalne zarządzenie, któ 
re unormuje kursowanie rowerów i nie­
wątpl iwie w dużej mierze zapobiegnie 
harcom, zagrażającym niebezpieczeń­
stwu publicznemu. 

Jazda na ułicach zakazana będzie 
dzieciom do lat 12. Nie wolno będzie je­
chać środkiem jezdni, lecz przy prawym 
krawężniku. Jazda bez t rzymania rąk 
na kierownicy i nóg na pedałach jest nie 
dozwolona, jak również niedozwolone u-
żywanie innych sygnałów ostrzegaw­
czych, jak ty lko dzwonka. 

Rower musi być zaopatrzony w ha­
mulec sprawnie działający, o ile nie jest 
zbudowany na wo lnym kole, k tó ry speł 
nia czynności hamujące. Rowery muszą 
posiadać z t y ł u szkiełko odblaskowe 
czerwone łub latarkę czerwoną. W cza­
sie jazdy o zmierzchu rower musi być 
zaopatrzony w latarkę, umocowaną na 
przodzie. Winn i wykroczeń rowerzyści 
będą surowo karani , ( i) 

Zmiany personalne 
w policji 

Na stanowiskach oficerów policji w 
Łodzi zaszły wczoraj zmiany. 

Zastępca naczelnika urzędu śledcze­
go, komisarz Tadeusz Smolnicki, prze­
niesiony został do Warszawy do urzę­
du śledczego, na stanowisko oficera ins­
pekcyjnego służby śledczej. 

Stanowisko zastępcy naczelnika u-
rzędu śledczego w Łodzi objął kom. Sta 
nisław Szewerle, dotychczasowy kie­
rownik X I V komisariatu został pkom. 
Jarosław Prymakowsk i z wo j . kieleckie-

o. (ig) 

DZISIEJSZA UROCZYSTOŚĆ W LIS , 
Powitanie Marszałka Śmigłego-Rydza. — Przekfl* 

nie sprzętu wojennego Armii 

„Jeneralna Kompania Przemysłu 
Prządzalnianego, Towarzystwo 
Anonimowe Zakładów Allart, 
Rousseau i S-ka (dawniej Leon 

Allart i S ha), 
z kapitałem franków francuskich 

40.025.000, zaprasza swoich akcjonarjuszów na 
Zwyczajne Ogólne Zebranie, które odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 26 lipca 1937 r. o godzi­
nie 15-ej, w Siedzibie Towarzystwa w m. 
RoubaIx 152. Grandę rue. 

Porządek dnia: 
Sprawozdanie Rady Zarządu i Rewizora Ra­

chunkowości; sprawozdanie i zatwierdzenie ra­
chunków roku operacyjnego 1936/37, udzielenie 
absolutorium Radzie Zarządu: ustalenie dywi ­
dendy; częściowe statutowe odnowienie Rady 
Zarządu; zatwierdzenia i uprawnienia przewi ­
dziane w art. 40 ustawy z dnia 24 lipca 1867 r.; 
nominacja rewizorów rachunkowości i ustalenie 
ich wynagrodzenia. 

> r\\F\\ Ct UJ O 

na run dusz 
'//Obrony//' 

odzigeao 
: i e c / n q r r i. 

•ncas 

tortom 

Sprawozdanie o zbiórce nn F.O.N- wśród rolni ków województwa łódzkiego, które w dniu dzisiejszym zostanie wręczono przez P* 
trowskiego — prezesa Łódzkie] Izby Rolniczej — Panu Marszałkowi Polski Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi* 

Dziś odbędą się w L iskowie uroczy­
stości, związane z przyjazdem Marszal ­
ka Polsk i , Edwarda Śmigłego-Rydza, na 
wys tawę p. n. „Praca i kul tura ws i pol­
skiej. ' oraz przekazaniem przez delega­
cje, ziemi łódzkiej sprzętu uzbrojenio­
wego dla armi i . 

Z Łodzi na uroczystość wyjeżdżają 
p. wojewoda Hauke-Nowak, k tó ry jako 
gospodarz wo jewódz twa łódzkiego w i ­
tać będzie Dostojnego Gościa, prez. Go­
dlewski , k tó ry z łoży Marsza lkowi a-
dres w imieniu wszystk ich miast woje­
wódz twa, dyrek tor izby rolniczej P io ­
t rowsk i , k tó ry wręczy adres w imieniu 
ro ln ików wo jewódz twa łódzkiego, l icz­
ni przedstawiciele w ładz państwowych, 
wo jskowych 1 samorządowych oraz 
grupą dziennikarzy. Poza t ym wyjeżdża 

specjalna delegacja pracowników zarzą­
du miejskiego, k tóra wręczy p. Marsza l ­
kow i 5 ufundowanych karabinów ma­
szynowych, 1 liczna wyc ieczka miesz­
kańców Łodzi , dla której przygotowano 
specjalpy pociąg. 

Pociąg wy ruszy z Łodz i o godz. 5-eJ 
rano. 

Nadmienić należy, że Marszalek 
Śmlg ły -Rydz w drodze do L iskowa po­
ciągiem przejeżdżał wczora j w nocy 
przez Łódź-Kal iską. 

Program uroczystości dzisiejszych 
przewiduje przyjazd Marszalka Śmlgłe-

Jedynie I tylko kąpiel 
z szyszką NOYOPIN 
zachowuje zdrowie I siiy 

Korzystajcie z niebywale! okazji 
Dla odciążenia sezonu jesiennego, na czas tak zwany „ O G Ó R K O W Y " t . ) . od 5 do 20-go 

lipca b. r. włącznie przyjmować będzie nasz oddział do chem. czyszczenia l farbowania po 

j ^ S z o S S SSt' 2 n a s z e e ° udziela* będzie 3 3 % opustu, 
przyczym zaznaczamy, że w razie niedotrzymania przez nas umówionego terminu wykona­
nia, klljent ule Jest obowiązany zapłacić za czyszczenie. 

Dla orientacji podajemy kilka cena za prawdziwie chem. czyszczenie na sucho palta, 
zam. zł. 6 .* - zł. 4.—, ubrania zam. zł. 6.—zł. zł. 4.—, sukni zam. zł. 3.— zł. 2.—, bluzki 
zam. zł. 1.50 zł. 1 — i t. p. 

Goniec do usług P. T. Klijentell. f A 

C H E M . P R A L N I A I FARBIARNIA 
Oddział Łódź, Traugutta 2, tel. 233-98. 

Wykup rzeźni miejskiej 
Komisja szacunkowa zbada rachunki, akta i ksiąg! 

D t i j l u r y < n i » f e k 
Nocy dzisiejszej dyżurują .następujące apteki: 

S Kon i S-ka — Plac Kościelny 8, A. Charem-
za — Pomorska 12, W . Wagner j S-ka — Piotr­
kowska 67. J . Zajączkiewicz | S-ka — Plac 
Boernera, Z Gorczycki — Przcjzad 59, M . Ep-
sztein — Piotrkowska 225, Z. Szymański — 
Przedzainiana 75. 

Jak się dowiadujemy, wskutek okre 
su urlopowego, sprawa przedterminowe 
go wykupu rzeźni miejskiej z rąk kon­
cesjonariuszy, względnie zawarcie z n i ­
mi ugody, przesunięta została do wrze­
śnia. W pierwszych dniach września 
zwołane będzie wreszcie posiedzenie ko­
misj i szacunkowej, które określi cenę 
wykupu — 1 na tej podstawie zarząd 
miejski oraz władze nadzorcze zadecy 

miasto czy też pozostanie jeszcze przez 
kilku lat w rękach koncesjonariuszy. 

Celem wyzyskania okresu urlopowe­
go, a równocześnie przyśpieszenia prac 
komisji szacunkowej, postanowiono, iż 

wszyscy członkowie komisji otrzymają 
odbitki rachunków, aktów i dowodów. 
Zapoznają się oni z t ym materjalem w 
ciągu lipca i sierpnia, by na posiedzeniu 
komisj i wydać odrazu konkretne i osta-

dują. czy rzeźnia zostanie przejęta przez teczne orzeczenie, (i) 

O S T A T N I E D N I L I K W I D A C J I ! — S P I E S Z C I E ! Kapelusze męskie Borsalino i Habig po 20 zł., 
Hiickla z 50 proc. rabatem! Palta damskie po 25 zł., suknie po 20 zł. oraz różne galanterie. 
Wszystko za bezcen! Tamże urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor okaz. do sprzedania. 

(HENRyK PFEFFER 1.1. 
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stość przekazania darów dla * \\j 
stępnie defilada 1 wspólny 
dżinach popołudniowych, P°JL$cl 1 
w y s t a w y , Pan Marszalek w 

ków. 
* • 

W związku z przyjazdem a 2 r t | d e « V I 

' - vfal* lalo Marszałka Polski, Edwarda 
Rozgłośnia Łódzka P. R. « " 1 5 ' 
kowle swoje mikrofony. ^'JĄ 

Pewne momenty, a m ' » n 0 * ' «
 rff.r1 

Pana Marszałka oraz urocr^^f 
sprzętu bojowego będą trans" 1 * a\P 
Rozgłośnię Łódzką na wszystkie 
Radl?- . „ .ottt^A 

Pierwszy reportaż nadany ^* , j f , zofta';«i o 
i i v i T T » t y i t p u i l i n * * * ' — - _« flfUf* 

dzielę, dnia 4 lipca o godz. u<iVl 

16 min. 30. r c. (|. 
Reportaż prowadzić będzie 

Stefański, 4 

go-Rydza do L iskowa o { W 
no. U b ramy tryumfalnej f C|>!d, 
wojewoda Hauke-Nowak 1 * . \ \ Ati 
BHzińskl. t . u Ą .MJJ»re 

Po nabożeństwie w kośc'C' Ą 
tato spor towym ^ J / M ^ s,Sil 

fet 

N u ; 
i r J S i 
\ > I. sS 
O * ki 
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W 

I 
U K a z a ł s ię ffiB 

jest do nabycia we w s 7 , y s t K ' 3 0 di 
Cena egzemplarz 

W Y B Ó R K R Ó L A CCf^jŁi 
Dn|a 4 lipca, to jest w ***** „Mftfu* 

na Stadionie Wojska Polskiego * " f c ' ^ 
czystoić — wybór króla C y g a " 0 ^ ty 
djo wprowadza do swego pro« r s ^.O" Ju 
audycję, transmitując ją o £.

0

?*'v,yH>
i , f / . 

tat zaznainml i ł t l r ł < i i r a r v T cie" n 

czy fakt, i i postanowiła ją t r \ . j ; 
niet Ameryka, dla której r e p o r ' ' ( C11" 
w języku angielskim red. ZyŹ"l l i j S , 
słuchaczy polskich — Adam « 
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Z I S M E C Z P O L S K A 
System gry naszych przeciwników—Jaką taktykę winni zastosować Polacy 

R U M U N ! 
Sdy 

Hi od 

słowa te ukażq s ię, łącznicy cofają 
ki lka godzin dzielić ; lacja ofensywna 

meczu Polska—Rumu 

S ^ rdzo udana przeprawa Rnmu-
. , l 'eforhf, ) V e d a " , i Pogrzebała z miej-
, , ; | i/e, i i a ł " l l y . p 0 | " y s ł ewentualnego 

0 rod?aii. i21 d r i | e ' »n garniturem: Te -
'sfdały bowiem w u-

działaczy piłkar-MrĄ '"ektórych 
?*Mronv•f?1!!' sP°tVkając się zresztą 

'eakch 5 0 w e i
 p r a s y z odpowled-

S e r ! ' ^ a , n i ; ' s t więc ważyć się 
tli 

ini, ISt m i ; v w» 

k7S||'iąć n,i ' " ^ Postanowiono raczej 
S o s , a

0 S O A V , e d n i e wnioski z prze-! „ 1 ( ) w i 'dtniego m e c z u Z a s a d n l c z o p 0 . 

? n|euiaJ i h W q c wystawić przeciw Po l 
" ^ W e a o „ t n t y c - z n ą d r u ż y n ę ' c o p r z e ' 

i > on . 
niej jwiąuni 

w 

gdyż w rzeczywistości 
źle, lecz — jak twler-
mlała pecha. Usunięto z 

za 
k lubowy Sfera, 

on po prawe) stronie, 
duszony będzie przejść na le-

. ' 'latomi* 7" , n , a , a pecha. Usunięto 
> i nu ' a s t obrońcę Albu, którego 
S w a ? ? y k 0 | e « a k lubowy Sfe, 

b ę d ą

r ^ u | t a c i e Rumuni walczyć 
następującej obsadzie: pWlfj 

M O L D E V E A , 
B A R A T K Y , B O D O L A , 

, r z or P' ^ 
owi-

dzie się 11 

s* i55 B ? r a | a Rumuni? - Co do tego, 
m?.a, zdzielone. Nawet Szwedzi 

W . i i dokadnie określić systemu. S li d z l e l ł coś w rodzaju „ W " , inni 
hit braku jednolitej taktyki. A jak 
*V j u e c z Vwlstoścl, o tym przekona-

p a r e KOdzln. 
Sk. , e s t » ż e reprezentacja ru-

a * składa się z graczy czterech 
w» i których 

. . i 6 ! szkole. 
•̂̂ WftJHhasz 

każdy hołduje właś-

w dla 

do 

aliislal" 

T R A . # 
Izie r r 

I CovacI na leżą do 
Oradea. Drużyna z Ora-

e szkole zbliżonej do 
m b l n a c

w l e c P ^ z y i n a przyzle-

' e c > l B a d 0 ' i a rekrutują się ze „s to-
h l «'bu Venus" , k tó ry 

« > t l c v 

Sunii* ft «u meżącym mistrzostwo »tvL l l k a r e s z t e ń c z y c y przypomł-,i?>C«m
 f o c h ó w . Grają szybko, e 

Ll^gefl Vrau C Z (J s t 0
 strzelają, dążąc do 

i *W ° W a n ł a Przeciwnika. 
N ? i e "Ma 2 T imlsoary, zagranicą na) Ntiy , a " y k lub rumuński reprezen 
N \ £

ł t y , n 

61 
Nr: 

cd"* ?vl!< li* 1 

to* W 

: p l P 

| 1 > 

iym razem t y l ko przez 
N 5r

 C z y : B

« r K e r a 1 Dobaya. R i -

> I 2 d r o k

l e m zdobyła mlstrzo-

5'»niC
hap

. iest Lezprzecznle najpo-

vv S Puzyną swego kra ju . B y ł 
się n

 K t 6 r y m i / , reprezentacji opiera 
* g r »czach tej drużyny. Obec-

ona k ryzys , gracze się 
młodszych jakoś nie widać, 

u *rac» D r ^ e ł a d ° w y w a n t u reprezenta-
a m | Ripensli prowadzono w r°ith U | 

y Ił l c 2 ; k i 0 ";:*' c"5>'i p r o w a u z o n o w 
V\v 0^lEM S , J " a kampanię, CHODZI -

b i b N A R n n 2 OSUNIĘCIE Z D R U -M s f f i D O W E j E L E M E N T U M A 

iJSkla k ^ t a ł c o n a j e s t 
liii '** 

na wzorach N̂̂ câ chą 
oparcie 

V 1 "Ula 
K V I H j ^ H n g k l , 

o finezyjną tech-

Moldoyeauu, Ba-

^ S l z . F - C * R a p , d ' J e s t 4 0 

% I S ^ Z W c o w » d a w n l e j C. F. R., 
S$r* Diipk s i e zdobyciem w roku 
V' ^ysnn r u - Q r a ona bardzo nie-
Si\a* N u m ' i e wyb i tnymi jednost-

,l<! «ai-,' n i e Przeszkadza, że cza-
K% fete, zwła ^ , omaszczą wówczas, 

t yoitiie indywidualności nie 
dojść do porozumienia. 

stopniu gracze równych 
D o t r a f i ą ziać się w jednolitą 

i ? jo niełatwo dać odpowiedź, 
i t o

 c należy, że wrodzona 
''i? *P«S«erament

 » l ł a t w I znlwelo-
k *c t r * H c z n y c h różnic, tymbar-

S taacz* s , e z"al» I I U , e U m o ż " 
v. f t ' sil Z u ze Szwedami Jeszcze 

s N . Z 8 I a ć -
i ? S u l . c , t Bukareszteńskich, Ru-

' "hiii'! 0 °«cn le coś w rodzaju 
e8o Podobno t rzyma się pilnie 

napastnika przeciwnika, 

się z ty łu 3 kalku-
opiera się na wie lk ie j 

lotności skrzydeł, oraz indywidualnych 
walorach wspaniałego dribblera i strzel 
ca Baratky 'ego. 

Jest to bezwzględnie sposób nie­
bezpieczny i narobić może sporo bigosu, 
o ile przeciwnik w porę się nie zor ien­
tuje i nie znajdzie odpowiednich środ­
ków zaradczych. Sztuka polega ua 
tym, by sparaliżować szybkich ucieki­
n ierów, co nie powinno jednak dziać 
się kosztem osłabienia sił o fensywnych. 

Ograniczenie bowiem własnych za­
dań do obrony mieści w sobie niebez­
pieczeństwo oddania in ic ja tywy prze­
c iwn ikow i i zdezorganizowania t y m sa­

mym własnej drużyny. Reprezentacja żynie trudno jest utrzymać płynną grę, 
nasza zmuszona będzie za tym na atak 
odpowiedzieć równie energiczną kontr­
akcją, k tóraby zaabsorbowała odpo­
wiednio rumuńską pomoc, uchodzącą 
ogólnie za najsilniejszą formację ze­
społu. 

Z chwi lą jednak gdy okaże się ko­
nieczność specjalnego pi lnowania skrzy 
deł rumuńskich, łącznicy, względnie 
środkowy napastnik, zmuszony będzie 
udzielić odpowiedniego poparcia w łas­
nemu środkowemu pomocnikowi , k tó ry 
przy si lnym naporze, zdany na własne 
si ły, może nie podołać odpowiedzial­
nemu zadaniu. 

Gdyby jednak okazało się, że dru-

kto wie czy nie by łoby racjonalne o-
barczyć środkowego pomocy prze-
dewszystklem zadaniami defenzywnyui i 
z t ym, że kontakt pomiędzy drugą I 
i pierwszą linją musieliby utrzymać 
łącznicy. Obserwator. 

SOLKlfiUllOi. OOtBOUWOiClOM MM 

P i ł k a r z e g o t o w i d o w a l k i 
Niepokój o Włodarza. — Ślązacy najpunktualniejsi 

Sportowa Łódź pochłonięta jest cał 
kowicie dzisiejszym meczem pi łkarskim 
Polska—Rumunia. Zainteresowanie spot 
kaniem doszło do kulminacyjnego punk­
tu. Pozostałe w przedsprzedaży bi lety 
wejścia zostały wczora j rozchwytane 
tak, że w tej chwi l i nie ulega kwest i i , że 
pob«ty zostanie na boisku łódzkim re­
kord . 

Wczora j w godzinach popołudnio­
w y c h zjeżdżać zaczęli do Łodzi g łówn i 
aktorzy dzisiejszej r ozg rywk i . Z p i łka­
rzy pierwsi stawi l i się ślązacy W I L I -
M O W S K I , PIEC I | I I , P IONTEK oraz 
GEMZA. 

Duże zaniepokojenie w obozie pol-
sklm w y w o ł a ł a wiadomość o nieobecno, 
ścł Wodarza. Postanowiono zaczekać 

W j a k i c h s k ł a d a c h w y s t ą p i ą 
Przed sędzią p. Klugem 

RUMUNIA 
Davld 

Burger Felokan 
V|niHI;i. Juhas, Rafińsky 

MoldOYcanu, Kovacs, Barath, Bodola, 

staną dziś o godzinie 18 drużyny do w l k i w nastę­
pujących sktadach: 

POLSKA: 
Wodarz, Wll lmowskl, Matyas, Piontek, Piec 

Kryszklewlcz, Wasiewicz, Kotlarczyk II 
Szczepaniak, Gemza 

Madejski 
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W y ś c i g i t o r o w e w H e l e n o w i e 
Sukces łodzianina SwiarfHowsIciego 

W związku z przyjazdem do Lodzi uczest­
ników wyścigu kolarskiego dookoła Polski zor­
ganizował L O Z K interesujące zawody torowe w 
Helenowie z udziałem czołowych sprinterów 
warszawskich I łódzkich. 

Sensację zawodów stanowił utalentowany 
kolarz łódzki, Świątkowski, który pobił na gło­
wę gości warszawskich. 

Do biegu głównego stanęło 17 kolarzy, mię­
dzy innymi warszawianie Szpalerski, Targoń­
ski, Klaus, Fraczkowskl, Sztahl 1 Włodarczyk. 

Po sześciu przedblegach 1 dwóch między-
biegach zakwalif ikowali się do półfinału Szmidt, 
Świątkowski, Raab, Finbrodt, Osmulskl, W ó j ­
cik, Szpalerski i Sztahl. W półfinale odpadli 

Raab, Szpalerski, Wójcik I Elnbrodt. 
Finał rozegrany więc został między Szmid­

tem, Osmólskim, Świątkowskim 1 Sztahlem. 
Bieg dla pokonanych w przedblegach | mlę-

dzyblcgach wygrał Wójcik przed Włodarczy­
kiem, Targońskim, Hofsznajdrom 1 Kołodziej­
skim. 

Bieg Juniorów wygrał Jędrzejewski przed 
Derblrzyńsklm. 

Na zakończenie odbył się wyścig handlcapo-
wy, wygrany przez Klausa. 

Zawodom przyglądał się między Innymi gen. 
Langner, starosta Mostowski, dr. Tarwlńskl i 
inni. 

do wieczora, na szczęście jednak ślą­
zak przyjechał pociągiem wieczornym. 

Przed wieczorem przyjechali lwo ­
wianie Wasiewicz 1 Matlas, a pozostali 
zawodnicy z jawi l i się w późnych 
godzinach wieczornych. Wieczorem 
przyjechali również sędziowie p. K lug 
oraz p. Schneider z Krakowa. 

Ekspedycja rumuńska zwiedzi ła w 
godzinach przedpołudniowych zakłady 
Widzewskie j Manufaktury, następnie u-
rządzenia kanalizacyjne na Stokach. Go­
ści rumuńskich serdecznie podejmował 
Inż. Wojewódzk i , wtajemniczając ich w 
stan budowy kanalizacji w Lodzi . 

Po południu drużyna rumuńska obec­
na by ła na wyścigach kolarskich w He­
lenowie. Oczywista, że interesowali się 
g łównie swoimi rodakami, b iorącymi 
udział w wyśc igu dookoła Polsk i , a gdy 
Tsapru wpadł na tor, n ie pozwol i l i mu 
odpocząć, biorąc go pod swoją opiekę. 

Na zawody przyleciał samolotem do 
Warszawy, a następnie torpeda do Ło ­
dzi naczelny redaktor bukareszteńskie' 
go pisma sportowego „Sportu i lor" , red. 
BejHs. B y ł on obecny na wyścigach he-
lenowskich, interesując się ż y w o zawo­
dami. 

Komitet organizacyjny dzisiejszego 
meczu zdecydował się na dobudowanie 
w ostatniej chwi l i dodatkowych <4W 
miejsc. B i le ty sprzedawane beda dziś w 
godzinach przedpołudniowych w aytof 
macie „Ou i ck " przy zbiegu Piotrków*, 
skiej I 6-go Sierpnia. Bi lety na miejsca 
stojące sprzedawać będą kasy na sta­
dionie ŁKS-u . 

Kapiak J. wygrywa przedostatni etap 
wyścigu kolarskiego dookoła Polski 

D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e w y ś c i g i e m w Ł o d z i 
Łódź. 4 lipca. 

Mimo, iż opinia sportowa Łodzi jest 
całkowicie zaabsorbowana niedzielnym 
meczem Polska — Rumunia, to jednak 
przedostatni etap wyścigu dookoła Pol ­
ski, prowadzący z Włoc ławka do Ł o ­
dzi, w y w o ł a ł i), duże zainteresowanie. 
Na ulicach tysiące ludzi oczekiwało 
przyjazdu kolarzy, a na torze helenow-
skim, gdzie znajdowała sie meta i odby­
wa ły się torowe wyścig i kolarskie, frek 
wencja dopisała nadspodziewanie. Pu ­
bliczność z zainteresowaniem przyglą­
dała się wyśc igom to rowym, wys łuchu­
jąc z wie lk im zainteresowaniem mel­
dunków z trasy. 

P ierwszy wpadł na tor helenowski 
KAP IAK JÓZEF, wi tany owacyjnie 
przez publiczność. Czas Kapiaka w y ­
niósł 3.32.58. W odstępie pięciominuto­
w y m wpadła na tor zwarta grupa sze­
ściu kolarzy. Finisz na torze w y g r y w a 
lgnaczak w czasie 3.36.14 przed Napie­

rała 3.36.15, Kapiakiem M. 3.36.16, W u ­
jem 3.36.17,4, Wasi lewskim 3.36.19, M o ­
czulskimi 3.36.20, Włochem Bambajot-
t im 3.39.15. 

Po kilkunastu minutach wpadają Ko­
łodziejczyk z Rumunem Tsapu. W y g r y ­
wa Kołodziejczyk, uzyskując czas 
3.39.40. Czas zawodnika rumuńskiego 
3.39.41. 

Reszta zawodników przyby ła w na­
stępującej kolejności: Clemens. Starzyń­
ski, Szalay, Urbaniak, Duda. l i renczuk, 
Wandor, Matczak. Na etapie Włoc ła ­
wek — Łódź wycofa ł sic Rumun Eles. 

W klasyf ikacj i drużynowej pierwsze 
miejsce zajęła Polska 1 w czasie 76.52, 
prowadzi Polska I w czasie 76.52.08 
przed Polską Ul 76.56.18,4. Polską IV 
77.54.36,8, Rumunią 80.31.49 i drużyną 
frahcuśitb-włoską. 

Po obliczeniach nastąpiło rozdanie 
nagród. Nagrodę p. wojewody t iaukc-
Nowaka zdobył Kaplak Józef, nagrodę 

prezydenta m. Łodz i p. Godlewskiego 
— Włoch Mambajot t i , nagrodę dowód­
cy korpusu p. gen. Longnera — łodzia­
nin Kołodziejczyk z W I M Y . Wreszcie 
nagrodę dyrekcj i Helenowa zdobył Ka­
piak Józef. W dniu dzisiejszym nastąpi 
start do ostatniego etapu Łódź — W a r ­
szawa. Zawodnicy wyrusza z Placu 
Wolności około godz. 14-ci. 

Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski 

W Chorzowie rozpoczęły'się w sobotę lek­
koatletyczne mistrzostwa Polski dla pajiów. 
Sensację zawodów stanowił bieg na 10 kim., w 
którym zaciekły pojedynek stoczył niespodzie­
wanie Wirkus z Nolm. Pojedynek zakończył się 
zwycięstwem Nojego. 

Rewelację pierwszego dnia stanowił Duncc-
ki z K P W Toruń, zdobywając dwa wicemistrzo­
stwa Polski; na 100 mtr. i 110 przez płotki. 
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Jędrzejowska witemistrzynia. świata 
Polka pokonana przez angielkę Round 

LONDYN, 3 lipca 
Nie wiele brakowało, a ziśc i łyby sic 

najśmielsze marzenia sportu polskiego: 
nasza najlepsza tenisistka Jadwiga Ję­
drzejowska znajdowała się o krok od 
zdobycia mistrzostwa świata. 

Zwyc ięsk i pochód Jędrzejowskiej 
został niestety przerwany przez angiel­
kę Round po walce n iezwyk le drama­
tycznej, w które j szala zwyc ięstwa 
przechylała się to na jedna, to na dru­
ga stronę. Szczęśliwszą okazała się an­
gielka, a Jędrzejowska zadowolić się 
musi ty tu łem wicemist rzyn i świata, co 
nawet, jak na nasze, w ostatnich cza­
sach bardzo wygórowane, ambicje, jest 
o lbrzymim sukcesem. 

Mecz Jędrzejowska—Round oczeki­
wany by ł z o lbrzymim zainteresowa­
niem. Pierwszego seta w y g r y w a an­
gielka stosunkowo ła two 6:2. Drugi set 
przynosi jednak przewagę polce, k tóra 
rewanżuje się w identycznym stosunku. 

Wśród olbrzymiego napięcia rozpo­
czyna się trzeci , decydujący set. Po 
walce n iezwyk le dramatycznej seta 
w y g r y w a w stosunku 7:5 Round, zdo­
bywając mistrzostwo świata. 

Oprócz powyższego meczu odby ły 
się dziś w Wimbledonie następujące 
spotkania f ina łowe: W grze podwójnej 

l issz reporter zanotowa ł : 
Trzy zamachy samobójcze zanotowało wczo­

raj pogotowia ratunkowe 
Olga Kwaśniewska, żona urzędnika poczto­

wego, zam. przy ul. Żeglarskiej 11, usiłowała po­
zbawić się życia, przez wypicie wiejtszej ilości 
środka nasennego. Po przepłukaniu jej żołądka 
odwieziono ją do szpitala w Radogoszczu. 

W mieszkaniu pray ul. Zawiszy 7 targnęła się 
na życie,, wypijając jodynę, 25-letnia Leonia Żół­
towska. Przyczyną desperackiego kroku były 
nieporozumienia rodzinne. Odwieziono ją do 
szp' ta la. 

I wreszcie targnął się na życie w mieszkaniu 
przy ul. Weselnej 37 bezrobotny Henryk Sta-
wiarz, wypijając kwas solny. 

• * 
Na gorącym uczynku kradzieży schwytano 

wczoraj Rywena Zyskinda (Bolimowska 1), któ­
ry usiłował ukraść walizkę na przystanku tram­
wajowym jednemu z pasażerów Przekazano go 
władzom śledczym. 

• • 

Do mieszkania Marianny Szebiot, Zgierska 
28, zakradli się złodzieje i skradli garderobę, 
wartości 200 zł. 

Do sklepu z towarami włókienniczymi Abra-
ma Poznersona, Zawadzka 2, zakradli się w no­
cy złodzieje. Spłoszeni przez dozorcę, nocnego 
— zbiegli. 

* 
37-letni Tomasz Borowiak uległ zatruciu al­

koholem. Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia odwiózł Borowiaka, znajdują­
cego się w ciężkim stanie, do szpitala. 

• • 

Pozostawione bez opiekj 2-lelnie dziecko, 
Irena Staniaszek, przechyliło się zbyt gwałtow­
nie przez okno mieszkania na 1 piętrze, przy ul. 
Ludwiki 6, i wypadło. Odniosło ono orażenja 
ciała, złamanie ręki i kilku żeber. Dziewczynkę 
odwieziono do szpitala. 

• • » 
Na ul Brzezińskiej został przejechany przez 

wóz 7-letni Roman Kujawski (Polska 3) i został 
dotkliwie poturbowany. 

* • 
Przy zbiegu ulic Korzeniowskiego i Tuszyń­

skiej przygnieciony został do muru przez prze­
jeżdżający wóz 12-letni Eugeniusz Szczepaniak. 
Lekarz stwierdził u niego złamanie uda i od­
wiózł go do szpitala A/nny Mari i . 

* 
W lokalu wydziału opieki społecznej, przy 

ul. Zawadzkiej 11, podrzucono wczoraj_ dziecko 
— niemowlę 6-tygodniowe płci żeńskiej. Dziec­
ko przekazano do żłobka miejskiego, za matką 
w ^ z c z ^ o ^ D O ^ c u ^ H j j a n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

P i ó r z e i k o l o n i e 

f o p o t ę g a P o l s k i ! 

panów w finale para francusko-belgii-
ska pokonała Mathieu—Yorke zwyc ię ­
ży ła parę King—Pit tman 6=3, 6:3. 

W grze podwójnej panów w finale 
para amerykańska Maks—Budge w y ­
grała z parą angielską Hughes—Tuckey 
6:0, 6:4, 6:8, 6 :1 . 

W grze mieszanej zwyc ięży ła para 
amerykańska Budge—Marble, bijąc w 
finale parę francuską Mal ieu—Petra 6:4 
6=1. 

Mistrzostwa Wimbledonu przyniosły 
więc duży sukces Ameryce, która zwy ­
ciężyła w trzech konkurencjach. 

T E A T R L E T N I W P A R K U s T f ^ 
Dziś i codziennie o godzinie | e ł t t l ' 

publiczność bawi się, doskonale w 

nim w przemiłym parku Staszica 

Bydgoszcz przypnie spadek 
zapisany miastu przez zmarłą w Ameryce Lenę Cohen 

W przysz łym tygodniu wyjeżdża* do 
Ameryk i prezydent Bydgoszczy Leon 
Barciszewski celem załatwienia spraw, 
związanych ze spadkiem po Lenie Co­
hen, zapisanym gminie m. Bydgoszczy. 

Ponieważ spadkodawca postawił za 
warunek, że odsetki (rzekomo w sumie 
pół miliona zł.) mia ły być przeznaczone 
wyłącznie na subwencje i utrzymanie 
niezamożnych Żydów, mieszkańców 
Bydgoszczy, rada miejska swego czasu 

spadku nie przyjęła. Następnie jednak 
na zalecenie władz nadzorczych gmina 
zapis przyjęła. 

Obecnie okazało się, że wartość spad 
ku jest znacznie mniejszą i ze względu 
na fakt, że część zapisu stanowią jakieś 
portrety rodziny Cohenów, spieniężenie 
ich na rynku amerykańskim nic jest łat­
we, a przewożenie do Polski pociągnę­
łoby za sobą zgoła niepotrzebne koszty. 

farsie Feydeau'„Dudek". Grawa Pf^jj^Ł 
kurtynie zbierają wykonawcy tej 5i„„.<k4 
nacką, Gosławską Łęcką, Sk rzymy 1 

mowską, Hierowskjm, Kondratem., 
Szletyńskim na czele. Ceny niski* 

T E A T R LETNI . 
przy ul. Piotrkowskie) \\>ffi 

Stale zapełniona widownia l c, s, 3 j f f l 
dowodem powodzenia jaki z m ! e j ,„ 
starowarszawska farsa 
królowej Madagaskaru" w mistrzów*"„, <ff lujarp : 

inni św 
róbce Juliana Tuwima a w kon^u^iPi.lflt^ i 
nanju Mrozińskicgo, Ankwicz, Dą" r, Ĵ Jlty 
najewskiej, Połomskiej, Sykulskie). ^ 
skiego, Gurynowicza, Korwina- i r e 

K. Tatarkiewicza. ,. 
,,Żołnierz królowej Madagaskar" 

codziennie o godz. 9-ej wiccz. 

Na froncie robotniczym 
Sezonowcy w urzędzie wojewódzkim. — 

Zatargi i strajki w fabrykach 
Donosiliśmy o wznowionej akcj i ro 

betników sezonowych, którzy domagają 
się wprowadzenia 6-dniowego tygodnia 
pracy i podwyżk i plac o 20 — 25 proc. 
. W J piątek delegacja sezonowców przyję­
ta była przez prez. Godlewskiego, k tó­
ry oświadczył, że nie leży w jego kom­
petencji spełnienie postulatów robotni­
czych. 

Wobec powyższego delegacja udała 
się do urzędu wojewódzkiego, gdzie zo­
stała przyjęta przez naczelnika wydzia­
łu poli tyczno - społecznego dr. Wronę. 
Nacz. Wrona, po wysłuchaniu żądań ro­
botników, obiecał, iż zreferuje je p. wo­
jewodzie. W przyszłym tygodniu przed­
stawiciele związków przyjęci zostaną 
prawdopodobnie przez p. wojewodę 

Hauke-Nowaka. 
* * 

W bieżącym tygodniu zarząd miej­
ski przyjmie dalszą grupę 82 sezonow­
ców, k tóra zatrudniona będzie w oddzia 
le drogowym zarządu. W ten sposób 
stan zatrudnienia na mieiskich robotach 
publicznych zrównał się z rokiem ubie­
głym. 

* * 
Wczoraj wybuchł strajk okupacyjny 

w tka ln i zakładów przemysłowych W i ­
dzewskiej Manufaktury. Zastrajkowało 
1000 robotników z powodu niewypłace-
nia im zarobków zâ  ostatni tydzień. W 
sprawie tej interweniowal i w inspekcji 
pracy przedstawiciele klasowego związ­
ku. 

* * 
Drugi strajk okupacyjny wybuchł 

wczoraj w fabryce Braci Zajbert przy 
ul. Suwalskiej 6. T ło strajku — nieporo­
zumienia na t le podziału urlopów. Inter­
wencję podjął inspektor pracy. 

* 
W inspekcji pracy odbyła się wczo­

raj konferencja w sprawie przyjęcia ko­
mentarza do umowy zbiorowej, rawar-
tej ostatnio przez związek kelnerów i 
związek restauratorów. Inspektor pracy 
komentarz zatwierdził, ' wobec czego 
wszystkie sporne kwestie zostały już 
zl ikwidowane. * 

Donosiliśmy już o wybuchu strajku 
kot larzy, zatrudnionych w fabrykach 
metalurgicznych, k tórzy domagają sję 
zawarcia umowy zbiorowej i podwyżki 
płac. Jutro odbędzie się w tej sprawie 
konferencja w inspekcp pracy. (i). 
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S A M O Z A T R U C I E 
N A T L E W Ą T R O B Y 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dole­
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, w*zdQcia, odbijania, bóle w wątro­
bie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzu ­
ty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, je­
żyk obłożony). Trucizny wewnętrzne w y t w a ­
rzające się we własnym organizmie, zanieczyśz 
czają krew, • niszczą organizm i przyśpieszają 
starość. Wątroba i nerki są organami oczysz­

czającymi krew ł soki ustroju. 20-letnie do­
świadczenie wykazało, że zioła lecznicze „Cho-
Ickinaza" H. Niemojewskicgo jako żółcio - mo­
czopędne są naturalnym czynnikiem odciążają­
cym soki ustroju od trucizn własnych. Bez­
płatne broszury otrzymać można w laborator­
ium fizjologiczno - chemicznym „Cholckinaza" 
11. Nicniojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 
Nr. 5. 
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Szaniawski przed Sądem Apelacyjnym 
Wyrok, skazujący go na 12 lat więzienia, został zatwierdź cny 

Wczora j odbyła się w Warszawie 
rozprawa apelacyjna przeciwko Tadeu­
szowi Szaniawskiemu, skazanemu w 
swoim czasie przez sąd okręgowy w 
Łodzi na 12 lat więzienia za zabójstwo 
dwóch Żydów w Łodzi . 

Lckarzc-bicgl i orzekl i , że Szaniaw­

ski jest odpowiedzialny za swój czyn. 
Obrońca domagał się zmniejszenia ka­
ry . 

Sąd apelacyjny, po naradzie, w y d a l 
wy rok , zatwierdzający postanowienie 
sądu łódzkiego. Adwokat zapowiedział 
kasację do Sądu Najwyższego. 

abe — skrzypce, Wanda 
kowska — sopran, Juliusz. ~D{ei"a"aji-
tenor, Jerzy Gerżabek — k.°„ 5 5 ^ - ' ' ' i 
W przerwie około godz. feljct00 >j • 
„ W kotle mandżurskim" „7" , J , 
Zbigniew Folejowski (z Wilna • ^ [ty Jlly, 

20.00—20.15. Poradnik sportowy J 
— wygr. Klaudiusz Lityński. . C« 

20 15—20.35. „Zespół cytr' P ° d * 
Domkę. |0ic»l***' 

20.35-20.40: Wiadomości sportowe 
20.40-20.50: Przegląd polityczny- « (]| . -
20.50-21.00: Dziennik wieczorny O] 'CrU 
21.00-21.40. „Pod dachami W*rS%i<t>l I 

soła syrena w opracowaniu 
wickiego i Zuzanny Gincz« n*J' t« / ' 

21.40-22.00: Wiadomości sportów ^ 
kich rozgłośni P. R. CGV&° 

berga. 

A U D Y C J E Z A G R A N I -

Pocz. 12, 2 4, 6, 8 ,10. 
Jak nowoczesne zdobycze techniki zagrażają 

światu E U R O P A 

W Ł A D C A p o d w o d n e g o Ś W I A T A 

22.90-22.50. Pieśni Adolfa Jen^cfl* 
niu Jadwigi Hennert. ,,|e 

22.50-23.00. Ostatnie wiadomo^ 1

 ic,iiV 
diowego, komunikat mcteorol 
gląd prasy. jyty. 

23.00—23.30. Muzyka taneczna - p 

17.15 M E D I O L A N . „Ewa" — O P C ' e ' V ' 
17.30 R Z Y M . Koncert symfonie* 0?' 

tal]. , ^ 1 

20.00 W I E D E Ń . „Wien blcibt ^ f c d l ^ j V 
radio potpourri, ukl. dr. L. . jy * j 

20.10 BUDAPESZT . „Ten pan * F . § 
— komedia muz. K|szcly'cjł°^hifl' , 

20.40 S T R A S B U R G . „Podróż do ̂  J T 
kom. Bazjna (tekst Labichc • E , F | 

20.55 P R / G A . Koncert z ok- ̂  f . ' 
Święta Narodowego. 

21.00 M E D I O L A N . Transmlsfa * w . 
goletto" _ opera Verdiego. 

Dyr. m m m $ i 
W roi. fil. 

LON CHANEY jr 
Ceny miejsc na poranki o godz. 12 I 2 
i na wszystkie pozostałe seanse od 

SALA FILHARMONII „CYRULIK WARSZAWSKI" 

r50 

telef. 213-84 

Dziś o godz. 9-ej wiecz. pożegnalny występ 
Warszawsk. Zcsp. Teatraln. 

Teatru Letniego w W 
Teatr Letn i w Warsza^ j 

1937-38 obejmuje dyr. l c ° , 8 s » % 
W najbliższych dniach , l U \ ! ' i ' ^ f c 
pisaniu umowy miedzy ' 
a T . K. K. T . Kierownictwo vo« 

w pizebojowei rewii w 16 obrazach pióra Tuwima, Hemara i Minkiewicza p. t. .„Frontem - y j n c powierzono MieCZ5's , t 1 

do radości". Udział biorą: Jadzia Andrzejewska. Stefcia Górska, Ludwik Lawiński. Tadeusi: , 
Olsza oraz solistka tego teatru Stefania Orodzf.ńska, znakomita tancerka o światowej sławie 1 * - » w a i u w i u . 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 
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iw 
f e k o ^ n i c a o l b r z y m * c h transportów węgla, wysyłanych bez wiedzy dy-

J1* — Niezwykłe spostrzeżenie kupca w składzie węgla w Makowie. 

t%roces 
Sensacyjne wyniki rewizyj w mieszkaniach urzędników 

Kraków, 3 lipca. • ski proponowal i po ujawnieniu nadużyć 
Kr,!! , S l ? r a w i e kroc iowych nad-) 

N e r„°p_a ln i?Ch Jaworznickich w y 
'oncer'̂  kir:;f 32 Jak 
'u^kie'.',scMHdc7vS, 0 w . , e ' o d s {aniając kulisy i o,. 'U l machinacji 

rzedstawfc 
va, który 

H ie^^ochodzcń ' , opisany w 

laskaru 
•a»I 

- -T i 

I? ^ ś l c j . P r z e d s t a w i a
 S 'C szczegól-

X a ' C | V Trfu i 3 , k t ó r y Pozwol i ! ujaw-
h > i e V o . 0 c h o d z c n < opisany * 
' S i ę " ; t u . oskarżenia, przed-

aniu 0 
7.C 
bia 

W* IL.M.Ł. «i 

zainteresowanie 

ihK%un6ahyCZ-nia 1 9 3 6 n J a w o r z" *' W*;" . e Kopalnie Węgla zło-konśiT w Prokuraturze, iż na a ̂ ilki, ,™.ni dokonano przywłaszczę 
ADIA. I, \\ '| a d

 y i l e c y wagonów węgla. 
;s 1937 'irfł °lttenjn

 w ^ r o ż y ' y dochodzenia. Jak 
pieilnnvMf ^la i' l r m a B ' a t t z Krakowa, któ 
P̂faMuV;ł%Sa

 Wączne zastępstwo na Rab 

nisja z . - q I l e e. j a w o r / n a na aa 
l> J ? i o ^ j j j p e l w v 3 ' k a B ° 8 , e r a - Okazało się, że 
!to India" j j l H w y s ' a n y by ł bez wiedzy dy 

3.00 ..DSirf.K^ró, biura sprzedaży Józef 
pi, s i c w t e i sprawie do urzę-

g ° r z a T p P e d y c j i Bartosza i Kosow-
-» ^'lćuV12^no n . °statni przyznał, że węgiel s> k°,!!>*'ISiIb . n ? , e 8a ln ie I pros i ! Sasa o 
f _Ski^W*tfrt *' sprawy. W rezultacie . 

;P 'acił na konto kopalni należ Regiel -
^Ski WnLoPrawy- w rezultacie" Ko 

n a konto kopalni należ-
w imieniu Boglera, zaś 

Palnie W ę 8 : i e I i a k o w y s l a n y 

złożenie 15.000 z ł . na pokryc ie szkód, 
licząc, że dzięki temu dyrekcja z l i kw i ­
duje dochodzenia. 

Sprawę jednak skierowano do prcku 
ratury. Zbadane w toku śledztwa księ­
gi kolejowe i kopalniane wykaza ły , że 
w czasie ostatnich pięciu lat 
wys łano bez wiedzy dyrekcj i 956 wago­
nów węgla war tośc i 330.000 zł. 

zwo l i l y ustalić, że sprzedawali oni wę ­
giel na własną rękę i przywłaszczy l i 
sobie należność za wysłane wagony. 

W rezultacie prokuratura pociągnęła 
do odpowiedzialności karnej urzędni­
ków Kopalń Jaworznickich Kosowskie­
go. Jana Kuśnicrczyka, W ł . Bartosza i 
ich odbiorców kupców Samuela Waren-
liausa z Makowa Podhalańskiego, Hcn-

dący pod zarzutem zatuszowania niele­
galnej w y s y ł k i , dokonanej przez Ko­
sowskiego i b. zawiadowca stacji w Ja­
worznie, obecnie zam. w Suchej Adam 
Chmielewski , któremu zarzuca się po­
średniczenie w sprzedaży przywłasz­
czonego węgla oraz bezprawne przy­
znawanie t y m transportom ulgowej ta­
ry fy kolejowej. 

Wczora j zeznawali jako świadkowie ryka Boglera z Rabki, Reginę Fluhr z 
Rewizje, przeprowadzone w miesz- łBoclmi i Jocla Bachnera z Krzeszowic. | inspektor W ł . Zeclicnter, Franciszek 

kaniach urzędników ekspedycji Kosów- Ponadto oskarżony jest k ierownik biu- Kocur, Józef Wnek. Proces potrwa 
skiego, Kuśnicrczyka i Bartosza. p o - ' r a sprzedaży gwarectwa Józef Sas, be- i jeszcze około sześciu dm- ; 

Motywy w y r o k u na Chaskielewicza 
Sąd uznał go winnym zbrodni, dokonanej z pełną świadomością 

i premedytacją. — Przed rozprawą apelacyjną 

^ < i e b y , a S y ^ P - s z ł a nie 

njsja * 

nislawa ^ 

srry mik/0.! 

Al%"nni«0n. m ' anow i c Ie , że na je-
1, r > e ? 0 ° i a w l ł S i c t a n I ^ i o l Bę-
k ^ C u " ! W s k ł a d z i e W ( ^ ! a 

rOi/h^Scia.;- Rakowie zauważył w i -
1 ' ̂  p S c h ? ł P rzywozowy z Ja-i. 'enr5- P„ u e "st 
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lCn,a- któ?, W z w i ą z k u z t y m d 0 " 
1 9 f 0 r z n a i i ? Pozwol i ły ustalić, że 
S l i e l e c l ^ h o d z i ł y stale wagony 
\ | 6 S d y c „ e - W y s y ł a l i je urzęd-
^ B a r tosJ ' „ K o s ° w s k l , Kuśnier-
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Przejścia 
e l do Union Touringu 

K S s o S 1 0 8 " 1 ^ . terrisistka W I M Y 
'V t e n U n Z a z ^ d a ł a zwolnienia z 
V ̂  prr?5

 W I M Y , nosząc się z za-
' , , 4 e n ies ien ia do Union-Tour in-

V k
 las • 

i j N a '"formują, Uir ichsowa nie o-
£ D r a S C Z c zwolnienia z KS W l -
15 yoicc n p o d ° b ' n i e będzie zmuszona 
i J s Wl Z C ( 1

 t ym karę za naruszc­
ie y p i l » y klubowej. 

^entacja Ushorodu 
w 9rywła ze Lwowem 
SfcS OHl. . L W Ó W ' 4 , ,PCa-
O l i i ł D o W 0 w e L w o w l e ra,Qdzy-

f S ^ " k a r s k i e miedzy repre-> o w u 0 l i u 1 L w o w a , zakończone zwy tiV2"le
 "y'ati 2:1 (1:1) 

CS%u u ° Pfzebloi? dość ciekawy dzle-
%, , (ioś c l' v'mPu, Jakie nadała drużyna wq-

mk, "aoBół zaprezentowali się do-

CJtthi??sCvy'k,a wypadła słablel od prze-
K^^m , a . Icduak na zwycięstwo dzlg-

^ f l ? " ^ l 0 m ' l e P S Z e l d y S P < > Z y 

l ,y>a"V! w °wsklei dobrze grała trójka SV t-w0vJ"e4er A Zimmer w napadzie. 

Po w y r o k u skazującym na karę śmier 
ci Judkę Lejbę Chaskielewicza za za­
bójstwo w Mińsku Mazowieck im wach­
mistrza ułanów, ś. p. Bujaka, sąd ogło­
sił m o t y w y ustne. Obecnie sąd okręgo­
w y sporządził pisemne m o t y w y w y r o ­
ku. 

W motywach tych sąd ustala, iż nie 
dał w i a r y t łumaczeniom Chaskielewi­
cza, iż by ł on prześladowany przez 
swoich przełożonych, g łównie zaś przez 
ś. p. Bujaka. Dalej sąd stwierdza, że 

Istotne pobudki zbrodni t k w i ł y w rewo­
lucyjnych i wrog ich dla państwa pol­
skiego zapatrywaniach społecznych i 
pol i tycznych Chaskielewicza. 

Wskazują na to, jak głoszą m o t y w y , 
również pewne fragmenty z pamiętni­
ków Chaskielewicza, które charaktery­
zują jego stosunek do służby wojskowej 
jako też ustalony fakt przynależności do 
organizacji „ B u n d " , „Zukunf t " i „ K u l -
tur-Llga' . 

Sąd przy t ym uznał, że Chaskiele-
• • • • • • • 

Paszporty i akredytywy do Wioch 
Za paszport do Itali i na 2 miesiące optata wynosi 40 zł. 

u, S i l e r . dli, s ł r z e l l l l Magowski z wolne-
- k ^ \ v £ ś c i ś r o d « * napadu. Sędzio-

• widzów około 2 tys. 

Warszawa, 3 lipca 
W dniach najb Iższirdi wchodzi w ży 

cie umowa turystyczna polsko-italska, 
zawarta w Rzymre. Na podstawie tej 
umowy wy jazdy do Ital i i mOgą mleć 
miejsce bez ograniczeń pod warun­
kiem wykupienia czeków turystycz­
nych (akredytyw) w ysokości od 100 
do 500 z ł . na każdy tydzień pobytu 
przy wyjazdach indywidualnych i po 
75 do 250 zł. na każdy tydzień przy w y 
jazdach zb iorowych. 

W związku z powyższym minister­
stwo spraw wewnęt rznych wyjaśnia, 
że paszporty do Ital i i wydawane są, 
zgodnie z obowiązującymi postanowie­
niami, na zasadach, przy jętych w sto­
sunku do państw (Bułgaria, Rumunia, 
Jugosławia, Węgry ) , do k tó rych środ­
ki płatnicze z kra ju mogą być wywożo 
ne w postaci czeków turystycznych 
(akredytyw) , a nie w postaci e fektyw­
nej wa lu ty polskiej. 

Warunk iem wydania paszportów do 
kra jów wymien ionych jest obowiązek 
wykazania się wobec w ładzy paszpor­
towej zaświadczeniem upoważnionej * 

instytucj i bankowej (dewizowej), stwier 
uzającym wpłacenie .odpowiedniej k w o 
ty na ważny do danego kraju czek tu ­
rystyczny (akredytywę) , przy czym 
dzieci do lat 4 wolne są od obowiązku 
posiadania ak redy tywy . 

Przy wyjeździe do ki lku k ra jów, w 
których istnieje obowiązek wykupienia 
ak redy tywy , należy wykazać się oma­
wianymi zaświadczeniami w stosunku 
do każdego. 

Terminy w paszportach do wymie ­
nionych kra jów uzależnione są od ter­
minów, określonych w zaświadczeniu 

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJOOOO 
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NADAJE CERZE PANI ŚWIE­
ŻOŚĆ I POWAB MtODOŚCI. 
JEST ON NAJPEWNIEJSZYM 
S P R Z Y M I E R Z E Ń C E M 
URODY I POWODZENIA. 

ooooooctxxwoc»wŁ!-;."-c— j e n 

wicz działał również pod w p ł y w e m swe 
go środowiska, którego stosunek do 
państwa Polskiego jest nienawistny. 
Sąd wreszcie podkreśla, że nie podzioi ł 
opini i b iegłych psychiatrów co do sta­
nu jego poczytalności i z tych wszyst ­
kich względów uznał Chaskielewicza 
w innym zbrodni, dokonanej z pełną 
świadomością i premedytacja. 

Jak już donosiliśmy, od w y r o k u te­
go obrona Chaskielewicza odwołuję się 

insftytucyj dewizowej (bankowej). W ce 'do sądu apelacyjnego. Rozprawa w dru­
ki jednakże umożl iwienia załatwienia [ K j e j instancji odbędzie s i e w sierpniu 
formalności np. konsularnych, terminy 
te określane są o 3 dni dłuższe, bez do­
liczenia opłaty paszportowej. 

Opłaty za paszporty indywidualne 
do Ital i i wynoszą 40 zł. za czas waż­
ności paszportu do dwóch miesięcy 
i hO zł. za czas dłuższy aż do jednego 
roku. 

Opłaty za paszporty zbiorowe po­
zostają niezmienione. 

KINO DZIŚ od 1 2 - 2 1 2 - 4 N A J N O W S Z Y SUKCF.S Ś W I A T O W Y C H E K R A N Ó W 
Wspaniały film erotyczny o rewelacyjnej treści 

W " 80 u-

1( 

zł. 
Na wlecz. < | 09 

nse 
od 

YARIETES 
W r. gł. ANNA B E L L A JEAN GĄBIN . 

ORATORIUM „SAMSON" 
z powodu niepogody odroczone zostało na wto 
rek, 6 lipca o 9 w. Przedsprzedaż bil. ulg. po 
54 gr. w „Astorii", Plotrk. 27 1 w „Hazomirze" 

To, cz.ego żaden film dotychczas nie pokazał! 
Kobieta w roli detektywa G R A N D - K I N O 

D E T E K T Y W HELENA GARFIELD Dziś o g. 12 1 2 
2 PORANKI-

Ceny od 85 gr. 

Splot emocjonujących wydarzeń l zabawnych 
przeżyć. 

Obsada: B E T T Y D A V I S 
GEORGE BRENT 

Wypadki przy pracy 
Dwa ciężkie wypadki przy pracy zdnrzyiy 

się wczoraj w Łodzi. 
Na ulicy Głównej przy zbiegu z ul. Przę.-

dzatnjaną prowjd2.(<ue są roboty !-•.,•.•• !izacyjn'>. 
wodociągowe W . ;oraj w czapie robót rtrwal 
sie z l iry kubeł, napełniony glina uderzył w 
żołądek tobotnikn Ignacego Karasińskiego (Ła­
giewnicka 162). Kvas ińrk . uległ kawaś&yni 0-
brażenlom wewnętrznym, polączouym z wyle­
wem krwi . Odwieziono go do szp;'ala. 

• 

W łabryce Steinmana przy ul. Równej 3 zbij 
żyl się zbytnio do maszyny przez nieostrożność 
tobotnik Stanisław Kowalski. Maszyna, porwała 
go za rękę, odrywając wszystkie palce 1 miaż 
dżąc dłoń. Pogotowie odwiozło go do szpitala, (t 
B B B B H H E n a i B H H i n M i n 

Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
Najciekawszy 
film sezonu 

CASINO 

Sam Dodsworth 
wg. powieści laureata Nobla 

S INCLAIRA L E W I S A 
Doniosły problem tolerancji zdrady małżeńskie;. 
Dziś o g. 12 i 2 A A Na wiec/.. 41 
2 PORANKI SfiUnr seanse V 

Ceny od ^ ^ ^ T o J U,\ 

o r z e I t c s r i u f e l u d z i i n a r o d u " 
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ORGANIZACJA ŁAMISTRAJKÓW W AME 
Jest to przedsiębiorstwo prywatne, na którego czele 

Berhoff. — Za umówioną opłatą firma „likwiduje" 
s t o i Pe 

s t r a j k 
Rzecz dzieje i ię, oczy wfi.ścic, w Ame­

ryce. Dzwoni telefon.. 
— Hallo!... Czy to „Bc/rhoff Sc rv i -

cc"? 
— Tak jest... Czego pan .sobie życzy? 
— Chcia łbym wicd/.ieć, ile będzie 

kosztowało złamanie strajk/u w mojej 
fabryce... i 

— Zaraz połączę pana z|panem Ber-
hoffem... 

Po chw i l i : 
— Hallo, tutaj mówi dyrjektor „A.B.C. 

Company".. . Mo i robotn icy w liczbie 
tysiąca osób zanńerzajątjprzystąpić do 
stra jku. Ile pan zażąda za|niedopuszcze-
nie do tej ewentualności? \ 

— 50.000 dolarów. Zai; skutek gwa­
rantuję. 

— Zgoda! 
Dyrek to r „A .B.C. Company" odkła­

da słuchawkę. Przez niespokojną g łowę 
przewi jają się ko lumny cyjfr. Jeżeli się 
zgodzi na podwyżkę choćby 50 centów 
dziennie, wyniesie to rocznie 130.000 
dolarów... Nie, to jest n iemożl iwe. Ta ­
kie obciążenie kosztów produkcj i unie­
moż l iw i walkę z konkurencją. Z drugiej 
strony zaś nie można dopuścić do stra j ­
ku . W tej chwi l i by łoby to dla przedsię­
biorstwa niepożądane... W ięc co robić? 
Na szczęście w Ameryce jest Berhoff. 
„Pogromca s t ra j ków" — jak go nazy­
wają — k tó ry od 27 lat przy pomocy 
swej niezliczonej armi i robotn ików i 
p racowników „ in te rwen iu je" we wszy ­
stkich zatargach między pracownikami 
a pracodawcami. Trzeba przyznać, że 
bierze za te usługi wysoką zapłatę, 
50.000 dolarów to kawał grosza, ale z 
drugiej strony należy wziąć pod uwa­
gę, że on musi w y ż y w i ć cały sztab po­
mocników. A ryzyko?. . . Berhoff nie jest 
pewny dnia ani godziny. Jest on najbar­
dziej znienawidzonym człowiek iem w 
Stanach Zjednoczonych. 

W Ameryce istnieje 55 biur detekty­
w is tycznych, zajmujących się, między 
innymi , zwalczaniami ruchów strajko­
wych . Niektóre z nich mają za sobą bo­
gatą przeszłość i sporo doświadczenia. 
Naprzyk ład Sherman Corporat ion lub 
National Detcct ive Agency Pinkertoi ia 
z oddziałami we wszystk ich większych 
miastach amerykańskich, wreszcie Inter 
national Detcct ive Agency Wi l l iama 
Burnsa z 32 f i l iami i t. d. Rai lway and 
Inspection Company ma już za sobą 
ćwierć w ieku pracy. Towarzys two to 
pracuje nawet przy pomocy bomb łza­
wiących i zatrudnia całą chmarę szpie­
gów, k tórych zadaniem jest ustalenie, 
gdzie robotnicy przygotowują się do 
strajku. Ale żadne z tych towarzys tw 
nic może się porównać z silną organiza­
cją Berhoffa, zwanego również „k ró lem 
łamis t ra jków" i „ cze rwonym demonem". 

Pearl Berhoff l iczy obecnie 52 lata. 
Dawnie j by ł on detektywem. Jest to 
niski, barczysty mężczyzna o rudych 
włosach i chy t rych oczkach. M ó w i o-
ch ryp ł ym głosem, nic wybierając spe­
cjalnie salonowych wyrażeń. Jest w u l ­
garny i przyznaje otwarcie, że nic w y ­
brał zawodu bynajmniej z pobudek po­
l i tycznych lub moralnych. Po prostu lu­
bi pieniądze, a „Berhoff Serv ice" jest 
instytucją bardzo intratną... 

W ciągu ostatnich dwudziestu lat 
Berhoff złamał 170 st ra jków. 

Nie zawsze mu się to udaje. Staty­
styka jego pracy pachnie czasem krw ią . 
W czasie tłumienia ostatnich dziewięciu 
stra jków by ło 20 t rupów po stronie 
strajkujących i 10 po stronic łamistra j ­
ków. W 19.34 roku padło podczas roz­
ruchów s t ra jkowych 42 robotn ików. 
W 1935 roku padło z rąk łamist ra jków 
13 osób. 

Do stałych kl ientów Berhoffa należą 
towarzys twa kolejowe, kopalnie oraz 
przedsiębiorstwa transportowe. Raz na­
wet miasto New York korzystało z u-
sług Berhoffa, a miauowieie w 1907 ro­
ku, gdy dwa tysiące szoferów miejskich 
znstrajkowalo. Berhoff sprowadzi ł dwa 
ty iące murzynów i. dla icli bezpieczeń­

s t w a , kazał im spać na stalku na rzece 
Hudson. Po ośmiu dniach miał już w kie 
szeni czek na 25:000 dolarów. 

Pearl Berhoff stoi na czele instytu­

cji, k tóra możl iwa jest, oczywiście, t y l ­
ko w Ameryce. W każdym innym pań­
stwie do ochrony przedsiębiorstw pań­
s twowych na wypadek strajku powo ła­
na jest policja i wojsko, ty lko w Ame­
ryce dozwolona jest instytucja łami­
s t ra jków. 

„ A r m i a " Berhoffa składa się prze­
ważnie z zawodowych gangsterów, fał­
szerzy i oszustów. Każdy nowowstępu-
jący do organizacji podpisuje kontrakt , 
w myśl którego zrzeka się wszelkich 
odszkodowań na wypadek ut raty zdol­
ności do pracy lub śmierci. Przeciętna 

pensja łamistrajka wynos i 10 dolarów 
dziennie. 

Pearl Berhoff idzie z postępem cza­
su. Zmienił on obecnie metody swej 
pracy. Przede wszystk im stara się nic 
dopuścić w ogóle do strajku. 

Specjalna służba, przeciwdziałająca 
strajkom, t. zw. „Str lke-Prevencion-Ser-
v l ce " stanowi obecnie rdzeń organizacji 
Berhoffa. Aby nie dopuśić do strajku, 
Berhoff używa różnyh t r icków. Nieraz 
posyła agi tatorów do mieszkań robot­
niczych i za pośrednictwem żon stara 
się wpłynąć na tych robotn ików, k tórzy 

najbardziej prą do akcji 
( i dy to nie pomaga, wówcz:' 
bardziej „ w y m o w n y c h " 
Nieraz się zdarza, że ten l l lD

|iapa* 
łacz robotniczy zostaje nag'L' 
ty w nocy na ciemnej ulicy--. J i 
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hoffa. Grożą mu z 
śmiercią... Ale Berho 
sy są bardziej niespokojne 
dla niego... (lu). 
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Inż. Tobiasza Hlglera 
a w szczególności Towarzystwu Ostatnia Posługa „Cliescd Szel Hmes", tą drogą 
składamy serdeczne „Bóg Zapiać". 

D z i e c i i R o d z i n a 

Zwolnienie IZ tysięcy robotników 
wywołało poważne rozruchy w N. Jorku 

Londyn, 3 lipca 
Dyrekcja f i rmy „ W o r k s Progress" 

w N o w y m Jorku, zatrudnia iącej z gó­
rą 150.000 pracowników zwolni ła ze 
względów oszczędnościowych część 
robotników. Zarządz-enie to wywo ła ło 
wielkie wzburzenie wśród bezrobot­
nych. 

W mieście odby ły się manifestacje 
protestacyjne. 12.000 świeżych bezro­
botnych urządzi ło demonstracje przed 
dyrekcją zakładów a część z pośród 

manifestantów usi łowało okupować 
gmach dyrekcj i . 

W czasie zajść i bójek, jakie przy 
tym wyn ik ł y , odniosły rany 3 osoby. 
Aresztowano około 130 osób. Loka l 
dyrekcj i przedsiębiorstwa jest częścio­
wo zniszczony. 

Ciekawe, że rząd uznał k rok k ie­
rownic twa zakładów .Works Progress" 
za niefortunny i przedsięwziął szereg 
środków zaradczych, celem naprawie­
nia sytuacji. 

Wielki pożar pod Kaliszem 
Spłonęło 16 domów mieszkalnych 

Kalisz, 3 lipca, isiednie zabudowania i 
(PAT). We wsi Pi ła w powiecie ka- ,dowań, w t y m domy 

l iskim w zagrodzie mieszkańca tej wsi , 
Rybarczyka wybuch ł pożar. Ogień na­
trafiając na sprzyjające warunk i i po-lsięgają 40.000 zł 
noszony wia t rem przerzucił się na są. 

Ponad 
wego. 

s t rawi ł 19 zabu-
mieszkalne. — 

to spłonęło wiele inwentarza ży-
Stra ty wyrządzone przez pożar 

Sport angielski w żałobie 
po śmierci prezesa angielskiego związku piłki nożnej 

Elegg za olbrzymie zasługi, położone Londyn, 3 lipca. 
Prezydent angielskiego Związku Pi łk i Noż­

nej S|r Elegg zmarł obecnie w Sheffield po dłuż­
sze) chorobie w 87 roku życia. 

Przed dwoma miesiącami obchodził zmarły 
uroczyście swe 87 urodziny. 

Sir Elegg był osobistością śctfle związaną 
z hlslorfą angielskiej piłki nożnej. Od 50-ciu lat 
należał on do zarządu angielskiego Związku Pił­
karskiego, a przed czternastu laty w 1923 roku 
został jako zastępca lorda Kunardssa wybrany 
na prezesa związku. W 1927 roku otrzymał Sir 

na polu 
rozwoju sportu tytuł szlachecki. 

Sir Elegg popularnie zwanyi ,,The gregl old 
rnan" (Wielki starszy pan) byl w swoim czasie 
jednym z najlepszych sportowców angielskich. 
W czasie swojej długiej karjery sportowej zdo­
był on około 150 najrozmaitszych nagród. Jesz­
cze w 1872 roku grat w reprezentacji piłkarskiej 
Anglij przeciwko Szkocji. 

Śmierć S|r Elegga wywołała w sferach spor­
towych Anglij szczery żaL 

N o r z e i k o l o n i e 
l o n o t e o o P o l s k i 

IwJ fc r 

$ 
Seria spotkań polsko-rumuiis^",;! . J[l• j JWe 

u roku 1922. Mecz ten dał ^ „ U - ł i ł C Uty 
ku odbył się drugi mecz w c L " " rji Ł^lny . 
ny znów wynikiem 1:1. W b r a n ' K i a d ' 1 ' » , ^ n 

Jan Loth, cała niemal drużyna » m P r z 

Pogoni. „ t n n t a ^ t l t r ^ S c 
Na tym urwał się 

wlony w roku 1927, 
dała się głównie z graczy W f : a r'MJ> fo' 
to w okresie zatargu między L«» reH?ł%t 
kluby ligowe nie dawały KtacM ^ , i 
cji, a Cracovla nie była wtedy 
zakończył się wynikiem 3:3. tf* Hj^nl 

WarszawWułlj«aj™ 

H i s t o r i a spotfcf" 
polska-rumunskich J 

. . . . . . . . „„isklc". 2 ' 4 

. Reprczcntacl.;,, rfffWj 
sraczy Craco; V f , e,S 

K 0 1 

Czwarty mocz w 
Pr 

przyniósł po raz pierwszy rox»gg|* 
grała mecz Rumunia 3:2 I pro*« *K \ »»k 
Zawiódł fatalnie, wygwizdany P " y |Jj 4 •«Jw*taJa 

ską publiczność, Peterek. zaniicn' p r l l j w ^ 0 

na doskonałego wtedy Nawrota, „yi ^ y 
ska za późno rozpoczęła llnls* 1 * % 
Nawrota 1 Wypilewskiego dwie o P̂JUle »•w 

W roku 1932 odnieśliśmy ^''^^ijto 

trzeć" , 

ataku. Dwa lata później we 
uzyskaliśmy wynik remisowy • 
Bukareszcie przegraliśmy r a ^ f c C ? W 

Matyas, Nawrot, Wlllmows..-, 
Jemy dlatego, że w iiicdzle e " too* 
grało przeciwko Ru mimom t r £ £ 0 * i « 'fl 

iinaml 7 <\%A 
grali dwa razy, my raz, 4 razy » J Jfr?^ 
bramek dla nas 16:15. 

Razem graliśmy z Runu lio, j 

PODWYŻSZENIE F U N D U J ! W p 

Londyn 1W 
WENCYJNEGO W 

czytaniu projekt ustawy. 
cej rząd do powiększenia ^ 
funtów (z 350 do 500 n H l n ,

y j n c ^ 
sobów funduszu interwe 1 1 0 -

Już ukazał się w s P r z e

j V 

(ósmy) numer b a r w n e g o ^ 

przynosząc CzyteJ>' f 

Nowe przygody: T A R Z A J ' ^ | 
DA W I L K O S Z A , KSIĘGA 

T E O f ^ 

Hi 

WOJTUSIA , PANA 
AGATY, SĘDZIEGO K A ^ U 

T R O L U detek tywów N f > 

ponadto: 
ZAPASY Z WĘŻEM-BOA 
LEKCJA P R O W A D Z E N , A 

CHODU 

Au1 

T E L I S T Y C Z N Y i toit^Ą 
N O W A SERIA Ż O Ł N I E R Z -M 

NANEK .Ą 
W I E L K I KONKURS ?Rtf°J' 

Cena numeru ty lko 1° 

SKOKI ZE S P A D O C H R ° p 

BOGATY D Z I A Ł S P O R ? 0 ^ 

'1931 

^0N 

fet 
m 

sl* pi 

\ flilk 

to 

http://nastn.pl


akcji 
utocz® 

ten lub 
; nagle » n | 
u i icy . -S1 

mogła w 

«a si!flS 
uważa-

Kurier H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w y 
* * R E I * U B L I K / % " w. U n i t a 4 l i p c a 1 9 3 7 Dział gospodarczy — tel. 211-6h. 
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długości średnice 
w mm. w mm/1000 
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0 5 na terenie całej Polski . 

° N SŁOMY I W Ł Ó K N A 
włókna 

słoma 
j % k i e

 z 1 H. w q.z 
trzepan, 

h. w kg 
1.739 
1.594 
1.298 

772 łlDi °Pic n 57,2 
% W o n w ? i u d n i o w e d a i a Przeto olb-

M*M tle kna, c o u i a w n 1 a z w ł a -
V^d . h r L l l r odzaJu bawełny w Sta-

WhiM^yeh A m e r y k i Pólnocn., 
V K o D i ? c , e g o r z a d k o 200 kg z ha. 
V u uh I z o a Rolnicza skonsta-
t fai?ł P l r l n t a t ° r ó w na swoim terenie 
h> p^J słomy w wysokości 120 
ftK ,93S u l e c , e z trzeohlecla. mimo 
W « U ? y l d l a Wie lkopolsk i rok iem 
i n j q. ; u szy. Urodzaj dochodził tam 

^i^Oh,,,.konopnej względnie 16 q. 
X I Ł H C ? a można uważać za no-
v C HeKn 0 s i a - K a l n a w polskich w a -
[ C t o JJ^ych i k l imatycznych. 
f C w O m i a rewelacyjnie wysoka 
ŁV°Pi l, 2 Przecięciem wyda jno-
' S N a f c 6 Włoszech, które staty-
\ S & w wysokości 11 q. z h. 
\ t \ J ? s z e c h produkuje s ię ' na j -

to -w* nie należy zapominać, 
u r o dukcja drobnego rolnika, 

daj może się równać z produkcja więk 
szej własności rolnej w Wielkopolsce, 
która we wspomnianej plantacji wy łącz 
nie bierze udział. 

Prof. dr. Jagmin podaje, że oprócz 
normalnego nawożenia potasowego i fo­
sforowego o t r zymywa ł y eksperymento­
wane konopie 100 kg czystego azotu na 
h., co jest dawką bardzo wysoką, bo­
daj stosowaną powszechnie przez w ie ­
śniaka włoskiego, w każdym zaś razie 
decydującą o wysokości plonu. 

Wysokość sprzętu południowych ko­
nopi w Polsce można poza wspomniany­
mi czynnikami najprawdopodobniej przy 
pisać też tej okoliczności, że konopie 
polskie przy dostatecznej ciepłocie roz­
porządzają większą llośda wilgoci w 
glebie nie narażonej tak, Jak we Wło­
szech na żar południowego słońca. 

Cyf ra produkcj i polskiej, obrazująca 
rzeczywis ty w y n i k szeroko zakrojonych 
ki lkoletnich doświadczeń na ca łym ob­
szarze kra ju może być w każdym ra­
zie dla ustalenia normy produkcyjnej 
miarodajniejszą .aniżeli cyf ra włoska, 
stanowiąca w y n i k bardzo niepewnego 
szacunku statystycznego. 

Im wyższa wydajność włókna ł yko ­
wego z h., t y m niższą może być jego 
cena, bowiem koszty produkcj i łącznie 
z w y p r a w ą słomy na włókno są p r zy 
wszystk ich roślinach ł y k o w y c h w p rzy­
bliżeniu równe. 

Jeśli chodzi o dotychczasową plan­
tację konopi w Polsce, wahającą się 

około 30.000 h., to nie wchodzi ona ab­
solutnie w rachubę, jako podstawa dia 
produkcji kotoniny. Chłop na wschodzie 
Polski, dający gros konopi k ra jowych, 
sprząta zarówno włókno, jak nasienie. 
Włókno takie jest mało cenne. Wieśniak 
z reguły czesze swoje konopie, używa­
jąc czesanki na w y r ó b powrozów i gru­
bych płócien; na rynek trafiają głównie 
pakuły różnych gatunków i odoowied-
nio rozmaitej cenności. 
Konopie takie nie nadają sie dla ceiów 
kotonizacji, w łókno bowiem z powodu 
zdrewnienia z trudem daje sie rozgo­
tować na elementarne tkanki , przez co 
proces kotonizacj i staje się zbyt kosz­
townym. 

Konopie na kotonłnę należy siać mo­
żliwie gęsto, I sprzątać przed dojrze­
niem, stosując nie wyrywanie. lecz ko­
szenie. Pod t y m względem próbne plan­
tacje Towarzys twa Lniarskiego nie od­
powiadały koniecznym wymaganiom. 

Różne gęstości s iewu sprawi ły , że 
z 5 wagonów słomy konopnej, przero­
bionej w Zakładach Żyrardowsk ich sy­
stemem przeraszania i wyprawian ia na 
pakuły, dał wagon njgmbszei słomy bez 
korzeni 9,97 proc. włókna, wagon sło­
my najcieńszej natomiast 15,24 proc. 

Widz imy ogromne znaczenie gęste­
go siewu dla wydajności plantacji. Ko­
szenie jest zasadniczym momentem uprą 
w y konopi na kotonłnę. Koszty w y r y ­
wania tak samo jak w lnie obniżają at­
rakcyjność plantacji dla rolnika, przy 
t ym zaś słoma nawet w stanie zielo­
nym zawiera przy korzenm tak zdrew­
niałe włókno, że zawartość jego w ko-
toninie gotowej musiałaby odbniżyć jej 
jakość. Cieńkość łodygi osiągana w na­
stępstwie stosowania gęstego siewu og­
romnie ułatwia koszenie, które zresztą 

w niektórych plantacjach próbnych by­
ło -z powodzeniem stosowane. 

Nie zdołano -niestety w związku z 
ostatnioroczną plantacją ustalić ściśle 
wymaganego dla celów kotonizacji cza­
su sprzętu konopi. Towarzys two Lniar-
skie poleciło sprzątać w czasie kw i tn ie ­
nia, co jednak .najwidoczniej n'c zosta­
ło powszechnie wykonane. Materiał za­
chowywał się skutkiem tego w procesie 
kotonizacyjnym bardzo różnolicie. B y ­
ł y partie delikatnego włókna kotonizu-
jącego się nawet ła twie j od lnu, lecz 
była też część włókna grubego, nie da­
jącego sic praktycznie prawie wcal«( 

rozgotować. To też b';da w bieżącym 
reku prowadzone ścisłe doświadczenia 
z czasem sprzętu, by mo r dy być w przy, 
szłorcesnej większej plantacji uwzględ­
nione wszystk ie czynnik i ważne przy 
uprawie konopi na kotonine. 

Pewien majątek pod Poznaniem za­
siał w ubiegłym roku 2 h. konopi, sprzął 
uął 2(0 q. s łomy (z korzeniami) I o t r zy ­
mał 1.300 zł, czyl i 5 z| z i . 

Niedawno rozmawiałem z dyrekto­
rem tego majątku, k tó ry o k a z i l się bar­
dzo zadowolonym z osiągniętego w y -
.l iku, czego dowodem Jest powiększenie 
tegorocznej plantacji do 10 ha. Miał on 
ty lko obawy czy uda mu sie i w t y m 
reku gładko pozbyć konopi. 

Istotnie z rozmów prowadzonych z 
rotnikami i to z rolnikami kalkulujący-
nv, odnoszę wrażenie, że konopie po ce­
nie 5 zł za q. mog łyby być masowo 
plantowane, pod warunk iem zapewnia­
nia odbioru dla słomy. 

Zachodzi pytanie, czy cena 5 z l by ­
łaby taką, któraby zabezpieczała także 
atrakcyjną dla przemysłu łódzkiego ce­
nę kononiny. 

O b n i ż h a s t o p y p r o c e n t o w e } 
od wkładów w bankach prywatnych nie zlikwiduje drożyzny k r e ­
dytu. — Kapitały pozabankowe finansuje przemysł i handel, — 

Konieczność rozszerzenia kredytów 

Izba Rolnicza plon 
- przecięcie uzyskanych 

V » f k ó w . to wydajność z h. 

Wczora j donieśliśmy o decyzji Zw. 
Banków w Polsce obniżające] z dniem 
1 lipca br. stopę procentowa od. wkła­
dów wszelkiego typu (wk łady oszczęd­
nościowe, rachunki bieżące, w k ł a d y 
terminowe itd.) w granicach od pół do 
1 procent. Zarządzenie powyższe ma 
być — Jak słychać — wstępem do akcji 
obniżenia rynkowe] stopy procentowej. 

Zamierzone obniżenie stopy dyskon­
towe] jest samo przez się rzeczą wska­
zana i pożądaną. 

Stopa dyskonta bankowego wynos i 
przeciętnie dziś od 7—9% w stosunku 
rocznym, nieliczne ty lko instytucj i ban­
kowe i to w stosunku do bardzo ogra­
niczonego grona kl i jentel i stosują niż­
sze odsetki. 

W i e m y jednak, że bardzo poważna 
część operacji k redy towych odbywa 
się u nas na terenie pozanaukowym, na 
t. zw . r ynku p rywa tnym, gdzie obowią 
żują znacznie wyższe odsetki, bo sięga­

jące 15—18% w stosunku rocznym, i 
to Jedynie od weksli pierwszorzędnych 
Bez żadnej więc przesady mówić moż­
na, o duże] drożyźnle kredytu w Polsce 

Jest rzeczą wysoce znamienną, że 
okres ostatnich miesięcy przyniósł ra­
czę] zwyżkę stopy dyskontowe] na t. 
zw. rynku prywatnym, pomimo że w 
międzyczasie opdadł szereg czynników, 
które wpływały walnie na drożyznę 
kredytu. O ile więc mimo wszystko 
stopa dyskontowa na najbardziej miaro 
dajnym dla ruchów pieniądza i jego 
kosztów wolnym rynku pieniężnym nie 
tylko nie zmalała, ale raczej wzrosła, 
świadczy to o wzrastającym zapotrze­
bowaniu na kredyt. Ostatni rok bowiem 
przyniósł nietylko pokaźnie zwiększe­
nie się produkcji 1 obrotów, lecz rów­
nież i zwyżkę cen. 

To też rozmiary zapotrzebowania 
kapitałowego wzros ły w odpowiednim 
stosunku. 

Haussa na giełdzie paryskiej 
Wielkie ożywienie obrotów papierami wartościowymi 

Na zebraniu giełdy paryskiej w dniu 
1 b. m. ujawni ło się wielk ie ożywienie 
obrotów papierami war tośc iowymi oraz 
wyraźn ie mocniejsza tendencja dla tych 
papierów. Naogół — o ile chodzi o ak­
cje — zwyżka kursów wyniosła w cią­
gu jednego dnia przeciętnie około 10 
p roc , przy czym wa lo ry zagraniczne 
b y ł y pod t y m względem nieco bardziej 
uprzywi le jowane od papierów francu­
skich. W grupie rent zwyżka wynosi ła 

przeciętnie 3—4 pkt. Akcje Banku Fran­
cji z w y ż k o w a ł y z 6.325 fr. do 7.400 fr. 
Wyb i tną zwyżkę w y k a z a ł y papiery e-
lektryczne, węglowe, chemiczne i me­
talurgiczne. Akcje Kanału Sueskiego 
stały w pewnej chwi l i o 2.000 fr. wvże j 
niż notowania z poprzedniego dnia. Tę 
samą mocną tendencje obserwowano w 
Kulisie, p rzy czym szczególnym zainte­
resowaniem cieszyły się papiery, kau­
czukowe. 

Tymczasem ogólna suma k redy tów 
udzielonych przez naszą instytucję emi­
syjną gospodarstwu niety lko nie uległa 
powiększeniu w ciągu ostatniego roku, 
lecz została z całego szeregu wzglę­
dów zredukowana. Kredy ty zaś ban­
ków p rywa tnych u t rzymały się na po­
przednim poziomie. D o p ł y w k redy tów 
zagranicznych dla przedsiębiorstw pry­
watnych nie miał również miejsca, Je­
dynie w y p ł y n ę ł y na rynek wolne kapi­
tały, dotąd lokowane w walutach ob* 
cych, co przyczyni ło się do pewnego, 
ale ty lko częściowego odprężenia sy­
tuacji w zakresie k redy towym. 

Czy ewent. obniżenie stopy dyskon­
towej w operacjach k redy towych ban­
kowości p rywatne j i publicznych insty­
tucji k redy towych da pomyślne dla go­
spodarstwa w y n i k i ? 

Obniżenie choćby niewielkie kosztów 
kredytu jest n iewątpl iwie pożądane. 
Posunięcie to jednak w naszych warun 
kach nie rozwiąże 1 nie może rozwią­
zać zagadnienia kosztów kredy tu , gdyż 
poważna cześć obrotów naszego życia 
gospodarczego finansowana Jest przez 
kapitały pozabankowe. Akcję obniżenia 
stopy procentowej w inny poprzedzić 
odpowiednie posunięcia na terenie f i­
nansowym. A więc przede wszys tk im 
powiększenie rozmiarów k redy tów, u-
dzielanych przemys łowi i kupiectwu 
przez naszą instytucję emisyjną, roz­
luźnienie i rozszerzenie kontyngentów 
k redy towych produkcji i handlu w ban­
kach publicznych 1 p rywa tnych , co 
wp łyn ie ze swej strony także na zniżkę 
stopy dyskontowej na wo lnym rynku 
kap i ta łowym. 

I 
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M O N O P O L W E Ł N I A N Y W C Z E C H A C H H . 
W czechosłowackim ministerstwie handlu od­

bywają się obecnie narady w sprawie zorgani­
zowania akcji popierania hodowli owiec ; zwjek 
szenia rentowności tej hodowli. Celom tym słu­
żyć ma specjalna instytucja, która miałaby mo­
nopolowe prawo zakupu i sprzedaży wełny kra­
jowej, a przemysł włókienniczy byłby zobowią­
zany do zakupu 20 proc. wełny krajowej, uży­
wanej przy wykonywaniu zamówień dla instytu­
cji publicznych. 

Na konferencjach z przedstawicielami rządu 
reprezentanci przemysłu wypowiedzieli się prze 
c"wko temu monopolów], wyrażając chęć bezpo­
średniego finansowania hodowli owiec ze spe­
cjalnych funduszów dostarczanych przez poszczę 
gólne fabryki. Zarząd tym funduszem znajdował 
by się w rękach przedstawicieli wszystkich czyn 
pików zainteresowanych w hodowli owiec t. j . 
hodowców, przemysłu włókienniczego 1 kupiec 
twa. 

SPADEK P R O D U K C J I W S O W I E T A C H . 
Korespondent ,,Momlng Post" donos] z Mos­

kwy, że nieustanne aresztowania j rozstrzeliwa 
nia czołowych przedstawicieli "przemyiłu sowiec 
kiego spowodowały katastrofalny spadek pro­
dukcji przemysłowej. Szereg zakładów jest unie 
ruchomiony. Najbardziej chaosem panującym w 
Sowietach dotknięte zostały zakłady przemysłu 
metalowego, w których produkcja pozostaje zna 
cznie w tyle poza przewidzianym planem. 

Eo tego jeszcze zakłady, które są zdolne 
do pracy, nie posiadają chwilowo surowca m, 
In. jedne z największych zakładów przemysło­
wych w Rosji Sowieckiej, zakłady żelazne 1 
stalowe w Magnetegorsku posiadają surowiec, 
wystarczający zaledwie tylko na 12 dni pracy. 

S T A N P L A N T A C Y J B A W E Ł N I A N Y C H W 
S T A N A C H Z J E D N O C Z O N Y C H . 

Donoszą z Nowego Jorku, że cbszar planta-
cyj bawełnianych w Stanach Zjednoczonych wy 
nosi w r. b, 34.300.000 akrów, co oznacza po­
większenie lego obszaru o 10,8 proc. Spodzie­
wane zbiory bawełny wyniosą 14.580.000 bel. W 
reku poprzednim obszar planlacyj wynosił — 
30028,000 akrów, a zbiory bawełny 12.399.000 
bel. 

U k ł a d m o n e t a r n y U m o c a r s j ! 
pozostałe w sile.—Waszyngton i Londyn zaakceptowały 

nicznej przyłączyły dę w dniu 23 l isto- nansowj, zaakceptowała ^ . ( " "bc^J 
pada ub. r. również Belgia, Szwajcarja i acją iaktyczną we Franci p j r 
Holandja. Obecnie Waszyngton i Lon- Szwajcarja, mająca w teł tn „g1 , 

kłopoty, zgadzają siąNro*micz 

Paryż, 3 Jipca. 
(Pai) Organ kół finansowych ,,L'In-

format ion" przypomina, że t. zw. poro­
zumienie monetarne trzech mocarstw 
składa się z dwóch części: pierwszą z 
nich stanowi deklaracja solidarności 
francusko-angielsko-amerykańskiej z dn. 
25 września r. b., druga zaś część tej l i ­
niowy stanowi porozumienie technicz­
ne funduszów wyrównawczych z dnia 
13 października ub. r., zabezpieczające 
swobodną wymianę dewiz na złoto 
wszystkim uczestnikom tej umowy 

Do wspomnianej wyżej umowy tech 

dyn zaakceptowały nową obniżkę f ran­
ka. Zabezpiecza to Paryż przed ewentu­
alnymi represjami ze strony Stanów Zje 
dnoczonych i W. Brytan i i . Waszyngton 
i Londyn odnowi ły bowiem milcząc de­
klarację solidarności, a bez wątpienia 
odnowią również i porozumienie tech­
niczne co do przekazów złota. 

Z trzech państw pozostałych, które 
zgłosiły akces do tej umowy, to Holan 
dja, znajdująca się w dobrej sytuacji f i 

stan rzezy. Dały im m- »• Ą 
Włochy, k tóre nie dostoso* , y ^ 
l i ra do franka, lecz p o d n i * - ^ 
1 b. m. cenę l ira turystycznej*0 , ^ 
125 f rankówł . Prawdopodobnie J ^ . 
Sowiety podniosą wartość sWW ^ 
określoną we frankach, ażebv « ^ \ 
go w dotychczasowym stosunku 
lara 

Do wspomnianej wyżej umowy tech-1 dja, znajdująca się w dobrej sytuacji f i -1 ^ / | | 

DEZORGANIZACJA HANDLU W NIEMCZE? 

» i l l t y k a ' 

111 nr/ 

80 proc. kupców nie przestrzega przepisów o cenach maU^y 
nych. — Skutki t.zw, „StoppPreis-Gesetz" z 

nioną. Komplikacje przede ^,s V 

ujawni ły się na odcinku tow< 
wożonych z zagranicy. Ale nfictiS''j 

Niewątpliwie pozwolono w Niem­
czech w ostatnim czasie ludziom na tro­
chę więcej k r y t y k i niż dotąd. 

Temu zapewne zawdzięczamy rewe­
lacyjne zarzuty jakie oficjalnej gospo­
darce cen poczynił organ prasowy 
Schachta. Rzecz tyczy specjalnie cen 
włókienniczych. Okazuje się, mianowi­
cie, że dochodzenia ustalają masowe 
łamanie przepisów obowiązujących. W 
handlu włókienniczym zachodnich Nie­
miec 80 procent sklepów w najróżniej­
szy sposób obchodzi normy o cenach 
maksymalnych! 

Nic dziwnego, że organ Schachta 
skarży się na biurokralyzację życia go­
spodarczego, na niepodobieństwo zapo­
znawania się z wielkimi kodyf ikacjami 
regulującymi najcodzienniejsze sprawy 
handlu i niepodobieństwo gospodarcze 
ich stosowania. W konkluzji postulat: 

odbiurokratyzować oLrót gospodarczy. 
Skasować wtrącalstwd do spraw, któ­
r y c h niepodobna inaczej uporządkować. 

Przypomni jmy, że na jesieni wyda­
ły Niemcy swój s łynny „Stoj.p — Preis — 
Gesetz", mocą którego „za t rzymano" 
ruch cen, ustalając je według stanu w 
określonym dniu. 

Wy ją tkowa dyscyplina społeczeń­
stwa niemieckiego, przebieg pol i tyk i i 
wynik i cen w okresie wojny światowej, 
pozwalały przypuszczać, że przez jakiś 
czas ten „Stoi>p" może się udać. Metody 
rządzenia w państwie tota l i tarnym te 
przypuszczenie wspierały. Co do samej 
zasady — można było z góry jednak kię 
skę takiej pol i tyki cen przewidzieć. 

Wszechstronna, wszystko obejmują­
ca regulacja, nawet przy sprawności apa 
ratu niemieckiego administracyjnego, o 
kazać się musiała i okazała się nieunik-

DZIŚ P O Ż E G N A L N Y W Y S T Ę P „ C Y R U L I K A 
W A R S Z A W S K I E G O " . 

Dziś, w niedzielę, dnia 4 l ipca r. b. o godz. 
9-ej wjecz. odbędzie się w F i lharmoni i pożeg-
r a l n y wystr.o warszawskiego zespołu „ C y r u l k a 
Warszawsk iego" w rew i i . .Frontem do radośc i " 
w 16 obrazach, pióra Tuw ima, Hemara i M ink ie 
wicza z współudz ia łem Jadzi Andrze jewsk ie j , 
Stele] Górskiej, Ludwika Lawińskiego, Tadeusza 
Olszy. 

Przy for tepianie Leon Boruńsk i , laureat k o n ­
kursu im. Chopina w Warszawce. 

W występach , ,Cyru l ika" bierze udział znako 
mjta tancerka Stefania Grodzieńska, k ló ra zbie­
ra oklaski l icznie zebranej publ iczności . 

T R A K T O R Y N I E M I E C K I E D L A R U M U N I L 
,,Prczentul" donosi z Bukaresztu, że rząd ru­

muński za pośrednictwem ministerstwa rolnic­
twa zamówił w Niemczech większą partię trak­
torów i maszyn rolniczych. Pierwsza p a r t ] a tych 
zamówień wynosi 160 traktorów | 160 wielkich 
pługów motorowych. Maszyny te posłużyć mają 
dla zorganizowania specjalnych stacyj traktoro­
wych obsługujących rolnictwo rumuńskie. 

W najbliższym czasie zawarta zostanie dalsza 
transakcja na 600 maszyn, a mianowicie na 300 
traktorów | 300 pługów motorowych, co przy­
śpieszy wydatnie rozbudowę projektowanych 
stacyj traktorowych. 

Rejestracja wierzycieli 
tow. ubezp. „Europa" 

Z Warszawy donoszą: 
Syndyk masy upadłości sędzia Skonieczny, 

rozpoczął rejestrację wc i rzyc in l i upadłego towa 
rzys lwa , ,Europa". Rejestracja la pot rwa dwa 
miesiące. Nie obejmuje ona pretensyj ubezpie­
czonych. 

D la tej kategor i j poszkodowanych p rzew i ­
dziana jest nominacja przez sąd handlowy w 
Warszawie specjalnego kura tora . 

Wysuwane są dwie możl iwości za łatwienia 
pretensyj ubezpieczonych, przez przeniesienie 
por t fe lu ubezpieczeniowego na inne towarzy­
stwo, bądź też z l i kw idowan ie ma ją tku dla po­
k ryc ia pretensyj 

I szy Z L O T ŚP1EWA?<ÓW P O L S K I C H W CZES­
K I M CIESZYNIE . 

Z okazj i 10-lecia istnienia Związku Polsk ich 
Chńrów w Czechosłowacj i Polskie Radio trans­
mituje w dniu 4 l ipca o godz. 15.30 fragment 
I-szcgo Z lo tu Śpiewaków Po lsk : ch w Czeskim 
Cieszynie. Program obejmuje przemówienie pre­
zesa zw i r yku , Piotra Fel iksa oraz część koncer 
tową 

Wzrost eksportu węgla 

ożonycli z zagranicy. £ i v 

wożonych zagranicę: e K s p , ° s e 

żyl i się, że tłoczenie cen W |CrfB 
odbiorcy f * a > $ 

kraj ^ 4 żona premię 
pozbawia ich zysków, a ^ ' " ' z n ó* ' 
postąpiono im ceny: wtcciy ^,^1 
mysly obsługujące rynelc 
podniosły larum, że z a c l i W 
nowaga; musiano i im nstaP 
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Katowice. 3 lipca. " 
(PAT) W miesiącu czerwcu r. b. 

zbyt węgla w kraju wzrósł nieco w sto­
sunku do maja r. b. w szczególności w 
dostawach przemysłowych, w tym dla 
cukrowj i i , jak również dla przemysłu 
ceramicznego i metalurgicznego. 

Zbyt dla innego rodzaju odbiorców 
pozostał niemal bez zmiany, przy czym 
istnieje lekkie osłabienie w wysyłce wę 

kich niemal krajach odbiorczych było 
silne zapotrzebowanie na węgiel, wobec 
czego był też duży popyt, pod wpływem 
którego podniósł się fracht morski , szczc 
golnie do Skandynawii i kra jów zachod­
nio-europejskich, jak Francja, Belgia i 
Holandia. 

Większe ilości węgla tak drogą mor­
ską jak i lądową wysłano do Włoch. Na 
uwagę zasługują również wzmożona wy 

gla dla celów opałowych. Dostawy dla sy lk i wcgla do Argentyny i na Morze 
koksu wyniosły około 120 proc. nor- Śródziemne (Algier, Grecja, Egipt i Ma i 
malncgo zapotrzebowania. Zwiększył t a \ 
się również nieco zbyt koksu, a to pod I Rówi.ież korzystnie kształ towały s 

mieckiego. Możemy więc ^ 
poważnych komplikacj i . J> ^t' 
żuje śię, prowadzić walKe. 
nurtem życia. 

K s i ę g i h i p o t e c z n e I L L 
szowlE -Mazow iBCf t , , 

-A*\ Wili Minister sprawiediwośa 
niem z dnia 30-go czerwca ^ . 

iwilr nrypnipść Z dlii1-.1 postanowili przenieść z a i l IwiVjpote 
nia 1937 r. z archiwum ' 

•In nkrpirnwctrn W P iOt l N j 

wp ływem większego zapotrzebowania 
rud żelaznych. 

Eksport morski kształtował się w 
czerwcu bardzo korzystnie. We wszyst-

wysy jk i w,-.-a r a cele bunkrowe w na-
s/.ych po i t . ch . Eksport lądowy pozostał 
w wierWwU prawie bez zmiany. 

Przewozy kolejowe wzrosły 
w porównaniu z r. ubiegłym o 18 proc. 

Warszawa, 4 lipca. 
(PAT) Przeciętny dzienny ładunek 

ogółu przewozów na P.K.P. wzrósł w 
maju b. r. w porównaniu z majem r. ub. 
o 2.027 wagonów, czyl i o 18,1 procent; 
naładunek w kraju wzrósł w t ym sa­
mym okresie czasu przeciętnie dziennie 
o 1.505 wagonów, czvl i o 14.5 p roc , a 
na ładunek przesyłek handlowych o 
1.629 wagonów — o 17,2 proc. 

Wzrost przewozów zanotowano we 
wszystkich komunikacjach. Przeciętny 
dzienny wzrost przewozów wynosi ł w 
maju r. b. w stosunku do tego samego 

sąc.p okręgowego w 
chiwum hipotecznego PTZy^zo^i 
k im w Tomaszowie M A 0 \ F ' 
wszystkie książki hipoteczne „DI 
nieruchomości położonych V ^ 
administracyjnych granic 
maszowa Mazowieckiego. 
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KKO obniżają oproten 
W . ślad za obni/cn ^ 

centowania wk ładów sviJ^*'* 
walnych,- należy się spoć* f 0 c ^ 
nież zredukowania stopy ^ K0' 
od wk ładów wiązanycj 1 , . 

h kasach oszczędności- / 

S V W n 

kol 6 z e | 
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WSP- v 

m 

nyi. 
' . Jak się dowiaduje ^ C " a ^ 

oprecentowanie wkładów |(0 

miesiąca nb. r.: w komunikacj i w e w ­
nętrznej 1.048 wagonów (12,5 procent), 
przy przewozie przez granice lądowe i 
por ty polskiego obszaru celnego 457 wa 
gonów (23,1 p roc ) , przy przyjęciu o d ^ 
kolei zagranicznych — 21 Wagonów j j/ach oszczędności o wyc ' 1 ^ ^ y . 
(14,5 proc.) i w komunikracji t ranzy to - . ..-...•.i. U o - i - *.«cłoniP. 
wej 411 wagonów (80,6. p r o c ) ; naładu­
nek na terenie W. M. Gdańska wzmógł 
się o 90 wagonów (45,7 proc.). 

Na uwagę zasługuje utrzymanie się 
wysokiego tonażu w przewozach tran­
zy towych . 

Stawki frachtowe 
zwyżkują 

W ostatnim okresie daje sic zaobserwować 
na terenie przewozu morskieuo wyraźna ten­
dencja zwyżkowa. 

W szczególności od dnia 1 lipca 1937 roku 
podwyższone zostały stawki frachtowe morskie 
do Anglii', ljliskiesio Wschodu i Zatoki Perskiej. 

Ponadto poszły w norę również premie u-
bezpieczeniowe za ubezpieczenie transportowe. 

Nieście pomoc najbiedniejszym 

SZWECJA PRZECIW 40-GODZINNE-
MU T Y G O D N I O W I PRACY W PRZE­

M Y Ś L E W Ł Ó K I E N N I C Z Y M 

Sztokholm, 3 lipca. 

Szwedzki minister spraw zagranicz-
nych Moeller 1 oświadczył prasie, że 
rzad szwedzki wystąpi przeciw ratyf i 
kacji konwencj i . międzynarodowej- w 
sprawie 40-godzinnego tygodnia pracy 
w przemyśle teksty lnym, uchwalonej 
niedawno w Genewie. 

nych kasach, zostanie 
t. j . do 4 p r o c w stos 

Obniżenie to nastąpi 
nie z dniem 1 sierpnia r 

u n k ; ' r<>' 
b. 

Wkłady oszc**'^ 
ciowe 

W miesiącu czerwcu . ^ ^ l i . ' 
dnościowe, jak również v # „ 
dzających, wykazują z ' i a C ' A 

Stan wk ładów zwiC k s

rV$i 
mil ionów 721.460, oslągaR^, 
czerwca 1937 r. sume 7 1 5 ' , Ą 

łgrn yJ 
Jednocześnie ze wzr 0L^I? f) ,iU 

oszczędnościowych zwiek-^j 
t ym czasie i liczba oszc«c l)i,/ 
P.K.O. W ciągu c z e r w - A 
wydała '53.785 nowych °f 
czędnościowych, osiąga^.yi i ' 
czerwca 1937 r. ogólna w • 
czynnych książeczek. 
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lament Flarszaiha 

p Piłsudskiego 
^ i e l ? ^ " drukuje uwagi byłego 
% 2 ^ o w s k i e g o na temat zagad-
% i n 1 0 w y c n - Uwagi swoje autor 

u 1 : "Testament Marszalka P i l -

"Hen!i r o m ' e r Kozłowski dochodzi do 
& y c h k o n k i i i K Y i : 

Wtv i " a r ó d 1 , 1 ( 5 l c s t wewnętrznie lcd-
tiwsi ł V l i l w " l m z a w s z c r o ż l , e s o b l c p r z C " 
>Vch P r a d y - Żylemy wśród odmień-

°d naszego ustrolów. 
c«oiiv i , m y W C p o c e w o i e n religijnych to-
l i s j ° Z a s a d y r z i i d z e n i a > których takim 
, *JJ Przykładem lest Hiszpania. Do nas 

Współczesny rycerz żółte! róży 
Od 5 lat odtrącony narzeczony składa dowody miłości wybrancs swe­

go serca. — Zdumiewający romantyzm w krainie dolara 

dla 
J * h smntu 

r "chy też docierają 1 szukała 

•zede i j 4 
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 w y r o b o t n i c z e . drobnorolne 
"ocji | P r z y spótdzlatanlu części inteli-
•"utilinm ^ y d ó w «a toczone Jadem ko-
! *e| ' N a s * a młodzież Jest w części 
5V»ktero ? r o k l e m i m i e l rclisil, naszemu 
, p a r t eso n

 n a r o d o w e m u obcej, państwa 
Jest ] e , ! a ^zkazle I wodzowstwle, 
K , e r u l l c k

 i e S Z C Z C 1 p n | d t r z e c U 

"''•eil U l a l

 t e " reprezentujący Palskę z 

N e i n u,? 2 6 r * l e s t groźny, pcha nas 
c t r - , ( i v

V y i : W n ( : t m , e j i : ( ) rozkładu, ma głę-
* Ie|okrotni i W d z l e l a c h "aszego państwa, 

ł w'Hiiy i ._ t r i l | m f o w a ł , a obecnie prze-

(z) Czy można twierdzić, że i oman-; dego rana piękna żółta róże. Tak samo 
tyczna miłość przeminęła wraz z w i c - ' o d pięciu lat co niedzielę, niezależnie od 
kic in rycers twa i że'nie ma już dziś: tego gdzie się znajduje, ot rzymuje do 
mężczyzn, wzdychających przez wiele swego pokoju pierwsze śniadanie, 
lat pod oknem ukochanej? Przed pięciu laty Constance Ryland. 

Por iższy przyk ład przeczy tomu córka jednego z p ierwszych roJów amc 
twierdzeniu. Od pięciu lat bowiem Con- rykańskich, l iczyła 18 lat. Młoda dziew 
stance Ryland, amerykańska artystka czyna, która poczęła się właśnie uka-
Silniowa i dramatyczna, otrzymuje każ- ' zywać w świecie, zachwyci ła wszyst-

L e t n i r o z k ł a d j a z d y 
obowiązujący na P.K.P. od 22 maja 1937 roku 

Z D W O R C A L Ó D Ż - F A B R Y C Z N A O D C H O D Z Ą : 
Krakowa, Zakopa-

M e l k | e*s ło ° r e , i e s a , l s - Cechuje go frazes, 
Ser y n i e °* a d « k t r y „ e r s t w o 1 niedouczone 
" i e' M a

 a t 0 r s » w o , nieuctwo I zakłama­
l i Polski > k i e u z a s a d l l i e n i e w duszy na-
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taktem historycznie Jasnym, że 
N l e ^ 1 M a r s z a , k a musiały to wszystkie 
ł l < tak> e " t y p o d n l e ś c B , 0 W Q ' « i a w " 1 , a 

Si , n , e"<lolność samodzielnego dzia-
Nly * I e g 0 współpracowników. Kon-
Stoei 8 , e d n a k Praca polegać musi na 
! l< j 6 , , d ° tirogl na która wprowadzi ł Pol-
Sv, a , P l l S U d S k l 1 d o Przestrzegania 1 J W 
4ll»»ch t y c h " o r m we wszystkich dzie-
"kfcj,!, na«ego ł y d a narodowego, które 
stamet)t

 P O z o s t a w l o n y ł > r z e z M a r s z a , k a t c " 
Cyi„a ' a miano Jego: ustawa konstytu-

kt« rc l

nslytuc|a stać się musi normfl według 
"Tiną C enlaną będzie praca rządzących i 

^ p o l s c e « n y p r ą d o w ldeowo-polltycznych 
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5.u«!"towy 
Z j e d n o c z o n y c h 

Waszyngton, 3 lipca, 
serwca r. b. zakoń-

"ach Zjednoczonych 
I riTlicytetnw 7 * Zamknięty on 

i A r ó w " 1 w wysokości 2.811 

# » t \ y 

^ f e & ^ c z e r w c a 
% i U ° ż e tow? , b t a » a c h Zje ^ C t L l 9 3 6 / 3 7 ' Zamknięty on 
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R & \ 5 [ o ° s Y : z o / L c ? » y c h obliczeń 
-rflntOW « s > y d a t k i r 9 4 m i l » - dolarów, l l 0 . 2 1 r0le" • i , 1 5 mi ln ^ ^ y c z a J n e ' nadzwy | 20.18 z Koluszek (od 29 czerwca w dni 
. ^ n i e f l 1 S i ? b y i y Jar°w- T y m samym 

W^DŁ'^ Jl^^^dek111?* ,^yda{ki wykazały 
<P° d Z p r o ^ f t n 2 i odnnn& d . , u ? ' c « ie państwowe 
)py 
y-eh * 
ości. , f l 

r > , 

PKO 

| ^ 3 o c 

Win. l ) l 

rwca 1 

:h < 

na 111 : 

osiągnęło na 
rlni \ r c k ° r d o w a . kwo-

I ^ f 3 1 ' ^ ' , , r ó w wobec 33,779 
A > ? . y < ' f c d rokiem. 

A C l ^ U r o W ^ m , 1 n . dolarów, przy-
r o K l > wzrósł o 2,300 miln. 

0.30 do Koluszek, Bielska, 
nego i Krynicy 

1.45 do Koluszek, Bielska 
4.00 do Koluszek (od 26 czerwca) 
5.12 do Koluszek (od 26 czerwca) 
6.05 do Koluszek, Piotrkowa (w dni robocze) 
7.00 do Koluszek, Warszawy 
8.52 do Koluszek, Warszawy, Ząbkowic 
9.05 do Koluszek (od 20 czerwca w dni świą­

teczne) 
9.35 do Koluszek (jak wyżej ) 

10.07 do Koluszek, Warszawy 
10.27 do Koluszek, Krakowa 
11.05 do Koluszek, Rozwadowa 
12.05 do Koluszek 
13.05 do Koluszek, Piotrkowa (w dni robocze) 
14.15 do Koluszek (w dni robocze) 
14.55 do Koluszek, Warszawy 
15.25 do Koluszek (w dni robocze) 
15.43 do Skarżyska, Lwowa 
15.52 do Koluszeki Sandomierza 
16.50 do Koluszek, Częstochowy 
17.40 do Koluszek, Warszawy, Dziedzic, Krako 

wa. Zakopanego. 
18.40 do Koluszek, Warszawy (w dni powsze­

dnie od 25 czerwca do 5 października). 
19.35 do Białegostoku, Grodna, Wilna. 
19.41 do Koluszek, Warszawy, Katowic (tor­

peda) 
21.02 do Warszawy, Częstochowy 
22.25 do Koluszek 
23.10 do Koluszek, Zakopanego 

NA D W O R Z E C Ł Ó D Ź - FABRYCZNA 
P R Z Y C H O D Z Ą : 

0.50 z Wilna, Białegostoku, Warszawy 
2.08 z Brześcia. Białegostoku, Warszawy 
4.08 z Warszawy 
5,37 z Krynicy, Zakopanego, Krakowa (od 27 

czerwca 
6.29 z Krynicy, Krakowa, Bielska 
7.08 z Koluszek (w dni robocze) 
7-23 z Koluszek (w dni robocze) 
7.44 z Koluszek 
7.59 z Koluszek (w dni robocze) 
8.57 z Wilna, Warszawy, Częstochowy 
9.52 z Wilna, Warszawy, Katowic 

10.35 z Koluszek 
11.25 z W a r s z a w y 
12.07 z Sandomierza, Skarżyska (w dni robo­

cze) poł z torpedą 
12.25 z Krynicy, Krakowa, Warszawy 
M.42 z Warszawy 
16.21 z Krynicy, Katowic, Warszawy 
17.18 z Koluszek 

z Krynicy, Katowic, Warszawy 
świą­

teczne) 
20.35 z Koluszek 
21.36 z Katowic (pol. z torpedą), Krynicy 
21.55 z Bielska, Koluszek 
22.14 z z Krynicy, Krakowa. Dziedzic 
23.14 z Koluszek 

Przychodzą na dworzec Łódź-Fabryczna 
z W a r s z a w y : 

11.48 
16.38 
22.33 . 
22.43 (codziennie z wyjątkiem piątków i sobót) 

g r a n i c z n y 

" Ó Z do T ^ ' W S Z y c h m i e s i ( ? 

4 C n " n - q. w ł ; ^ 1 - f r - b e l s - w o 

W , r j tniu Ares ie 97 miln 2 10 
^ t o l ^ l d . tr K i " " ' • w-

m u d - fr. belg. w r . u b . 

q. war 

P O C I Ą G I M O T O R O W E : 
Odchodzą z dworca Łódź-Fabryczna dc 

W a r s z a w y : 
7.30 (połączenie z Bialymstokiem) 
7.40 (codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel) 

16.35 
19.35 

Z D W O R C A ŁÓDŻ-KALISKA O D C H O D Z Ą : 
0.30 do Poznania, Zbąszynia 
6.06 do Warszawy 
7.15 do Gdyni, Gdańska, Ciechocinka, Płocka 
7.18 do Sieradza 
8.07 do Łowicza 
8.35 do Łasku (od 20 czerwca w dni śwlą 

teczne) 
8.40 do Gdyni, Gdańska (od 26 czerwca do 4 

września) 
9.44 do Poznania 

10.15 do Głowna (od 20 czerwca do 4 wrześ­
nia ( dni świąteczne) 

10.20 do Łasku (od 20 czerwca (w dni świą­
teczne) 

11.47 do Poznania, Ostrowa, Zbąszynia • 
12.00 do Poznania, Ciechocinka, Gdańska I 

Gdyni 
12.14 do Warszawy 
14.20 do Głowna (od 19 czerwca do 5 wrześ­

nia (w soboty i dni świąteczne) 
14.35 do Ozorkowa (jak wyże j ) 
14.28 do Zduńskiej Woli (w dni robocze) 
15.32 do Kalisza, Poznania 
15.47 do Lwowa, Gdańska, Gdyni 
16.05 do Zduńskiej Wol i , Herb, Katowic 
16.24 do Warszawy, Lwowa 
17-45 do Zduńskiej Wol i , Sieradza 
18.23 do Głowna( od 18 czerwca do 4 wrześ­

ni w dni świąteczne i przedświąteczne 
19.45 do Kutna 
19.49 do Zduńskiej Wol i , Kalisza, Poznania 

Zbąszynia 
20.33 do Warszawy 
21.10 do Łasku 
22.40 do Gdańska, Gdyni, na Hel 
23.12 do Zduńskiej Wol i 
23.55 do Głowna 

NA D W O R Z E C ŁÓDŻ-KALISKA 
P R Z Y C H O D Z Ą : 

0.30 z Warszawy 
5.58 z Zbąszyniai Poznania 
7.12 z Głowna 
7.25 z Zduńskiej Wol i 
7.44 z Gdyni, Gdańska, Kutna 
7.59 z Ostrowa, Zduńskiej W n I I 
8.01 z Poznania 
9.09 z Warszawy 
9.30 z Łasku 

10.08 z Lwowa, Poznania 
11.36 z Poznania, Warszawy 
11.55 z Katowic, Zduńskiej Woli 
14.12 z Sieradza 
15.09 z Gdyni, Płocka, Kutna 
15.24 z Warszawy 
16.16 z Zbąszynia, Poznania 
17.10 z Ozorkowa 
17.26 z Głowna 
18.50 z Zduńskiej Wol i 
19.25 z Lwowa, Ciechocinka 
19.41 z Gdyni, Gdańska, Warszawy 
20.25 z Zbąszynia, Poznania 
20.58 z Głowna (w dni świąteczne) 
21.37 z Inowrocławia, Zduńskiej Woli 
22.25 z Łasku 
22.35 z Głowna 
23.07 z Gdyni, Ciechocinka 
23.4p z Poznania 

kich swą wybi tną urodą. Rodzice Con­
stance oddawna_ już postanowil i oddać 
rękę córki J imy' Brant lcy 'owi , potom­
kow i niemniej starego rodu ze stanu 
Georgia. J imy i Conny przyjaźni l i się 
od dziecka, tak że wszystko rozwi ja ło 
się według starej romantycznej re­
cepty. 

Nagle młodziutka Conny zaprotesto 
wala przeciwko cichej przystani mał­
żeńskiej, do której chcieli ją zaprowa­
dzić rodzice, i oznajmiła, że chce szu­
kać szczęścia w Ho l l ywood. 

Decyzja Conny wstrząsnęła mło­
dzieńcem. W przeddzień jej wyjazdu 
młodzi zjedli razem śniadanie. Jimy nie 
mógł przełknąć ani kęska. 

Od tej pory Constance Ryland wszę­
dzie, gdzie dziewica się znajduje, 
otrzymuje z rana żółtą różę, a w nie­
dzielę, również wszędzie, czy to w do­
mu, czy w hotelu, w Ameryce czy za­
granica, śniadanie od odrzuconego na­
rzeczonego. 

— Najsmutniejsze w t ym wszyst­
k im jest — opowiada artystka, — że nic 
kocham Jimy, choć doprowdy starałam 
się o to z całego serca. 

Nie zraża to bynajmniej wiernego 
rycerza pięknej ar tys tk i . — O key, za­
czekam, — powiedział młodej dziew­
czynie, gdy poraź pierwszy oświad­
czyła triu, iż zamierza zerwać zarę­
czyny. 

I od tej pory czeka uporczywie i 
wiernie. 

— Wszędzie, gdzie jestem, dosięg­
nie mnie telefon J i m m y ^ g o — opowia­
da dalej Constance Ryland. — Dzwoni 
do mnie 2—3 razy tygodniowo. 

Na nieszczęście dla wiernego w ie l ­
biciela, marzenia młodej dz iewczyny o 
karierze f i lmowej uwieńczone zostały 
powodzeniem. Mimo, że uwielbiana je­
go ciągle rozjeżdża, on cudem jakimś 
wydostaje jej adres i przez 5 lat nic by 
ło dnia, w k tó rymby w pokoju Conny 
nic znalazła się świeża żófta róża, oraz 
niedzieli bez śniadania, zamówionego 
przez J immy. M łody mężczyzna na 
kw ia ty , niedzielne śniadania, depesze i 
telefony wyda ł już cały majątek, a gdy 
'•rtystka prosi, by zaniechał tego, gdyż 
t tak nie zostanie jego żoną, odpowiada 
niezmiennie: „ O key, zaczekam"... 

J imy Brant ley przeczekał już w ten 
sposób pierwsze małżeństwo i rozwód 
swej ukochanej. Wie rzy o n , że wier ­
ność jego zostanie w końcu wynagro­
dzona. 

„Topielec" przyszedł po ubranie 
Niezwykła historia w katowickim zakładzie kąpielowym 

Katowice, 3 l ipca. 
W miejskim zakładzie kąpie lowym 

na Buglowiźnie pod Katowicami zaalar­
mowano służbę wiadomością o utonię­
ciu jakiegoś chłopca. 

Jak się okazało, gdy wszyscy ką­
piący się opuścili zakład, w szatni zau­
ważono ubranie uczniowskie. Wezwa­
no natychmiast policję i straż ogniową. 

Policja spisała protokuł o wypadku 
i straż ogniowa przystąpi ła do przeszu­
k iwania kąpieliska. Sprowadzono w 
t ym celu ref lektory i przez całą noc k i l ­
kunastu strażaków nurkowało w base­
nie bezskutecznie, poszukując ciała 
chłopca. » 

Nazajutrz kąpielisko zamknięto i po­

szukiwania rozpoczęto od świ tu . Oko­
ło godz. 7-mej rano na terenie' kąpiel i ­
ska zjawi ł się chłopiec, k tó ry widząc, 
że szukają topielca, w łoży ł najspokoj­
niej wiszące w szatni ubranie i już 
zmierzał ku wyjśc iu. Zatrzymano go i 
okazało się, że ubranie istotnie należy 
do niego, a zostawił je... przez oszczęd­
ność. 

— Codzień muszę 10 gr. płacić za 
szatnię — oświadczył 11-letni bąk, — 
więc się umówi łem z kolegą, w łoży łem 
jego sweter i poszedłem do domu. 

O „ w y s t ę p k u " chłopca zawiadomio­
no rodziców. Poszukiwania, p rowa­
dzone na terenie basenu przez 40 godzin 
kosztowały 180 z ło tych. 

Wycieczka Polaków 
z Ameryki 

p r z y b y ł a d o G d y n i n a m . s . 
„ P i ł s u d s k i ' 

Gdynia, 3 lipca. 
(PAT) Dziś w południe p rzyby ł z 

Nowego Jorku do Gdyni statek „P i ł ­
sudski", przywożąc 505 pasażerów oraz 
ładunek i pocztę. Na pokładzie statku 
przyby ła wie lka wycieczka Związku 
Narodowego Polskiego w Ameryce w 
liczbie 128 osób, w t ym kilkudziesięciu 
harcerzy i harcerek. 

Na powitanie wycieczki zjawił się na 
peronie dworca morskiego prezes Świa­
towego Związku Polaków z zagranicy, 
wojewoda pomorski Raczkicwicz, gen. 
Żel igowski , komisarz rządu w Gdyni 
Sokół, dyrektor Światowego Zw . Pola­
ków z zagranicy Lenartowicz oraz w i ­
ceprezes Zw. Nar. Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych p. Hibner, k tó ry już 
wcześniej p rzyby ł do Polski , 

W chwi l i przybi jania statku do pe­
ronu dworca morskiego orkiestra ma­
rynark i wojennej odegrała hymny naro­
dowe Polski i St. Zjednoczonych. W o ­
jewoda pomorski Raczkicwicz powitał 
p rzybywa jących Polaków z Ameryk i , 
wygłaszając przez megafon serdeczne 
słowa powitania. 

Właśc iwe powitanie wyc ieczk i na­
stąpiło w salonie g łównym statku „P i ł ­
sudski", gdzie zebrali sic uczestnicy 
wyc ieczk i > harcerze ze sztandarami. 
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MRokicińska 54 B 
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RZED WYJAZDEM NA URLOP NAD MORZE W GÓRY LUB N> 
, SO*'IEI każdy może zaopatrzyć się po łanich cenach w bieliznę damska, ;•• k i e 

\va, chusteczki, do nosa i inne materiały. Na wszystkie materiały widzcws ( , 
rabatu na konfekcji} oraz obuwie 1 0 % . Uskuteczniamy wysyłkę n a c z c l { i l f „ ; m a c i e 
na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem '/.• S. R. K-

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r | 
I 

Pierwsza polska komedio-operetka 

ŻEROMSKIEGO Afe 74—76 
te l . 129-88 

vna, Aleksander Żabczyński, Mieczysława Ćwiklińska, Józef Orwld , Michał Zn icz . I S ł a l l I S

 s W nn 
jest Jedyna r<»CJ11 

Dziś i dni następnych! | 70 groszy. Początek seansów o godz.5-tej w sobotę o godz. 4-tej 

Kupony lllfO* 

I B B U I 

MOTORY KABLE 
•WENTYLATORY. 
MATERIAŁY 
E L E K T R O 5 

IKSTALACYJME 
uduiiEiKim 
WYBORZE 
i t f lN lO f 

TEL-11129 

F E R R O - E L E K T R I C U m 
U)t -pAUJEŁZMIDER-hODZ 

PIOTRKOWSKA 123 w POD W. 

"Akcja filmu rozgrywa się W swawolnym państwie operetki, gdzie politykę zastępuje melodia a humor 

Następny program: „ M E T R O P O L I T A N " w roli głównej Lawrence Tibbet. największy baryton świata. 

Ceny miejsc na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr., następne seanse — I m. 1.09 gr., I I m- 90 gr„ I I I rrf. 50 g' 
w święta i niedziele o godz. 2-ej. 

•••aa i i i i i i i i i i m h b W " ' " ' ' 
Warszawskie TowartfJJŁ 51 

O G Ł O S Z E N I E O L I C Y T A C J I . 
Niniejszym podaje się do wiadomości, iż w 

sali Nr. 9 o godz. 11-ej w Sadzie Grodzkim w 
Lodzi przy ul. Trębackiej Nr. 18 odbędzie stę 
publiczna licytacja następujących parcel nale­
żących do 

AKC. I O W . P R Z E M . J U L I U S Z A HBINZEL 
a mianowicie: 

14 L I P C A 1937 R. 
dużej parceli fabrycznej Nr. 2 położonej przy 
ul. Nowoprojektowanej bocznej od ul. Sienkie­
wicza Nr. 49 
parceli narożnej przy ul. Przejazd Nr. 27 
i Dowborczyków Nr. 1 

W P A Ź D Z I E R N I K U 1937 R. 
frontowy 3 piętrowy dom (parcela Nr. 8) poło­
żony przy ul. Sienkiewicza Nr. 47. 

Bliższych informacji udziela biuro przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. KUa. 

J. l i . LANOE, Adwokat. 

P L U S K W Y 
wytępisz bezpowrotnie tylko świeca dezyn : ekcyjna 

„Fumlgatore - Clmex". Przeprowadzamy dezynfekcje 
mieszkań pod gwarancja gazami D. G. W . 

Zgłoszenia: 

. .ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 
Lńclź, Al. I Maja 4, tel. 222-60. 

M A T K I ! 

Zaplsujote 
swe 
niemowlęta 
d o 

300000000000 

Najtaniej tylko 
w najstarsze flrmio 

II 
Narutowloza t l , tel.137-70 

Wózk i dziecięce, Łóżka metalowe i 
polowe. Materace różne. Wyżymaczk i 
Lodownie. — Wypożycza się łóżka na 
letnisko. F i rma egz. od 1896 r. 

kowc na Zastaw R j f ^ l l * 
Jddzlał w Lodzi U* lipca„ 
zawiadamia, że w.™iU

nA ^ ) 
roku i dni następnyc ° d

 I i G y W » ń 

rano odbywać się bcuz'^ Ł 0dzl 13 
ul. Zachodniej Nr. a h tte *JJ| 
wów. n iepro longo^ny^y jgm 

i cy tac i j .o? 1 0 ^ w y m terminie, 
podlegających 1 
da w „Kurierze 
lipca 1937 roku w nurM 
wieszone w biurze 

Łódzkie 

Zastawy niesprze edane. 
w pierwszym terminle, „« . 
będa w d g m termime. 
dnia 23 lipca IW • » - - ; p i a cl ' 

Zastawcy, k t ó r z y J ^ S S 
centów do dnia 11 W * " , ptiK. 
noszą koszty ogłoszenia M 
go Urzędu Probiercze^. z ^ 
nie, ryzykując P?G$6* 
lub połamanie prze 

DZMAŁ LEKARSKI 
DR. M E D . JAN POLAK 

C H O R O B Y W E W N Ę T R Z N E 
I A L E R G I C Z N I ; 

ul. Nawrot 7 
TEL . 151 21 

godz. przyjęć 5—7. 

D O K T O R 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista C H O R Ó B W E N E R Y C Z ­
N Y C H , S E K S U A L N Y C H I S K Ó R N Y C H 
(Gabinet Roentgeno- i śwlatłolecznlczy) 
PIOTRKOWSKA 7 0 Te l . 181.83 
Przyjrmije: od 8.30 do 10.30 rano, od 
l-ej do 2-30 pp. I od 6 do 8.30 wiecz. 
W nledz. I święta od 10 r. do 1 pp. 

Dr. M E D . 

W Ł ZADZIEWICZ 
S T O A U T O L O G 

Spec. chor. I chlr. zębów i Jamy 
ustnej. 

P I O T R K O W S K A 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

Gabinet kosmetyki lecznicze] 
i toaletowej 

Z. SZWALBE 
dyplom Uniwersytecki 

M O N I U S Z K I I . tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

Przvinmie 10--2 i 4—8 wiecz. 

C I E C H O C I N E K 
DR. MED. 

A . L i p s z y c 
ordynuje jak w latach ubiegłych 
PRZY UL. Z D R O J O W E J w dw. 

L U C Y N A 30 
G A B I N E T R O E N T G E N O W S K I 

D-RA S Z Y M O N A 

G O L D R Y N G A 
przy ul. 6-GO S I E R P N I A 7, tel. 127-64 

jest w dalszym ciągu czynny 
pod kiertin. D-RA E D M U N D A KUNIGA 

(Prześwietlenia i zdjęcia na żądanie 
w mieszkaniu chorych). 

powróci! 
Narutowicza 2 

TEL. 128-83 

P I E R W S Z A P R Z Y C H O D N I A 

Wenerologiczna 
LECZENIE CHOR. W E N E R Y C Z N Y C H 

I S K Ó R N Y C H . 

ZAWADZKA 1 
telef. 122-73. 

czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 Z Ł O T E . 

Dr . M E D . 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista choróW wenerycznych, 

seksualnych I skórnych-

C E G I E L N I A N A 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w nle« 
dziele I święta od 9 — 1 . 

DR. MIKOŁAJ 

B O R N S T E I N 
Choroby kobiece 

I akuszeria 
mieszka obecnie 

Piotrkowska JFG 2 9 2 
TEL. 266-35 

przyjęcia przed I popołudniu, 
w niedziele tylko z rana. 

D R . M E D . 

S . K a n t o r 
SpecJ. CHOR. S K Ó R N Y C H 

I W E N E R Y C Z N Y C H 

ul. PIOTRKOWSKA 9 0 
Telef. 129-45. 

Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz 
w niedziele i święta od 8—2 po pol 

Ludwik FALK 
Choroby skórne 
i weneryczne 
Nawrot 7 tei.128-07 

przyjmuje od 10—12 I 5—7. 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
T E L E F . 121-23. 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych i skór­
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme­
tyczny. P O R A D A 3 ZŁ. 

DR. M f i D . 3 . P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

A L E J E K O Ś C I U S Z K I 27. tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

Dr. 

Dr. HELLER 
SPEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H , W E N Ę -
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P L C I O W Y C H , 
Traugutta 8, teł. 179-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele I święta 10—1... 

D O K T O R 

KLINGER 
SPEC. chor. S E K S U A L N Y C H 

wenerycznych I skórnych (włosów) 

Andrzeja 2 tei. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wlecz 

d°stoS( 

"otrzeh 

J e l c z a 

tanu 

\ D a k < 

ton 
Ml. 

Wlas 

skórnych, 

Leczenie promlenlam ^ 
Poludnipwa 28. r a t i o ' . % / 
przyjmuje o ^ L ^ 

wlecz, w niedziele I s v s ^ 

liedziele tylko z rana. DOKTOR 

.MITECKITREPMI DR. 
MED. 
*PEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H W E N E 
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P L C I O W Y C H 

NAWROT 32 . ' r

T °S i i K a 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIE 
przyjmuje od 8—9,30 rano 

1 od 5-30—9 wiecz. 
W nledz. I święta od 9—12 w poł. 

specjalista c h o r ó b J 1 c \ o ^ 
skórnych. " " > c Z ° ; . A V SKornyt.ii. ••• « , 

Zawadzi 
tel. 234-1 2 

przyjmuje od 8 — 1 1 , 2 _ -

Kolumna Pensjonat 
„ J U T R Z E N K A " 
pod kier. B. FinklelszteinoweJ przy 
ul. Warszawskiei 48 (kolo poczty) 
Telefon w Łodzi 202-10. Poleca sło­
neczne pokoje w dużym lesie. Ceny 

od 6 złotych. 

DR. M E D . 

M. DAWIDOWICZ 
chor\ wewnętrzne 

ELEKTROKARD. IOGFAFJA 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 

NARUTOWICZA 4 2 8 & 
przyjmuje od 5 — 7 wiecz. 

DR. M E D . 

W . B A L I C K A 
Sienkiewicza 52 

(róg ISowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

DOKTÓR 

Henryhowski 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
TRAUGUTTA .9, te le fon 262-081 

od 8—11-ej 1 od 6—9-eJ wieczór 
w niedziele I święta od 9 — 12.30. 

N i e w i a ż s k l 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych. 

A N D R Z E J A 5 , TEL.159-40 
Przy jm. od 8—11 rano i od 5 - 9 , 

w niedziele ' święta 9—12-

U W A G A 

Republikę 
Express Ilustrowany 

nabyć można codziennie w sklepach 
p. L E W E N B E R G A w Teofilowie w Ino-
włodzu I na Koloniach Letnich obok 

Inowłodza. 

Ws>ze 
i p y i 4 < 

f i l m i k i 

p.p. pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z Jaka 
kolwiek sprawa ubezpieczeniowa w] 

Ubezpleczalnl lub Z.U.S. w Warszawie] 
— zadzwońcie do b. inspektora Z U P U 
. Górskiego, Łódź, Wólczańska 222, 

ni. 20, tel. 222-17. 

DR. MED. 

AKUSZER-GINEKOLOG 
P O M O R S K A 7 , LEI. 127-84 

Przyimuje od 8—10 r. 1 4—8-eJ. 

O B W l E S Z c Z j J ^ 
Koinornik' Sadu OjJysjJJ 

dzl, rew. VI I -go. ,7 
ski, zamieszkały 
gistrackiei Nr. 1 " a y f pfo 
', P. C. ogłasza, "lofJM 
937 r. o godz. U * , e si« W j j 

Matejki Nr. 9 a ^ f ^ t ^ f ^ t 
cytacja ruchomości f i l c"v / . 

różnych k°! j t , 
nych na łączna s«""' JlcA j l 

można oglądać w d n ' u , e * ^ ' 
scu sprzedaży,w cza ^ 

Łódź, dn. 24 * « * ^ Ą 

( _ ) w i < - ^ j ; > 

nyiu. 

Sprawa Majera ,-• 
-mie „J. A. GrinstO 

„ C z y s t o ś ć ' 
przyjmuje cykllnowanie. drutowanie, fro 
ferowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
P I O T R K O W S K A 44. telefon 167-45 

Ceny konkurencyjne. 

B I E L I Z N Ę ^ ' 
SZYJ.Ę 

HO W, 
"po cenach * ' f 
Przyjmuję " 

UL. 6 - g o 
rri. 

Sie, 
16, 

http://SKornyt.ii
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i ietiii§! poszukuje 
L O K A L U 

'*"»C,lu'ylk°wei 1500 m-kw- Pożądana dzielnica od Zawadzkiej 

|***H»Î  ̂  • » + + ^ t t ^ i , * ___ la _ la !>-'- _ 

Unio do wydzierżawienia I 
lfyNNA CEGIELNIA w ROGACH i i 
"»cu » n D ^ 0 D a n ą silna 

npony 
ulgo*' 

POT 

, ?1lic*, 
d 

mery 

Se. P * * 

•i z którel można wyrobić 1.500.000 szt. cegieł, ńa ie się 1 ft/ 

35 m< 
"a mi( 

-ctclei < 

^"'rczenJfaE81* 1 , 0 , ) 0 '000 szt, cegieł wypalonych, zabudowaniami go-
Inj*d°rrioś<i na "jorgów ziemi ornej, inwentarzem ż y w y m i mar twym i 

6 5 ' wiaSckjWs H b'Ul b " p a ń s t w a B a r d i l l i ' L 6 d ź - Z i e l o n a 6 - t e l e ' o n | 

CENY Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E . 

H i l i t a l e c z n i c a z ę b ó w 
1 PHlDllno,. . . . . . . . n n i . • CH IRURGJI J A M Y USTNEJ w Ł O D Z I . 

"1.1*1 r * * T W A T N Y OAB1NET D E N T Y S T Y C Z N Y 

o , ^ T R K O W S K A 1 6 4 , te l . 127-83 
asne" iÓk'* d o 8 w -

i a r>oratorjum zębów sztucznych I koron porcelanowych 
w nłed lele I święta od 10—1 

h I koron pc. 
L E K - D E N T . Z A D Z I E W I C Z . 

handlowo - budowlane 

urzędnika 
zdo lnego 

ze znaiom. branży budowlanej. 
Referencje wymagane. 

Oferty pod „555" do B. O. Fuchsa 
Piotrkowska 87. 

KUPIE 
za gotówkę 

samochód 
używany 

w dobrym stanie. 

Oferty sub. „Samochód" w i 
Adm. „Republiki". 

żądajcie OLLA-TROPIC 
O B W I E S Z C Z E N I E O L I C Y T A C J I . 

W myśl S 83 1 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI 1932 r, 
o postępowaniu egzekucyjnem władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
580) I I Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej 
wymienionych zobowiązanych: 

Dnia 7 lipca 1937 r. w I -ym term. o godz. 10-eJ. 
Froynd Moszek Piotrkowska 114 ruchomości oszac. na ' z l . 610.— 

Dnia 8 lipca 1937 r. w I-ym terminie o godz. 10-ej. 
Zyndeband Jerzy i S-ka Dowborcz. 25 Sztuczny jedwab 9 szt. zł. 600.— 

Warsztaty tkackie 3 szt. zl . 2000.— 
Tauman Maurycy Dowborczyków 6/8 Ruchomości oszac. na zł. 910.— 

Dnia 9 lipca 1937 r. w I-ym term. o godz. 1 O-ej. 
Kebsz Adolf Sienkiewicza 65 100 tuz. pończoch damskich z l . 1500.— 

Kierownik Działu Egzekucyjnego 
J . BARASINSKI . 

*——————————————— 
M E B L E ^ m p l e t y I 

9 ~ ~ ' — — pojedyncze sztuki 
poleca Zakład Stolarski S. T U R K O W ­
SKI I H. Z G I D , K IL IŃSKIEGO 145 
(przy Głównej) . Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu wcho­
dzące pq^ejia^h_j)r^ysjepnych. 
Administracją 1 zarząd do­
mów w Tel-Awlwie i Hajfie 
obejmie długoletni właściciel nieru­
chomości w Palestynie. Poważne re­
ferencje w Łodzi. Informacje: Łódź, 
Nowomiejska 15 m. 7, lub tel. 130-42. 

Pedicure 
Z USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ N Ó G J i , 

z ł . ® 

M A G A Z Y N O B U W I A 

1(5DŻ. PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-8d 

« w ^ * e d a ± } 

SKLEP nadający się na handel win i 
wódek, restaurację, lub bar, naprzeciw 
dworca samochodowego z powodu w y ­
jazdu zaraz sprzedam. Łódź, Łaglew-

icka 42. 

JO R Y O i k t n t z i t 

,r." l t i,*„. . * ' S k > i y c h B i i ? w a ? e l n o w e p o 
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28. 

SKLEP I 2 pokoje z kuchnią do wyna­
jęcia. Sienkiewicza 27. Wiadomość u 
dozorcy lub od 4 — 5-ei — tel. 265-78. 

M A H O N I O W A sypialka w doskonałym 
stanie natychmiast do sprzedania. T e ­
lefon 210-79, godziny biurowe. 

POKÓJ umeblowany, wszelkimi wygo­
dami I-sze piętro, pr. oficyna ostatnie 
wejście do wynajęcia. Piotrkowska 
120 m. 33. 

JAMNIK bardzo mało bronzowa krót­
kowłosa suczka 2 - letnia do sprzeda­
nia. Te l . Nr. 133-59, 
B U D Y N E K fabryczny: Parter 3 piętra 
trzechstronne światło wszelkie w y ­
gody sprzedam. Of. M . A. 

5 c f f e D A N l A 
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S P R Z E D A M pól domu pokój z kuch­
nią drewniany nowy. U l . Nowy Świat 
17, Widzew, dojazd 10-ką 
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i ^ m , ^ w ? o 0 t P , ° 7 k 0 i u d ^ecinnego 
' m - 1 Piętro. 
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DUZY wybór resztek na kamizelki do 
kostiumów oraz bluzki, suknie i palta 
damskie. Kilińskiego 36 oficyna 11 w. 
I £. 

• 
i 
f 

N a u k a I 
I wychowanie 1 

G Ł O W N O . Pensjonat „Victoria" pod 
zarządem R. Konarskiej, położony w 
pięknym 8-morgowym parku, czynny. 
Zgłoszenia na miejscu willa p. Poko-
rowskiego lub w Łodzi : Piotrkowska 
120, m. 41. tel. 108-90 w godz. do 10.30 
1 od 3—5 po poł. Od dnia 8 lipca wia-
domość Cegiejniana 67. 

I N T E L I G E N T N Y mężczyzna lepszych 
sfer towarzyskich nawiąże korespon-
idencję z panią niezależną (samodziel­
ną), zrównoważoną, subtelną do lat 40. 
„Rennaissance". 

C Z E R W O N Y D W O R E K , kolonia dla 
dzieci 1 młodzieży R. Rozenówny. W i ś 
niowa Góra — Stróżew. Opieka w y ­
chowawcza 1 lekarska. Wiadomość na 
miejscu lub tel. 16081 

P O S Z U K I W A N A pompa odśrodkowa 
turbinowa ssąco - tłocząca wydajności 
ok. 10 kub. metr. na godzinę. Wólczań 
ska 257. — Tel . 210-01. 
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lampy : H sprzedam 
sprzęty domowe 

J E Ż Y K Ó W ANGIELSKIEGO. FRAN 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel . 262-70 
w godzinach 2—3, 

L o k a l e 

•ii 

UZUPEŁNIJ braki W T w y m wykształ­
ceniu! Dorosłych, młodzież zaniedba 
na w nauce szybko i gruntownie do 
kształcą rutynowany nauczyciel. Pol­
ski, matematyka, nauki ogólnokształcą­
ce. Przygotowuje do egzaminów, Piotr 
kowska 64, m. 3, front, I I p. zastać 
|8 — 10 wiecz. 

ELEGANCKI pokój z wygodami ewent. 
z utrzymaniem do wynajęcia. T r a m -
walowa 3 m. 22. 

75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE­
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Oramatyka, Lite-
atura, Konwersacja. Metoda skróco­

na dla' udających się na studja. Tlo-
maczenia. Korespondencja. Południo­
wa 20. m.20. l-sza lewa oficyna parter 

2 H 3 9 1 m. 5. 

j ! s t ' J 0 d z i " o w r k ^ 6 1 c z e s n y c h ^ a 
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•L»r>.*.1 wiei. "a,- Siblńskleeo. Stt 
Innych 

Z K L A T K I schodowej do wynajęcia 
pokój umeblowany dla jednego lub 2-ch 
panów. 6-go Sierpnia 10 m. 14. 
D O W Y N A J Ę C I A lokal fabryczny 
pokoje z kuchnią. Gdańska 131. 

L Ó D Z , Wiśniowa, Kraszew: Angielski 
hebrajski, judaistyka, przedmioty ogól 
ne (korepetycje). Te l . 187-59, Ka 
mienna 10 m. 8. od 9 — 10, 2.30-3.30 

DO W Y N A J Ę C I A zaraz 2 pokoje i po 
jedyńczy pokój. Sienkiewicza 67. Do 
wynajęcia lokale fabryczne i sprzedam 
place. Wiadomość Kątna 5. 
3 I 4-ro P O K O J O W E mieszkania, sio 
neczne z wygodami, .do wynajęcia 
śródmiejska 56 
C E N T R U M . Dwuokienny słoneczny 
pokój, wszelkie wygody, telefon. Piotr 
kowska 55/8 prawa oficyna, I I I Piętro 
dla tlwócli nnnów, ewent. małżeństwa 

2 1 3 P O K O J O W E mieszkania 
wszelkimi wygodami przy ul. Kollątal 
10 (dojazd tramwajem Nr. 4 do rogu 
Magistrackiej i Pomorskiej). Tamż 
pokój kawalerski pojed. z wszelk. w y 
•rodami. W iad . tel. 213-41. 

SVMZ, m u 'owa7v H d 0 m p ó 1 

POKÓJ umeblowany, ewent. z używał 
nością kuchni, od zaraz do oddania 
(ułańska 35 m. 17. . 
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POKÓJ wzgl . pokój z kuchnią z w y ­
godami, telefonem do oddania. An ­
drzeja 31. pr. of. m. 9 ob. 10 —1 i 3—6. 
JEDEN, dwa pokoje przy inteligentnej 
rodzinie ewentualnie z używalnością 
kuchni od zaraz do wynajęcia. Połud-

.niowa 23 m. 34. Wszelkie wygody 
i — — — — — — — — t i 

ost 

X l 

czenia domów 
! f l 2k i ,d rzwUokna 

PENSJONAT W Ł A G I E W N I K A C H w 
pięknym suchym lesie przy autostra­
dzie 4 i pól kim. od Łodzi- Pokoje w y 
remontowane, ładnie umeblowane. — 
Kuchnia wykwintna, na żądanie diete­
tyczna. Komunikacja autobusowa. Za-
mówienia tel. 208-74. 
CIECHOCINEK. Pensjonat pod zarzą­
dem inż-owej H. Russakowej i inż-o-
wej C. Hollenbergowej willa l„Wlasna" 
obok Łazienek, Aleje Piłsudskiego 7. 
W Łodzi. tel. 245-08. 
D W Ó R izraelicki przyjmie kilka . osób 
pływalnia plaże brydż. Wiadomość: 
123-44. 

N I E M I E C K I E G O udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka: gramatyka 
literatura, konwersacja, matura, kores 
pondencja handlowa. U l . Piotrkow­
ska 53 m. 20; 1. of. I I p. zastać można 
3 — 4 po pol, i 8 —9 wieczorem. 
LAC1NNIK SPECJALISTA udziela lek 
cjl, przygotowuje do egzaminów. Zglo 
szenia telef. 216-33. 

Uzdrowiska 3 
Włodzintierzćw J S J f f i 
pod zarządem N. Wa]cmanowe|. Ład 
nie położony. Oświetlenie elektrycz 
nel Informacje telefoniczne 182-43 

Od godz. 2.30, — tel. 171-66. 
ZAKOPANE „Primayera" do Białego 
pełnokomfortowy pensjonat, prześlicz 
nie położony. Zarząd Heleny Silber 
fcld. Te l . 18-61. 
JURATA. Pensjonat „Bał tyk" Luby 
Szabryńskiej — czynny. Komfort no­
woczesny. 

ZGUBIONO 2 kwi ty inkasowe Domu 
Bankowego Józef Hirschberg na wek­
sle za Nr. Nr. 110836, 113986 i 113987. 
Kwity powyższe unieważnia się. B. 
Kim. 

M A G I S T R A farmacji z kilkuletnią prak 
tyką poszukuję natychmiast. Oferty do 
Administracji Republiki pod . .Apteka^ , 
W Y K W A L I F I K O W A N A nauczycielka-
wychowawczyni przyjmie kondycję na 
wyjazd. Przygotowanie do egzaminu. 
Dzwonić 266-74 g. 2 — 4. 

R o z m a i t e J 
M O D E L E . Sprzedaż posezonowa od 
6/7. Ceny przystępne. Pracownia su 

jen L. Sztyftowa, Gdańska 95 

F A C H O W I E C - konstruktor 12 lat prak 
tyki w przemyśle elektro-mechanicz-
nym radiotechnicznym przyjmie posa­
dę. Oferty sub „12.T1. 
T O K A R Z żelazny poszukuje zajęcia. 
Oferty do Republiki „Tokarz". 
P O S Z U K U J E M Y zaufanego pana (za­
wód 1 miejsce zamieszkania obojętne), 
któremu na miejscu urządzimy samo­
dzielną rejonową składnicę wysyłkową 
(bez składu). Staty miesięczny do­
chód zl . 580.—. Zgłoszenia pod „225" 
jdo „Adema" — Box 187. Klagenfurt — 
Austria. 

DROBNE oglo»zenla w „Republice' 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­

chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

W I Ę K S Z A przędzalnia wigoniowa po­
szukuje doświadczonego majstra (do 
selfaktorów) o pierwszorzędnych k w a 
lifikacjach, obeznanego specjalnie l 
montażem i remontem selfaktorów. — 
Szczegółowe oferty z curriculum v l -
tae i podaniem referencji kierować 
do administracji pisma sub „Selfak-
tor". 

Z A K Ł A D fotograficzny L. Laks, Z a 
menhofa 29. filia Al. Kośc. 22. W y k o 
nuje wszelkie zdlęcia jak również do 
paszportów krajowych 1 zagr. oraz 
wywołanie, kopiowanie i powiększa­
nie. Ceny niskie, wykonanie solidne 

P R A C O W I T Y 24 - letni młodzieniec, 
chętnie przyjmie wszelką posadę lub 
pracę za skromnem wynagrodzeniem 
lub catodzienneni utrzymaniem. Ofer­
ty pod „Sumienna praca" do redakcji 
„Republiki". 

P O C O ŚPIC IE na słomie, gdy od 3 
zł. tygodniowo, każdy może dostać 
tapczany, otomanr. materace, leżanki, 
krzesła, solidnie wykonane tylko u ta­
picera P. Wajsa, Łódź, ul. Sienkiewi­
cza 18 

W Y N A G R O D Z Ę kilkaset złotych za o-
trzvinanie posady buchalterki lub ka­
sjerki. Referencje dobre. Oferty sub 
R. J. 

SZKOŁA psów, wyuczam bezkonkuren 
cyjnie wszelkiej tresury, sprzedam ta­
nio bernardyna. Radogoszcz, Szosa 
Zgierska 47. Adolis 

PENSJONAT Trzech Róż pod Spałą, 
poczta Inowlódz przyjmuje zamówienia 
ceny przystępne. Pracownikom umy­
słowym znaczne ustępstwa. Inź. Oer-
szonowicz i 

D O B R E G O artykułu przyjmie przed­
stawicielstwo energiczny młody czło­
wiek. Pierwszorzędne relerencje. O-
ferty: Zdolny w Republice. 

3*i 
D R Z E W N Y J* Jakubowicz" u .

 i e r ,rS 
* n V wg. prrepUu Wydz. Budów. Zarządu Miejskiego. 

C IECHOCINEK. Pensjonat Kościusz­
ko J. Brzezińskich. Najlepszy punki 
zdrojowiska Woda bieżąca w poko­
jach Kuchnia wyborowa Garaże Tele­
fon 134. 
DRUSKIENIK I . Pensjonat „Leśniczów­
ka". Heleny Szawzynowej . Nadrzeczna 
3, pięknie położony n/Niemnem (las 
plaża), kuchnia wykwintna. Informacje 
telef. 128-63. 4 

OBSŁUGA R A D J O W A fachowy war 
sztat radjowy naprawia, konserwuje 
i przebudowuje aparaty własne i obce 
solidnie i tanio. Radjo - Watt , Naru 
towicza 12/16 tel. 190-38. 
M Ł O D A posażna (izr.) pozna inteli­
gentnego wdowca na stanowisku sym­
patycznej powierzchowności I. 32—37, 
ewentualnie z jednym dzieckiem. Ofer­
ty : ..Matrymonialne". 

T Y L K O wytrwal i , systematyczni, usto­
sunkowani, dobrą prezencją znajdą du­
ży zarobek pracując jako agenci dla 
jedynego w Polsce Towarzystwa U -
bezpieczeń na Wypadek Choroby. 
Zgłoszenia. Nawrot 36. 

KUPIEC energiczny doświadczony o-
beznany wszelkiemi czynnościami ku-
pieckiemi poszukuje odpowiedniej po­
sady. Wymaganie skromne. Refe-

rencie pierwszorzędne. Of. E. K̂  

LEKARZ - D E N T Y S T A (ka) poszuki­
wany na zastępstwo. Oferty do Biura 
Ogłoszeń Fuksa Piotrkowska 87 pod 
„999". 

SMUTNIE . . . bo w samotności przecho­
dzą moje lata — a pragnęłabym uszczę­
śliwić — być szczęśliwą... Of. sub. 
Etrecompris — etredime... 

Ji^L _fNB I EE-
zwiedzające wystawę w Paryżu, w in­
ny odwiedzić również pierwszorzędny 
Z A K Ł A D FRYZJERSKI JANA M A R ­
C INKOWSKIEGO, 33. Boulevard Mont­

parnasse, Tel . Llttre 19-20. 
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O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
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I L o k a l e 

ZL. 140 K W A R T A L N I E 2 pokoje z ku 
clinia i wygodami. 
Z L . 232 K W A R T A L N I E 3 pokoje z ku­
chnią l wygodami. 
4—5—6-clo POKOJE umeblowane (gar 
soniery). od zl . 20, „Zenit", Piotrkow­
ska 82. tel. 260-25. 

B I U R O „ P O L R U C H " Piotrkowska 83 
telef. 141-02 poleca mieszkania, lokale 
domy, place, pokoje umeblowane, gar­
soniery. ' 

U M E B L O W A N Y pokój dla pojedyn­
czej osobv wszelkie wygody. Sród-
mieiska 12. Tel . 1-26-87 ni. 4. 
ZARAZ wynajmę z wszelkiemi wygo­
dami pokój dla pojedynczej osoby. Na­
wrot 7 m. 18. 
W W I L L I w ogrodzie umeblowany po-
kój i oddzielnym wejściem do wynaję­
cia 50 i 70 z l . miesięcznie. Gdańska 
nr. 94. 

O D N A J M E pokój umeblowany z cało­
dziennym utrzymaniem, lub bez. Ale­
ja Kościuszki 26 mieszkanie 17. 
DO O D D A N I A pokój umeblowany z 
niekrępującym wejściem z wygodami 
i telefonem. 11-go Listopada' 54 in. 18 
fr. I I p. 
SKLEP z pokojem do wynajęcia. Punkt 
na żelazo, ryby i t. d. Ul . Przejazd 69. 
Wiadomość u dozorcy. 

POKOIK umeblowany z niefcrępują-
cem wejściem wynajmę solidnemu pa­
nu. Piotrkowska 6 m. 9 front. 

O D D A M duży ładny ^ T c # 
kój panu lub małżeństw ^ « 
B-odv. Kooernika 4 '"• V 

W Y N A J M Ę maty umeblowany pokój 
parter pojedynczej osobie. Mostowa 
32. Te l . 249-56, 
M IESZKANIA 1 — 2 — 3 — 4 — 5 1 6 
pokojowe, pokoje umeblowane, garso­
niery i lokale handlowe poleca „KOS­
M O S " Piotrkowska 111 tel. 147-46. 

M I E S Z K A N I E frontowe, na I I piętrze, 
7-pokojowe z kuchnio i wygodami o \ 
wejściach do wynajęcia w śródmieściu. 
Wiadomość Piotrkowska 17, tel. 1S3-65 
w Administracji. 

L O K A L E handlowe większe i mniejsze 
do wynajęcia. Wiadomość: Piotrkow-
ska 17. tel. 183-65 w Administracji. 4 

L O K A L handlowy Nowomiejska 4 w 
bramie już. do oddania. Wiadomość —j 
Nowomiejska 4, Frydman. 4 

1 lub 2 POKOJE frontowe 2-okienne z 
wszelkiemi wygodami i telefonem do 
•wynajęcia, Narutowicza 25, m. 4. 4 

D O W Y N A J Ę C I A — 2 pokoje z kuch-' 
nia, wanna i wygódka, II piętro, bal' 
kon, słoneczna strona. 1 pokój z kuch 
nia z wygódka i przyłączonym skle-
pem od zaraz Kilińskiego 198. 

1 POKÓJ z kuchnia wygodami do wy 
najęcia. Wólczańska nr. 253. 4 

3 POKOJE z kuchnia wszelkiemi w y ­
godami, front I piętro do wynajęcia, 
Wólczańska nr. 253. 

D O W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany 
dla podyńczej osoby z wszelkimi w y . 
godami, telefon. Sienkiewicza 22, m. 4. 

4 
3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wygo­
dy, front do wynajęcia. Tramwajowa^! 
u dozorcy w godz. 11—14-ej. 15 

POKÓJ umeblowany do 
Piotrkowska 80, m- 14. 

wynajęcia 

Z r z e s z e n i e E k s p e d y t o r ó w Ce lnych w Ł o d z i 

POKÓJ umeblowany z telefonem z u-
ł'\'waluością łazienki od zaraz do wy-
najęua. Wiadomość: Narutowicza 40, 

hi. 2. 
POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O. W . 
6 m. 12 od godz. 9 do 17-ej. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami w eleganckim domu dla solid­
nego pana do wynajęcia. Oglądać mo­
żna o d _ 2 - 4 Al. Kościuszki 57/18. 
P O K Ó J frontowy duży meblami (bez) 
wygody, telefon. Piotrkowska 88, m. 5 

P O S Z U K I W A N E 2-pokoJowe mieszka 
nie zc wszelkimi wygodami w centrum 1 

nie wyżej 1 piętra. Wiadomość: telefon 
142-55 w godz. 2—4 i 9—10 wiecz. 23 

K O M U N I K A T 

,A Niniejszym zawiadamiamy, Iż z dniem 10 lipca 1937 r. wchodzi 
w życie: 

TARYFA (cennik) Zrzeszenia Ekspedytorów Celnych w Łodzi , ustala­
jąca minimalne wynagrodzenie za wszelkie świadczenia i ushijari ekspe-
dy to rów — agentów celnych, sk ładów celnych i domów sk ładowych 
oraz 
R E G U L A M I N Zrzeszeń Ekspedytorskich w Polsce, ogłoszony w Co­
dziennej Gazecie Handlowej Nr. 45 z dn. 25 lutego 1937 r., normujący 
stosunek p rawny pomiędzy ekspedytorem a kl ientem. 

Odwołując niniejszym wszystkie nasze dotychczasowe ofer iy komu­
nikujemy, iż wszelkie zlecenia otrzymane względnie wykonane od dnia 
10 lipca 1937 r. obliczać będziemy wed ług zasad, zawar tych , w taryf ie, . 
Zrzeszenia Ekspedytorów Celnych w Łodzu 

Z poważaniem 

G O L D M A N I Z Y L B E R , Przedsiębiorstwo Międzynarodowych Transportów, Łódź 
S. JELIN I I. R U D O M I N , S. A-, Dom Transportowo-Ekspedycyjny, Łódź 
L U D W I K K O R A L Sp. z ogr. odp., Dom Handlowo-Ekspedycyjny, Łódź 
Ł Ó D Z K I BANK D E P O Z Y T O W Y S. A., Publiczny Skład Celny, Łódź 
„ M I T R A N Z A " S. A„ Międzynarodowe T-wo '1'ransportów i Żeglugi, Łódź 
P O L S K I L L O Y D S. A., Transporty Międzynarodowe, Łódź 
P Ó Ł N O C N E T - w o T R A N S P O R T O W E 1 E K S P E D Y C Y J N E S. A., Łódź 
„ R A P I D " Sp. z ogr. odp., Towarzystwo Transportowe, Łódź 
S T A N I S Ł A W RUB1NSZTAJN I S-ka, 'I ransporty Międzynarodowe, Łódź 
SCI IENKER I S-ka S. A„ Polskie T o w . Transportu Między narodowego, t.ódź 
EUGENIUSZ STEFANIAK, Dom Ekspedycyjno-Handlowy, Łódź • " 
BRACIA SZCZECIŃSCY, Dom Ekspedycyjno-Komisowy, Łódź 
„ W A R R A N T " S. A., Składy Towarowe, Łódź 
BRACIA F A J G E N B A U M Transporty Międzynarodowe, Łódź 

gody. Kopem 
- 6. 
POKOJE z kuchnia { r m 

front. Z e r o m s k l e g f L ^ - ^ > ' . l 
DUŻY umeblowany }»° \ W 
wy pokój H P . « "«gjSc«»3 
do wynajęcia. SienKic j 

DO W Y N A J Ę C I A od 1 J j le j 
piękne mieszkanie w ° * , e vo^ 
e. hall, taras, w f ^ ^ l 

wygody. Przyrodnicza ^ . H 
lianów. Inform. 

K u p u j c i e 
z 1-go ź r ó d ł a 
W ó z k i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane I sprę­
żynowe . . P a l e n i " 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

• k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

oooooooooooc 
R U T Y N O W A N A 
N A U C Z Y C I E L K A 

muzyki 
udziela lekcyj ery 
fortepianowej (mc 
skiewskie konser 
watorjum) oraz 
francuskiego po 
kilkuletnim poby 
cie w P a r y ż u . 
G. H U R W 1 C Z -
S Z T Y L L E R O W A , 
Aleja I-go Maja S 

ni. 6. 

M a t K i ! 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

„linii Mleka" 

17 20. 
W NOWOWYBUpOVVAN

e] 
przy ul. Milej 5, fÓ B_ wucim1' przy ni. muej • — (.„c 
owane dwa P ° k o ! e

n n | a z d 
od zaraz, 

urnf 

Doją* 
najęcia o« 

7 i I I 
POKÓJ dwuokieiuij'. ^ 
balkonowy słoneczne, * , r 

dv do wynajęcia, zen 
_p_. m. 10 

3 

II*. 

pokoi e i 
POJEDYNCZE 

do wynajęcia. Ceny ^szei* 
nrZVS<l. 

nr?f.,,iii» I kowska 
8 r 

82 m. 87. 

T A N I O : pokój 
kiemi wygodami 
ni. 20. 

u ^ S i e i * 

POKÓJ frontowy » » 3 5 g * j 
kimi wygodami z 
śclem do oddania;—, 
MIESZKANIA 

wygodami do wy' 
28. 
DUŻY słoneczny Pf1

 i c ] 

zaraz. Ul . Plac Woli'°5 

domość n dozorcy. 
LOKAL biniow 
pokoi oraz składu o 
8 0 1 ) mtr. kw. poszuky* 
Republiki pod N r ^ U i ' 

po*1 $ 
an>r 

imeblĄfóJ Ł A D N Y pokój . urny 
niekrępujący solidne"" ,6, 
mę. Piotrkowska 1»« * S 
5 — 8 w i e c z ó r . ^ [ 

tnycli *a. r,!! l # 
Z P O W O D U 
nia na korzys 
traktowane do 
susowe 4 
centrum m 
w godz. 19 — 2(L_-—r^TsK"1 

N O W O P R Z E B U D O W A J V ^ 
Piwnicą i mieszkan. rai 

M I E S Z K A N I E 
słoneczne do 
nr. 28. 

4-pokojowe 
wynajęcia. 

I I I piętro, 
Południowa 

2 1 3 P O K O J O W E mieszkanie komfor­
towe, centralne ogrzewanie. Żwirk i 
ic (Karola) tel . 169-87. 

Ł A D N Y dwiiokienny pokój frontowy 
z wszelkimi wygodami oddam solidnej 
osobie. — Śródmiejska 38 m. 11. 

POKÓJ frontowy, umeblowany, z wy­
godami i telefonem, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 51. Lekarz - Dentysta. 

3 POKOJE z kuchnia wszystkie wy­
gody do wynajęcia. Magistracka Nr. 1 
Wiadomość u dozorcy. 
POKÓJ umeblowany wszelkie wygo­
dy, telefon do wynajęcia. P. O. W . 6 
m. 6. tel. 132-44. 

POKÓJ z kuchnią z łazienką, 2 pokoje 
z kuchnią, 3 pokoje Z kuchnią z wszel­
kiemi wygodami frontowe. Al . 1-go 
Maja Nr. 40 u dozorcy. 

POKÓJ dwiiokienny ładnie umeblowa­
ny, telefon, odnajmę inteligentnemu 
panu. Wiadomość: Gdańska 46 m. 16. 

SŁONECZNE 4 pokojowe mieszkanie 
wsźystkicmi wygodami w czystym 

D U Ż Y POKÓJ niekrępujace wejście 
umeblowany do oddania. 11 Listopada 
8 m. 21 . 

5 I 4 P O K O J O W E z kuchnią ze wszy­
stkimi wygodami mieszkanie do wyna­
jęcia. Żeromskiego 77/79. Dozorca 
wskaże. 

Ś W I E Ż O wyremontowane 5 - pokojo­
we mieszkanie słoneczne, fr. I I p. Wia 
domość: Gdańska 31a tu. 4. 

POKÓJ słoneczny 2 okienny umeblo­
wany telefon łazienka zaraz do odda­
nia. Kopernika 12 ni. 17. 

Ł A D N Y pokój umeblowany do wyna­
jęcia. Żeromskiego 77/79 m. 3 front 
1 p. tel. 186-97. 
1 L U B 2 POKOJE kompletnie umeblo­
wane wyremontowane używalnością 
kuchni i łazienki do wynajęcia. Naru-

| łowicza 56 m. 25. 

Do wynajęcia 
U M E B L O W A N Y POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana 
Dzwonić 167-25 od 1 0 - 1 1 i od 3 - 5 pp 

POKÓJ frontowy z balkonem z 
wszelkiemi wygodami, oddzielne we) 
ście do wynajęcia. Te l . 232-59, Piotr 
kowska 79 m. 9. 

domu do wynajęcia, 
tel. 182-98. 

Piotrkowska 200 

DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany 
niekrępujacyin wejściem. Ul . Kiliń-

skjęgo 166 ni. 49. 

U M E B L O W A N Y pokój do wynajęcia. 
Ul. Piotrkowska nr. 185, oficyna miesz. 
in. 

POKÓJ umeblowany z niekrępuja­
cyin wejściem solidnemu panu zaraz 
do wynajęcia. Narutowicza 7 m. 17. 

3 - P O K O J O W E słoneczne mieszkanie 
z kuchnią i wygodami do wynajęcia 
przy Alei 1-go Maja 
mość u dozorcy.-

Nr. 5. Wiado-

F R O N T O W Y słoneczny umeblowany 
pokój do wynajęcia. Centralne ogrze­
wanie winda. Telefon 12211. 

Oferty" dó R e n n b l i J i i J ^ s* 
DO W Y N A J Ę C I A \ f $ f 
frontowy, umeblowan 

S Z U K A M mieszkania 
go słonecznego, x v S * p o ^ J , ' 
l-e piętro centrum, 
cześnie na parterze ^ 
skład. Dzwonić l ' 1 ' " ^ 
LOKALE FABRYCZNEJ 
grzewanie w s z e c l i s ' ' ^ 
nio oddani. tcM J 

dziel. 
2 POKOJE z kuchnia- * o l & 
godami z tarasem ",* • 
najęcia. M a l i n o w a ^ 
wie Nr, 
wa i a ni i 

telefonu £-* 
2 i 5. 

ELEGANCKI pokój gabinetowo umeb­
lowany wejście niekrępujace telefon 
i r m t I p. Kopernika 19 m. 4 oJdani. 

2 POKOJE kuchnia 
front II piętro do j$> 
pada 72, i a d o m o i t > ^ . . ' 

' 1 1 ' k U s o i ! i V 3 I 
gody 1 piętro w y s ' - 2 | 
najęcia. Ż e r o m s k i " 
dozorca. 

- . "Tał, jfrj 
Godziny przyleć Redakcll od godz. 17 do 19. — Teleiony: Adnilnłstracla: 122-14. Redakcja: Sekretariat Redakcji l f . ' g | < • * / Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. — uuuiiny prtyjęc ncuuni.II ou U U U Ł •• uu n, — isi t iuu, . N U I I I U I I M R U T I U ; icc-i«, iwuanujai ceftroilir|Hl I^cuaiiwii - - .g 

dział miejski: 133-23; dział gospodarczy: 211-66; dział sportowy: 18-444: sekretariat nocny 136-43- Tłocznia — 180-80. Konto F. K. O. Wydawnictwo .Republika": 6 8 m ' ^ S \ J 

P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

| w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 nr. miesięcznie; z przesyłka pocztowo 
w Polsce zl. 5—. ..ReDublika" I „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powleizchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sic na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie '. — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście zl . 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne ze słowo 15 gr- najmniej 
zł. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcvi-
nym zł. 2 za milimetr- Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabe­
laryczne 25 proc. droiel . Za terminowy druk ogłoszeń Administracia nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda . ^ 
o ile wniesione beda na)P 0 * ' p i i y y 
tygodnia od ukazania »]• „o *$\jt 
ogłoszenia lub niezwłoczni*; e n l * , I V 
się drugiego z rzędu o g l o ^ y l ' ' ^ 
mej treści co pierwsze- - " - 1 

zasadniczo nie zmieniała 
nia nie upoważniają do 

zapłaty lub powtórzeń 

tr? 
Ż1 LA da' ,< 

Z* wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp- z ogr. odp. Wacław Smólskl Redaktor odp. Wacław SmóiskL Druk .Republiki" w Łodzi. Piotrkowski 49 i 64 
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strza rus«! 

i e ń s t w " - ' ^ 9 ' 

Ł I T 
tf A W K W Y 

„REPUBLIKA", niedziela, 4 lipca 1937 roku. 

* 4 A R E N I E F I N A N S O W E J 
iienkie* 

telef. 

pok<»I D ? S ! . ' 
Wolności 

r 192, --"T» 

a 182 m. 1 

,Kanie-« 

tama ' k l | f l | * H 

u m ; iok»US> 

; m Nr pol'' 

linia 

wySOW 
skieS" 

24, 

6 8 -

6Ł 

Ku uciesze w idzów z loży 
•-- Matadora byk położy ł ! 
Byk — już w Bibl i i s ławny wielce, 
Który z W i e s j Q „ z ł o t y m Cielcem". 

Poprzez w iek i nie utraci ł 
Ni wyznawców, ni przyjaciół , 
Wiec zwycięzcą by ł w w y n i k u 
Wa l k na l icznym przeciwniku. 

Już matador stanął nowy 
Na arenie finansowej, 
A „e l i ta" z loży w r ó ż y , 
Ze — nie w y t r w a i on dłużej. 

W. Drozdowski 



ariera syna tkacza szkockiego 2 
} a n i e » ( S o r r y — j e d e n % n a j p o p u f a r n i e f s s i j c f i p i s a r z y ^ 

^ i e f s f t i c f i — z m a r ł p r s e d ftilfeu d n i a m i w t f d u n ^ s i r ^ 
(x) Przed siedemdziesięciu laty, w Najgłośniejsze jego sztuki sceniczne, 

małym szkockim miasteczku Kei th, w które przeszły niemal wszystkie sceny 
rędzinie biednych tkaczy — chałupni- europejskie, to — „Goście weselni" , 
ków urodził się chłopiec, dziesiąte z „ To , co w ie każda kobieta' ' , „Nasz dro-
kolei dziecko. Otrzymał imię James. gi Brutus" . 

Niewesołe by ły lata dziecięce tego Ciekawe, że niektórzy k ry tycy tea-
chłopca. By ło to w okresie, gdy maszy- t ralni zarzucali mu przesadny sentymen 
na zaczęła zabijać pracę ręczną, gdy talizm, a inni — cynizm. W rzeczywi-
glód coraz częściej zaglądał do mieszkań stości miał on specjalne podejście do 
tkaczy — chałupników. A le przysłowio- zagadnień psychologicznych, specjalny 
wa oszczędność Szkotów, dochodząca sposób zaglądania do tajników serca 
do skąpstwa, umożl iwiała przetrwanie, ludzkiego. 
I nie ty lko przetrwanie. Stary ojciec ro- Pewnego dnia, spacerując w Hyde-
dziny postanowił, że dzieci jego otrzy- j 
mają należyte wychowanie i wykształ­
cenie. Kosztem niezwykłych wręcz wy­
si łków, kosztem odmawiania sobie i 
dzieciom niezbędnego pożywienia, ubra­
nia, zbierało się w tej rodzinie grosze, 
na kształcenie dzieci. 

W tej rodzinie James, najmłodszy z 
pośród dziesięciu, zajął specjalne, uprzy­
wilejowane stanowisko. Od najwcześ­
niejszych lat bowiem wykazał niepospo­
l i te zdolności. Nauczyciel szkoły pow­
szechnej wie lokrotn ie zachodził do do­
mu starego tkacza, wskazując, że James 
zasługuje na specjalną uwagę, że nie na­
leży go kierować, jak innych dzieci, do 
handlu, do biura. I on to spowodował, że 
James Barry po ukończeniu szkoły po­
wszechnej, oddany został na naukę do 
gimnazjum. 

Wi pierwszej klaisie gimnazjalnej Ja­
mes Barry został pisarzem. Nie, to nie 
przesada. Są ludzie — wprawdzie nie­
wielu ich jest na świecie — dla k tórych 
wypowiadanie swych myśli i uczuć w 
słowie pisanym jest życiową konieczno­
ścią i najwyżiszą radością. Nie zawsze 
ludzie ci mogą wstąpić na drogę kar iery 
l i terackiej . Często wyczerpują się w 
najmłodszych latach. Często brak zau­
fania i kpiny bl iźnich łamią im skrzyd­
ła. Śmiano się również i pokpiwano z 
Jamesa Barry. I nawet matka, k tóra 
kochała go najbardziej i k tóre j miłość 
umożl iwi ła mu przetrwanie najgorszych 
i najcięższych chwi l , wyrażała wątp l iwo 
ści co do jego zdolności pisarskich. Do­
piero później zrozumiała, że jest to po­
wołanie jej syna. A sam Barry twierdzi ł , 
że jedynymi jego utworami, k tó re mogą 
pretendować do miana l i terackich, są 
jego l isty do matk i , a wszystko inne, co 
on tworzy — była to robota rzemieślni­
cza, wykonywana ty lko w t ym celu, by 
móc matce kupić jedzenie i zapewnić 
jej wygody na stare lata. 

Jedną z jego najwspanialszych ksią­
żek, k tó re otworzy ły mu drogę do sła­
wy i wielkości — by ła biografia jego 
matk i . Jest to wspaniała powieść o mi 
łości synowskiej. A napisał on tę ksiąź 
kę, będąc studentem uniwersytetu, gdy 
po raz pierwszy spotkał Garlyl 'a i spę 
dził na rozmowie z n im k i l k a godzin. 
Gar ly le by ł tym dobrym duchem Ja­
mesa Barry, k tó ry skierował jego talent 
pisarski na właściwe tory. 

, Rozpoczął swą pracę na prowincj i , w 
jednym z dzienników. James Barry p i ­
sał później, że dziennikarstwo — to do­
bra wróżka, k tó ra rozdaje uśmiechy i 
uściski rąk wszystkim początkującym. 

Później przeniósł się do redakcji jed­
nego z dzienników londyńskich. Od re­
por terk i przeszedł do felietonu, pisał po 
wieści w odcinkach. Aż wreszcie posta­
nowi ł pisać dla sceny. 

.W teatrze poznano się na n im nie 
odrazu. Mimo, że miał wrodzone wy­
czucie sceny, że umiał nadać akcj i wspa 
niałe tempo, wpleść w nią b łyskot l iwe 
rozmowy, umiał sprawiać paradoksalne 
niespodzianki, przechodząc nagle od ko­
medii do tragedii, mimo, iż posiadał 
wyczucie tych wszystkich akcesoriów, 
bez k tórych teatr jest mar twy — nie 
chciano go dopuścić do koła pisarzy tea­
tralnych. 

I jak to często bywa, sława jego 
przyszła nie z rodzinnego kraju, lecz z 
obczyzny. W Stanach Zjednoczonych w y 
stawiono jego sztukę „Ma ł y ksiądz", 
która wstępnym bojem zdobyła sobie 
wielkie powodzenie. Obchodziła jedną 
scenę po drugiej, a, w Nowym Jorku u-
trzymywała się na scenie przez cały rok. 
Wtedy dopiero zdecydowano się wysta­
wić tę sztukę w Angl i i . A bezpośrednio 
po tym już go zaczęto zasypywać zamó­
wieniami. 

Parku, zaprzyjaźnił się z pięciu chłop 
catni. By ły to dzieci Sy lwi i Davis, córk i 
znakomitego pisarza francuskiego Jerze 
go du Mor ieux, autora głośnej powieści 
„T r i i by " . Od tej chwi l i zmieniło się zu­
pełnie upodobanie Jamesa Barry. Zaczął 
on przyjaźnić się niemal wyłącznie z 

dziećmi, a rezultatem tego była głośna 
sztuka fantastyczna, k tóra przyniosła 
mu sławę — f,Peter Pan" . Obeszła ona 
wszystkie sceny świata, w Londynie w y 
stawiana jest co roku na Boże Narodze­
nie, wypełniając teatr młodocianą pu­
blicznością. Prawa autorskie, podarowa 
ne przez pisarza szpitalowi dziecięcemu 
w Londynie, przynoszą tej instytucji po 
dzień dzisiejszy 3000 funtów rocznie. 

W parku Kensington, oko ło stawu, 
gdzie przed czterdziestu laty n isk i pan, 
z dużymi, smutnymi oczyma bawi ł się z 
pięciu chłopcami — stoi dziś pomnik z 
bronzu. Na cokole — Peter Pan, chło­
piec, k tóremu wróżk i odkry ły tajemnicę 
przyrody. Tych pięciu chłopców James 
Barry adaptował, gdy zmarl i ich rodzice, 
usynowił i wychował. 

Najstarszy został zabity w czasie 

t f .y,0f 
wojny światowej. Drugi — ^^fc 
ferdzie podczas kąpiel i w Ta»' j,,vcł 
ci — Peter Davis jest 
Czwarty zajmuje wysokie » „ iv 
w bryty jsk im ministerstwie » „, l« 
granicznych. Piąty — jest <* e 

tcligcncc Seryice w Indiach. $ 
James Barry, syn szkockiej 

jgłośniejszych, na f D a r d r t l ' z y i i i j l \ 
oisarzy angielskich. u <Mfr 

pod koniec swego życia
 s '̂p"j pop̂ 

z na. 
nych pisarzy angielskich. vll"JMt>P 
tu ł „s i r " . Został honorowym. 
i honorowym rektorem 1 1 1 , 1 

w Edynburgu. • li 
Przed k i l ku dniami, z ĴJi 

norami sprowadzono jego z t f ^ \.P 
miejsce wiecznego spoczynku. 
dni po obchodzie 75-lecia ^ Tf 

l a j e m m c a p o w s t a n i a żydj 
Aparat Lindbergha i Carrela. — Retorta, w której jest P 

początek—Kogut przeobrażony w kurą i odwrotnie 
W wspania łym pałacu wyna lazków 

na wys taw ie paryskie j jedna sala jest 
poświęcona specjalnie biologi i zwierzę­
cej. Organizatorzy tego ciekawego dzia­
łu starali się udostępnić najszerszym 
masom najważniejsze odkryc ia dziedzi­
ny wiedzy, bez które j nie można objuć 
fundamentalnych s p r a w życia i rozwo­
ju gatunków. 

At rakc ją tej sali jest aparat, w y n a ­
leziony przez Lindbergha i Carrela. Po 
raz p ierwszy w Europie można obejrzeć 
urządzenie, o k tó r ym tyle sie pisało w 
ca łym świecie, a któYe tak nowe świat 
ło Tzuciło na zagadnienia syntezy ż y ­
cia — stworzenia sztucznego by towa­
nia. Dzięk i specjalnemu zestawieniu 
ścianek przepuszczalnych udało się w y ­
nalazcom w y t w o r z y ć w organie, cał­
kowicie odseparowanym od reszty cia­
ła, cyrkulacje p łynu odżywczego i za­
wierającego t len. Całość jest umieszczo 
ńa w retorcie o stałej temperaturze, w 

tygodnie całe a t iawet miesiące g ru ­
czoły, jajniki i tp. organy, rosną 1 speł­
niają normalnie lub prawie normalnie 
swe funkcje. 

Dalej oglądamy na wys taw ie ku l tu­
rę tkank i . Publiczność może wniknąć w 
tajniki tej metody naukowej , k tóra tak 
wielk ie rezultaty dała nauce współcze­
snej. Przez wielk ie lupy można obser­
wować ku l tu ry embrionów, a dzięki 
specjalnym aparatom można nawet zo­
baczyć i usłyszeć, jak bije serce takie­
go ., wychowanego" wyc inka tkanki . 

Naukę o rozwoju i lustrują wie lk ie 
kule, przedstawiające poszczególne fazy 
rozwoju t ry tona: od jajka aż do l a rwy , 
bliskiej wyk luc ia . T r y t o n został w y ­
brany umyślnie, gdyż jest to stworze­
nie klasyczne i służące w swoim czasie 
do prac, mających znaczenie fundamen­
talne dla całej biologii zwierzęcej. M ię ­
dzy innymi w swych zadaniach nad or­
ganizacją w embrionach posługiwał się 

której powstaje to, co Carrel nazwał I t r y tonem Speman. Nie brak również eks 
„ku l turą organów". Żyją w niej p rzez 'pmia tów z rozwoju ptaków i ludzi. Te 

„Nie reflektujemy na pana trupa" 
Uniwersytety amerykańskie nie kupują już zwłok 

Insty tuty anatomiczne uniwersyte­
tów nowojorskich postanowi ły nie 
przy jmować więcej ofert na dostawę 
t rupów za zapłatą. W t ym celu w y d r u ­
k o w a ł y formularze z gotową odpowie­
dzią na liczne oferty. Odpowiedź ta 
brzmi następująco: „Bardzo żałujemy, 
ale nie ref lektujemy na trupa pana". 

Przypomnieć należy, że jeszcze 
przed k i lku laty zarówno w Europie, 
jak i w Ameryce un iwersytety odczu­
wa ły brak t rupów w prosektoriach, co 
bardzo utrudniało naukę przysz łym 
lekarzom. W tych czasach przyjęło się 
zwłaszcza w Ameryce, że rozmaici l u ­
dzie sprzedawali swoje ciało jeszcze za 
życia Instytutom anatomicznym. Umo­
w y zawarte w ciągu k i lku lat między 
uniwersytetami nowojorskimi , a „p rzy ­
szłymi t rupami" b y ł y tak liczne, że po­
k r y ł y zapotrzebowanie instytutów ana 
tomicznych na długie lata, wskutek 
czego uniwersytety zmuszone by ł y za­
przestać dalszych „ t ranzakcy j " . 

s ł ynnym uniwersytecie w Salerno stu­
diować musieli anatomię tylko na zwie 
rzętach, ponieważ nie można by ło w 
tych czasach dostać t rupów. P ie rw­
szych sekcyj zw łok ludzkich dokonał 
prof. Mondlno de Luzzi w Boloni i w ro 
ku 1306. Trupów dostarczali i Jemu 
i jego następcom zbrodniarze, k tó rzy 
zazwyczaj kradli zwłoki z cmentarza. 
Rzecz oczywista, że kazali sobie słono 
płacić za swoje usługi. 

I nie ty lko w średniowieczu, ale 
jeszcze w czasach nowożytnych two ­
r z y ł y się bandy które grasowały na 
cmentarzach I rabowały świeżo pocho­
wane zw łok i . A kiedy władze przedsię­
wzięły energiczną akcję przeciwko 
..hienom cmentarnym", bandy te za­
częły mordować ludzi na ul icy, czy w 
lesie byle ty lko zdobyć t rupy i móc je 
sprzedać. 

Wstrzymanie zakupów trupów przez 
un iwersytety nowojorskie usuwa ostat­
nie pozostałości epoki, w której handel 
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Tak i jest cel tego dzia"1 

paryskiej . 

Jak się czasy zmieniają! Medycy na I trupami by ł na porządku dziennym. 

Przez usuwanie krzywd społecznych — 
do jedności i siły narodowe! 
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l u kulis pracy dziennikorsk . 
, J J e c z n e j pogoni za sensacią.-Kucharz zdradził tajemnicę cara.—Od woźnego 
<na się często więcej dowiedzieć, aniżeli od jego szefa. — Jak dziennikarze 

DB;» r°Wą" mądrych ludzi.-Podstęp, oparty na znajomości psychiki ludzkiej 
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Ôh wute. Berlin zapewnił Rosję 
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 yiaznych zamiarach. 

znów znalazł się, na pewien czas, pod 
w p ł y w e m swego zachodniego sąsiada. 
Porozumienie nastąpiło między monar­
chami, bez jakiegokolwiek udziału rzą­
dów i ich dyplomatów. 

W jaki sposób dowiedziałem się o 
tym, czego nie wiedziel i ani premier, 
ani minister spraw zagranicznych, ani 
dyplomaci? W sposób dość prosty. 

M iko ła j I I mógł uk ryć przed s w y m i 
ministrami chęć spotkania z Wi lhe l ­
mem, ale musiał uprzedzić swego ku ­
charza, że tego dnia w y d a on na s w y m 
jachcie obiad ga lowy, z zachowaniem peł­
nej e tyk ie ty , należnej obcemu nonarsze. 
A ja, jako dziennikarz zawodowy, uwa­
żałem, że dobrze jest przyjaźnić się nie 
ty lko z możnymi , ale 1 maluczkimi. 
Przekonałem się bowiem niejednokrot­
nie, że czasami można więcej dowie­
dzieć się od woźnego, niż od szefa, od 
posterunkowego policj i , niż od komi ­
sarza, od lokaja, niż od pana. 

S łynny amerykański reporter Knic-
kerbocker, w rozmowie z dziennikarza­
mi europejskimi oświadczył : 

— W Europie jest jeszcze wiele prze 
sądów, utrudniających pracę dziennikar­
ską. U nas, w Ameryce, już nie ma tego. 
Naprzykład, dziennikarz europejski jest 
zby t sumienny. Przeprowadzając z k im­
ko lwiek w y w i a d , notuje dokładnie każ­

de s łowo powiedziane przez Indagowa­
ną osobę. A rezultat? Osoba, z którą 
zrobi ło się w y w i a d , jest przeważnie 
niezadowolona. Trzeba robić inaczej. 
Nie wolno niczego notować dokładnie. 
Przeciwnie, należy wkładać w usta zna­
komitości takie s łowa, k tó rych wcale 
nie powiedziel i , ale powiedziel iby nie­
wątp l iw ie , gdyby by l i mądrzejsi. Na­
stępnego dnia wie lk i cz łowiek czyta, co 
ja napisałem, jest dumny z tego, że u-
miał tak mądrze wszystko powiedzieć 

i będzie wdzięczny dziennikarzowi. 
Cz łowiek, k tó ry sądzi, że napiszę do­
kładnie w moim piśmie, to co on mi po­
wie, jest w grubym błędzie. Nie pozna 
wogóle tego, co mówi ł . Ale będzie za­
dowolony, że tak mądrze gadał. 

— W Ameryce wprowadz i l i śmy Jesz 
cze jedną nowość. Zdobywanie w y w i a ­
dów od ludzi, k tó rzy unikają dziennika­
rzy . I tu każdy środek jest dobry, jeśli 
prowadzi do celu. 

Pewnego dnia polecono mi zrobić 
w y w i a d z pewnym mil ionerem, s ł yn ­
nym z tego, że dostać się do niego nie 
by ło można, a po za t y m panicznie un i ­
kał on zwłaszcza dziennikarzy. Zatele­
fonowałem do niego. Słuchawkę zdjął 
jego sekretarz. Powiedzia łem poważ­
nym tonem: 

— Tu mów i przewodniczący rady 
m ejskiej miasta Merv i l l , w stanie Neb-
raska. Rada nasza postanowiła nazwać 
jedną z najpiękniejszych ulic miasta 
mieniem pańskiego szefa. Kiedy możemy 
się zgłosić? 

Sekretarz przeprosił mnie na chwi ­
lę, po czym odpar ł : 

— Jutro, o 11 rano. 
Następnego dn a zostałem przyjęty 

z wszelk imi honorami, należnymi prze­
wodniczącemu rady miejskiej. Rozma­
wia łem z mil ionerem dość długo. W y d o ­
by łem od niego wiele c iekawych rze­
czy. W końcu rozmowy mil ioner w y r a ­
zi ł zdumienie, że odwiedzi łem go sam. 

— A gdzie pozostali członkowie de­
legacji? 

— Nie chcieli pana niepokoić. Cze­
kają w kawiarn i na rogu. 

—Ależ to nie ma sensu. Chcia łbym 
wyp ić z nimi kieliszek wina. Może pan 
będzie tak uprzejmy i sprowadzi ich? 

Zgodzi łem się bardzo chętnie. W y ­
szedłem 1... więcej nie wróc i łem. 

Następnego dnia, gdy mil ioner czytał 
w y w i a d z sobą w gazecie, wcale się nie 
obrazi ł . A gdy w dodatku przeczytał to, 
co rzekomo miał powiedzieć, pomyślał 
sobie zapewne, że nie wiedział sam. iż 
jest tak mądrym człowiekiem. K t . 
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i 0 l l e Wi?ri P a n ma takie nieprawdopo-
a Q omości? — zawoła ł on wresz,j 

\\M nfe tajemnica. Da łem s łowo, 
\ ?-e «;. a radzę. Ale przekonany Je-
b 8 o d » ! a d o m o ś ć i e s t p rawdz iwa . 

M a d C p o ź n i e ' przetelefonow; 
' 1 tftotpBH do „ M a t i n " . Wiado-
'S y ko r? Prawdz iwy chaos. 
%î Przpp^PondencI i agencje pra-

t i in is t? y t e j wiadomości. Ro-
rtotŜ ' o<«- ^ P r a w zagranicznych, 
\ i l | , c c ie^ ! , l a d czy ł zebranym w je-
% '"no,,, ^ ' enn i ka rzom, pod sło-

C z y . . . r a z s i ą t y l k o ż y j e ? 
Powtarzanie się identycznych egzystencyj. — Poetycka 
apostrofa Nietschegp. — Teoria nieustannego procesu 

śmierci.—Einstein wyroK ten obalił 
rozpłynięciem się 
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c arskiego jachtu, k tóremu 

Wspaniała i n iezwykle niepokojąca 
hipoteza „wiecznego żywota po przez 
ciągle pośmiertne powracanie do nowe­
go życia na ziemi" , k tóre j apostołem 
ża r l iwym by ł Nietsche, przeżywa obec­
nie swój renesans. 

Przeżywać nie jeden raz, ale tysiąc 
razy, te same smutki { radości, tę samą 
młodość i śmierć... jakież to kuszące i za 
razem przerażające. A jednak, mimc 
całej niewiarygodności długiego szeregu 
ż y w o t ó w tej samej istoty, każdy z nas 
przypomina sobie doznane wobec no­
w y c h w idoków lub nowych postaci re­
fleksje: „ ja już to gdzieś kiedyś widzia­
ł em" . 

Ileż zdarzyło się już wypadków po­
dobnych do tego, k t ó r y niedawno zano­
towała kronika krymina lna: 

M łody , dobrze wychowany , cichy i 
łagodny mężczyzna, znalazłszy się w 
przedziale ko le jowym sam na sam z nie­
znanym mu osobnikiem, poczuł gwa ł tów 
ne pragnienie zamordowania go. Nap róż 
no wa lczy ł z t ym pragnieniem. Zwyc ię ­
ży ło . Zabił . I dobrowolnie kładąc ręce 
w kajdany oświadczy ł : 

klej „ K a r m y " przed 
jej w „n i rwan ie " . 

Dopiero w X I X wieku socjalista f ran­
cuski, August Blanąui, ujął w ścisłą for­
mułę „ p r a w o " powtarzania się identycz­
nych egzystencyj, a Nietsche wyraża ł 
je następującą poetycką apostrofą w 
swej „W iedzy Radosnej" : 

„Cz łow ieku ! Całe twoje życ ie za­
cznie się kiedyś znowu od początku i bę 
dzie się powtarzało wiecznie, a między 
jedną i drugą z t w y c h Identycznych eg­
zystencyj będą mi ja ły jedynie „w ie lk ie 
minu ty" czasu, k tó ry musi upłynąć aż 
do momentu, w jak im powtórzą się 
wszystk ie okoliczności, k tóre powoła ły 
cię poprzednio do życia. I odnajdziesz 
znowu każdy twó j ból i każdą radość, 
każdego przyjaciela i każdego wroga, 
każdą nadzieję i każdą omyłkę , każde 
źdźbło t r a w y i każdy promień słońca 
i cały dawny porządek wszechrzeczy". 

Naukowe uzasadnienie tecri t w ieczy­
stego powracania przedstawia się na-
stępująoo: 

Ca ły wszechświat włącznie z naszy­
mi ciałami, z ziemią, po której chodzimy, 
ze słońcem i najodleglejszymi gwiazda­
mi składa się z mikroskopi jnych ziare­
nek mater i i zwanych atomami. Ilość ato­
mów, składających się na wszechświat, 

. jest o lbrzymia ale w przybliżeniu... w la -
— „Wiedz ia łem dobrze, że zabije g o | d o i n a t N a l l k a określi ła ją cy i rą składają­

cą się z jedynki 1 siedemdziesięciu dzie­
więciu następujących po nie] zer. Cyf ra 
ta t łumaczy się s łowami : dziesięć y lg in -
t iqulntl I ionów. Owe atomy, ułożone w 
najrozmaitszych kombinacjach, mogą 
tworzyć fontastyczną ilość odmiennych 
od siebie wszechświatów. Ilość ta nie 
jest jednak nieskończona. A zatem mu­
si nadejść dzień, w k tó rym wszystk ie 
kombinacje się wyczerpią 1 zaczną się po 
wtarzać kombinacje już niegdyś istnie­
jące. I życ ie, minione nasze życie, po­
wróci. . . 

po raz drugi 

Wieczyste powracanie przypomina, 
jako zagadnienie, teorie fi lozoficzne. Im 
taka teoria jest wspanialsza, t y m t rud­
niej ją uzasadnić. A jednak pewne do­
świadczenia laboratoryjne w nieoczeki­
wany sposób odmłodzi ły zagadnienie 
wieczystego powracania i uczyni ły je 
znów aktualnym. 

Już starożytni f i lozofowie poruszali 
zagadnienie pośmiertnego powrotu na 
świat, jednakże w ich ujęciu powrót ten 
miał powstawać w zupełnie odmien­
nych od poprzedniego żywota warun­
kach i miał uznać za cel odbycia poku­
ty za grzechy i oczyszczenie się z nich. 
A zatem coś w rodzaju wędrówk i hindus 

F izycy , sceptycy w stosunku do 
wszystkiego, co się nie da zbadać ich 
mikroskopami, przez długi czas zwa l ­
czali teorię wiecznego powracania teo­
rią wręcz przeciwną: o nieustannym pro­
cesie śmierci, toczącym wszechświat po 
Unii pochyłej w przepaść nicości. 

Teoria ta miała uzasadnienie nastę­
pujące: każda aktywność wy ładowu je 
się w postaci ciepła, spalającego ener­
gię. Kiedy wie lk i transoceaniczny okręt 
kończy swą podróż z jedne] półkul i na 
druga, jedynym f izycznym re/u l ta tem 
ki lkudniowe] pracy motorów I śrub jest 
nieuchwytne nagrzewanie wód oceanu. 

Transponując ten p r zyk ł ad na zagad­
nienia aktywności duchowej, można po­
wiedzieć, że po wszystk ich wielk ich a u-
mar łych cywi l izacjach świata pozostało 
ty lko trochę ciepła, k tóre szybko rozpły 
neło się w przestrzeni. Co gorsze jednak, 
ciepło uzyskane ze spalania energii sa­
mo przez się, stygnie. L i t r w o d y w sta 
nie wrzenia zamknięty w kot le dostarcza 
si ły pędne], energii elektryczne], ruchu 
i życia. Ale ten sam l i t r w rzą tku roz­
cieńczony w wannie zimnej wody traci 
całą swą siłę twórczą. Wszechświat się 
starzeje. Świa t się zużywa. Jogo ener­
gia twórcza topnieje, Z mrozu i upału 
two rzy sie temperatura „poko jowa" . 
W te] temperaturze czai się śmierć 
wszechświata. 

Zużywanie się mater i i , sformułowa­
ne w „p raw ie Carnota", by ło aż do os­
tatnich lat fundamentem w ia ry uczo­
nych. 

Aż oto przyszedł Einstein i obali ł 
gmach wiedzy, zbudowany na tym fun­
damencie. Dzięki Einsteinowi dowiedzie­
l iśmy się, że w dalekich zakątkach 
wszechświata, w mgławicach i rozpala­
jących się nowym świat łem gwiazdach 
gromadzi się kapitał energii , t rwonione] 
przez świat i że Świat zdolny jest odra­
dzać się Jak feniks z popiołów. Dowie­
dzieliśmy się czegoś więcej jeszcze: że 
materia może się przetwarzać na świa­
t ło, że energia wypromlon iowywana 
przez słońce zdolna Jest tworzyć nowo 
światy 1 nową ludzkość. 

W y r o k skazujący wszechświat n-
śmierć został przez Einsteina i jego ii 
cznlów obalony. Teoria wl&cznego p. 
wracania odzyskała rację by tu . 

„D la tego, kto dysponuje nieograni­
czonym czasem. — rzekł Hezjod — nie­
możl iwości nie istnieją". 



ólowiUiktoria-jfiko żona , 
Monarchini, która umiała panować-Wyzywająco-przykra w stosunku do dj, 
rzan, demonstrowała „przychylność" dla ludu. — Surowa matka i czuła ua'„ 

Dn. 27 czerwca 1837 roku zmarł k ró l 
o tg clski Wi lhelm IV. A w trzy godziny 
pćźniej heroldowie królewscy prok la­
mowal i wstąpienie na t ron 18-letniej dzie 
wczyny, która stworzyła całą epokę w 
dziejach Wie lk ie j Brytani i , k tóra z pań­
stwa wyspiarskiego stworzyła światowe 
imperium i dala początek tej pot-dze, 
jaka t rwa po dziś dzień. Kró lowa Wik to ­
ria, twórczyni „epok i w ik tor iańsk ie j " 
panowała najdłużej ze wszystkich mo­
narchów angielskich — 63 lata, 7 mie­
sięcy i 2 dni . 

Imię kró lowej W i k t o r i i stało się sym­
bolem najbardziej surowej etykiety. 0 -
powiadano o tym legendy. Ubierano ją 
przez długie lata w togę surowości i nie-
przystępności. I dopiero dziś, w 100 lat 
od chwi l i jej wstąpienia na t ron, dokona­
ne zostały pierwsze próby odbronzowie-
nia jej postaci, ukazania jei we właści­
wym świetle, jakże odmiennym od tego, 
co znaliśmy dotychczas. Z dzieł, k tóre 
ukazały się obecnie na półkach księgar­
skich Ang l i i poznajemy zupełnie nowe 
oblicze kró lowej . Jej postać nabiera ko­
lory tu i życia i przestaje być manekinem 
etykiety angielskiej. 

Faktem jest, że Wik to r ia od naj­
młodszych swych lat zdawała sobie 
sprawę z ro l i , jaką miała w przyszłości 
c ' igrać w histor i i Wie lk ie j Bry tan i i . Ce­
chowała ją wy ją tkowa powaga. Ale ró­
wnocześnie, niekiedy maska z niej sua-
dała i wówczas okazywało się, że ma 
ona w sobie dużo życia i radości, dużo 
chęci do zabaw i użycia. Nie chciała się 
jednak pospoli tować.. K ró l Wi lhe lm IV 
żyl jeszcze, gdy Wik to r i a mówiła do swe 
go otoczenia: 

— Ja pokażę, jak im powinien być 
moaarcba na tronie. 

Wieść o śmierci k ró la Wilhelma za­
stała ią w łóżku o godzinie 5 nad ranem. 
Do p ą i a c i i w Kensington, w k tó rym mie-
rzkala, zjechali zdenerwowani minis ' ro-
wie i mężowie stanu. By l i zdernerwowa-
ni z dwóch względów — z powodu tego, 
iż miel i wprowadzić na t ron angiehki 
kebietę oraz dlatego, że kobieta ta by ła 
tak bardzo młodziutka i niedojrzała. 

A le już pierwsze spotkanie'się z nią, 
oko w oko, przekonało tych dojrzałych 
mężów stanu, że sprawa przedstawia i ię 
nieco inaczej, niż sądzili. Wyszła do nich 
młoda dziewczyna, wyrwana z głębokie­
go snu, z rozwianym włosem, w szlafro­
czku i pantofelkach na bosych nogach. 
A le zachowała się z taką pewnością sie­

bie, utrzymała natychmiast tak w ie lk i I wczas czymś niezwykłym. Ona pierwsza 
dystans, pomiędzy sobą a jej późniejszym poleciła zbudować dla siebie wagon sa> 
otoczeniem — że zdano sobie sprawę, że 
ten orzech nie będzie ła two zgryźć i że 
W ik to r i a spełni swe zapowiedzi dziecię­
ce i pokaże, jak monarcha winien za­
chowywać się na tronie. 

Od pierwszej chwi l i swego panowa­
nia zaczęła ona bić na efekt zewnętrzny. 
Tego samego dnia, gdy przeprowadziła 
się do pałacu Buckingham — obstalowa-
ła wspaniały t ron, k tó ry kosztował 
40.000 funtów — w owe czasy suma fan­
tastyczna. Jej stroje zaćmiły wszystko, 
co dotychczas widziano na dworze. Jej 
przyjęcia dla dyplomatów i posłów 
państw obcych by ły tematem rozmów w 
całej Europie. A jej stosunek do włas­
nych ministrów i mężów stanu, do 
otoczenia pałacowego był taki , że naj­
poważniejsi jej współpracownicy z drże­
niem serca wchodzi l i do jej gabinetu. 

Równocześnie jednak, wykazując du­
mę i pychę w stosunku do najbliższego 
otoczenia, Wik to r ia umiała zdobywać 
sobie popularność w masach. Jej prosto­
ta w stosunku ze zwyk łymi poddanymi 
budziła zdumienie. Na tak i stosunek nie 
pozwalał sobie jeszcze dotąd nigdy kró­
lowie angielscy. Wbrew protestom oto­
czenia, odbywała ona piesze spacery po 
stolicy, w izy towała dzielnice nędzy, 
rozmawiała z robotnikami, kupcami, 
rzemieślnikami tak swobodnie i serdecz-
cznie, że nic dziwnego, iż naród w k ró t ­
k im czasie zaczął ją ubóstwiać. 

Gdy w rocznicę jej wstąpienia na 
tron odznaczono szereg żołnierzy — 
królowa, mimo protestów dowodów, u-
parła się, by własnoręcznie udekoro­
wać odznaczonych i całowała się przy 
tym z każdym żołnierzem. Na rewi i f lo­
ty wojennej kazała sobie podać grog, 
przeznaczony dla marynarzy. Wyp i ła 
kiel ich tego t runku tak mocnego, że 
wal i ł z nóg wszystkich nieprzyzwyczajo-
nych. Wyp i ła go nie zmarszczywszy się 
nawet i natychmiast poleciła, by zrobio­
no go jeszcze mocniejszym, bo „cóż to 
znaczy dla marynarzy". Dowództwo f lo­
ty było zgorszone, ale marynarze od tej 
chwi l i ubóstwial i ją. 

W ik to r i a była pierwszą monarchinią, 
k tóra zrozumiała potęgę reklamy. 

„Epoka wik tor iańska" wydaje się nam 
bardzo konesrwatywną i zacofaną. Ale 
w owym czasie Wik to r ia wprowadzi ła 
wiele inowacji, k tóre wydawały się wó-

lonowy i podróżowała wyłącznie koleją 
mi, co otoczeniu jej wydawało się wręcz 
rewolucyjnym. Dość przytoczyć, że gdy 
wyjeżdżała, wzdłuż całej trasy jazdy jej 
pociągu by l i ustawieni sygnaliści, k tórzy 
podawali znaki , że wszystko jest w po­
rządku, nie ma niebezpieczeństwa. Nie­
bezpieczeństwo żadne oczywiście k ró ­
lowej nie groziło, ale kolej była wów­
czas jeszcze nowością. Ludzie wsiadali 
do wagonów z wiajkszą obawą, aniżeli 
dziś wsiadają do samolotów. 

Mężem królowej by ł jej kuzyn ze 
strony matk i , książę A lber t Saxen-Ko-
burg. Przed ślubeim role ich były zupeł­
nie odmienne. Drugi sym władcy maleń­
kiego księstwa niemieckiego nie marzył 
nawet o żonie panującej wielkiego im­
perium. Nie starał się nawet o jej rękę. 
Wrezultacie k ró lowa zaczęła starać się 

o niego. Przysyłała mu kwia ty , na każ­
dym k roku obdarzała go swą uwagą, aż 
wreszcie sama mu się oświadczyła i za­
proponowała małżeństwo. 

Pod żadnym pozorem nie dopuściła 
go po ślubie do spraw państwowych, ale 
mimo to była dla niego dobrą i posłuszną 
żoną. Każde jego życzenie było dla niej 
rozkazem. Ubierała się tak, jalk jemu się 
podobało. A ponieważ książę A lber t nie 
miał najmniejszego gustu — Wik to r ia , 
k tóra wsławi ła się na początku swego 
panowania z umiejętności ubierania się 

—pod jego wpływem zaczęła ubierać 
się jak czupiradło. Książę małżonek 
zmarł wcześnie, w 43 roku życia. 

W rodzinie kró lowej W i k t o r i i mó­
wiono, iż była „surową matką i zbyt do­
brą babką". Istotnie, pozwalając swym 
wnukom na wszystko, wobec synów 
przejawiała wie lką surowość. Jej syn, 
przyszły k ró l Edward VU, gdy otrzymy­
wał polecenie udania się do matk i , do­
stawał, jak sam opowiadał „gęsiej skór­
k i " i wypi ja ł dwa kiel ichy szampana, dla 
dodania sobie odwagi. A miał już wtedy 
50 lat. 

Jego obawa była zresztą uzasadnio­
na. Pewnego dnia spóźnił się on o 5 mi­
nut do obiadu w pałacu Buckingham. 
Gdy wszedł na salę wszyscy już siedzieli 
przy stole. Kró lowa udawała ,że go nie 
dostrzega i zmusiła go w ten sposób do 
stania przez pół godziny w odległości 
k i l ku k roków od stołu, aż wreszcie 
skinięciem głowy pozwoli ła mu usiąść, 
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Gdyby jednak z a p r o p o n ^ ^ i j ^ J 
tom wprowadzenie anońiniowy^jc u 
kiej, an i jeden chyba nie ^ j ^ i i 1 ' ^ 
by się szczerze za tego ^ $ 
mą. Jedni nie chcieliby z r e ^ ^ W 
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Powyższy projekt wproW 8 JfFĄ 
nimowości w l i teraturze, z ^fM 
na pół żartem na pół scri° j j l f ' / 
bitnego francuskiego krytY^f 'J^f. 
go, Marcelego Ayme, przeds' 
szyrn czytelnikom do rozW»*J 
dyskutowania i.... odłożenia 
notatką: „nieaktualne". 

Gdyby tak z okładek książek zniknę 
ły nazwiska autorów i gdyby tak jedyną 
legitymacją książki stał się jej tytuł.... 

Nazwisko autora na okładce książki 
przemawia do czytelnika wyraziściej niż 
tytuł, ponieważ nazwisko autora repre­
zentuje pewną mentalność, pewien styl 
i pewną postawę artystyczną, a tytuł 
jest ty lko niewiele mówiącą obiecanką. 
Znajomość autora u łatwia zapoznanie 
się z książką. Ponadto czytelnik pragnie 
wiedzieć, k im jest ten, k tóry go wzru­
szył, uradował lub doprowadzi ł do 
szewekiej pasji. Przyjemnie jest móc wy 
. i'?ć do autora l ist i napisać mu, że jest 
idiota albo że posiada anielską duszę, 
a ' i :o że nie umie się posługiwać znaka-
i ' przestankowymi. Tego rodzaju ko-
i -ondencja jest rodzajem współpracy 
c -y . - j^ ika z pisarzem. Zyskuje na niej 
r >.yie!nictwo. Obecność imienia i nazwi-
r '"t na okładce książki jest symbolem 
' ' " • n c i c i żywego człowieka i czytelnik 

-.-.i urażenie, jakgdyby czytał książ-
k? - z-z ramię iej aulora. 

Tradvc ; n i obyczaj złączyły nierozer 
walnie'dzieło sztuki z jego twórcą. Nie­
jednokrotnie nawet twórca wyłazi przed 

swoje dzieło i narzuca się natrętnie. 
Obowiązujące oddawna metody naucza­
nia histori i l i teratury sprowadzają się do 
wkuwania w głowy młodzieży długich 
i nudnych biografi i w ie lk ich pisarzy, a 
opanowywanie pamięciowe licznych dat 
i nieciekawych wydarzeń z życia twór­
ców nie zostawia młodzieży czasu na 
zapoznanie się i zagłębianie się w dzieła 
tych twórców. 

Gdyby tak dzięki jakiemuś prze­
wro towi pojęć i obyczajów książka stała 
się dziełem anonimowym i starła ze 
swej ok ładk i nazwisko autora, zostawia 
jąc na niej ty lko tytuł.... 

Historia l i teratury w jej obecnej for­
mie, przestałaby istnieć. Zniknęłyby 
snobiznry l i terackie, salony l i terackie, 
Egerie, akademie, pomniki , kapl iczki l i ­
terackie, słowa wstępne w książkach, 
intrygi , polemiki i porachunki osobiste 
między l i teratami oraz tysiąc podobnych 
spraw, składających się na aktualną kro 
nikę l i teracką. Li teratura w pewnym 
senne straciłaby na tym. 

Anegdota i plotka były zawsze jed­
nym ze środków reklamowych dzieł 
l i terackich. A le z drugiej strony l i tera­

tura, pozbywając s'ę autorów, pomników 
i akademii , wyzbyłaby się przyziem-
nośoi i małostkowości, sublimując się, 
stając się zjawiskiem nieuchwytnym, 
nieziemskim i prawdziwie poetycznym. 

Li teraci , zaprzestawszy gonitwy za 
doraźnym sukcesem, zyskaliby ogrom­
nie na swobodzie wypowiadania się. Ża­
den z nich nie ubiegałby się już za „zro­
bieniem sobie nazwiska 1 ' . Wszyscy ci, 
którzy zrezygnowali ze swych sumień 
artystycznych przez tchórzliwość, próż­
ność lub głód popularności, odzyskaliby 
utraconą czystość natchnienia, działa­
jąc anonimowo. Sytuacja materialna l i ­
teratów uległaby zmianie raczej ko­
rzystnej. Przede wszystkim ilość l i tera­
tów uległaby znacznej redukcj i . Odpa­
dliby wszyscy karierowicze l i teraccy a 
pozostaliby na placu jedynie l i teraci— 
ideowcy. Wydawcy wydawal iby jedynie 
książki o istotnej wartości l i terackiej 
lub .rynkowej i uwolni l iby się od wyda­
wania tandetnych kiczów firmowanych 
słynnymi nazwiskami. 

Zmieniłyby się również metody twór 
czości. Zakwit łaby współpraca l i terac­
ka : tworzonoby zbiorowo poematy, po­
wieści i tragedie, a każdy z współtwór­
ców wkładałby w nie maksimum włas-
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besowała go najbardziej psychika l u d z k a . - C o Blum pisał o mi-
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yt,ann Lu™ • Pióra Andrzeja Gidc'a. 
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e r i l l l e k Jaures: dopiero 
h?r,ykuł? r o k V z e b r a ' on wszystkie 

tytularni „ W czasie lek-
d V ' histf^r Ąftvk',7 natrze". 
5W'iV ;" <• L H T V C H - N i c ™ w n i c h a n i 

« S i ? ' J 1 ^ o b c y c h , a n i p o w o l y -
Wipiu n a o b c 

. A t o y c b ^ ^ e „j*1' faetą jego artykułów było 
e z n i c ocf tematu, k tóry po-

nickiedy 
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poważnego 
iał go 

|?wat su p r z y s t l ? P n i e i popularnie, 
;, ^ ( ) " zrozumiały dla każdego 

tóe? y s z y s t k i " i - Można" śmia-

czy dumy, tych spotkań, jakie przysyła 
nam szczęście. Pocóż się sprzeciwiać? 

Oto próbka jego poglądów na zaga­
dnienie miłości. 

Blum dowodził, że w pewnej sytua 

mentacb. namiętność jednakowo obnaża 
wszystk ie kobiety, nawet „najbardziej 
opancerzone". 

Zagadnienia miłości, jej dysliannonie 
i tragedie, łamanie wierności małżeń-

cji wszystkie kobiety, niezależnie od ich isk ic j , szczególnie interesują Bluma, jako 
przynależności społecznej, wychowania \ k ry t yka 
wykształcenia, majątku, postępują jed 
nakowo. 1 twierdzi ł , że w pewnych mo 

grać wielką rolę w walce o postęp i 
wolność na świecie. 

Dla Bluma l i teratura i życie — to 
nic dwie różne dziedziny, to jeden ży­
wio ł . Jedno bez drugiego — to zło. 

Pewnego razu. B lum spotkał się w 
swej działalności k ry tyczne j z ostrą re-
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 U r s u - który odbył sią w Paryżu w 
" a ° a i lcpszą nowelę kryminalno-de-

tyn, ^ . a i ł o się, jak samo przyznaje, w 
\ N » d | | P ° c i e ' I ł o ś ć nadesłanych nowel 
V.HtivPu ZuPc»n'c jakości. Wreszcie po 

zobaczą wiele rzeczy dziwoych, właściwych 
tylko temu miastu 

„Expo " napędza do Paryża t łumy go­
ści ze wszystkich krańców świata. Po­
za wystawą i jej cudami uwagę cudzo­
ziemca, k tó ry wędruje po stolicy Fran­
cji i zwiedza różne lokale, zwracają na 
siebie pewne cechy i urządzenia, które 
są właściwe ty lko Paryżowi. 

Co dostrzega cudzoziemiec, k tóry 
zada sobie trochę trudu obserwacyjne­
go? 

Przekona się, że w Paryżu można 
wyjść na ulicę w piżamie i pantoflach nie 
wywołując zbiegowiska; że hotelów i 
kawiarn i jest tu więcej niż gdziekolwiek, 
żc chleb kupuje się na metry, że w każ­
dym kinie można palić, że w porze obia-

, A główna jego teoria która głosił, I . l k c j p i e r r e W c b e r i 0 l l K i ś serdeczny 
by ło - iż k ry tyk -poh tyk winien ode-j p r z y J a c i c l B l u m a , niezadowolony z re­

cenzji o swej sztuce, publiczne obraził 
k r y t yka . Blum natychmiast, zwróc i ł się 
do dwóch przyjaciół, prosząc ich o przy 
jęcie roli świadków. 

Pojedynek odbył się 14 października 
1912 roku, w ulubionym przez wszyst­
kich pojedyńkowiczów miejscu, w par­
ku de Prince. Walczono na szpady. W a ­
runki b y ł y ostre. W trzecim starciu We 
ber został ciężko ranny w prawy bok 
i pojedynek został przerwany na sku­
tek żądań sekundantów Webera. 

Leon Blum już by ł pol i tykiem, a je­
szcze uprawiał działalność Kteracko-
krytyczną. W 1926 roku odłożył pióro. 
Przeszedł całkowicie do czynnej pol i­
t yk i . Gdy go pytano, czy to już defini­
t y w n y koniec jego kar iery pisarskiej, 
odparł: 

— To będzie zależało od mojej kd-
r iery pol i tycznej. Gdy skompromituję 
się jako mąż stanu, wrócę do l i teratury. 

M. W . 

dowej żaden Francuz nie otworzy drzwi 
nawet prezydentowi republ ik i ; że trze­
ba być zahartowanym połykaczem pie­
przu tureckiego, aby móc palić papiero­
sy z algierskiego ty toniu; że na przystań 
kach autobusów wybiera sie bi lecik i z 
numerem kolejnym, według których zaj­
muje się miejsce w wozie, etc. etc. 

Obserwatorzy bardziej uważni do­
strzegą też, że w ogrodach, parkach wy­
miana pacałunków między nią i nim nie 
zwraca niczyjej uwagi, że to samo wy­
darza się w tańszym kinie dzielnicowym 
nie mówiąc już o jakimś bal-muselte 
czy popularnym music-hallu. 

e r n e j t u s z y 
Codzienny spacer w ciągu jednej godziny.—Racjonalny 

sposób odżywiania się 
A r t y k u ł niniejszy poświęcam l in i i . ! siłę ruchową (energię) w rezultacie spa 
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0 J , Motywy j s z c z e g ó l y tajemni-
RĄ której padła w pociągu me-

L c ' y c j a Toi - - iyc |a Toureaux, zasztyletowa 
y Przez nieznanego sprawcę. Te 

*» , t 0 " ! i e m iury, są literacko o wiele 
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N i N ł T R Z E C I Ą K L A S Ą . 
t \ i l j y s t y k i w Trzeciej Rzeszy gros 
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\ ^ co , / 3 6 r., 1.5 miliarda jechało trze-
O l o W l 9 4 , 8 P^cent wszystkich 
^ Sin i c ° . C h 6 d ' laki przyniosła „trzecia 
>N| ^ i d * 1 1 n i e i n l c c k l e m u wyniósł w o-
> * t *° 89 * W c * y n i 929.9 milionów marek. 
A % t i u i P t 0 c e n l wszystkich wpływów z 
„ \ % ^ l e 8 ° . Z drugiej klasy korzystało 

^ 8 3 - l 2 mjlionów podróżnych, a 
I S Po7.1e W y c h • w y , l l o s , 1 0 7 < 1 m l l i o 

\ \ .^o c .J * r 6 *a i drugiej klasy stanowili 
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Wpłacili 6.2 milionów marek, 
Pro, H| a j^ C e n t ogólnych wpływów nie 

Nie „ l in i i Maginota" ani też „ l in i i Brun­
h i ldy" , lecz poprostu l ini i naszego ciała. 
W opinii wie lu ludzi, zawłaszcza ko­
biet, ta „ l i n ia " jest daleko ważniejsza 
od wyże j wymienionych i gotowe one 
są bronić jej z nic mniejszym zapałem 
i energią, aniżeli Francuzi l inii Magino­
ta, a Niemcy — linii Brunhi ldy. Chcę 
na ten temat powedzieć ki lka cieka­
w y c h szczegółów, a przede wszystk im 
rozwiiać pewną iluzję, zbyt mocno za­
korzenioną. 

Gdy człowiek zaczyna tyć — przy­
jaciele a często i lekarz domowy, ra­
dzi! mu: Trzeba używać dużo ruchu, 
trzeba odbywać codzienne spacery". — 
I jeśli cz łowiekowi istotnie zależy na 
tym, by się nie roztyć, zaczyna pilnie 
przestrzegać tej rady. Po dwóch - 3-ch 
tygodniach już widz i rezultaty — po­
prawia się cera twarzy , ma lepsze sa­
mopoczucie, lepszy sen, lepszy apetyt 
i ma wrażenie, że nawet zeszczuplał. 
Ma to wrażenie sam, wszyscy mówią 
mu to dokoła i wszyscy wierzą, żc tak 
jest istotnie. Ale jeśli! będziemy miel i 
więcej samokry tycyzmu, jeśli będziemy 
się kont ro lowal i codziennie rano, nago 
ważyló — skonstatujemy z przeraże­

niem, że wszystko by ło ułuda, że nie 
pomogły w tym względzie ani rady zna 
jomych ani rady lekarza domowego. 
Waga nasza n e zmniejszyła sie zupeł­
nie. Dlaczego? Poprostu dlatego, że nie 
znamy f i zyk i . A człowiek, k tóry istotnie 
pragnie zeszczupleć i zachować linię, 
musi znać f izykę. I zaraz to czytelnikom 
udowodnię. 

Porównamy poprostu człowieka z sa 
mochodem. Samochód porusza się przy 
pomocy motoru, człowiek — przy po­
mocy mięśni, odgrywających rolę mo­
toru. Motor samochodowy w y t w a r z a 

lania się benzyny. Wyrażając się nau­
kowo — energia oieplna, zamienia się 
przez spalanie benzyny w energię me­
chaniczną. 

Analogiczny proces odbywa się w 
naszym ciele. W motorze samochodo­
w y m spala się benzyna, a w mięśniach 
ludzkich — spalają się tłuszcze i cukier 
k tó ry wy twarza ją różnego rodzaju po­
karmy. Nasza wątroba zamienia ten cu­
kier na zupełnie inny produkt, k tó ry 
nazywamy glicogenem, a k tó ry groma­
dzi się w mięśniach, tam kwaśnieje i roz 
kładą się — a zawarta w nim energia, 
uwolniona, daje mięśniom slłe ruchu i 
zdolność wykonywan ia tej czy innej 
pracy. 

W samochodzie zapas pal iwa, nie­
zbędnego dla ruchu, znajduje sie w spe­
cjalnych naczyniach, pojemność któ­
rych, ku zmartwien iu automobil istów, 
jest ograniczona. W organizmie ludzkim 
pal iwo — tłuszcze i glicogen — prze­
chowuj ) się w e wszystk ich miękkich '»r 
ganach 1 te właśnie zapasy, ku zmart-
wtait iu wszystk ie ludzi, pragnących za­
chować linię, mogą gromadzić się do 
nieskończonności, zamieniając cz łowie­
ka w niekształtną bry łę . 

Jak odbija się ruch na wadze ciała? 
Weźmy samochód, napełnimy jego 

bok benzyn?, i zważmy — przypuśćmy 
że będzie on waży ł 1000 kg. Przejedź­
my t y m samochodem 100 k im i znów 
go zważmy — otrzymamy 900 kg. W 
rezultacie ruchu, w czasie którego w y ­
czerpywała się energia mechaniczna, 
waga ogólna zmniejszyła sie o 10 kg. 
Ale bak już by ł pusty. Benzyny nie 
by ło . • 

To sann odbywa ?ię w orw.i iźr- i ie 
ludzkim. Ale zróbmy malc obliczenie, 
a o t rzymamy rezultaty rewelacyjne. Sa 

Morze i kolonie to potęga Polski 

mochćd waży przeciętnie 1200 kg, ko­
bieta waży przeciętnie 60 kg t. 7n. 20 
razy mniej. Samochód, przejeżdżając 
120 k im t rac i 10 kg, a wiec kobieta po­
winna stracić 20 razy mniej, czyl i t y l ­
ko pół kg. Rezultaty katastrofalne — 
aby stracić pół ki lograma żywe j wag i , 
kobieta musi przebiec setkę k i lometrów. 

Ale p rak tyka jest nieco inna. niż te­
oria. Chodzi o to, że motor ludzki jest 
gorszy od motoru samochodowego i na 
przebycie tej samej drogi człowiek traci 
cztery razy w ięce j 'energ i i , aniżeli sa­
mochód. W ten sposób, by stracić pól 
ki lograma, trzeba przebiec nie 100, lecz 
25 k im. To już jest mniej, ale równo­
cześnie bardzo dużo. Gdyż nie wystar ­
czy rozłożyć sobie te 25 k im na ki lka 
dn i — w ciągu, dnia przybędzie na to, 
co straci l iśmy w czasie biegu. Trzeba 
taki spacer, szybkim krokiem, zrobić 
jednorazowo A na to nie /,a«v>:c««i sic 
nawet kobiety, gotowe na każde poświę 
cenie dla zachowania l ini i . Przecież to 
oznacza, ni mniej ni więcej, ty lko 5-go-
dzinny spacer dziennie szybkim, spor­
t o w y m krok iem. 

Więc co zrobić ostateczie? — zapyta 
zrozpaczona kobieta lub zrozpaczony 
mężczyzna. — Przecież tu chodzi nic 
ty lko o zachowanie modnej l ini i , ale o 
zdrowie. 

Oczywiście. I dlatego należy pamię­
tać o jednym. Codzienny spacer szyb­
k im krokiem w ciągu pełnej godziny, 
powoduje naturalną utratę wagi 100 gra 
mów. W ciągu miesiąca za tym można 
stracić z łatwością 3 kg. Jest to bardzo 
wolne odtłuszczanie, ale skuteczne. 

Ale, przy t ym wszystk im, należy 
pamiętać o- jednym. Codzienny spacer 
pobudza apetyt i pragnienie. A więc to. 
co stracimy w ciągu spaceru, zyskamy 
znów w ciągu dnia, w czasie odżywia­
nia. Dlatego nie wolno ani o jeden gram 
powiększać porcji normalnej pożywie­
nia, ani też o jeden gram nie powięk­
szać ilości pochłanianych napojów, mi­
mo zwiększonego apetytu i pragnienia. 
To nic będzie głodówka, lecz normaln i 
dicta, urozmaicona przy t ym jarzynami 
i owocami. 

P rzy t ym systemie rezultaty bęc!' 
doskonale. I bez g łodówki , która wp raw 
dzic daje szybsze efekty, ale odbija sh 
w fatalny sposób na zdrowiu cz łow iek ; . 

Dr. W . T. 
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P io t r uciekał. Biegi , jak szalony, 
przed siebie, wzdłuż łąk, poprzez p ło-
.ty, pola, strumienie, pozostawiał za 
sobą lasy. Nosił na sobie brudne, po­
darte ubranie więzienne z grubego płot 
ma i to świadectwo jego pochodzenia 
zmusi ło Piotra do unikania osiedli, ulic 
i ludzi. Biegł naprzód z pochylonym czo 
lem, z zaciśniętymi pięściami, z t ru ­
dem topiąc powietrze szeroko o twar -
•cymi ustami. Ludzie, k tó rzy go napo­
tyka l i , uciekali w panicznym strachu. 
P io t r zaś nie przerywał swej obłędnej 
ucieczki ku horyzontowi , ku owemu 
zwodniczemu celowi, k t ó r y oddalał się 
z każdym krok iem skazańca. 

,W południe słyszał P io t r odgłosy 
dzwonów wiejskich. Słyszał je również 
Wieczorem. Widzia ł rankiem słońce, w y 
soko stojące na niebie, widzia ł , jak się 
przemieni ło, jak spłonęło purpurą i scho 
dząc coraz niżej, zniknęło spokojnie za 
linią horyzontu. 

Wreszcie gdy granatowe cienie po­
w l o k ł y niebo, gdy na ziemię spłynął 
mrok a z łąk unosi ły się siwe opary 
mg ły , — gdy zapadła noc, — wtedy 
dopiero Piotr zatrzymał się. 

Znajdował się w pośrodu małej do­
l iny, gdzie z cichym bulgotem płynęła 
w dole rzeka. Odwróci ł się po raz 
p ierwszy od chwi l i , w które j wy łama ł 
się z więzienia i usi łował wzrok iem 
przeniknąć ciemności. Nic podejrzane-1 
go. B y ł sam. Słuchał uważnie. Ty l ko ' 
szum rzeki zakłócał ciszę i w lewał w 
Piot ra błogosławiony spokój i nadzieję. 
Rozłożył się na t rawie i chłodził roz­
palone oblicze w gęstwinie wilgotnej 
zieleni. 

Dyszał ciężko. Słyszał głośne ude­
rzenia swego serca, uderzenia rozsa­
dzające mu pierś. Dręczyło go okrutne 
pragnienie, wydawa ło mu się, że w 
żyłach jego nie krew płynie, a wrząca 
o l iwa. Doczolgal się niżej, nad rzekę, 
jednocześnie nadsłuchując z napięciem, 
nawpól ma r twy z szalonej t rwog i , że 
mógłby być teraz schwytany, '.lak bor-
suk w swej norze, bez możl iwości u-
c ic .zk i . bez możliwości obrony. 

Zańflarml byl i przecież na iego Śla-
dacii W,' i i ' ; U a tym dobrze Czul in-
styi łK nW hk biegli za tiiui trop w 
w trop, sami ścigani i po.inle.ćcni na­

dzieją zdobycia wielk iej nagrody. Bieg­
l i jak charty, jak psy łowcze, węsząc i 
dowiadując się wszędzie ó ślady zbie­
ga. Pyta l i przechodniów, wędrownych 
rzemieślników, chłopów, dziecko, które 
on, Piotr, przewróci ł na drodze, w y ­
dzierając mu chleb ze słabiutkich dłoni. 
Wyobraźnia jego podszeptywała mu 
rozmowy żandarmów z ludźmi, ich go­
rączkowe pytania: „...a więc widzia­
łeś go? Jesteś tego pewien?". — „Tak , 
widziałem go,- poleciał tam, w tam-

Usi łowal stanąć na swych pokaleczo­
nych, k rwawiących stopach. I wtedy 
żanciarmi dostrzegli go. 

— Mamy go! Naprzód! 
Żandarmi pobiegli, nawołując się 

v,zajemnie, grożąc zbiegowi bronią. 
Piotra opuściły si ły. Leżał w t rawie, 
patrząc załzawionymi oczyma na 
swycl i prześladowców, od k tórych 
dzieliła go szerokość głębokiej w t y m 
m i e l c u Sekwany. Olbrzymie drzewo, 
przewrócone przez burzę, leżało w po-

Alc naraz, bez zastanowił 
wróc i ł się i pobiegł w dól, "? j e śflj 
daleko przed nim szamotał się ; a 
cią w czarnej, błyskotl iwe] ^ i? 
wiek w uniformie żandarma, ^sr 
gim brzegu w siwej mgle P° 
świ tu biegł bezradnie drus' 0 
wołając bezskutecznie P°m° ' 
nącego kolegi. . „ r 7 Vtoi" r ,,'!> 

Ten zaś, tracąc, juz p r p 0\V'^ 
raz jeszcze wyp łynąwszy f' a ' 
nię, k rzyknął w stronę zbict. / 

— Pomóż mi t y ! 

r- io t r wyrzuc i ł ramiona r,,.n^iy' 

P 
:I1 

stronę tonącego. P o p y c h ^ f p * P j 

°ronl 
: i e- up 

F j ^ a k t . 

W * " 

H u 

j {Wani? 

a s 3 Ł klej 

wahania skoczył w rzekę-
Po chwi l i był znowu f ' eri,'K*yi 

pluwal wodę i ply» a l, tóC go V 

.pełen leku zauważył, że żandarm znajduje sic już na 
kładce... 

tą stronę!"... I Pjotr widział w wyobraź­
ni dziesiątki rąk, wskazujących k ieru­
nek jego ucieczki... 

Klął i zgrzyta! zębami, Teraz go od-
u&jdą i schwytają go. Ogarnęła go roz 
paczliwa rezygnacja. Otwierał i zamy­
ka i pięści, jak ślusarz próbujący czy 
dobrze działają uchwyty narzędzia. Cze 
kam na was, mruczał. Będę się bronił 
do ostatnich możliwości. Lepsze to, niż 
powrót do lochu. 

Za rzeką rozległy się nagle krok i i 
uszu przerażonego, zmartwiałego Piotra 
dobiegł szczęk szabel. Nad brzegiem, 
jak dwa czarne cienie, zatrzymali się 
żandarmi, k tórych metalowe części uni­
formów lśniły jasno w blasku księżyca. 

N adludżki wysi łek popychany In­
stynktowną nadzieją poderwał Piotra. 

przek rzeki, tworząc chwiejny most. Je­
den z żandarmów, zachęcony okrzyka­
mi drugiego wstąpił na pień i począł się 
po nim zwolna posuwać, balansując ra­
mionami, jak tancerz na linie. Ta zu­
chwała odwaga jeszcze bardziej p rzy -
r,-ti<;b.la Piotra. Jak ranne zwierzę usi-
iowal na czworakach wyczołgać się 
w czarne zarośla. Nagle usłyszał za 
sobą straszny krzyk, hałas i płaskie u-
clcr/enie w wodę. Zaraz potem rozległ 
sie wstrząsający k rzyk , błaganie o po­
moc, które przebiegło • z imnym dresz­
czem po kościach Piotra. 

— Ratunku! Na pomoc!! Tonę! ! Po­
tno... cy... 

Złośl iwe ognie zapłonęły w oczach 
Piotra. Otarł usla podartym rękawem. 
Jestem uratowany, pomyślał, dobrze się 
stało! 

ramieniem," dotarł do b r jw j f . l l i c s* . 
cą drugiego żandarma u 
śliwego na trawie. . -

Nic mu nic bcd«"" c g o-
Piotr, nacierając wyratow 
raz przyjdzie do siebie n a c l e r , p 

Obaj uklękli nad nim, ' r | 1,a ' M 
energicznie. Dłonie za^tnlOi ? n / • 10. 
skazanego dotyka ły się c

 r a C a l ' 
nie, a pod ich działaniem tĄ 
do życia.. r 7 V t o i ' f f ' 

Odzyskał wreszcie P ^ ^ l « . f 
wsta! i p r zypasa l sobie J 

mężczyźni stali chwile W 
k im milczeniu. 

— No, w drogę, — 
Pit.tr. — Nałóżcie mi 
schwytany. , n r Z c d ^cfi/, 

wyciągnął dłonie PJJ , ffy* 

,S FŚ 

Żandarmi nic ruszyli w» « * 
Więc czegoz prz^ j . 

w ic? — podjął Piotr. - g o ^ ^ m a 
możecie mnie wypuście.-- 0 \ ' ; ^ , y 

dla was bardzo p r z y g 
zawód, obowiązek, roz K 

,u"" ,,..„. 
i masa innych niemiłych r Z l 

wiem... w | » 
Żandarm długo szpera' gt f f l , 

?.iumn wydoby ł \ai\cusiW *JM 
dłonie zbiega i westchną' 

— Idziemy! 
Trze j mężczyźni odcsĄ ^.„ i . .P 
Wolno, milczący i za'11?.,,, *} 
skazaniec szedł z cfl«0,.)ifi 

opuszczone. Roben 

ał y 
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8. 
e s i a w y j e ż d ż a n a u r l o p 

i J j ^ wielkim zwierciadłem, 
a W' lustro. 

• wynurzy ła się zgrabna 
K e ^ r o ł n n . . 0 ? * 8 0 dziewczęcia w ślicz-
"'aklych « 1 , b a l ° w e j sukni koloru w y -
I
 Dz'ewrS C u nJezabudek. 

r Wonkn, n a w zamydleniu poprawi­
c i e , U D , ° w , e ramiączka. 1 posmutniała 

że Władek 
^ ^fo\13°. c l i c ia ła zawsze wyglądać 

£ e i - n i e ^ b a c z y jej w tej 

^ w g { ! i b y ? a "modelką 
mńd,. ' K l l t l m a g a z y n i e 

! > i e m n a d , ^ k o n a 
\°^let , n

 U e 8anck i ch 

pewna melancholia, k iedy wystrojona w 
jasno niebieska suknię zeszta na dół do 
salonu, gdzie odbywała s:c rewia ostat­
nich modeli. 

T owarzystwo tym razem hyŚo nie­
wielk ie: dwie starsze panie, pragnące na 
gwał t odmłodzić się przy 
pomocy ' arkanów .-z tu ki 
kosmetycznej i k rawie­
ckiej, jakaś dystyn­
gowana pani z 
córką i k rzyk l i -

N? C J 

ina- ..jat"] 
rug'; d|» 

w „ I » ' o 

i . 1 w naw, w y o i r u -
| Nł a ] i " ° w s z v model, prezen-

! l
 k ' ieS. D 0: v a^ Przed 0 C 2 [jentek: 

na 
wyst ro 

oczy-
pań, obno-

spleen po kawiarniach, 
5 * T T I D I M Ł , \ " b a l ° w y c h salach... 

tefc,n ch i5?° W a n e kolorem sukni 1 jej 
n > V % n e ' l e k c e w a ż ą c e oczy tak-
» i n n i S C z . ' s C z e s , e n i f a y m a r t w y 

V * i l nrL z b e d ny d t>datek tej w ie l -
,. A D r , ' p , r ó znośc i . 
L \ ^ t i v t t 1 £ z e s i r ó w n i e ż należało Ki Woda P y l a

 t a l <a u c z c i " 
bJ-T e z snraai- teka niezblazowana .. O, 
r A K V 8 ° d y r ! , i 0 n a b y ' a Jakiejś wielkiej 
W r ° z i a S i n e l niespodzianki, któ-

tt,^ychXJa szarą taśmę jej równo 
. WILHI p r a w d a . że miała 

• I rze A i r y ją kochał szcze-
i I n i P 'n e W z a i e m n a miłość ich 
1 I Ko a j a Jej Jeszcze pełni te-

\ s u szczęścia, o jakim marzy ła. 
0 t o dlacze 

wic wymalowana osóbka, lat może dwu­
dziestu pięciu, której towarzyszył bar­
dzo elegancki' dżentelmen. 

Dżentelmen ten, lekko znudzony, 
przysłuchiwał "się uwagom swej towa­
rzyszki i przyglądał defiladzie modelek. 
Ożywi ł się dopiero wówczas, gdy w sa­

lonie zjawiła się Czesia. 
Widać było, że młoda mo­

delka w y w a r ł a na nim ogrom­
ne wrażenie. Formalnie po­
żerał ią oczyma — celowo przy 
t r z ymywa l . a w końcu zamówił 
dla swej towarzyszki tę w ł a ­
śnie suknię, którą prezentowała 
Czesia. 

Czesia by łaby zapomniała 
0 t ym incydencie. Kiedy je­
dnak wieczorem opuszczała za­
k ład, drzwiczk i l imuzyny sto­
jącej na rogu ulicy o twar ły się 
1 wyłoni ła się z nich elegancka 
sylwetka nieznajomego. 

- Strasznie długo kazała mi pa­
ni czekać na siebie.. Czatuję tu na nią 

ze dwie godziny!—zaczął niskim, dźwię-
.cznym głosem. 

Nie wiedziała, czy przejść obok, 
czy też zatrzymać się. Po­
stanowiła jednak nie odpo­
wiadać natrętowi i, przy 

J M 

go spędzić razem? 
— A jakie masz plany? — z zahr 

teresowaniem spojrzała na niego Cze­
sia. 

— KapKalne! — roześmiał się chło­
pak... — M ó j wujek, k tó ry , jak ci wiado­
mo, jest leśniczym w lasach augustow­
s k i c h , zai)rasza nas do siebie: ciebie I 
mnie. Wyobraź sobie, jak wspaniale 
spędzimy lato: p ływanie i łódkowanie po 
jeziorze (musisz bowiem wiedzieć, że w: 
o k o l i c y jest dużo wody) , przechadzki po 
wielkim lesie, wylegiwanie się w słońcu, 
wycieczki końmi aż po granicę pusz­
c z y : no. i miłe wieczory, spędzane ra­
zem pod pachnącymi l ipami, rosnącymi 
przed leśniczówką... Czyż można sobie 
wyobrazić wspanialsze wakacje?... 

Jego zapal udzielił się i jej. I całą 
resztę wieczoru spędzili na ustalaniu 
szczegółów romantycznej swojej eska­
pady. 

K jedy Czesia następnego wieczora w y 
chodziła z zakładu, natknęła się znowu 
nu czekającego na nią nieznajomego 
dżentelmena. 

• T y m razem nie udało jej się pożeg­
nać go. Przedstawił jej się jako Jerzy 
Hartwicz i rozpoczęli rozmowę po-
czątkowo bardzo banalną — nieznajomy 

śpieszywszy kroku, wmiesza jednak mówi ł tak barwnie i b łyskot l i -

ni 

A 

l i 
ar vv'c 

a się w t łum ludzi, przewa 
ający sie przez ulicę. 

Chociaż uszła jego pogo-
w dalszym ciągu ścigało 
ją wspomnienie o n im: i 
przez resztę wieczoru 
była tak roztargniona, 

że Władek, k tó ry z jawi ł 
się u niej na kolacji, był­
by zauważył- to z całą pe­

wnością gdyby nie, że 
sam również by ł moc­

no podniecony. 
— Patrz, jak cudownie 

się złożyło, - mówił z oży-
wierflem do narzeczonej— 

urlop równocześ cie dla wybrańców losu... Podróże, pięk-

wie, że zwolna ożywi ła się i Czesia. Kie 
dy jednak Har twicz zaproponował jej 
wspólną kolacyjkę, kategorycznie od­
rzuciła jego propozycję. 

Tak by ło za p ierwszym razem. Kie­
dy jednak spotkali się po raz trzeci, 
Czesia nie widziała w tym tac zdrożne­
go, że weszli na kieliszek wina do re­
stauracji, którą dotychczas znała ty lko 
z widzenia. 

Rozmarzyła ją muzyka, a przede 
wszystk im opowiadania towarzysza o 

.dalekich krajach i czarodziejsko pięk­
nych miastach 

— Jakżeż cudowny jest świat — z a ­
myśli ła się głośno. I jakie piękne jest ży-

nc toalety, b łysk pereł :ia szyi... Oglą­
dane z gnającej gościńcem l imuzyny e-
gzotyczne ogrody i brzegi morza, ob­
rośnięte zielonymi palmami. Jakżeż 

wicie można.użyć w 
życiu, jeśli się ma pie­
niądze... A ja, cóż? 
Szaro i monotonnie snu 

^ ją się pracowite moje 
dni, prz;;z sześć dni w 

; > tygodniu trudzi się czło 
wiek. myśląc o nfedzie 

g Ł l i : ale i niedziela nie 
jest ciekawsza niż dni 
powszednio 1 tak prze­
leci' młodość, nrzyjdzie 
starość jeszcze posęp-
niejsza i beznadziej-
niejsza. aniżeli młodość 
która utnie sie jeszcze 
ludż !ć nadzieją.. 

Dłoni jej dotknęła 
lekko dl.v; Martwicza. 

.— O tym wszystk im 
chciałem w Inśmc z pa­
nią poro/mawiać. Wspo 
mnial.i pani. ' że wHu 
trze 'w.eżdżu m urlop 
gdzieś na zapadłą wieś 
w Augiispiwskie. --
1 ak si. j ,. łożvlo, że i ja 
wyjeżdż.i.m jutro... Ale 
wyjeżdżam trochę da-



'lej: najpierw 'do Paryża Da wystawę, a 
stąd na Rivierę francuską, a jeszcze po­
tem do Wioch.. . Nie lubię podróżować 
sam... Mogę wprawdzie wziąć kogo in­
nego, gdyby jednak pani zechciała, mógł 
bym ją wziąć ze sobą i spędzilibyśmy 
razem k i lka niezapomnianych tygodni 

Roztoczył przed nią ponętny obraz 
b łyskot l iwe j przyszłości. Mów i ł , że 
jest bogaty, że obsypie ją podarunkami. -

Ze pokochał ją od pierwszego zaraz wej 
rżenia — ona zaś, lekko oszołomiona 
muzyką i winem z p rzymkniętymi oczy­
ma przysłuchiwała się jego kuszeniom. 

— Niech pani pamięta — kończył Je­
rzy — wyjeżdżam jutro o godzinie ós­
mej wieczorem. Będę czeka! na panią 
na stacji... Czy przyjdziesz? 

_ — Przyjdę... — szepnęła cicho. A 
wino i myśl o szczęściu niedalekiej przy 
szłości szumiały jej w go łwie . 

C 
0 tukały koła pociągu — migały w 
przelocie bia!e osiedla, stare dąbrowy 
1 łany zbóż. 

Czesia, oparta o ramię Władka, spo­
glądała przez okno. 

Panorama stawała sfę coraz pięk­
niejsza Wyjechal i ze smutnych pias­
zczystych równin mazowieckich, a wpa­
dli w k ra j lasów, jezior i rzek. Bez koń­
ca ciągnęły się łąk i , -malownicze gaje, 
o lbrzymie lustra błękitnej wody . ponad 
którą f ruwa ły białe jakieś ptaki. 

— Jak tu pięknie i snoktfjnie! — po­
myślała Czesia I rozwiał się ostani jej 
żal, że nie skorzystała z ponętnej propo­
zycj i Har twicza. 

A przyznać trzeba, że nie przyszło 
Jej to tak ła two. Zbyt ponętne b y ł y per 
spek tywy , jakie roztoczył przed nią ku­
siciel, — a ona sama tak bardzo sprag­
niona by ła nowych, wielk ich przeżyć i 
przygód, że trudno jej by ło zdecydować 
się, kogo wybrać i z k im pojechać: z 
Jerzym, czy z Władkiem? Tu luksus, 
wspaniałe wojaże .zbytek Paryża, pięk­
no francuskiej R iv i c ry — tam skromna 
łódka, ciche jeziorko, szumiący las... i 
wierne, dobre oczy Władka. 

Na szczęście cała TX rozterka jest już 
poza nią, i oto Czesia siedzi teraz w 
przedziale trzeciej klasy obok narzeczo­
nego, spoglądając z okien wagonu na 
mijający ją krajobraz. 

Na jakiejś stacyjce kupił Władek 
świeżą' gazetę. Cześka rzuciła na nią 
okiem, zaraz na pierwszej stronie ujrza­
ła fotografię Jerzego r i a r t w i c z a . Pod 
nią widniało objaśnienie: „Aresztowanie 
defraudanta na granicy polsko-nlemlec-
klej". 

Cj.eśka z zapartym tchem przeczyta­
ła również i notatkę: 

Jerzy Hartwicz, kasjer Banku Zie­
miańskiego aresztowany został w Zbą­
szyniu w momencie gdy przekroczyć 
chciał granicę, przewożąc osiemdziesiąt 
tysięcy złotych. Jak stwierdzono, pie­
niądze te ukradł Har twicz z kasy banku, 
w którym pracował. Ustalono równo­
cześnie, że Hartwicz od dłuższego już 
czasu dopuszczał się malwersacyi na nie 
korzyść swej firmy... 

Wraz z Hartwlczem przytrzymano 
niejaką Olgę Werner, którą hojny de­
fraudant na własny koszt zabierał za­
granicę, celem umilenia sobie życia... 

Gazeta wypadła z rąk Czesi... Ach, 
jakżeż dobrze sie stało, żc usłuchało gło 
su serca. Jak mało brakowało a jej w h ś 
nie przypadłby w udziale fatalny los O l ­
gi Werner... 

Odtrąci ła od siebie dalsze refleksje 
i spojrzała znowu przez okno. 

Kra j , przez k tóry j e c h a l i , stawał się 
Jeszcze bardziej malowniczy Na krań­
cach wielkich lasów drzemały spokojne 
jeziorka — na p o l a n a c h pasły się stada 
saren, spoglądając łagodnymi oczyma 

na przelatujący obok pociąć;. 
Od szerokich pól szed! rzeżki zapach 

t r awy i pachnącej Koniczyny. 1 wszy­
stko by ło jedną wielką ciszą, i dobrocią 
tak niewypowiedzianą - - jak uśmiech 
Boga. 

W taki to świat — o p a r t a o ramię 
swego n a r z e c z o n e g o - - - e c h a l a Czcs.a 
na swoie n a j p i ę k n i e j s z e wakacje. 

Andtze] ZANSKI . 

C O J e s t . g o d n i e j s s e ? 

Leonardo da Vinci nad wszystkie rodzaje 
sztuk przekładał malarstwo i tak to motywo­
w a ł : 

„Ta rzecz jest modniejsza, która zadowala 
lepszy zmysł: wit;c malarstwo, zadowalające 
zmysł wzroku, jest szlachetniejsze, niż muzyka, 
która tylko słuch zadowala". 

3 ) Bohaterskie czasy nu Spoko; 

Magellan zdobywa dl 
b 

Magellan, pochodzenia portugalskie-: 
go, k tó ry z polecenia króla hisz­
pańskiego wyruszy ł , ażeby od­

k ryć zachodnią drogę do niezmiernie bo­
gatych wysp, stał oparty o poręcz swe­
go żaglowca „Trinidad" i spoglądał na 
wyłaniające się gdzie niegdzie zza panu­
jącej już od ki lku dni mgły, nieznane gó­
ry . Wie dobrze, że za tymi górami 

otworzy się przed nim zatoka, 
gdy zaś pojedzie wzdłuż lei zatoki, prze 
kona się nie po raz pierwszy, że jest to 
ulica bez wyjścia i że nie ma tamtędy 
przejścia na zachód. Inne okręty jego 
małej f loty, jak np. „Santo Antonio", VI-
ktorifa" lub „Concepclon" już niejedno­
krotnie próbowały przejechać tamtędy, 
lecz zawsze musiały zawracać. 

Czy w ogóle nfe należy zrezygnować 
z nadziel, iż istnieje możliwość objecha­
nia świata z Europy od zachodu. Może 
istotnie Północna i Południowa Amery­
ka przecina oceany świata na dwie czę-
ci, a wtedy Amerykę nie można jak A-
f rykę objechać od południa? 

Powietrze z dnia na dzień stawało 
się ostrzejsze. Portugalczycy i Hiszpa­
nie na jego okręcie, przyzwyczajeni do 
ciepłego kl imatu, powol i 

zaczęli tracić nadzieję 
i wiarę w powodzenie. Magelan jednak 
wiedział, że nie zazna spokoju, póki nie 
odnajdzie przejścia do olbrzymiego 0 -
ceanu Południowego. Siedem miesięcy i 
temu na jego innych okrętach wybuchł j 
bunt, podczas którego zginął Louis Men-
doza, kapitan „ V i k t o r i i " i Oaspar de 1 

Ouesada, kapitan „Concepcion". M a - ' 
gellana dręczą w y r z u t y sumienia. M o - , 
że ludzie ci mieli rację, buntując sic p rze- ' 
c iwko niemu? 

Trzynaście miesięcy minęło od cza­
su, gdy pięć żaglowców pod kierownic­
twem Magellana wyruszy ło 20 wrze­
śnia 1519 roku w kierunku południowo-
zachodnim z ujścia Guadalkwlwl ru. Pieć 
śmiesznie małych żaglowców, z k tórych 
największy, „Santo Antonio", l iczył 120 
tonn. Dzisiaj żaden urząd morski na 
świecie nie wypuści łby z portu takiej 
łupiny Mimo to jednak 
te niezręczne barki odbyły najbardziej 

godną pamięci podróż 
w histori i żeglarstwa. 

Wie lu zatokom, przylądkom i wy­
brzeżom nadawał Magellan już nazwy 
podczas swej podróży wzdłuż południo­
wo - amerykańskiego wybrzeża. Dzisiaj, 
to jest 21 października 1520 roku. zasta­
nawia on się nad t ^ m , pod jaką nazwą 
zaznaczyć u dotu map morskich ów 
ciemny przylądek? Przypomina sobie, 
że dziś właśnie jest dzień św. Urszul i , 
owej księżniczki bry ty jsk ie j , k tóra w 
towarzystwie Jedenastu tysięcy dziewic 
odbyła pielgrzymkę do Rzymu. Chcia­
ła ona w ten sposób uniknąć małżeństwa 
z barbarzyńskim synem książęcym. W 
drodze powrotnej 

została zamordowana 
przez Himnów. Magellan nazwał więc 
owe pagórki , za k tó rymi otwierała się 
zatoka „Przylądkiem Jedenastu tysięcy 
dziewic". 

Przypuszczenia. Magellana sprawdzi­
ł o się. Za przylądkiem otwierała się 
przed nim wielka zatoka. W serca 
wszystkich wstępuje nowa nadzieja. Nie 
ma jednak w ia ry w powodzenie, gdyż 
tak samo dali się już złudzić tyle razy: 
przez potężny Rio de la Plata, przez za­
tokę Bahla Blanca, zatokę św. Aiateusza 
oraz zatokę San Jorge. Magellan Jednak 
przysiągł sobie przeprowadzić walkę do 
końca, nawet gdyby musiał pojechać do 
75 równika na południe. 

Dając sygnał chorągwią, umieszczo­
ną na maszcie, Magellan zebrał dokoła 
siebie na pokładzie „Tr in idadu" kapita­
nów pozostałych trzech okrętów. Ża-

. den z nich nie wierzył w powodzenie, a 

a Portugalii najpiększe lądy, i ginie, Pr*e 

ity oszczepem dzikich , 
Mija jednak dzień po dniu. ajajjjj 
jeszcze nie widać. PrzypadsPjJ ^ i -

A lyaro de Mesquita, komendant najwięk­
szego żaglowca „Santo Antonio" o-
świadczył, że jego załoga zaczyna się 
już niepokoić, i że może dojść do nowego 
buntu. W takim razie najlepiej będzie, 
oświadcza Magellan, jeśli właśnie „San­
to Antonio" wysłana zostanie, by zbadać 
zatokę. Towarzyszyć jej będzie „Con-
cCpcion" z w iernym kapitanem Serrano.. 

Mija dzień za dniem, a niepokój Ma­
gellana rośnie, gdyż „Santo Antonio" i 
„Concepcion" powinny juz, wrócić. Czy 
rozbi ły się one o skały wybrzeża pod­
czas burzy? Magellan nie mówi ani sło­
wa,, jego twarz jest jak gdyby skamie­
niała. 

Szóstego dnia wreszcie, gdy nikt już 
się nie spodziewał powrotu okrętów, na 
horyzoncie ukazują się wie izcholk i ma­
sztów wysłanych na z w i a d y żaglow­
ców. Chorągwie i wyst rza ły z dział sy­
gnalizują dobre wiadomości. ! faktycz­
nie okazuje się, że jechali oni t rzy dni 
wzdłuż zatoki, nie dotarłszy do jej koń­
ca Przez cały czas podróży obserwo­
wali, że p r zyp ł yw wody Jest o wiele sil­
niejszy aniżeli odpływ. Zdaniem kapi­
tanów wskazuje to na to, że długa zato­
ka, którą odkry l i , otwiera się na inne 
wielkie morze, k tó rym może być ty lko 
owo 

legendarne Mar del Sur 
Morze Południowe. 

Jak ogień szerzy si-; wśród załogi 
wiadomość, że nareszcie odkryto przej­
ście do Oceanu Spokojnego. Wielu pada 
r.a kolana, dziękując Bogu, Nowa nadzie­
ja w oka mgnieniu wstąpiła w serca 
wszystkich. Nie czekając prawie na roz­
kazy kapitanów, załoga podnosi żagle i 
flota, składająca się z czterech okrętów, 
odpływa wzdłuż c ieśnny, która dzisiaj 
nosi nazwę swego odk rywcy Magellana. 

Cieśnina Magellana do dzisiejszego 
dnie należy do najtrudniejszych i najnie­
bezpieczniejszych linii okrętowych na 
świecie. Wszyscy kaoUanowjc boją się 
jej ślepych kanałów, prowadzących w 
różne k.erunki, silnych prądów i wia­
t rów. Magellan m'al jednak szczęście, 
pjgi/da mu sprzyjnła i Jakiś nieomylny 
instynkt wyprowadz i ł go z tego lab i ryn­
tu. 

Wkrótce potem flota wyp łynę ła z wą 
sklej cieśniny na szeroką zatokę. Zno­
wu podzielono flotę. „Concepcion" i 
„Santo Antonio" wy ruszy ł y , by zbadać 
drogę w kierunku południa. 

„T r in idad" i „V ic to r la " zaś popłynę­
ły w kieruknu północno - zachodnim. W 
odpowiednim miejscu, na rozkaz M a ­
gellana, obydwa okręty wyrzucają ko­
twice. Do beczek napuszcza się świe­
żej wody ze s t rumyka, k tóry wpada tam 
w morze, a kucharze każą z lądu spro­
wadzić tyle drzewa, ile potrzeba będzie 
do tej długiej podróży. W międzyczasie 
Magellan wyys ła k i lku mężczyzn w ma­
łej łodzi na zwiady. Wracają po trzech 
dniach z radosną wiadomością, że dota­
rli do otwartego morza. 

Szczęście Magellana nie ma granic. 
Teraz jest on pewien, iż dr..ga do Oce­
anu Południowego została odnaleziona. 
„T r in idad" i „Y ic tor ia ' wracają, by za­
brać ze sobą i tamte okręty. Po drodze 
Już spotykają „Concepcion". „Santo An­
tonio" zaś zniknął bez śladu. Kiedy po­
szukiwania nie dały żadnego rezultatu, 
Magellan doszedł do wniosku, że 

okręt ten wróc i ł U\ samą drogą, 
jaką przypłynął . Przypuszczenia jego 
okazały się słuszne. Mimo to Jednak 
t r zy pozostałe okręty nie zmieniają de­
cyzji i 28 listopada 1520 roku wy rusza ją 
na zachód 

Nikt na okrętach, nawet sam Magel­
lan, nie ma pojęcia o niezmiernej szero­
kości tego największego ze wszystkich 
oceanu. Wielu z nich l iczy na to. że za 
kilka dni przybi ją do wysp Korzennych. 
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W małym miasteczku grała w „bociia,, 
Nowela 

mV w y c e l o w a ł I t r a f i ł 

lampy w miasteczku 
L niem ^ ^ a ł y m a t o w y m ptomie-
i l e l ezdn *• b v v i a t ' o ich padało na w y ­
ki BVJ ' a u r e o l ą otaczało sy lwetk i 

WvVł,°y Ia to Kodzina, kiedy z fabry-
s l* szli * , l i robotnicy i nie śpiesząc 
*>• idU.. k l e r u " k u przystanku autobu-
^steJS 1 ą c e g 0 d o N i m e s - W s a m y m 

Na ifi u m a , ° k t o mieszkał. 
robotni1:acu- Kdzie zajeżdżały autobusy, 
%z*i 8 r a l i w ..boccla". Gruby han. 

* ł . r zvmal właśnie żelazną ku­
c a c h ? 1 . * krótkich rękach, nabierał 

AU c e l o w a l skrupulatnie. 
e cz n n ł n a b ' l a nie trafiła w małą, 
t runki y i l a s i e w zgoła odmiennym 
Solo. " w szyscy roześmiali się we-
ł ^ ? & r z . , 2 gniewem nasunął na oczy 
i Ani S n

k l i k e i odsunął się. 
k. "wiemu nie udało się trafić do ce-

Wodê n ̂  P r z V s z ł a kolej na.I.uciena, 
cien K c n a n ika . Wszyscy zamilkli, 

. P r z y S ^ l " t r a f i a ' zawsze c Ha J c i ń , k a Lun 
to 

Jednym susem zanlazł się obok narze­
czonej. 

— No i co — burknął. 
— Co ma być? — odpowiedziała mu 

z uśmiechem, odrywając wzrok od nie­
znajomego 

Zdawało mu się. że kpi z niego i za­
gryz ł warg i . Nie uszło to jej uwadze. 

— Co ci jest? — zapytała. — Czy je­
steś wśc iek ły , że zapędzono cię dziiś 
w kozi róg? 

Tego by ło mu już za wiele. 
— Uważam... — syknął — uważam, 

że jesteś bezwstydna. Nie rozumiem, 
jak mogłem pozwolić na to, żebyś mnie 
tak okłamywała. . . 

— O co ci chodzi? 
— Nie zg rywa j się! 
— Nic nie rozumiem! 
Porwał ją za ramię: 
— Gdybyś mi powiedziała, że latasz 

za tamtym, rzuci łbym cię bez jednego 
słowa! A może sądzisz, że łazi łbym za 
tobą, jak zakochany kocur? 

— Proszę cię, dość tego! Powiedz, 
czego chcesz! 

— Od jak dawna kombinujesz z tym... 
— Kogo masz na myśl i? 
— Wiesz dobrze, że mówię o tym 

gamoniu, k tó ry gra w tej chwi l i w boc-
cia 

Zaklina rzuciła na Lucjena przenikli­
we spojrzenie. Wiedziała, że nie mo­
żna z nim żartować, kiedy wpada w 
gniew. Zaczęła się obawiać. 

— To cię nie obchodzi — powiedziała 
cicho. 

— Jak sobie życzysz... Czy dawno 
już kombinujecie ze sobą? 

— Dawno! — rzuciła wyzywająco. 
— I chcesz z nim zostać? 
— Zobaczymy! 
Zaklina odeszła. Lucien spoglądał 

za nią długo. Kiedy sie uspokoił, za­
czął na nowo rozmyślać. Właściwie... 
to nonsens Dlaczego Zaklina miałaby 
właśnie z t ym człowiekiem. Nie w i ­
działa go chyba nigdy przed tym. Już 
raz podejrzewał ją o podobną zdradę i 
wówczas okazało się, że nie miał zupeł­
nie racji. 

Zaczął się włóczyć po ulicach. Po 
drodze spotkał handlarza w in . 

— Gdzie on? — zapytał. 
— Kto? 
— Ten gracz... 
Lucien raczej dałby sobie cdciąć ję­

zyk, niż powiedział „ten świetny uracz". 
— Ach tak... — powiedział handlarz. 

— Wyjechał już pewnie autobusem 

— Wyjechał? — Lucien spojrzał na 
niego rozszerzonymi oczyma. — Dokądś 
Przecież on nie jest z Nimes! 

— Oczywiście; że nie. To przyje­
zdny. Dopiero jedzie do Nimes, bo ma 
się tam osiedlić. Przyjechał do miastecz­
ka zaledwie przed'godziną. Pochodzi 
z Alzacj i . 

A więc tak! Lucien chętnie spolicz-
kowa łby się w tej chwi l i . Ta idiotycz­
na zazdrość znów go wystrychnęła na 
dudka! Że też Zaklina wyt rzymuje to 
wszystko. Pewnego dnia będzie miała 
dosyć i przepędzi mnie na zbitą twarz ! 
Trzeba z nią pogadać! 

Zaczął pogwizdywać wesoło i skie­
rował się ku domowi, w k tó rym miesz­
kała Zaklina. Otworzy ła mu jej matka. 

— Zaklina? — mruknęła zdumiona. 
— Ależ ona powiedziała, że jedzie z tobą 
i koleżanką na dancing do Nimes. 

— Jak? 
— Nie udawaj głupiego! Sama wi» 

działam, jak wsiadała do autobusu. Dla­
czego wróci l iście? 

— Ach tak.. — wyjąkał Lucien. 
Potem zawróci ł 1 poszedł na rynek", 

gdzie rozpoczynała .się właśnie nowa 
partia boccia. Nie było obcego i nie by­
ło Żakl iny. 
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wy , siedział w swojej samotnej celi i po 
raz niewiadomo k tó ry przeżuwał ostat­
nie zdanie sędziego, k tóry odczytywał 
wyrok . Mimo, że od tej chwil i minęło 
już ki lka dni, Percy nie mógł zapomnieć 
brzmienia s łów: „Skazany zostaje na ka­
rę śmierci przez powieszenie..." 

Przez dziesięć dni zastanawiał się 
Percy nad sensem tego zdania. Dziesięć 
dni jakie dzieli ły go od chwil i rozprawy 
do czasu uprawomocnienia się wyroku . 
Percy zna prawa tego świata. Wie do­
skonale, że świat rządzi się zasadą „oko 
za oko, ząb za ząb". Zabiłem, więc mu­
szę zostać stracony, tak chce świat, z 
wyją tk iem okresu wojny, k iedy za zabi­
janie nieprzyjaciół na lądzie, wodzie i w 
powietrzu o t r zymywa ło się ordery i l i ­
sty pochwalne. Mimo. że od chwi l i za­
kończenia wojny minęło kilkanaście lat, 
Percy jakoś nie mógł się pogodzić z tym, 
że nie wolno mu zabić nieprzyjaciela, 
k tó ry mu zabrał narzeczoną i jeszcze na-
domiar pobił go brutalnie. 

W środę, o godzinie dziesiątej rano, 
ma być wykonany wy rok . Teraz mamy 
właśnie środę i pewnie już niedługo bę 
dzie dziesiąta Cela śmierci jest mała, 
a od sufitu zwiesza się cienka linka, któ-
ej koniec chwyc i w stalowy uścisk szy­

ję skazańca. Percy wie o tym, że zo 
stanie stracony według najnowszej me. 
tody. niebolesnym systemem, przy czym 
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Zdaje mu się, że jest lisem, na którego 
zastawiono sidła i w pewnej chwil i sko-
w y c z y jak zranione, albo śmiertelnie 
przerażone zwierze. 

W korytarzu więziennym, przed ce­
lą śmierci, siedzą trzej war townicy , z k tó 
rych każdy trzyma dłoń na elektrycz­
nym guziczku. Jeden z tych guzicz­
ków połączony jest z celą śmierci. Gdy 
wybi je godzina ósma (skazańcowi poda­
no inny termin, aby śmierć nastąpiła nie­
oczekiwanie), każdy z nich naciśnie gu­
ziczek.. Podłoga w celi opadnie w dół, 
sznur żaciśnie się dokoła szyi, a del i­
kwent zawiśnie nad przepaścią. Żaden 
z war town ików nie będzie wiedział, kto 
z nich właściwie jest winien śmierci czło 
wieka. Każdy liczy bowiem, że guzik, 
k tó ry on naciska jest nieszkodliwy, ale 
za to guzik sąsiada połączony jest ze 
zdradziecką instalacją. 

Punktualnie o godzinie ósmej t rzy 
palce nacisnęły t rzy guziczki... 

I I . 
Percy upadł ciężko na kamienną pod­

łogę piwnicznej celi. Sznur zerwał się. 
Skazaniec usiadł na podłodze. Jego 

umysł, całe niemal ciało by ło jednym 
krzyk iem radości: „Żyje!. . . Nic ml się 
nie stało!... Uratowany!! . . ." 

Cela była mała i ciemna. Z boku do-

R e p u b l i k a d w u n a s t u 

T r z y wysepki Baker, Howard i Ja-
ris, położone w odległości koło 3000 km 
od Honolulu są zamieszkiwane przez 
dwunastu młodych Robinsonów. Posia­
dłości te; stanowiące najnowszą kolonię 
U. S. A. strzeżone są przez uczniów ha­
wajskich, k tó rych tu przed rokiem przy-
transportował amerykański statek. 

Przez wiele lat wysepki położone w 
pobliżu równika nie znajdowały amato­
rów. Gdy jednak stała się aktualna spra­
wa regularnej komunikacji powietrznej 
między Ameryką a Nową Zelandią, wy ­
sepki zyskały na wartości, jako przyszłe 
por ty lotnicze. Stany Zjednoczone za­
anektowały wyspy, wyznaczy ły specjal­
nego zarządcę w osobie R B. l i lacka 
i osiedli ły na nich 12 chłopców, którzy 
z entuzjazmem i odwagą stanęli do apelu. 
Każda grupa pozostaje na swej wyspie 
(> miesięcy. 

Jeden z młodocianych mieszkańców 
wyspy Howard opisuje życie na wyspie. 
Ranek zaczyna się kąpielą, następnie 
„kucharz" — dyżurny przygotowuje 
śniadanie, po k tó rym następuje najważ­
niejsza czynność dnia — wciągnięcie na 
maszt amerykańskiej f lagi. Młodociani 
mieszkańcy zasadzili na „ s w e j " wyspie 
kwia ty , t rawę, drzewa. Do obowiązków 
ich należało prowadzenie obserwacji 
zmian atmosferycznych, co miało ogrom­
ne znaczenie przy ustalaniu trasy po­
wietrznej nad Pacyf ik iem. 

Do niedawna chłopcy mieszkali w 
namiotach. Ostatnio amerykański kuter 
przywióz ł im materiał budowlany pod 
„murowaną kamienicę". 

Młodzi wyspiarze, strzegący gwia­
ździstej flagi USA nazywają okres spę­
dzony na wyspach fórz południowych, 
najpiękniejszym okresem swego życia. 

biegało niebieskie światło." Percy witał 
i udał się w tym kierunku. Nagle zna­
LAZŁ się na ul icy. Jakie to dziwne, ża 
w okolicy, w k tórej by? park, teraz spa­
ceruje taka wielka ciżba ludzi Ulica jest 
jakaś dziwna... Percy pobdegł szybko 
do zakrętu. Tak szybko nie biegł Jesz­
cze nigdy w s w y m życiu. 

Na rogu by ł bar. Za ladą stal tęgł 
barman. „Czy to nie Jonny?..." pomy­
ślał Percy. Ale przecież Jonny zmarł 
przed ki lku laty?... Czyżby to nie on za­
tonął wraż z okrętem opodal wysp A-. 
żorskich?... Jonny podał mi rękę... P e r 
cy pije swój ulubiony coctail \ rozgląda 
się dokoła. 

Drzewa są jakieś zielone i Świeże, 
jakby to nie by ł listopad ty lko maj. Na­
wet fasady domów są świeżo malowa­
ne jakąś błyszczącą i jasną farbą. Coc­
tail ma z w y k ł y smak. ty lko p rzy poły­
kaniu boli go gardło. Pewnie sznur u-
szkodzil trochę przełyk.. . Z daleka, z 
parku, dobiegają tony muzyk i . Bęben 
wal i w ry tm serca. R y t m staje się co­
raz szybszy, coraz bardziej niespokojny. 
Percy wstaje i idzie w k ierunku muzyk i . 

Na u l icy stoi staruszka i wyciąga do 
niego ręce. „Skąd się tuta] wzięła mo­
ja matka?..." zastanawia się Percy. 
Mimo to jednak dochodzi do matki j na­
chyla się do jej pomarszczonych rąk. 
„Przecież umarła przed trzema laty..." 
Matka ujmuje jego głowę. Jest mu te­
raz tak dobrze, tak błogo... Chciałby być 
bia łym chłopcem, którego matka nosiła 
na ręku... R y t m muzyk i wabi go. 

Percy idzie dalej i nagle spotyka 
trzech mężczyzn Są to war town icy z 
więzienia. Zna ich. Podchodzą do niego 
i tłomaczą się. „ M y ś m y nie wiedzieli, 
kto z nas naciska właściwy guzik. Kaza-
no nam zabić człowieka, ale nie wiemy 
kto..." 

— Wszyscy jesteście winni — k rzy ­
czy Percy i sięga do kieszeni po rewol­
wer... — Musicie umrzeć. — Percy s ły ­
szy jakiś głuchy huk... 

I I I . 
W połowie wysokości luk i , pod celą 

śmierci, wiszą cieple jeszcze zwłok i ska­
zańca. Percy Forkesa. byłego urzędnika 
skarbowego, mordercy swego rywala. 

„Skazaniec ma nadwyrężony kręgo­
słup, śmierć nastąpiła w ciągu kilku se­
kund", powiedział lekarz więzienny, nie 
wiedząc o t ym. że w małej chwi l i pomię­
dzy życiem a śmiercią można pomieścić 
wieczność.* 



W E S O Ł Y 

O w o c e z F l o r y d y 
^ ona zadzwoniła do mnie do 
biura i powiedziała, żebym mo 
żl iwie wcześnie wróc i ł dzisiaj. 
T o też punktualnie o godzinie 
4-ej, gdy zamknąłem książkę 
b iurową, nie zatrzymałem się 
na pogawędkę z żadnym z ko ­
legów, nie wstąpi łem do żadne-

..Mo to mógł przysłać-.. 

go z kuszących barów, złośli­
w ie rozsianych między biurem 
a moim domem, i już o godzinie 
4-ej minut 25 by łem w domu. 
Janeczka nie oszczędziła mi 
złośl iwego „ A widzisz, że mo­
żna być wcześnie] w domu" i 
wprowadzi ła mnie do gabinetu, 
pokazując dużą skrzynkę. W 
moim spojrzeniu mieścił się 
wielk i znak zapytania. 

— To są południowe owo­
ce — objaśniła Janeczka. — 
Przysz ły z F lo rydy . 

B y ł y tam najcudowniejsze 
pomarańcze, ananasy, winogro­
na, banany. Wszystko cudow­
nie zapakowane, w doskonałym 
stanie. 

Znak zapytania w moim 
spojrzeniu by ł jeszcze większy, 
1 przybra ł niesłychane rozmia­
ry , k iedy Janka, od której o-
czekiwałem wyjaśnień, zapy­
tała: 

— Kto to mógł przysłać? 
— Czy nie ma adresu na­

dawcy? — odpowiedziałem py ­
taniem na pytania. 

Dokładne śledztwo, oglę­
dz iny skrzynk i , i charakteru p i ­
sma, nie rozw ik ła ł y zagadki. 
Nagle olśniło mnie. jak b łyska­
wica jakieś wspomnienie: 

— To Frank Arnold nade­
słał — zawołałem. 

— Masz rację — rzekła 
Janka Oboje zaczęliśmy sobie 
przypominać przyjaciela, k tó ry 
przed wielu la ty udał się do A -
meryk ł i zamieszkał na F lory­
dzie 

— Trzeba mu podziękować 
— zdecydowal iśmy oboje. 

Jeszcze tego samego wie­
czoru powędrował na Florydę 
list z serdecznymi s łowami . W 
dwa tygodnie przyszedł list -
express tej treści : 

..Droga Janeczko I Michale. - - Co 
za niezwykły przypadek! Tego sa­
mego dnia, w którym otrzymałem 
Wasz list, postanowiłem sobie wysłać 
W a m part; wiaderek przetworów 
brzoskwiniowych, ażebyście I wy , bie­
dacy, zaznali choćby jednego uśmie­
chu naszego cudownego słońca. Ale 
loj skrzynki, o której piszecie, la 
W a m nie wysyłałem... To muslnl być 
ktoś Inny... Powodzi ml sie dosko-. 
nale..." 

— Więc któż to móg! być? 
— zdumiała się moja żona i do­
dała: — Ładna sytuacja! 

-— Ładna sytuacja? — za­

pyta łem zdumiony. 
— No tak - - oburzyła się 

Janka — przecież wiesz do­
skonale, jak ja, że gdyby nie na­
sze podziękowanie, to Frank 
nie wys ła łby nam żadnych 
brzoskwiń. 

— Już wiem, Już teraz w iem 
na pewno — krzyknąłem. - -
Pamiętasz. Janeczko, tego k l i ­
enta z banku, którego zaprosi­
łem przed paru miesiącami na 
kolację? Jak to ładnie, że wró ­
c iwszy do Ameryk i , chce się 
nam odwdzięczyć. Nazywał 
się, zaraz, zaraz... Bobby Chan-
dal... 

— Nie wolno cl zwlekać z 
odpowiedzią - • rzekta Janka 
— już dwa tygodnie minęły od 
chwi l i , gdy otrzymaliśmy 
skrzynkę. 

W liście, k tó ry wystosowa­
łem do mr Chandala, wyjaśni ­
łem dlaczego odpisuję mu z tak 
dużym spóźnieniem. W bar­
dzo szybkim czasie otrzyma­
łem odpowiedź: 

„Drogi Panie Michale. — Bardzo 
się ucieszyłem z Pańskiego listu. Pa­
miętam o miłym wieczorze, który spę­
dziłem u Państwa i dawno już mia­
łem zamiar napisać parę słów. Nie­
stety, nie miałem adresu, I dopiero 
dzięki dzisiejszemu listowi Pana, Je­
stem w stanie odpUać, a równocze­
śnie przesiać jako uoomlnok skrzynkę 

naszych pięknych owoców. Co się 
tyczy skrzynki, o które] Pan wspo­
mina, to nie la Jestem Je) nadawcą . " 

Zagadka stała sie jeszcze 
bardziej tajemnicza. Przypadek 
sprawi ł , że tego samego wie­
czoru spotkałem się w klubie 
z Oskarem Wcl tem, znanym 
światowcem, k tó ry między in­
nymi powiedział mi . że nasz do­
b r y przyjaciel Fel ix Lenz zdo­
by ł pierwszą nagrodę na mię­
dzynarodowych zawodach gol­
fowych , które odby ły s'ę na 
Florydzie. 

— Na Florydzie? — k rzy ­
knąłem. — Felix Lenz jest na 
Florydzie? 

— Ależ naturalnie — od­
rzekł We l t — ma chłopak 
szczęście, już od sześciu tygo­
dni wygrzewa się na Palm Be-
ach. 

Z tr iumfem oświadczyłem 
Janeczce, że nasz wielkodusz­
ny ofiarodawca zestał odnale­
ziony, i tego samego dnia w y ­
stosowałem śliczny list do Fel­
ka. 

Domyślacie si? zapewne, że 
otrzymałem wkrótce depeszę, 
której treść brzmiała: 

P R Z E S Y Ł A M W A M SKRZYNKĘ 
O R Z E C H Ó W K O K O S O W Y C H . PRZY 
P A D K I E M O T R Z Y M A Ł E M W A S Z 
L IST . T A M T E O W O C E NIE HYŁY 
ODE M N I E . M O Ż E OD JANA H E L P -
SA... 

Od tego czasu zajmujemy 
się z żoną stale wysy ł ką po­
dziękowań na dowolne adresy. 
Otworzy l i śmy elegancki skład 
owoców. 

.wysyłamy podziękowania... 

,*Ja jestem taKa mato 

— Wie pani, fy!e się czyta 
o porywaczach dzieci, że boję 
się wychodzić z domu... 

PORTRE r. 
— To jest 'Kisz wujcio z A; 

meryk l . Pisze nam, że znajdu­
je się w bardzo wielk im przed­
siębiorstwie. 

P o c i e c h a 

Jeden z przedwojennych l i ­
teratów rosyjskich wys tawi ł 
pierwszą swoją sztukę. Z cza­
sem stal się s ławny, jednak ten 
jego pierwszy debiut został bar 
dzo ozięble przyjęty p r zez pu­
bliczność. 

Po premierze a J t o r zapytuje 
przyjaciela: 

— Czy to by ło doprawdy 
takie ostatnie świństwo? 

— Ostatnie? Chyba nic — 
odpowiada zapytany. - - Nie z a 
mierzasz przecie przestać p i ­
sać? 

Z w y k ł a d u o c y g a r a c h 

• - Cyganie są narodem niesłycha­
nie Impulsywnymi. W ciąga sekundy 
ogarnia Ich taka wściekłość, łO potni 
f':i się wzajemnie pozarzynnć, a In / 
w chwilę potem znów są w najlep­
sze! komitywie! 

Z g a d z a s i ę . . . 

Do biura przychodzi jakaś pani o 
czerwonym nosie i wyłupiastych o-
czach, oświadczając, że chce natych­
miast pomówić z szefem. Nowoprzy-
jęty urzędnik melduje dyrektorowi o 
te| wizycie. 

— Czy ładna? - pyta szel. 
— O tak, bardzo ładna 1 — brzmi 

odpowiedź. 
— Wobec tego proszę ją wpuścić; 
Po odejściu czerwono •nosej pani 

szel zwraca się do urzędnika z w y ­
rzutem: 

— I to miała być ładna kobieta? 
— Myślałem, zo to pańska zona, 

— wyjąkał zmieszany nowicjusz. 
— Zgadza się! To właśnie ona! 

— odpowiedział dyrektor rozgoryczo 
ny. 

R a c h u n e k 

— To niesłychane, — po­
wiedział automobilista. — jak 
pan może żądać 50 złotych za 
korzystanie z tego nędznego ga 
rażu w ciągu jednej nocy! 

— Stosuję się do tary fy , 
zatwierdzonej przez odpowied­
nie urzędy, — wyjaśni ł właści­
ciel. 

— To niemożl iwe! 
— Ależ tak. Musi pan wie 

dzieć, że ten garaż jest właści­
wie stajnią końską. Tary fa w y . 
nosi z łotówkę za noc od konia. 

— No i...? 
— Sam pan przecież powie­

dział, że pański wóz jest 50-
konny! 

W y p o w i e d z e n i e 

— Co ty powiesz? A więc zrezy­
gnowałeś z posady. Czy twój szef 
nie był tym zaskoczony? 

— Ani trochę. Zresztą on wiedział 
o tym wcześniej niż ja ! 

T o z a l e t y 

— Co pan sądzi dziś o mojej 
b rzy tw ie? — zapytał tryzjer.— 
Czy nić jest szalenie ostra? 

— To zależy, — odpowie­
dział gość — iKedv mnie pan 
goli, jest zupełnie przeciętna, a-
lc kiedy mnie pan kaleczy, jest 
istotnie szalenie ostra! 

N a u k a o z i e m i 

Nauczyciel Kropka wyłazi ze skó­
ry, żeby wyjaśnić pupilom, co to jest 
globus. Po ukończeniu wykładu zwra 
ca się do Jasia: 

— Powiedz ml, mól kochany, ja­
ki kraj leży dokładnie naprzeciw 
nas, po drugiej stronie kuli ziemskiej? 

Jasio milczy. 

— Ależ to bardzo łatwo spraw­
dzić, — zachęca go do myślenia nau­
czyciel. — Wyobraź sobie, że na na­
szym dziedzińcu szkolnym wyboru-
lemy dziurę, którel wylot mieścić sic 
':ędzle po drugie] stronic świata. We] 
dzjosz tam i... dokąd zajdziesz? 

— Do drugiego końca dziury, pa-
ule proiesorzet 
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6.15 Audycja poranna. — 12.25 Mar- / n t „ t „ \ 

sze artystyczne (p ły ty) . - 12.40 Audycja " f d i " t i i - i 7 00 Kon" 
poświęcona rzemiosłu drukarskiemu. - I s z c z y w ™ l s c e • ł e l l e l ( > n - 1 ' - u u Kon 

D ° S * y , rozrywkowa. — 12.00 Koncert 
k» fi ^ c e r t S , S L Y N N L d yry«enc i (płyty) , 

o r a l n a " p ° p o ' u d n i o w y . — 19.20 Muzy-
" • 3 0 Muzyka taneczna. 

. f i , BRUKSELA. 
«»4 m - is k W 

16.00 Koncert ork. — 20.00 
! f f i ' i i f e ? h J S ; ^ f -mol l (Brahms)! Pre-
* C j D c C v r ' 5 y (Wagner ) ; Muzyka świą 

" S D | t«el ( D y i ' . Koncertstueck (Ravel ) ; Xli i 
* • S T R A U S S ) . — 23.00 Płyty . 

« K o n c e r ! S 0 - 120 k W 
S" ii ^neczn, 0 r k ' e s t r y operowej. — 15.50 
^ r ^ W ) * " i? I 2 P° Koncert: U w . „Phae-
J 'Str i ' W o n i , 1 S u i t a (Ouiraud); Mazurek 

* r »««i) . wschodnia (Oodard); Walc 
r » B I , M l « y k a taneczna. 

J » . 0 O / . I ^ n U N D S E N D E R . 

Utwory K 1 * n o * « c h 0 n £
, u d a l o w

y - -
 1 4 3 0 

H

° * ł 4 c «
M u 8 y k a 2 P>yt. - 22.3 

rozryw-

22.30 Zaprą-

•to I > v k a 14.45 Pieśni studenckie. — 
S fccert ork* M L N A - ~ 2 U 0 Koncert -
Ł A r J j ^ - W o o m ^ " (Mezzacapo); Uwer -

' * » A L * 1 " ^ ? Ś A ( C o a t e s ' : Melodia 
K o ^ e r g ) . I ł \ Straussiana (Borschel ; 

l J ' Melodia (Nwel lo) . 

J42 L O N D Y N . 

r i l O o l r ^ E R R ^ - S O k w , 
,°iils v, ^onp,^ 14.20 Koncert na organach 

Sym 

* ( M o z a r ł r ] u ( D c , i u s ) : U w . „Flet Cza 
a n ' - — 20.00 Nabożeństwo. 

tolttfcS "Cwa« " ">• - 50 kw. 
° D T R A V E R D I E F 0

A L E H A R A - ~ 2 L 0 0 " R I -

1154 ° S L 0 

% r y S n e c ^ a " J ? u Ł y ^ narodowa, 
^"a. Mende,J»• r - 20.oo Koncert w 

-MU,, . ' , 3 0 N 0 R T T „ m. _ 6 

S S O H N , 2 0 , 0 0 Kon< « O H N A . _ M K , A N E 

17.40 
Koncert wieczorny: 

wiek — pułkownik Lawrence" . felieton 
— 17.00 Koncert Ork iest ry Fi lharmini i 
Warszawskie j . — 18.05 C l r i r Dana i Or­
kiestra Eugeniusza Wolf fa (p ły ty) . — 
19.00 Audycja żołnierska. — 19.40 P l y -
wactwo polskie na przełomie. — 20.00 
Koncert (transmisja z parku w Nalęczo-
rzy Kl imaszewski odśpiewa pieśni wę­
gierskie, murzyńskie i polskie. — 21,00 
Koncert w setną rocznicę urodzin W ł 
Żeleńskiego. — 21.45 Wie lk i świat Capo-
wic, nowela Lama. 

B E R L I N . 
9.30 Melodie Jana Straussa. — 12.00 Koncert 

południowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 
1920 Koncert: U w . „Włoszka w Algierze" (Ros­
sini); T o m a a Surriento (De Curtis); fontanny 
w wil l i d'Este (Liszt ) ; Manella mia, ludowa pieśń 
neapolitańska Venezia e Napoli (Liszt) ; Mattina-
ta (Leoncavallo); Kaprys włoski (Czajkowski) . — 
21.00 Muzyka taneczna. — 22.35 Muzyka tanecz­
na l rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
17.00 Koncert. — 20.00 Koncert: Uwertura 

(Lincke); Walc (Strauss); „Ukochana" (Dostał); 
Potpourri Melodia (Closset); Marsz (Marchet-
ti). — 22.10 P ły ty . 

B U D A P E S Z T . 
13.40 Dua klarnetowe Mozarta. — 18.00 M u ­

zyka cygańska. — 20.45 Koncert ku czci Brahm­
sa. Dyr . E. Dohnanyi. — 23.00 Muzyka cygań­
ska. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie'. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 20 .10 Muzyka kameral 
na: Rapsodia Es-dur, Capriccio H-moIl (Brahms); 
Kwintet fortepianowy (Dvorak) . P r z y fortepianie 
Claudio Arrau. — 22.30 Koncert. — 23.00 Muzyka 
rozrywkowa i taneczna. 

D R O I T W 1 C H . 
14.30 Koncert ork. — 16.15 Muzyka taneczna.. 

— 19.00 Koncert: U w . „Oberon" (Weber ) ; Sym 
fonia Nr. 8 B-cnoll (Schubert); Mazurek; Prelu­
dium; Polonez (Delibes); Uw. „Złodziejska Sro­
ka" (Rossini). — 22.20 Koncert solistów. — 
23.15 Muzyka taneczna. 

L O N D Y N . 
15.15 Koncert na organach. — 18.35 Koncert 

fortepianowy: Allegro D-moll Presto A-dur 
(Scarlatti); Sonata C-rrroll op. 10 (Beethoven).— 
21.00 Muzyka taneczna. — 21.45 Melodia i rytm. 
— 23.40 P ły ty . 

M E D I O L A N . 
17.15 Muzyka taneczna. — 19.40 Koncert. — 

21.00 Koncert symfoniczny: Wstęp do „Lohen-
grin" (Wagner ) ; I I Symfoma D-dur (Beetlio-
ven) ; Pavane (Ravel ) ; Kjnzertstueck (Mu le ) ; 
Westalka (Spontini). — 23.15 Muzyka taneczna. 

ł y dialog. — 19.15 1 audycja 
z cyk lu „Symfonia Beethoycmi" (p ły ty) . 
— 20.00 Muzyka lekka i taneczna w w y k 
Ork. Wileńskiej . — 22.00 Pieśni węgier­
skie w w y k . Bela Csoka. — 22.30 M u z y 
ka węgierska 

B E R L I N . 
8.30 Koncert z Kolonii. — 12.00 Koncert po 

tudniowy. — 15.00 Muzyka rozrywkowa. — 
19.20 Muzyka z płyt. — 20.10 Koncert radioor-
kicsty. — 22.30 Muzyka rozrywkowa i tannecz-
na. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.00 Koncert solistów. — 

20.00 Koncert ork. i fortepianowy: Wstęp do I I I 
aktu „Trystan i Izolda" (Wasrnsr); Koncert D 
dur (Mendelssohn); Symfonia (Schumann). -
22.10 Słuchowisko. 

Frankiewicz (śpiewa kompozytorów pol ­
skich) i Budkiewicz (wiolonczela). - -
17 50 „Buduję własny dom, p : erwsze kro 
k T , felieton. — 18.15 .Oktet J . H. Squi-
re'a i Stefan Wi tas (p ły ty) . - 19.00 Slyn 
n i dyrygenci . X I I audycja, Karol Muck i 
Wal ter Straram. — 20.'XJ Iluzje, koncert 
Krakowskiego Kwar te tu Scl irammla. — 
21.00 Koncert chopinowski w w y k . Z. 
Rabcewiczowcj. 24.preiudia — 22.00 Mu 
zyka lekka i taneczna. 

B E R L I N . 
8.30 Koncert z Lipska. — 12.C0 Koncert po­

łudniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 
Koncert na flet i forteoian: Sonata I"-nioll op. 
46 (Dresse). — 18.00 Ptyty.' — 1".20 .Melodie z o-
peretek. — 22.30 M u z y k i taneczna. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.05 Muzyka rozrywkowa. 

— 20.00 Koncert ork.: M I'rz- (Debussy); Balla­
da na fortepian (Faure) , A 4 . U I Y T 3 baletowa (Mi l ­
haud); Bolero (Ravel). - 22 .10 Muzyka z płyt; 

BUDAPESZT . 
18.00 Koncert fortepianowy. — 15.00 W i g i e r ­

skie pieśni ludowe. — 21.0-1 M j z y k a taneczna.— 
22.05 Koncert kwartetu.. — 2 J . 1 1 Płyty. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 , Od dru­

giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — ? 1 1 0 Muzyka rozryw­
kowa. — 22.30 Koncert: Legenda (t i i ldebrandt); 
Seienada i menuet (Al t ) ; Pallada i kaprys ttior-

t noff). — 23.00 Muzyka taneczni z płyt. 
D R O I T W I C H . 

19.15 P ły ty . — l 5 - 3 0 Koncert fortepianowy. — 17.15 Muzyka 
22.05 Koncert fortepianowy. — 23.00 Muzyka rozrywkowa. — 18.50 Koncert solistów: Kaprys 

17.00 
B U D A P E S Z T . 

Muzyka taneczni. — 

^ a r y ż . 12.30 
. lny ""^yka rr>7r. , " ^ C ^ y k ^ - s o u w . 

J3.0o ^,22.30 K o n ^ r f S O l e m T , i s D - d u r - ( B e e ' 
U z y k a t a n e c z n a

m U Z y k i r o z r y w k o w e i ' 

470 5 A G A -
ncert. _ \ ~ - 120 kw. 

a K < w 7 ~ 19.0S ^ K ' J . n « r t na instrumen-
V £ l y c h ; 
»y^, ^onp..r '9.05 < I „ „ X J , n c e " n a nstrumen-
c C , 0 M a T L Utworv ° , W a c k i e P i e ś " i l « d o w e . -
N s i e V " M O L L 7 y M a m " J ' k « ń s k i e Dvoraka: 

^ e r y k ' a ń s k A

W T K 0 . $ W I A T A " - ° P - 9 5 : mska, kanta. 
^ ^ I H O L M . 

L I S J A ~ ~ 55 kw. 

• 2 l ; ° ° S y m f F T ™ F R 3 & Ł - - 17.30 Koncert 
• C r a k 3 N r - 5 K-moll: Z No 

O R A K > - - 22.00 Muzyka o 

la 

3 L V - » . ™ „ P N H ^ I J " ^ ? 0 Koncert. 
, 2 ° M u z y u ^ f 0 8 d o Chin", operetka 

* * a taneczna. 

I?," 0" Ir 340 U T T O A R T 

t a O * y k a tanei. 
u,°. M u ^ k a 

15.30 Koncert chó 
24.00 - 22.30 Zaprasza 

nocna. 

or !r * : l 2 0 k w 

• - 15.30 Muzyka rozryw 

O S L O . 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.45 Muzyka 

kameralna: Sonata D-dur op. 12 Nr. 1 (Beetho-
ven). — 22.15 Wesoła fala. 

P A R Y Ż . 
16.45 Koncert fortepianowy. —• 19.15 Koncert 

skrzypcowy. — 20.40 Koncert symfoniczny. — 
22.30 P ły ty . 

PRAGA. 
8.30 Muzyka kościelna. — 9.30 Płyty .—14.00 

Audycja niemiecka. — 20 .10 Koncert — 22.25 
P ły ty . 

S Z T O K H O L M . 
17.05 Pieśni i muzyka rozrywkowa. — 19.45 

Muzyka rozrywkowa.—22.00 Muzyka wojskowa. 
STRASSBURO. 

13.15 Koncert. — 16.00 Koncert ork.: Suita 
taneczna (Oodard); Skierco (Lalo); Hamlet, ba-
ct (Thomas); Danse macabre (St. Saens).—17.45 

Koncert. — 20.30 Koncert solistów. 

S T U T T G A R T . 
, 8.30 Koncert. — 12.00 Koncert południowy.— 
14.00 P ły ty . — 16.00 Muzyka rozrywkowa. — 
20.00 Muzyka wojskowa. — 2.30 Muzyka nocna 
i taneczna z Kolonii. — 24.00 Koncert nocny: 
Sonata wiosenna F-dur op. 24 (Bcethoven); Mu­
zyka z płyt ; Włoskie pieśni ludowe w wyk . S. 
Laender. 

W I E D E Ń . 
12.20 Koncert południowy. — 16.05 Prze!)oje 

filmowe i muzyka taneczna. — 17.40 Recital for 
tepianowy. — 19.25 Od Rosisn.ego do Puccinie-

- 21.40 Kwartet 

cygańska. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej, mu­
zyczka na świecie". — 16.00 Koncert popołud­
niowy. — 18.00 Tańce z D A W N Y C L I czasów. — 
20.10 Zapraszamy do tańca. — 23.00 Koncert no­
cny. 

D R O I T W I C H . 
14.30 Pieśni niemieckie. — 16.15 Koncert. — 

20.30 Koncert skrzypcowy. — 21.40 Koncert ork.: 
Marsz (Strauss); Uwertura (Thomas); Suita z 
„Sprzedana Narzeczona" (Smetana); Marzenie m\ 
tosne Nr. 3 (Liszt) ; Ze „Suity Romantycznej" 
(Bullicrian). — 23.00 Muzyka taneczna. 

L O N D Y N . 
15.00 Koncert ork. — 18,00 Koncert i pieśni. — 

19.30 Muzyka rozrywkowa. - 21.00 Koncert: 
Symfonia Nr. 1 C-mall op. 11 (Mendelssohn). — 
22.25 Muzyka taneczna. — 23.40 Płyty . 

M E D I O L A N . 
17.15 Koncert fortepianowy. — 19.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 20.40 Koncert. — 22.40 Muzyka 
taneczna. 

OSLO. 
17.15 Koncert. — 19.50 Koncert solistów: 2 

Preludia 1 fugi Dis-dur i 3 -dur (Bach); Impromp 
tu G-dur (Schubert); Etiudy „Paganini" Fis-dur 
Nr. 2 i E-dur Nr. 5 (Liszt). — 22.15 Muzyka roz­
rywkowa. 

P A R Y Ż . 
16.00 oKncert. — 19.15 Koncert skrzypcowy. 

— 20.30 „Boccaccio" operetka Suppe. — 22.30 
Koncert muzyki rozrywkowej 

PRAGA. 
11.00 Koncert wojsk. — 16.00 Muzyka rozryw 

kowa. — 17.35 Niemiecka audycja. — 20.25 Moja 
Ojczyzna (Smetana). Cykl poematów symfonicz­
nych. — 22.25 P ły ty . 

S Z T O K H O L M . 
17.30 Koncert muzyki R D Z I Y W K O W E J . — 19.30 

Koncert. — 21.00 Koncert solistów. — 22.00 P ły ­
ty. 

STRASSBURO. 
15.00 Koncert. — 16.15 Muzyka taneczna. — 

17.00 Muzyka kameralna: Kwintet na fortepian 
i instumenty dęte (Mozar t ) ; l r io na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę (Vaul)'ourgo!n). — 20.30 
„Wenecja" operetka Richep'na. 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Kolonii. — 12.00 Koncert poludmowy. — 14.00 
Muzyka Z płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 19.00 Melodie z 'oper włoskich. — 21.15 J. 
Haydn: Symfonia Nr. 2 D-dur (Dudelsack). — 
22.40 Muzyka rozrywkowa i taneczna. — 24.00 
Muzyka rosyjska. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Chór Doń 

skich Kozaków (płyty) . — 16.05 Muzyka sym­
foniczna Z P T Y T . — 19.40 Koncert. — 22.20 Kon­
cert muzyki rozrywkowej . 

(Bach); Adagio i allegro (Schumann^; Sonatina 
(Ravel) Sonata F-dur (Beetlioven:. — 20.45 M u ­
zyka rozrywkowa. — 23.15 M i u y k a taneczna. 

L O N D Y N . 
13.15 Koncert. — 16.15 Muzyka rozrywkowa. 
19.30 Muzyczny kalejdoskop. — 21.00 Muzy­

ka taneczna. — 23.40 Muzyka z płyt. 

M E D I O L A N . 
17.15 Muayka tanecznn. — 19.40 Muzyka roz­

rywkowa. — 21.00 Transmisj i operetki. — 22.30 
Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.25 Koncert 

ork.: Muzyka baletowa r. „Kjsamunda" '(Schu­
bert) ; Ekstaza (Thome); Nokturn i Musette (Si-
belius): Pieśń norweska (Rzgeh); E'cgi:i (Han-
sen); Fantazja (Reesen): Marsz (Brrgstroem;.— 
22.45 Muzyka rozrywkowa. 

P A R Y Ż . 
15.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Koncert 

fortepianowy. — 22.30 Koncert muzyki rozryw­
kowej. 

PRAGA. 
12.35 Koncert na instrumentach dętych.—14.00 

Niemiecka audycja: Pieśni Brahmsa. — 16.10 
Koncert. — 17.35 Kwartet łortepianowy A-moll 
op. 1 (Suk). — 22.20 Płyty.-

S Z T O K H O L M 
20.00 Koncert: Polonez (Lindberu): Aria z 

„Fanal" (Atterberg); Suita (Reesen); Melodia 
(Rangstroem); Wiosna; Kołysanka Sc.lweigi 
(Grieg); Rapsodia Norweska (Haivorscn); Finten 
dia (Sibelius). — 22.00 Muzyka tr.ncczna. 

STRASBURG 
13.15 Koncert ork. — 17,00 Koncert. — 20.20 

Transmisja z Opery Paryskiej . 

S T U T T G A R T . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty .— 

16.00 Koncert popołudniowy. '— 21.15 U t w o i y 
Bacha. — 22.30 Muzyka taneczna. — 24.00 Kon­
cert nocny. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty . — 

16.05 Muzyka rozrywkowa z p ł y t — 19,25 Kon 
cert symfoniczny. — 22.20 Koncert rozrywkowy 
radiaork.: Marsz Castaldo (Novacek): Elsuka, 
uw. (Sthurm); Walc-lntermezzo (Erdstelc); Me­
lodie wiedeńskie (Ncumann). 

Ś R O D A 

STACJF W A R S Z A W A I WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Kon 
cert w wyk . Łódzkiej Orkiestry Salono 
wej . — 16.00 „Religijność Orzeszkowej 
a czasy nasze", szkic lit. — 16.15 Pieśni 
śląskie Jana Gawlasa. — 16.45 Psycholo 

go. Wiedeńscy Filharmonicy. — 21.40 Kwartet .• . . . jUpraMirz.* n n k k i e i o d 
smyczk. Es-dur op. 74 (Bcethovcn). - 22.20 M u - J S I A Z 0 ' N L P I Z _ A „ W " T E R A . U R Z E P O L S K I E J ^ . O O 
zyka rozrywkowa. c z y t , — 17.00 Koncert solistów: Teodora 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. —-12.25 Polska 
Kapela Ludowa F. Dzlerżanowskiego. 

Transmisja z parku Zdrojowego w Nałę­
czowie. — 16.00 Słoń Gugua — 16:15 
Recital Fortepianowy Oigi Łapickiej (z 
Krakowa). — 16.45 „Jak zostawić miesz 
kanie na lato", gawędn. - - 17 00 1000 
Tak tów muzuki w w y k . zesp. St. Racho-
nia. — 18.15 Wiązanki charakterystycz­
ne (p ły ty) . — 19.00 Słuchowisko Jalu 
Kurka p. t. „Śpiew o Bośni" . — 20.00 Mu 
zyka lekka i taneczna (ze Lwowa) . — 
22.00 P ł y t y dla z n a w c ó w Wariacje gold 
bergowskie" Bacha w w y k Wandy Lan­
dowskiej (klawesyn). 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 10.00 Muzyka roz 

rywkowa. — 12.08 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. 18.00 Koncert na ta-

http://2j.11


strumentach dętych. — 20.10 Muzyka taneczna. 
— 22.30 Muzyka ludowa 1 rozrywkowa. 

B R U K S E L A . 
12.30 Koncert. — 17.00 Muzyka rozrywkowa. 

— 20.00 Koncert ork.: Wieczór na Mcntmartrze; 
U w e r t u r a ; W a l c ; Fantazja (Messager); Solo na 
flet (Hans ) ; 'Śmie jący się saksofon (Wiedoeff) ; 
Tarante l la (Popper); 3 utwory koncertowe (Gou-
notl). — 22.10 Sonata F-dur (Pizettl) . — 22.45 
i ' ! y t y . 

B U D A P E S Z T . 
17.40 M u z y k a cygańska. — 18.35 Koncert 

s k r z y p c o w y . — 20.30 Muzyka 'operetkowa. — 
22.00 M u z y k a cygańska. — 23.00 Muzyka cy­
gańska. 

D E U T S C M L A N D S E N D E R . 
10.00 Pieśni l udowe. - - 12.00 Koncert połud­

n i o w y . — 14.00 „ O d drugie) do trzecie], inuzycz 
ka na świec ie " . — 16.00 Koncert popołudnio­
w y . — 18.00 Koncert: Adagio i Allegro z kon­
cer tu wiolonczelowego Nr. 2 (Haydn) ; Andanti-
no ( M o z a r t ) ; Menuet i gawot (Yeracinl) . — 
22.30 Koncert. — 23.00 Koncert nocny z Mona-' 
cliium. 

D R O I T W I C H . 
14.50 Melodie 'operetkowe Straussa. — 17.00 

M u z y k a taneczna. — 20.00 Koncert symfoniczny: 
Tapio la (S ibe l ius) ; Symfonia Nr. 1 D-dur (Dvo-
rnl->. — 22.20 Koncert solistów. — 23.30 M u ­
zyka taneczna. 

L O N D Y N . 
13.30 Koncert na organach. — 16.15 Muzyka 

rozrywkowa. — 18.00 M u z y k a baletowa: Czaro 
dziejski sklep (Ross in i -Respi jhi ) ; Źródło (Del l -
bes); „Dziadek do orzechów" (Czajkowski) . — 
19.30 Koncert wiolonczelowy: Sonata węgierska 
op. 8 (Kodaly). — 22.25 Koncert ork. — 23.40 
Płyty . 

M E D I O L A N . 
19.00 Koncert. — 20.45 Koncert. — 22.15 Kon­

cert: Lamento (Faure); Sonata (Dcbussy); Ada­
gio (Orazlol l ) ; Allegro (Valentinl). — 23.30 M u ­
zyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 18.25 Koncert 

na organach. — 22.15 Muzyka kameralna: Trio 
na flet, altówkę l fortepian (Rameau). 

P A R Y Ż . 
19.30 Koncert fortepianowy. —- 20.30 Muzyka 

kameralna. — 22.30 Muzyka z p ł y t 

P R A O A . 
11.05 Koncert — 12.11 P ły ty . — 14.00 Niemie­

cka audycja. — 17.05 Koncert. — 19.10 Muzyka 
lekka. — 20.00 Koncert. — 20.55 Halka Letnia, 
poemat muzyczny op. 29 (Suk). — 22,35 Angiel­
skie utwory fortepianowe. 

S Z T O K H O L M . 
17.30 Pieśni religijne. — 19.30 Muzyka roz­

rywkowa. — 20.50 Koncert chóru. — 22.00 Kon­
cert kwartetu. 

S T R A S S B U R O . 
11.45 Koncert. — 13.15 Płyty . — 17.00 Kon­

cert . — 20.30 Koncert. U twory Bcndeville'a: 
Fragmenty z „L'ecole de Mar is" ; T r z y utwory 
fortepianowe; Pieśni; Psalm; Boże Narodzenie; 
D z w o n ; Sonata fortepianowa; Biała akacja; Za­
chodzące słońce; Rapsodia; Mar inę; Ophelia; 
Bal des Pendus. 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka lek­

ka. — 12.00 Koncert południowy. — 14.10 M u z y . 
ka z p ł y t — 16.00 .Koncert popołudniowy. — 
19.00 Muzyka z płyt. — 20.00 Koncert — 22.30 
Muzyka rozrywkowa 1 ludowa. — 24.00 Koncert 
nocny: Muzyka operowa. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 P ły ty . — 

16.05 Uwertura do klasycznych utworów (pły­
ty) . — 17.30 Recital śpiewaczy. — 19.25 Koncert 
amerykańskiej orkiestry studenckiej. — 20.00 
Muzyka wojsk. — 21.00 Koncert wlcezorny: U-
wertura (Franki ) ; Wa lc op. 54 Nr. 1 ; Bacchana-
le op. 85 Nr. 10 (Dvorak) ; Aria i modlotwa z 
„Otello" (Verdi ) ; Perpetuum mobile (Kreutzer-
Schoenherr); Aria z „Fldelio" (Beethoven); Pas 
sacaglia (Halvorsen); Aria z „Potęga losu" 
(Verdi ) ; Suita Vasautasena (HaWorsen). — 22,20 
Recital fortepianowy H. Pollaka. — 23.00 M u ­
zyka taneczna. 

B U D A P E S Z T . 
17.25 Koncert na wiolonczeli. — 18.00 Kapela 

cygańska. — 19.40 Koncert na organach. — 21.50 
Koncert orkiestry operowej. — 23.05 Tańce. 

H I L V E R S U M . 
13.55 Koncert rozrywkowy. — 14.55 Koncert 

muzyki kameralnej: toccata (Scarlatti), Inter-
mezzl Ooldiani op. 127 (Bossi), melodie (Pur-
cell), symfonia Nr. 100 Cl-dur (Haydn). — 16.55 
Koncert solistów. — 20.55 Chór. — 21.40 Koncert 
— 22.20 Muzyka taneczna. — 23.10—23.40 Mu­
zyka rozrywkowa z płyt. 

DEUTSCMLANDSENDER. 
12.00 Muzyka południowa. — 14.00 „Od dru­

gie! do trzeciej, muzyczka na świecie". — 15.15 
Pieśni dla dzieci. — 16.00 Kancert popołudnio­
wy . Uwertura (Brueckner), elegia (Massenet), 
tango (Mohr) , melodie z „Ptasznik" (Zeller), trzy 
piosenki Brahmsa, melodie Szopena, „Kapryśny 
Walc" (Richartz); pleśni ludowe (Roosz). — 
18.00 M a ł y koncert ludowy. — 20.10 Koncert mu­
zyki kabaretowe). 

D R O I T W I C H 
14.40 Recital fortepianowy. — 17.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 18.25 Koncert: Symfonia Nr. 
2, F-dur (Atterberg), wyjątek z suity A-dur op. 
98 (A. Dworzak) . — 20.00 Wesoła muzyka. — 
20.30 Chór. — 21.40 Koncert kameralny: kwar­
tet, C-dur op. 33 Nr. 3 (Haydn), pieśni, kwartet 
F-dur (Ravel). — 23.00 Koncert rozrywkowy. — 
23.30—24.00 Tańce. 

L O N D Y N . 
14.45 Muzyka taneczna. — 15.15 Koncert roz 

rywkowy. — 16.00 Koncert symfoniczny: Suita 
A-dur op. 98 (Dworza) , symfonia Nr. 2, F-dur 
(Atterberg). — 18.00 Koncert na organach. — 
19.30 Nowe pieśni angielskie. — 20.00 Koncert 
orkiestry i pieśni: symfonia Nr. 3. A-moll (Men-
delssihn), Psalm 23 (Stephen). — 21.00 Wy ją tk i 
z operetek. — 21.45 Muzyka rozrywkowa. — 
22.35 oKncert — 23.40—24.00 Muzyka z płyt. 

M E D I O L A N 
17.15 Muzyka kameralna. — 19.00 Koncert roz 

rywkowy . — 20.40 Koncert — 21.00 Kabaret — 
21.40 Utwory kompozytorów amerykańskich. — 
21.15 Tańce. — 23.30—23.55 Muzyka taneczna. 

O S L O . 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.45 Pieśni. 

— 20.45 Recital skrzypcowy: menuet (Porpora-
Kreisler), andantino (Martinl-Kreisler) wariacje 
(Tartini-Kreisler), Tańce słowiańskie G-nioll 
(Dworzak-Krelsler) , Kapriccro, Es-dur (Wieniaw­
ski). — 22.15—22.45 Tańce starodawne. 

PARYŻ. 
17.00 Koncert tria. — 19.00 Recital skrzypco­

wy . — 19.15 Pieśni. — 19.30 Koncert fortepia­
nowy. — 20.30 Piosenki. — 21.00 Koncert — 
23.00—0,45 Koncert nocny. 

P R A O A . 
12.35 Koncert. — 20.05 Recital skrzypcowy. — 

20.40 Pieśni szkockie. — 22.25—23.05 Kwartet 
smyczkowy D-moll (Szubert). 

S Z T O K H O L M . 
17.30 Chór. — 20.00 Koncert oikiestry woj ­

skowe]. — 21.00 Muzyka rozrywkowa. — 22.00 
23.00 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

STRASSBURG. 
11.45 Koncert — 13.15 Koncert: wyjątki z 

op. „Carewicz" (Lehar), romanse na skrzypce 
i orkiestrę (Svendsen), serenada (Heykeiis), 
marsz (Popy). — 16.15 Recital fortepianowy. — 
17.45 Koncert orkiestry: Suita (Rust), „Lalki no­
rymberskie" (Wendel), pleśni włoskie (Kockert) 
— 23.00 Koncert nocny: Symfonia Nr. 7 (Boyce), 
trzy pastorałki (Rivler). 

S T U T T G A R T . 
11.30 Muzyka ludowa. — 12.00 Koncert połud 

niowy: uwert. „Flet czarodziejski" (Mozart) , tań 
ce (Beethoven), adagio na klarnecie (Wagner) , 
melodie z „Faworytk i" (l)ouizetti), muzyka ba­
letowa z „Cydu" (Massenet). — 1-1.00 „Od dru­
giej do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 19.00 Wesołe pieśni. 
— 20.00 Koncert operetkowy. — 21.15 Recital 
skrzypcowy przy akompaniamencie orkiestry: 
D-dur, op. 61 (Beethoven). — 22.30 Muzyka roz­
rywkowa. — 24.00 Muzyka nocna. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 15.15 Godzina 

dla dzieci. — 16.05 Koncert popołudniowy. — 
19.25 Wesoła muzyka. — 20.00 Ballady. — 22.20 
Muzyka kroacka. — 23.30 'Myty. 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja porann:i. — 12.25 Kon­
cert orkiestry wojskowej . — 16.00 S łu­
chowisko dla dzieci , ,Wyprawa pod 
psem" wg . Makuszyńskiego. — 16.30 
Mniej znane uwer tu ry . — 17.30 Audycja 
konkursowa. — 17.50 Taternik z apara­
tem fotograf icznym, pogadanka Henry­
ka Szabenbecka — 18.15 Miliza Korjus 
i Hrebert Ernest Groli (p ly iy ) . — 19.00 
Pieśni ludowe Ziemi Wileńskiej . — 20.00 
,,Szlakiem piosenki wielkopolskiej". Au­
dycja dla Polaków z zagranicy. — 21.05 
Wieczór operetkowy. Śpiewają: Wasiel , 
Or łowska i kwar te t wokalny. U t w o r y 
Straussa, Leltara i innych. 

B E R L I N 
6.30 Poranek muzyczny. ~ 8.30 Koncert z 

Saarbuecken. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.15 Muzyka rozrywkowa. • - 16.00 Muzyka z 

• p ł y t — 19.20 Kwintet fortepianowy A. Dviraka 
w wyk . C. Arrau i kwartetu Lutza, — 22.30 Mu­
zyka taneczna. 

BRUKSELA. 
14.00 Koncert ork. — 17.15 Muzyka rozrywko 

wa. — 20.00 Wieczór Brazyl i jski: U w . „II Gua­
rany" (Gomes); Choros (Lobos); Dwa szkice 
południowo-amerykańskie (Bourgisinn): Melodia 
(Milhaud); Rapsodia (Mignone). — 22.10 Płyty . 
— 23,00 Muzyka taneczna. 

B U D A P E S Z T 
17.30 Koncert. — 19.00 M inyka cygańska. — 

33.10 Muzyka cygańska. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

gie] do trzecie], muzyczka no świecie". — 18.00 
Koncert na Instrumentach dętych. — 20.10 M e ­
lodie dawne i nowoczesne. — 22.20 Koncert 
wieczorny: Fantazja C-moll (J. &i Bacli)- Sona­
ta G-moll (Telemann). — 23.00 Muzyka tanecz­
na. , . 

H I L V E R S U M 
11,55 Koncert i płyty. — 15.40 Koncert mu­

zyki rozrywkowej : Marsz (Sousa); U w . „Żółta 
Księżniczka" (St. Saens); Barkarola (Wnldtelfel) 
Melodia (Tay lor ) ; Marsz (Friedmann); Marsz 

(Blankenburg); WaJc z ..Fausta" ^"Jjfeieł 
cago (Al lan); Wa lc ( P o p y ) ; Marsx "Ĵj.-
(Zamanick); Idylla (Fetras); Marsz ' f 0 " , ^ -
17.25 Koncert chóru. — 21.40 Mii«'5'.«p|rtr. 
kowa. — 22.35 Muzyka taneczna. -

D R O I T W I C H M j W f f » 

15.30 Muzyka rozrywkowa. -%Vnn K'll,i:e 

t a n e c z n a , - 18.45 Koncert ork. - ^ " i , 
I r z y tańce węgierskie (Brannist: " ' ? ' ) . Ti'' 
rina (Hann); Taniec diabelski (Cassa' .„am 
ce wiedeńskie (Friedmann-Giertner'. ' ' . (, 
mobile (Strauss); Melodia (Dclr.es ; W M><j! 
Rymski-Korsakow);. Walc (Walter'-^ #*) 

(Buerger). — 23.00 Muzyka tanę""* 
Muzyka rozrywkowa. 

LONDYN 
13.00 Koncert. - 18.00 Koncert ° u r 

Koncert fortepianowy: Sonata n i ) 

(Hummel). — 22.25 Muzyka .«« e f c 

Muzyka rozrywkowa. 

10.30 '•'4 
M E D I O L A N 

19.00 Muzyka rozrywkowa. - W v. r t lcs:* 
- 21.00 „Noc Przeznaczenia" opera v«' 

O S L O . _ |9* 
17.00 Koncert muzyki rozrywko**.'-

Pieśni. — 22.15 Muzyka taneczna. 

P A R Y Ż , o 2 5 KW& 
t 17.00 Muzyka rozrywkowa, - }jf 
fortepianowy. — 20.30 Kon:crt: v*-
Meluzyna" (Mendelssohn); Fantazja n« 
cę I ork. (Rymski - Korsakowi l e " / 1 , pfi 
cje (Faure) ; Melodia (Lucu>; K ^ i a b r i c ' ' ' 
tepian i ork. (Sauguet); Marsz 
23.00 Płyty . 

11.05 Koncert. 
PRAGA a 

12-35 
tach dętych. - 16.05 Muzyka w> 
Niemiecka audycja. — 22.20 1 W* 

cr.n»' 

R o z r y w k i u m y s l o w t 
90* Zadanie 

Ul . N. Schiichtger, Młynówce ad Zborów. 

£2U 

piat; 
W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE . 
6.15 Audycja poranna. — 12.25 Ork ie­

stra maudolinistów im. St. Moniuszki . — 
16.15 Koncert r o z r y w k o w y . — 16.45 Re­
portaż Romana Z r ę b o w i ; ™ z W y s t a w y 
Parysk ie j , — 17 00 Koncert z Ciechocin­
ka. — 18.10 Muzyka lekka — 19.00 Rap­
sodia Debussy'ego. — 19.20 Recital śpie­
waczy ł:edo Karr isoo (Estonia). — 20.00 
Z fali na falę — audycja w układzie St. 
Roya. — 21.00 Koncert Ork ies t ry Mary­
narki Wojennej. — 21.45 „Lub l i n " , poe­
mat J. Czechowicza. Recytują: Kw ia t ­
kowska i Bohdziewicz. — 22 00 Koncert 
solistów. 

B E R L I N 
12.00 Koncert południowy. — 14.15 Ora ka­

pela Ulficha Krolopa. — 17.00 Pieśni i ballady.— 
18.00 Koncert rozrywkowy małe] radioorkiestry. 
— 21.00 Muzyka lekka. — 22.30 Muzyka rozryw 
kowa. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.00 Koncert orkiestry. — 

18.30 Recital fortepianowy. — 19.15 Pieśni. — 
20.00 Koncert: francuska muzyka wciskowa. — 
21.20 Pieśni. — 22.35—23.00 Arie z „Madame 
Butterfly" (Puccini). 

Z powyżzsych figur należy ułożyć kwadrat. 

91* Aryfmonraf 
Ul . T . K. z Kalwari i . 

10 11 3 — 8 4 — 12 13 3 14 2 - 15 1 5 — 
9 16 4 17 2 18 5 — 11 5 1.5 — 15 4 — 19 11 4 
16 3 7 8 — 20 — 6 20 1 4 11 - 20 21 14 16 
2 18 5. 

Klucz: 
Pielgrzym — 20 1 14 16 3 20 l 5 17. 
Grzeczność — 2 9 16 8 £ 18 12 3 6 7. 
Szlachecka szata męska — 10 3 15 11 2 19 8. 
Porządek — 13 4 14. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie Jednego za­
dania, aby mieć prawo ubiegania się o nagrodę. 

Termin nadsyłania rozwiązań — upływa w 
trzy tygodnie od chwili ukazania sie numeru ty­
godnika. 

R O Z W I Ą Z A N I A ZADAŃ Z Nr. 23. 

78. SZARADA. W l e l i wspomnieli dn ie w 
morzu niepamięci. 

79. UZUPEł .N IAŃKA. Parcie, apatia, kopacz, 
kompas, kanapa. 

80. ZADANIA W Y R Ó W N A W C Z E . Harmo­
nia, wizerunek. 

Nagrody książkowe o t r zymu j i P P . : 

1) lldolon* Filipiak, POZNAŃ - Giełgud, 
„Śmierć w rodlostacli". 21 E. Igiiatlukowa, 
GRODNO — Stephen. „Paclent Julii". 3) Jerzy 
Balicki, DUBNO — komplet oprawny C T P , 4) 
Henryk Każmlcrczak, L Ó D Ż — Hughei , „Orkan 
an Jamalce", 5) Zbigniew Stoch, K A T O W I C E — 
Berger, „Diabelska muzyka", 6) Teoiil Chmiel­
nicki, W A R S Z A W A - Niezabitowska, „Gol l -
sztrom", 7) Marla Zalewskal W A R S Z A W A « 
Molnar, „Ich troje". 

Do autorów rozrywek 
Wobec tego, że znaczna czeć nadsy­

łanych nam ostatnio zadań wędruje do 
kosza, winniśmy Autorom pare słów 
wyjaśnień. 

Pomijając wypadki, w których forma 
i opracowanie są nieszczególne, otrzy­
mujemy mnóstwo zadań, których roz­
wiązania brzmią w niewymyślny sposób, 
bardzo często identyczny. Rozwiązania 
te zajmują sie propaganda „Panoramy" 
i pokrewnych pism. Temat ien jest, 
oczywiście, zupełnie wyczerpany w ra­
mach rozrywek i Czytelnicy muszą szu­
kać innych, jakże licznych zarówno w 
aktualnych zdarzeniach, jak i w bogac­
twie przysłów, złotych myśli, aforyz­
mów, cytat, żartów Ud. Ud. 

Oczekujemy nowych transportów roz­
rywek, opracowanych już stosownie do 
bielszego apelu. 

SZTOKHOLM- ^ 
16.30 Koncert solistów. — »*' . a I , e cz' 

zuka taneczna. - 22.00 Muzy* * 

STRASSBURO 

11.45 Koncert - 13.45 T * 6 J M 
Dvj raka (płyty) . - 17.45 K * 1 " 6 " ' 
zyka taneczna. 

S T U T T G A R T j 4 j D 0 

12.00 Koncert p o ł u d n i o w y . ^ ^ n - ' 
z p ł y t - 16.00 Muzyka t o z ^ k a t ! , n c ^ 
Muzyka z płyt. - 22.30 
24.00 Muzyka taneczna z r r * " ' 

WIEDE1S & l 5 M j 
12.00 Koncert południowy. _ # 0 0 ' V 

na mandolinach. - 16.25 Plv v - . Max * V 
Dunaju, rewia radiofoniczna, w ' • , 2 0 i 
herr. — 21.45 Pieśni duńskie. * 
wykonaniu zespołu Schramm*. 

LISTY 
D0 CZYTELNI 

umys łowych. Sprawa ^ L ^ n ^ - S 
gdyż przeglądając korc f °J do ««j3 
traf iam często na zadania ^ ' ^ J 

. . . . . . . . f i l i i 1 - . 1 1 \\ Czyteln icy musza * w r a w - ( ) p r a C o * ! 
uwagę 

r ą c u c •• 

zarówno na t r e & , n 0 i y ^ . 
techniczne, jak i nowość ^ e ^ 

Nawlązuląc do P 0 W « e $ r U ( g jd f j 
zdziwienie, ze P. T . p r z e s ? 1 ' 1 . - * s $ l 

nych, . » doświadczony szaradzista 
' dania na dwustronnie 
1 Czemu poświęca się Pan 
; tom. Zadania te, dosyć 

wania stanowią z natury 

, r l idiie 
jedno 

VV 
szych zadań dla uk lada iąO^- , « § ) f * p | f A 
fach kolejnych w p r o w a d z a j ą 1 of. 

ę z r o d z i ' ; >?^"~. Co 
do ••'W 

powiadać tylko Jednej " c ^ ' 0 ' w y c " ' 1 

canki" to, ze wzs;lędó\v « r l ^ ' c ?ia s. 
się przypomnieć za m l e S U J J j e s t * A l , 

Pani Albina Hecel z ̂  przvNC ^ 
ścinnością, na Jaką mnie P»'r, 
dżiny MixoweJ". W interes" 

lacci 

tylko suche protokulł' P ° , i c J ' 
c^. 1(1? Pan „O le i " (w porządku ' [ | | i e t i ^ 

(« przeczytaliśmy. 1 . 7,3crw 
Może prawkę 

już u nas drukowane 
Pan co innego? 

W przykre] sprawie Pf" ' '^i^.„\e. '„,«»' 
zalecam przede wszy*t ,K , m „^aW* n̂ 1. H 

UIMl i I M uia nai«<*' -n 
Pani Zoili O. z KrakoW*v»iim»sS«stiJ.'Tf 

z powodu zmiany stanu c , Z J.,ri "M^W 
nie tylko zostaniemy * ^ cii»' * Ą 
ciólml, ale zdobędziemy t a K ,„ rfyrj 
naszego przyjaciela. .yarsza^ . 'nk'1'1' 

Matura P. Jana Zr. t ^ W | J ^ 
który dręczy cale mt.id e ^F* M » 
Pan przede wszystkim odbV- ^ j l j cr 
Zadania dobre. 

Wszystkim C z y t e l n e j 
rzy rozpoc 

deczne życzenia spe 
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"Respondenci d o n o s z ą : 

C a f i s k a >.Pan1 minister" 
e n t w B i a ł y m D o m u 

Radioludzie z Morawskiej Ostrawy 
„ T o s ą r z e c z y n i e p o j ę t e d l a l u d z i n a u k i " , m ó w i p r o f e s o r p r a s k i e g o u n i w e r s y t e t u . — 

C o w i d z i e i i d z i e n n i k a r z e i w y s ł a n n i c y i n s t y t u c y j n a u k o w y c h 

(Korespodencja własna) 

w 
P r a g a , w czerwcu, 

a s * y n g t o n , w czerwcu. 

& « i ^ f a n ! 
odbyło się przyjęcie dla 

• B o r d e n H a r r l m a n 

W oho! a t r , u d n I o n a w 

JS|0 nSs° , m , l e bowlci 
Osi 10. 

p 

192S m 

Chab r l t 

i > i $ na 

amerykan-

n T i 1 

w E R | a ? __ 
wlennlkarzy. 

odrzekła kobieta - minister. 
™ » . kobl e c a „e. r m o t t, sekretarz stanu, 

s ' l e l «waR, ." 'wartością pani Harrlman. 

" l e t n i e 1, est leszcze oficjalne, pani 

• ^ ^ " y s c y wiedzą — odparowa-

^"mstwo m o z e b y C 

s *Ma „ 7 s P ° s 6 b o d k r y t a z o -
"rera n _ . . i . ^ . . . . 

Ko 

r a p r ż e m y t o w a 
>ntrabatici , A , e k s a " d r l a - w czerwcu, 

'"dźttrt ^ C h y l > a naibardzlei pomy-
C ^ ^ h o n , . ? l e c l e - Niedawno w Alek-

I4J0O j * l 

( i 

,i m i » 

• do ^ . d j 

Sn ł ^ M * 

jo rK f .M* 

i l o u * " ^ D r z e r D | a o znany pollcll prze-
w reku 0 l«czyi| w r Q h u naczkę. Asencl straży 

»«k|et„ 8 0 I zainteresowali sie zawarto-

S i | > e l y c inle C C l e ' n a l d ° w a l y &lo tylko niewin­
ni * v * l łd 0 * V R l i l d a U c e ol iwki . Ten apety. 
«i i0,.1 a i en i6 w °? U z d r " w a pokoju skusił |e -

L.S oiu, . ' k W r y "'o móarł S!Q oprzeć wzlę 

zy słyszeliście k iedykolwiek o czło­
wieku nazwiskiem Y l tawsky? A może 
0 jego przyjacielu, k tó ry nazywa się Sy 
kora? Z pewnością nie. Ale zapew­
niam was, że niewiele czasu upłynie, a 
1 obydwaj ci ludzie będą równie słynni, jak 
stygmatyczka z Kennersreuth. Vl ta \vsky 
/ Sykora, dwaj skromni robotnicy z fa­
bryk i metalurgicznej w Morawskie j O-
strawie są fenomenami, k tó rymi zainte­
resuje się, a właściwie już się interesuje 
cały świat. Profesor dr. Ernest, w y k ł a ­
dowca uniwersytetu praskiego, oświad­
czył po wizycie u naszych dwóch cudo­
twórców, że ich w y c z y n y są „niepojęto 
z punktu widzenia wiedzy" , a jeśli nawet 
t kw i w nich jakieś szarlataństwo to i tak 
nie przestaną być czymś prawdziwie cu­
downym. 

Na czym polegają fenomenalne umie­
jętności v i tawskyego i Syko ry? 

Oto są oni w stanie chwytać na gło­
śnik wszystkie stacje radiowe 

W t ym miejscu czytelnik wzruszy 
chyba ramionami i powie: cóż w t ym 
osobliwego? Każdy uczyni to samo, je­
śli będzie miał odpowiedni aparat. Otóż 
rzecz j>olega na tym, że Sykora i Vl taw- ] 
sky czynią to zupełnie bez żadnego a - ' 
paratu odbiorczego, po prostu na sam 
głośnik! Ale — o wszystk im po kolei: 
opowiemy dokładnie o swoich wraże­
niach z pokazu, k tóry zorganizowany 

został przez morawski świat naukowy 
dla prasy i wspomnianego na wstępie 
profesora Ernesta. 

Elektryczność z mięśni 
Sykora i V l tawsky , młodzi ludzie, z 

których pierwszy l iczy 21 lat, a drugi 
30, siadają na krzesłach, umieszczonych 
na specjalnie wzniesionym podium. Po­
dają sobie ręce i zaczynają oddychać 
miarowo. T r w a to dwadzieścia minut. 
Wreszcie na czołach ich pojawiają się 
krople potu. Jest to doprawdy bardzo 
wyczerpująca gimnastyka Przy każ­
dym wydechu klatk i piersiowe obydwu 
zapadają się po prostu. Przy wdechu na 
odwrót : pierś wznosi s,ę bardzo intensy­
wnie. Wreszcie Yltawsky daje znak 
koledze. Ćwiczenia, które mia ły na ce 
'u naładowanie ciał obydwu cudotwór 
ców elektrycznością są zakończone. 
v l t a w s k y jedną ręką ściska dłoń kolegi, 
drugą ujmuje przygotowana za wczasu 
lmpkę elektryczna. Sykora również przy 
tyka palce wolnej ręki do lampki, drucik 
rozżarza się... 

Przez salę przechodzi szmer zdumie­
nia. Przedstawiciel dziennikarzy oraz 
orofesor Ernets zaczynają dokładnie ba­
dać ubiór robotników: czy nie zawiera 
jakichś cienkich drucików, łączących ich 
ze źródłem energii elektrycznej. Nie, nie 
zawiera. Również podium, na k tó rym 
odbywają sie produkcje, jest dokładnie 
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W hallu wytwornego hotelu „Royal" w Mia­
mi zatrzymał sie elegancki mężczyzna. 

—Poproszę o Jakiś wygodny apartament. 
— Do usług — zglqł się portier. — T r z y po-

ko]o z łazienka na pierwszym plętrzo. 
— Dobrze, proszę zanieść walizy. * 
Ktoś zapukał do apartamentu, w którym 

mieszkał zamożny gość. To pokojowy przyniósł 
rachunek. Gość przelotnie spojrzał na papier, 
wydobył książeczkę czekowa, wypełnił czek 
i wydarł . Pokojowy zawahał sie: 

— Pan wybaczy, ale mam polecenie, aby 
przyjmować tylko gotówkę. 

Gotówki nie mam teraz — odparł spokoj­
nie pan Webster — kasjer otrzyma Ja w ban­
ku. 

• 
Czek miał pokrycie, a wywiad w banku co 

do właściciela konta wypadł Jak najlepiej. Nic 
dziwnego w.lęc, że gdy pan Webster przecho­
dził po południu przez hall, dyrektor hotelu prze­
praszaj go za nieporozumienie przy płaceniu ra­
chunki!, j składał cała winę na nietakt (godny u-
bolewaula) pokojowego. 

— Proszę się nie przejmować — uśmiechnął 
się łaskawie pan Webster. — Jestem przecież po 
raz pierwszy w pańskim hotelu, a więc zrozu­
miałe sq środki ostrożności. W dzisiejszych cza-
sacti przezorność nie zawadzi. Hm... co chcia­
łem powiedzieć... Aha, czy może ml pan polecić 
tu Jakiegoś Jubilera? 

• A naturalnie. Jullus 1 Syn, w naszym gma­
chu, z frontu. Najstarsza u nas firma. 

— Dziękuję! 

Hallo, kto mówi Grcen? Dzleri dobry. 
Co nowego? Przyniesiono panu pierścionek za 
800 dolarów. Więc...? Co takiego? Cztery ka­
raty bez skaz?! To mól, mól ! Na miłość bo­
ska, Green, zatrzymajcie tego człowieka, to o-
szust, wpakował mi na pewno czek bez pokry­
cia. Wyszedł Już? Lecę na policję... 
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Pan Webster oglądał pierścionek ze wszyst­
kich stron. 

— Cena? 
— D w a tysiące dolarów — odparł Jubiler. — 

.Jest to prawdziwy czterokaratowy brylant gwa­
rantowanej czystości. 

— Podoba ml się — powiedział pan Webster 
po chwili wahania. — Kuplę go. 

Widać było, że Jubiler ucieszył się. Ale po 
chwili cień niezadowolenia legł na Jego twarzy, 
gdy bogaty klient zapłacił czekiem. 

— Przepraszam — rzekł nieśmiało — ale nie 
mam zaszczytu znać szanownego pana... Jestem 
przeto zmuszony prosić o gotówkę. 

— Nie mam zwyczaju nosić przy sobie go­
tówki — tłumaczył łagodnie pan Websłer. — Ale 
może pan zasięgnąć InformacyJ w banku. 

— Teraz Już trochę za późno, proszę pana. 
0 tej porze banki sa Już zamknięte. 

— Więc proszę porozumieć sie telefonicznie 
z dyrektorem hotelu. 

Jubiler powrócił z kabiny zupełnie rozpro­
mieniony. 

— Proszę ml wybaczyć... przyjmuję czek. 
Proszę, niech pan nie bierze ml za złe moje) 
nieufności. 

— Ależ nic podobnego — odparł przyjaźnie 
klient. — To zupełnie zrozumiale w dzisiejszych 
czasach. 

• 
W godzinę potem w llrlmu Jullus 1 Syn za-

1 dzwonił telefon. Jubiler ujął słuchawkę. 

Pollcla przybyła akurat w chwili, gdy pan 
Webster pakował walizy. Detektyw zapytał ci­
st ro: 

— Czy to pan kupH w firmie Jullus I Syn pier­
ścionek za 2000 dolarów 1 sprzedał potem u Gre-
ena za 800?! 

— Tak — odparł spokoJn'e pan Webster. — 
Bo co się stało? 

— Zapłacił pan za pierścionek bezwartościo­
wym czekiem, przyznaj się pan! 

— Nic podobnego, czek Jest dobry. Proszę 
zapytać dyrektora hotelu. 

— I tego pan z pewnością nabrał. Do przecież 
ule wmówi ml pan, że dobrym czekiem zapłacił 
2000 dolarów, aby potem sprzedać za 800. 

— Niestety, musiałem to zrobić. Muszę na­
tychmiast wyjechać 1 Jest ml potrzebna gotów­
ka. Ponieważ banki są zamknięte. 

— Zamknięte banki... — szydził detektyw. — 
To pański trick, oszuście. Zapewne zawsze 
wkręca pan fałszywe czeki wiedy, gdy banki są 
zamknięte. Aresztuję pana za oszustwo czeko­
we. Proszę Iść ze mną. 

Webster spokojnie sięgnął po kapelusz. 
— Dobrze. Pójdę, skoro muszę. Ale zwracam 

uwagę, że za bezprawne aresztowanie będę skar­
żył o odszkodowanie, Jeżeli bowiem zaraz nie 
wyjadę, stracę Interes wartości najmniej... 

— Dale], naprzód! — szarpnął go brutalnie 
detektyw. — Opowie pan te bajki Inspektorowi... 

izolowane. Profesor Ernest rozkłada 
bezradnie ręce i ociera pot z czoła: stal 
się cud. elektryczność spłynęła do ża­
rówk i z niewiadomego źródła. 

Ms!?.yka z powietrza 
Teraz dopiero zaczyna się właściwa 

część produkcji. Y l tawsky i Sykora 
przez nowe ćwiczenia uzupełniają zapas 
energii elektrycznej ; na miejsce lampki 
stawiają głośnik. Zebrani słyszą dźwię 
k i muzyk i : to radiostacja Morawskiej 
Ostrawy. 

Miejscowi słuchacze poznają glos 
speakera. Cud... głos płynie z powie 
trza. 

Dziennikarze podają cudotwórcom 
iistę stacyj, które chcieliby usłyszeć. Ra 
dioludzie są zmęczeni, twarze -ich pobla 
dly z napięcia, pod oczyma Widnieją cie 
mne kręgi. Mimo to zgadzają się. 

Chwila napięcia: z głośnika dobywa 
się muzyka. Dziennikarze sprawdzają 
wedle programów radiowych Tak. nie 
ulega wątpl iwości : to Wrocław, skąd na­
dają uwerturę Beethoyena. Po Wroc ła -
\\ u — Londyn, Praga, Katowice, odbiór 
bywa głośniejszy lub cichszy, zawsze je­
dnak niesłychanie czysty i dźwięczny. 
Od czasu do czasu Sykora i Vltawsky 
uzupełniają zapas energii elektrycznej, 
wówczas siła odbioru wzmaga się. 

Słuchacze są przejęci i zdenerwowa­
ni. 1 wówczas właśnie profesor Ernest 
oświadcza: jeśli to jest oszustwo, w ta­
kim razie oszustwo cudowne! 

Tajemnica radio-ludzi 
Ale V l tawsky i Sykora nie rohią wra 

żenią oszustów. Znać po nich. że pro­
dukcje wyczerpują ich fizycznie i ner­
wowo, mimo to jednak n ;s przyjmują ża­
dnej zapłaty za pokaz. 

Chętnie zgadzają się na prośbę pro­
fesora Ernesta, k tó ry zaprasza ich do 
Pragi i pragnie zorgi tuzować ekspery­
ment w laboratorium unwersy teck im. 
' la ich gotowość obala argumenty scep­
tyków, twierdzących, że niesłychany ten 
bluff został po mistrzowsku przygoto­
wany przez wspó'11'kó'w radio-ludzi. 
Uniwersytecki teren wolny jest chyba 
od wszelkiah podejrzeń. Występ Sy­
kory i Vl tawskicgo na uniwersytecie w 
Pradze odbędzie się we wrześniu. Wów­
czas okaże się ośtateszns, w czym tkw i 
źródło fenomenalnych umiejętności 
dwóch skromnych robotników. 

Vesl. 

Doradca prawny składał sprawozdanie firmie 
Jullus I Syn. 

— Zbyt nerwowo działał pan wtedy, drogi 
panie. Nie można kazać aresztować człowieka 
Jodynie na zasadzie podejrzeń. Wie pan Już, że 
czek miał pokrycie, ale Webster siedział 3 dni. 
Udowodnił w swej skardze, że na skutek aresz­
towania stracił sposobność do przeprowadzenia 
interesu, który przyniósłby mu 10,000 dolarów 
zysku. Nadto poszkodowany domaga się w y ­
nagrodzenia za obrazę czci w wysokości lO.niiO 
dolarów. Razem została przysądzona suma 
20,000 dolarów odszkodowania. Niestety, nie 
mu rady... 

• 
W hallu hotelu „Palące" w Los Angeles. Dy­

rektor podbiega do pana Webstera. 
• - Stokrotnie przepraszam za nieporozumie­

nie z uregulowaniem rachunku. Czeki pana przyj­
mujemy w każdej chwili. 

— Nie szkodzi. Jestem po raz pierwszy w 
pańskim hotelu. Ostrożność Jest wskazana. Ale, 
ale, czy może ml pan wskazać adres Jakiegoś 
dobrego Jubilera...? 

H a 30 l a ! więzienia 
skazany został morderca 

matki narzeczonej 
Niezwykła tragedia zdarzyła się nie­

dawno w N o w y m Jorku. 
17-letnia Oladys Macknight. córka 

w d o w y po urzędniku, zaręczyła się w 
tajemnicy przed matką ze starszym od 
siebie zaledwie o rok studentem Donal­
dem Wigtmanem. 

Oboje młodzi zakochani uczęszczali 
jeszcze do szkoły. Spotykal i się codzieu, 
ukrywając się przed rodzicami. 

Pewengo wieczoru, kiedy matka .Ola­
dys by ła w kinie, narzeczony odwiedzi ł 
panienkę w jej mieszkaniu. Matka w r ó ­
ciła wcześniej, aniżeli młodzi sjs spo­
dziewali i zastała ich w czułym uścisku. 
Doszło do awantury, która skończyła się 
tym. że Donald Wig tnwn za pomocą sie­
kiery, którą znalazł w kuch:i ; . zabił mat­
kę swei ukochanej. 

Zaaresztowano go natychmiast j na 
rozprawie sądowej zosial skazany na 30 
lat więzienia. 



ś c i c i e l z d ż u n g l i 
r ez. stolica marokańskich sułtanów, 
m i a ł swoja sensacje: na jednym z pla­
ców, w pobliżu arabskiego uniwersyte­
tu, rozbił swoje namioty cyrk. Różnił 
sie cn od innych tego rodzaju przedsię­
biorstw tvm. że cały jego personel ar­
tystyczny stanowi ły zwierzęta. Treso­
wane psy i koty odtwarzały wesołe gro­
teski, małpy dokazywały cudów zręcz­
ności, dostojne lwy , zwinne tygrysy , 

. . . z a t r z ą s ł k l a t k ą . . 

lamparty i pantery obrazowały życie 
pustyń i dżungli egzotycznych w sposób 
najbardziej plastyczny. 

Cy rk zrobi ł prawdziwa, furorę. Bo­
gato uposażony zwierzyniec odwiedzała 
przez dzień cały różnokolorowa publi­
czność, która wieczorem wypełnia ła ol­
brzymi namiot do ostatniego miejsca. 

• 

I* y ło już późne popołudnie, kiedy Al­
bert Lautrec,, • jeden z najbogatszych 
kupców miejscowych, ulegając prośbom 
siedemnastoletniego syna , Aleksandra, 
rozpoczął zwiedzanie menażerii cy rku . 

Chłopiec za t rzymywał się przed ka­
żdą klatką, częstując zwierzęta łakocia­
mi . Ciągle zwracał się do ojca. aby po­
dzielić się z nim jakimś spostrzeżeniem 
lub uwagą. Albert Lautrec uśmiechał 

Nowela 
się pobłażliwie i milczał, przeprowadza­
jąc w myśli jakieś wyl iczenia handlowe 

Nagle drgnął i odskoczył od k latk i , 
przy której dopiero co' zatrzymał się 
wraz z synem.. Powietrzem targnął roz­
głośny, wściek ły ryk goryla. Olbrzymia 
małpa chwyci ła grube, żelazne k ra ty z 
taką pasją, że zaczęły one trzeszczeć i 
giąc się. 

Nadbiegli poskramiacze zwierząt, 
starając się odepchnąć małpę 
długimi drągami od ściany 
klatk i . Gory l nie zważał na 
ciosy, lecz — . spoglądając 
wściekle jarzącymi się ślepia­
mi na Lautreca — ryczał bez 
przerwy. 

Kupiec wziął syna za rękę 
i pociągnął go w : stronę w y j ­
ścia. Dopiero wówczas uda­
ło się uspokoić szalejącą mał­
pę. 

— To dz ; wne, ojcze — 
powiedział Aleksander. — 
Mogłoby się wydawać, że ów 
gory l czuje do ciebie jakąś 
szczególna nienawiść... 

To zwierzę zachowało się 
zupełnie jak człowiek. I oni 
mają z pewnością swoje sym­
patie i antypatie. 1 podobnie 
jak u ludzi mogą to być uczu­
cia uzasadnione. Ty lko my 
nie będziemy znali tych pobu­
dek... 

— Nic rozumiem, o co mu 
chodzi, mój chłopcze — od­
parł stary Lautrec. wzrusza­
jąc ramionami. — Swoją dro­
gą przypomniało mi to hi­
storię, która wydarzy ła się 
przed piętnastu laty. Nic by­
łem jeszcze wtedy, jak dziś, 
zamożnym kupcem. Prowa­

dziłem pełen przygód t ryb życia, polu­
jąc na dzikie bestie, które dostarczałem 
do cy rków i zwierzyńców. Pracowałem 
wówczas dla słynnego przedsiębior­
stwa Hagenbccka, skupiającego zwie­
rzęta dla swej menażerii w Hamburgu 
oraz dla zwierzyńców całej Europy. 
By łem znany ze swej odwagi i przed­
siębiorczości to też o t rzymywałem naj­
wymyślniejsze zlecenia » 

Pewnego dnia natknąłem się w głębi 
puszczy na parę młodych goryl i B y ł y o-
ne w tak wo jowniczym nastroju, że mu­
siałem chwycić za karabin. Samica pa­
dła zastrzelona, a samiec ukry ł się w 
dżungli. 

M łody chłopiec z dużym zaintereso­
waniem wysłuchał opowiadania. W pe­
wnej chwil i nasunęło mu się podejrze­
nie, iż ten ryczący gory l w menażerii to 

może ńw samiec, k tóry uniknął 
śmierci przed pięciu laty?... Wnet 
odrzucił jednak tę myśl,' jako niedo­
rzeczną. 

A leksandcr Lautrec wstał naza­
jutrz bardzo wcześnie, ' lego dnia 
miał się odbyć zbiór orzechów ko­
kosowych w rozległej plantacji, o-
taczającej wspaniałą siedzibę boga­
tego kupca. Młody chłopiec lubił 
podziwiać zręczność Murzynów, 
wspinających sie na wysokie, smu­
kłe pnie palm. 
. — Iście małpia zręczność — mru 
czał do siebie z zadowoleniem mło­
dy plantator. 

Rzeczywiście, wspaniale zbudo 
wani negrzy, o pysznych, lśniących 
jak smoła, korpusach, wciągali się 
po gładkiej powierzchni drzew, po­
zbawionych sęków, jak czworono­
żni akrobaci dżungli. Świetnie w y ­
ćwiczonymi, chwy t l iwymi palcami 
nóg. zaczepiali o korę. Parę minut 
starczyło, aby znaleźli się u koro­
ny drzewa. 

Już kilka drzew ogołocono z owo 
ców. Następnie przyszła kolej na 
trzy palmy, rosnące na uboczu. 

Młody Lautrec śledził elastycz­
ne, zwinne poruszenia czarnych 
Nagle — co to? Duży, ciężki o-
woc spadł z góry, trafiając Murzy­
na w czoło. Czarny nie zdążył 
nawet jęknąć i s t o c z y ! sie na zie­
mię. Dwa j jego towarzysze za­
trzymal i się na chwilę i znów za­
częli piąć się ku wierzchołkom 
drzew. Znów rozległ się łoskot 
spadającego orzecha. Obaj Murzy ­
ni coprędzej osunęli sic; w dół. 

Aleksander —• podejrzewając, 
że w koronie drzewa, ukry ł sie ja­
kiś napastnik, rzucił w gorę kilka 
kamieni, jednak bezskutecznie, wo ­
bec tego polecił przenieść ogłuszo­
nego Murzyna do baraku, a sam ru­
szył w stronę sypialni ojca. aby rmi 
oznajmić o wypadku. 

W sypialni panowała zastana-
wiająca cisza. Młody chłopiec zbli­
żył się do szerokiego loża i nagle 
wydał okrzyk zgrozy. Twarz A l ­
berta Lautrec przedstawiała jedną 
k rwawą masę. Spomiędzy palców 
zesztywnialej ręki zmarłego wyz ie ­
rał pęk długiej sierści goryla.K. B. 

Słynny kompozytor w roli Z * W A I U & M 
Znakomity kompozytor, Franciszek Anegdota Z 

Liszt, przechadzał się kiedyś bulwara- r rz^ 
mi parysk imi Biedny dumą złożył na ręce iw 
zamiatacz ulic. widząc pieniądze. , ijszj;', 
dostatnio odzianego o- j Cieszę się, — V*® Qt° 

K ą c i k m o d y 
Kobieta prawdziwie elegancka zwraca uwagę nie tyl ­

ko na suknię 1 kapelusz. Pantofelki, torba I Inne „pod­

rzędne" rzeczy przyczyniają sie 

DO OGÓLNEGO W R A Ż E N I A . 

Oto parę nowin z dziedziny drobiazgów. 

'bywatela, poprosił go 
o jałmużnę. 

— Chętnie dałbym 

nie zawiodłem się na wfr" gi „ 
j ków . Drugie 25 o t r z y m ^ t p i ^ 

— jegomościa, c iury °»"**Y»ni 
wam, - ~dpar, Liszt,— I u c z c i w . 0 Ś C i i paryskiego z*" ' 

Wielka moda na paski t rwa I nieprędko się 
skończy. Zwróćcie uwagę na wykwintna 
prostotę tego paska z metalu koloru starego 
złota. Rysunek pokazuje leszcze trzy pla­
kietki emaliowane, ale radzimy Czytelnicz­

kom poprzestanie na Jednej lub dwuch. 

Pantofel i torba z teł samej skóry dala zaw­

rze doskonały elekt. Skórka kozłowa w 

kolorze ciemno • czerwonym. 

ale niestety nie mam 
drobnych. Mam przy 
sobie ty lko banknot 50-
f rankowy. 

— Nie szkodzi, — 
podją łżywo zamiatacz. 
— Ja chętnie rozmienię, 
jeśli łaskawy pan ze­
zwol i . Ale musiałby 
pan tymczasem popilno 
wać mojej miot ły . 

Rozbawiony kompo 
zytor zgodził się i stał 
na u l icy z potężną mio­
tłą w dłoni . Przechodzą 
cy ułicą znajomy zawo 
łał : 

— PVerwszy raz w i -
d*e mistrza z podob­
nym instrumentem. 

A usłyszawszy skąd 
sJę warięła miot ła w rę­
ku pianisty, dodał szy­
derczo: 

— Żal mt pańskiej 
50-frankówki. Nie zoba­
czy pan z niej ani cen­
tyma wlęcel. 

W tej chwil i nadbiegł 
w podskokach rozpro­
mieniony zamiatacz i z 

I niedowiarek, rad ^^J0Z 
darzyć zamiatacza 
f rankowym datkiem 

1T»0 
pi'". 

Dawni w ładcy Turcji 
wie, stawiając jakiś 
gmach, przy zakopywani 1 1 

gielnego umieszczali . 
kc, napełnioną z łotymi m 0 I

r [ | 3 sjjjji 
Kiedy przed pięciu l a ł 

pożaru został rozebrany * ? i * r ; 

sterstwa sprawiedliwości T\OFŚ\ 
zaczęto szukać s z k a t u ł ' ? B 

nieważ. jak głosiło p o d n n j j ^ } 

w fundamencie gmachu j e L k # , , V 
t a n Medind. Jeden z r o b Ą k ^ , 
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szkatułkę, lecz urządził ^ j g . JF» 
że niezauważony uciekł * J JP 

Szkatułka miała 
złote, wartości kl lkndz' 6 

funtów tureckich 
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